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OPERA 

WE  TRZECH  ARTACH, 
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OSOBY. 


Otiłło,  afrykanin  w  słaibi«  weneckiej. 
Drsdrmona,  tajemna  iona  Otella. 
Elmiro,  Senator,  ojciec  Desdemony. 
RoDRiGo  j  kochanek  Desdemony. 
Przar,  przyjaciel  Rodriga. 
Emiłja,  powiernica  Desdemony. 

DoŹA. 

Senatorów. 

Orszaku  Otella  i  Rodriga. 
^  Towarzyszek  Desdemony. 
Lndn. 

Miejseem  zdarzenia  fFenecja, 
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AKT  I. 

Scena  plerinrsB*. 


Sala  senatu ;  w  głębi  otwarła.  Przez  arkady  widać  brzeg 
morza  napełniony  ludem  y  oczekiĄjąeym  na  przybycie  Otella,.  — 
fT  odległości  okręta. 

Doza  ,  Elmiro  ,  Senatorowie  w  krzesłach ,  później  Otblło  ,  Pbzar 
i  RoDRioo  z  bufcem  wojennym. 

1.  Inirodukeja. 

LUD. 

11  raca  Otello,  wraca  waleczny  I 
Groźne  szyki  pomarnlały, 
znowu  blaskiem  wiecznej  cbwały 
Adrja  dziś  zajaśnieć  ma; 

Męztwem  złomał  wrogów  roty, 
szczęście  ki^oki  Jego  wtodło 
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zbladnie  księżyc  —  Traków  godło, 
gdzie  mlecz  Jego  połysk  da. 

OTELLO. 

fTy siadłszy  na  lądy  idzie  ku  Doir  przy  odgłosie  mv zy ki  wojskowej. 
Za  nim  Pezar  i  Rodrigo. 
jReal. 

Zwyclęztwo !  Ojcowie ! 
znfałe  nąjezdnlki 
srodze  ukarane ; 
padły  niewiernych  szyki. 

Znowu  bezpieczna, 
świetny  dziś  wiek  poczyna 
twierdza  Itąljl  —  nadobna  Cypru  kraina.  — 
Skończone  moje  dzieło ; 
oto  wasz  oręż  I  w  każdej  potrzebie 
wrogów  on  wam  pokona, 
i  będzie  ^ać  pod  stopy 
zgromionych  znamiona. 

(Wskazując  na  zdobyte  oręźe  i  bandery.) 
DOŻA. 

0 1  Jakżebym  clę  rad 
spłacić  sowicie ! 
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OTEUiO. 

Dość  mi' na  tym  zaszczycie, 
że-m  waszą  ufbość  miał.  - 
Afiyki  plemię, 
dla  was  Ja  obcy  Jestem ; 
lecz  JeźUi  serce  to 
godne  waszego, 
Jeżli  tę  ziemię 
drożej  nad  mą  ojczyste 
uwielbiam  i  cenię, 
niej  mię  Adrja  zwie  synem ! 
to  —  me  życzenie. 

PEZAR  (na  stronie). 

Có  za  dusza  zufała ! 

RODRIGO  (do  siebie). 

Acb  czyżby  miłość  ma 
tak  spłacić  się  miała? 

DOŻA. 

Ty  sam  t^  staH  sitę, 
ty  Jej  wartość  nadałeś  $ 
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ten  miecz  niezłomny  przypasz  do  boku, 
bo-ś  ty  Już  Adrjt  synem. 
Niech  lud  zbawiony 
twoje  cl  skronie  ozdobi 
tak  zasłużonym  wawrzynem ! 

RODRIGO  (do  Pezara). 

Co  słyszę?...  biada!  skarb  mi  wydarto  mój  dro^. 

P£ZAR  (do  Rodrica). 

Ukój  zawczesny  żal ! 

OTELLO. 

Jakże  odpowiem 
na  tyle  ach  tyle  oznaków 
tak  wspaniałego  uczucia?... 
Niestety ! . .  jak  odmienna  postać, 
Jak  Inne  ni^o  Jest  moje ! 
Ach  ten  przedział  Jest  wieczny ! 

DOŻA. 

Gdzie  bądź  się  rodził, 
godzin  Jest  czci  waleczny. 
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2.   ^m,  z  Chórem. 

OTSLŁO. 

Ach  Jeżli  duszę  moją 
męztwo  zapala  nowe, 
to  wdzlęczaoóć  o  połowę 
pomnaża  s^rca  żar. 

Droższej  ml  Już  nagrody 
spodziewać  się  nie  wolno. 
(Ach !  Jedna  miłość  zdolną 
przewyższyć  każdy  dar.) 

PEZAR  (widząc  Rodriga  g;niew). 

(PowściągnU  zemstę  twoją; 
musim  ostrożni  być.) 

LUD. 

Idż  z  nami ,  idź ! 
chciej  z  nami  zawsze  być ! 

OTELLO. 

(Już  mibiść  swym  powiewem 
rozpędza  moje  troski. 
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to 

zabłysnął  promień  ł>oski, 
poczęła  nadzieja  żyć.) 

LCD. 

Idżznaml,  Idź! 
chciej  z  nami  zawsze  być ! 

(Otello  oddala  się,  a  za  nim  Senatorowie  i  lad.) 


8c6iut  draga. 

Elmiro,  Rodrigo  i  Pbzar  na  stronie. 

Heeii, 

ELMIRO. 

Rodrigo  I 

RODRIGO. 

Elmiro  I  ojcze  mój  drogi  1  — 
ach  pozwól,  że  ci  talde  dam  Imię, 
bo  tobie  życie  winna 
duszy  mej  dusza. 
O !  niechże  wiem, 
Desdemona  co  mówi? 

czy  mi  sprzyja? 
mój  los  czy  Ją  porusza?... 
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BLHIRO. 

Acb !  Jak  tnidaa  odpowiedź! 

Łzy  leje,  wzdycba, 
aten,  co  Je  osusza, 

nie  zna  źródła  boleści. 

(Chce  odejść.) 
RODRIGO. 

Zlituj  się,  zostań! 

ELMIRO. 

Czas  mi  Już  nie  pozwala ;  — 
Już  umie  wzywają  dżwięld  trąb  tryumfalnych, 
w  dzień  powszechnej  radości  boleść  ulsrywąj  I 
czeka  mnie  lud, 
wszak  się  zobaczem?...  przybywaj  I 

(Odchodzi.) 


Soena  trzecia. 

RoDaiGO^  Pbzar. 
'    RODRIdO. 

Słyszałeś? 

PBZAR. 

Slyszał^B. 
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RODRIGO. 

Więc  zaślepiony  Elmiro 
zwodniczej  chwały  pobłyskiem 
zdrajcy  zaufać  ma? 
a  może  nawet... 
skutkiem  swojego  obłędu 
własny  ród  skazi 
i  własną  dziś  córkę  poświęci. 

PEZAR. 

Ach  wstrzymaj ,  wstrzymaj  słuszny  twój  gniew ! 
Pezar  ci  znany, 
więc  zaufać  mu  chciej ! 
W  żywej  pamięci 
i  moje  mam  krzywdy  i  twoje  5 
Możem  się  zemścić; 
lecz  posłucha]  mych  rad  !.. 

Jeźli  nikczemnik 
tu  z  Aflryki  wygnany, 
szalonem  szczęściem  pijany, 
zbytnie  zaufał  sobie 
aby  się  losu  bał  zmiany ; 
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więc  się  nie  lęka  zdrad. 
Przeetoi  ta  kirta 
więcej  dokaże, 
niż  wszelka  wojna  otwarta. 

(Po4ąje  mu  list.) 
RODRIGO. 
Co  widzę?..  wierzy6-że  mam?... 

PEZAR. 
Więcej  niebawem  dowiesz  się  sam. 

Wszelka  przewłoka 
mogłaby  nasze  z&łszezyć  zamiary. 

RODRIGO. 

O  Jak  mię  dra^i 
spór  ten  srogi 
nadziei ,  gniewu ,  bojażni ! 

3.  Duett. 

PEZAR. 

Nie ,  niech  te  czarne  troski 

nie  chmurzą  twego  czoła, 
niech  grozi  los  do  koła, 
przyjiiżń  ochronę  da, 
serce  twe 
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ulgi  ehee, 
przyjaźń  odiro&ę  mu  da. 

RODRIGO. 

Jakże  te  słowa  pokoju 
serce  mi  goją  zranione  I 
Nieszczędcłe  z  tobą  dzielone, 
zbyt  łatwo  znieść  się  da. 

Próżno  mie 

gnębić  chce, 
bo  wszystko  znieść  się  da. 

OBADWA. 

Choć  nas  przed  chwilą  Jeszcze, 
bratała  boleść  sroga, 
to  dziś  nadzieja  droga 
stateczniej  złączyć  ma. 

RODRIGO. 

Stępiały  pociski, 
przemogła  odwaga. 

PEZAR. 

(Już  widzę,  Jak  bliski 
zagraża  mu  cios.) 
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0BA9WA. 

Im  głębszą  cterpieiila 
zadadzą  nam  nnię, 
tern  bliższą  odmianę, 
rokuje  nam  los. 

PBZAR. 

SUłość  miej ! 

RODRIGO. 

Będę  miał  I 
.  PEZAR.. 

Mnie  uftić  możesz. 
rodhigo. 

Ach  uftim  tobie ; 
ty  goisz  ml  ranę, 

a  blizką  odmianę 

rokuje  nam  los. 

(Odchodzą.) 
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Beemm  oswarta. 

Pokój  w  pałąeu  Ełmira. 

DisMMoifA,  Emu  A. 

EMIUA.     * 
Na  Boga ,  ty  łzy  lejesz ! 

Ach !  o  tej  porze 
nieprzystoi  ten  płacz. 
Laurem  okryty, 
wraca  luby  do  ciebie  ; 
czy-ż  Cl  się  godzi 
płakać,  gdy  Adrja 
tryumf  Otdla  obchodzi  ? 

DESDJSMONA. 

EmiUo  I  nie  tajno  tobie, 
iłem  go  zawdy  kochała, 

Uę  ma  dusza 
wycierpiana  na  wieść 

o  krwawych  bojach ; 
Jej  mękę  całą 

bicie  serca,  to  oko 
ach  za  nadto  zdradzało ; 
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nawet  wtedy, 
gdy  się  nadzieję  utracą, 
ileż  razy  mawiałam: 
czemuż  nie  wraca?... 
Dziś  gdy  moim  go  mienię, 

nowe  mi  zsyła 
srogi  los  udręczenie. 
BMILJA. 

Czy  to  być  może? 

DESDEMONA. 
Ach  wiedz ,  że  Jak  miłość  moją 
zdobyła  Jego  odwaga, 
tak  się  nienawiść,  wzgarda, 
w  duszy  ojca  wzmaga. 
EMIUA. 

Gdyś  pewną  serca  Jego 

niech  cię  nie  dręczy 
nadaremna  obawa ! 

DESDBMONA. 
.  Ach  czemuż  nie  wiem 

czy  tak  myśli  i  on?  — 
Wszakże  pamiętasz^ 

Twory  J.  U.  Miiinsowicza  T.  III. 
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gdy  odjeżdżał,  ty  sama 

ścięłaś  pukiel  tych  włosów,  — 
Ach !  lecz  Otella  dar  ten  niedoszcdł,... 
Diedos2edł,  biada! 
bo  ojciec  pismo  to  przejął, 
Ictórc  drżąca  ręka 

słała  lubemu. 
Rozumiał,  że  Rodrigo 
Jest  tym  wybfanym  5 
mnie  z  błędu  korsystać  się  udało, 
przyziMiły  usta ,  lecz  serce  to  kłamało. 

Od  tego  dnia  mój  ulubiony    - 
nie  śle  mt  więcej  swoich  pozdrowień. 
Sroga  niepewność 
trwoży  mi^  i  udręcza. 
Kio  wie?...  może  rozumie... 
że  dar  tak  drogi... 
postała  innemu 
Desdemona  niewierna  I . . . 

fiMlŁJA. 

Trwożliwą  zwykle  Jest  miłość  5 
ściga  Ją  nieskończenie 
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twór  wtssBydi  myśli, 
a  Jątrzy  każde  cierpienie, 

4.  thwł' 

DBSDBMONA. 

Twe  słowa  barwę  Merą 
pokoju  duszy  twej. 

EMIUA. 

Mnie  zdawua  zuałaś  szczerą, 
więc  uCdość  we  dude  miej. 

DESDBMONA. 

Ale  przychylna  dusza 
zwykle  to  widzi  co  życzy  ^ 

BlOMA. 
Gdy  lioleść  serce  wzrusza, 
samo  szuka  goryczy. 

A(Ą  jradabym  cl  wierzyć, 
lecz  broni  3^roa  głos. 

BMIUA. 

Tak  powiniiai  mi  wierzyć, 
i  stłumić  serca  głos.  * 
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OBIJBDWIE.  * 

Sroga  jest  miłość,  Jednym  tchem 

obala  iyozeń  kres ; 
uśmiech  Jej  tylko  maroym  snem 
śród  wiecznych  cierpień  i  łez. 

DBSDdMONA. 

Lecz  co  widzę? 

Wszak  to  zdradliwy  Pezar 
niesie  tu  kroki  niepewne.*.. 

Acli  I  nie ;  uchodźmy ! 
Chytry,  niech  mię  nie  pyta, 

zkąd  pochodzą  te  łzy,    . 
ta  boleść  slcryta? 

(Odchotizą.) 


PiKAR  sain^  potem  Rodriao,  później  Błmiho. 
PEZAR. 
Uchodzi  I.,,  zniosę  i  to... 
Przyszła  godzina, 
że  gardzę  tobą, 
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że  miłość  i  dawae  di«ci 

zacieram  w  mej  pamięcL 
Sen  Już  przeminął ,  chwila  ocknienia 

i  sen  i  serce  odmienia. 
Lecz  pożałqłe6Z,  przysięgam. 

Pezar  ukarze  zbrodnię, 

i  w  świecę  żałobną 
zmieni  on  Jeszcze  dziś 

ślubną  pocliodnię... 

Ale  otóż  Rodrigo ! 

RODRIGO.' 

Chwilo  radości!.... 

Lecz  Elmiro...  gdzież  Jest? 

PEZAR. 
Właśnie  tu  przybywa. 
ELMIRO. 
Rodrigo  1  przyszła  ta  pora  zbyt  szczęśliwa, 
w  której  cię  ze  krwią  moją 

złączą  święte  ogniwa. 
Tego  chce  nasza  przyjaźń, 
i  honor  mój 
i  twa  waleczność, 
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a  nienawiść  dla  tmOalego 
podwąfa  tę  konieczność. 

Ściśle  złączeni 
miłością  i  węzłem  krwi, 

łatwo  przygasim 
GO  cliwałę  naszą  ćmi.  — 

Lecz  miej  staranie, 

aby  twój  rodzic, 

co  dzierży  tron  adryjacki, 

poznał  zgubne  zamiary 

i  dumę  Jego, 
i  nieodwłekał  swej  kary. 

RODRIGO. 
Wypełnię  wolę  twą. 

ELMIRO  (do  Pezara). 

Pezar!  pośpieszaj! 
Przy  weselnym  obrzędzie 
niech  dziś  twa  wierna  rada  mię  wspiera 
w  tem,  có  ci  serce  otwiera. 

(Pezar  odchodzi.) 
RODRIGO. 
Ach ,  twoich  ojcze ! 
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ttie4y  łask  nfe  przelici^ę;  — 
leez'8ereetwc)i  c6rU? 

ELMIRO. 

Wykona ,  co  j:yczę, 

(Rodrifo  odehodii.) 


Soena  szósta. 

Elmiro  sam,  potem  Disdimona. 
ELMIRO. 

Zemsta  więc  zpełnł  się.... 
Zadrżyj  niewierny ! 
Wracaj  do  sprośnej  dziczy!... 
Hardyś  teraz ,  lecz  nie  dtago 
zegniesz  twój  Icark  niewolniczy.  — 
MoJacóJkol  to  ty? 

DESDRMOJHA.   . 

Ojcze!  przyJmUcle 

pocałowanie  dziecięcia  I 

BLMIRO. 

Ach!  tu  do  łona! 
w  moJ  e  objfi^ial  — 
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W  tym  dniu  nader  htugim 
podzielić  pragbę  z  tobą 
pociechy  otoje. 

DESDEMONA  (do  siebie). 

Cóż  objawić  mi  ma? 
nie  wiem ,  lecz  się  boję. 

ELMIRO. 

Ach  otrzyj  twoje  łzy  I 

Oto  ci  ojciec 
niesie  najdroższy  dar. 

DESDEMONA  (do  siebie.) 

Nieba  I  Otella  chwata 
gniew  przełamała* 

ELMIRO. 

Zbliża  się  orsz^ ; 
niech  na  uczczenie  obrzędu 
czoło  twe,  jak  przystoi, 
iLwiatem  się  stroi. 

(Odchodzi.) 


Digitized  by 


Google 


25 


Disi^iMONA,   Emilia. 
DESDEMONA. 

Cóż  Ja  tu  czynić  mam?... 

Myśl  moja  się  Mąka... 
Emlljo !  niech  ci  powierzę 

me  nadzieje,  mój  żal ! 

EMIUA.. 
Co  mówisz? 

DESDEMONA. 

Mój  ojciec  dar  mi  przeznacza ; 
lecz  Jaki?  zataił; 
clice  tylko, 
abym ,  z  wieńcem  na  czele, 
pr^byładziś  podzielić 
Adrji  wesele. 
Przyjaciółko !  w  chwili  tej 
cóż  Ja  mam  czynić? 

EMIUA. 
To,  czego  ojdec  chce.  — 
Przestali  los  winić; 
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on  w  dolire  młmi  złe. 

Kocba  cię  ojciec,     . 
los  córki  może  go  tknął, 

może  Otello...  cnoty  swemi, 
swą  zasługą, 
ma  na  tej  ziemi 
zyskać  ojczyznę  drugą ; 
ta  myśl  niech  cieszy  cię ! 

DESDEMONA. 
Ach !  wspieraj  mię  Boie ! 
Twoja  mię  tylko 
dłoii  poprowadzić  może. 

(Odchodzi.) 


Soena  ósma. 

Sala  wspaniała  y  ozdobiona  do  tbliząfącej  się  uroczystości. 

Chór  dziewic  z  orszaku  Desdemony.  —  Chór  przyjaciół 

i  należących  Elmira. 
5.  Fhial.  Chór. 

EŁMiaO. 

Święty  dniu  I  o  dniu  tajemniczy ! 
ty  dwa  serca  złączyć  masz. 
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CHÓR  MIKWIC. 

Któż  to  Zliczy,  co  słodyczy 
ty  im  w  Jednej  cbwlli  daaśr 

CZĘŚĆ  CHÓRU. 

Miłość  mitja  na  wzór  kwiata, 
Hymen  nie  zna  żadnycłi  zmian ; 

DRUGA  CZĘŚĆ  CHÓRU. 

trwałym  mirtem  skroń  oplata 
i  z  serdecznych  goi  ran. 

WSZYSCY, 
Ty  pochodnio !  Bądź  przewodnią ! 
ludziom  trzeba  ognia  nieba, 
wiara  święci  każdy  stan. 


Soena  dziewiąta. 

Błmiro,  Desobmoica,  Emiua^  Rodkioo  z  orszakiem. 

MtecH, 

DESDBMONA. 

Cóż  to  Jest?..  CO  Ja  widzę?.. 

Serce  nie  zwiodło  mole. 
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suDao. 
Przystąp,  o  córko  I 
Ja  tweigo  dobra  chcę ; 

.  więc  mi  zaufaj 
i  posprzyjaj  zamiarom !  — 
Wieczne  tu  śluby  zawrzyj  z  Rodrigtem. 
Od  ciebie  uwielbia ,  on  Jeden 
serca  mojemu  drogi. 

RODRIGO  (do  siebie). 

Ach  cóż  odpowie? 

EMILIA  (do  siebie). 

Boleści ! 

DBSDEMOPfA  (do  siebie). 

O  losie  srogi ! 

fiLMIRO. 
Twój  wybór 
siarość.moją  pocieszyć  może. 

DESDEMONA  (do  siebie). 

Jak  wybierać? 
Tutaj  mąż...  tu  ojciec...  o  Boże! 
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Śmew  ogólny-, 

ELMIRO. 

Ach  wierz  twojemu  ojcu  5 
on  nigdy  cię  niezdradził, 
i  gdy  cię  tu  prowadził, 
twój  los  na  celu  miał. 

RODRIGO. 
Wysłuchaj  mię  dobry  Boże ! 
uwolnU  z  tych  katuszy, 
i  powróć  pokój  duszy, 
i  dął  hym  ją  moją  zwał ! 

DESDEMONA. 
Ojcze!.,  ty  żądasz!.,  o  Boże!.. 

hym  moją  oddała  rękę? 
(Ach !  gdyby  tajną  mękę, 

w  połowie  tylko  znał !) 

ELMIRO. 
Co  znaczą...  te* łzy...  te  wzdychania?. 
Nie  zniosę  tej  zniewagi. 

RODRIGO. 

Losie  daj  tyle  odwagi  5 
ile-ś  mi  cierpłeć  już  dał. 
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DESDfiMONA. 

Ach  przestań ! 

ELMIRO. 

.     OBogtl 

RODRIGO. 

Okrutna! 

ELMIRO. 

Dniu  srogi ! 

RODRIGO  i  DESDEMONA. 

Bodajby  z  dni  moich 
ostatnim  się  stał ! 

ELMIRO. 
Przysięgaj ! 

DESDEMONA. 

Ach  komu? 

RODRIGO. 

Przez  litość. 

DESDEMONA. 

Nie,  nigdy! 


Digitized  by 


Google 


»1 

Niech  drży,  kUAy  w  mym  donm 
obrażać  mię  śmiał. 

RODRIGO. 

Najsroższa  dla  serca 
kochanlca  Jest  męka; 
róineml  los  nęka, 
to  wszystko...  nie  ta ! 

ELMIRO. 

Najsroższa  na  świecie 
ojcowska  Jest  męka ; 
różnemi  los  Beka, 
to  wszystko  nie  ta!... 

DESDEMONA. 

Najsroższa  dla  serca 
kochanki  Jest  męka ; 
różnemi  los  nęka, 
to  wszystko...  nie  ta. 
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Scena  dsiMląta. 

Otbłlo  ,  «  głębi  tceny  fi  kUkoma  %  ors»mku  twojego ,  t  po- 
przedzający, s 

OTELLO. 

O !  nieba !  ach  cóż  Ja  widzę? 
Niewierna,  z  mym  rywalem? 

EMJUA  (do  Desdem^ny).. 

Pomny ! 

RODRIGO. 

Ach  ranlsz  mię  twym  żalem ; 
ulitiy  się  mych  łez  I 

ELMIRO. 
Odpowiedz ! 

OTELLO  (głosem  przytłamionym). 

Już  nie  wytrzymam  \ 

EMIUA  (do  Desdemony). 

Miarku]  się ! 

ELMIRO. 

Ha !  ty  wyrodna  I 
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R0DRI60  i  raSDBMONA. 

O  Jak  nadzieja  zwodna  I... 
a  gdztei  Jest  cierpień  kres? 

WSZYSCY. 

Ach  I  taldej  serca  rany 
nie  zgoi  żaden  czas. 

ELMIRO. 

PrzysI^ąJ ! 

OTELLO  (wpadając). 
Ach  Stójcie! 

WSZYSCY. 

Otello.. .!..•! 

truchleje  każdy  z  nas. 

♦ 

ELMIRO. 

Twój  zamiar? 

OUBLLO. 

Wasza  córka 
przysięgła  mi  wiarę; 
okrutny!  za  karę, 
z  ust  moich  to  wicNte  I 


Twory  J.  D.  MinasowicM  T.  III. 
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raifiao. 

Szalony ! 

Niebaczny ! 

R0DRI60. 

0  duszo  zuchwała ! 

OTELLO  (do  Desdemony). 

Raz  serce-ś  mi  dała, 
i  winna-ś  go  strzedz. 

RODRIfiO. 

1  cóż  ci  śmiałość  dąJe? 
Kto  ci  to  prawo  nadał? 

Przychodzisz  hronić  lorąje; 
ty-ś  sam  najgorszy  wróg. 

OTELLO. 

.   •     ^    I 

Ja-m  miłość  Jej  posiadał, 
przysięga  Ją  stwierdziła. 

ELMIRO. 

O  biedny  Ja L.  zdradztta!.. 
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DBSDBHOl^A. 

X«jLja$t,  wyznaje... 

ELMIRO  i  R0DR160. 

Acb  ule  przestaje  nękać  mię 
nieubłagany  Bóg. 

]iflUiIRO  (d»  Be«4em<m7)> 

Ucliodżl 

OTELLO. 

Ącłi  zostań ! 

RODRIGO. 
Na  zdradę 
jest  sędzia  w  naszem  niebie. 

ELMIRO. 
A  więc...  przeklinani  ciebie! 
DBSDEMONA.  A*U..  Ty  Śmierci  n^ąj  chcesz !.. 
WSZYSCY.      Ach ! ...  Ty  śmierci  Jej  chcesz ! . . . 

Pnestmuk. 
VAZY8GY. 

Co  Z  nami  Stenie  się? 
ael^drię,  trachłąjęl.. 
Już  i  nadzieje 
odbiegły  nas. 
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ROPRIGO.  r 

Uchodź  Z  tych  Stron ! 

OTELLO. 

Nikczemny  r 

BLMIRO   (oprowadza  córkę  przy   pomocy  swoich  przyjaciół;  ta 
alega  sile,  a  oddalając  się,  j^acą  czuła ^pfC^i^eDia  na  Otella). 

DESDEMONA.      - 

Ojczel.,. 

ELMIRO. 

Wyrzekłem  słowo. 

RODRIGO. 

Odpowiesz  twoją  głową! 

OTELLO. 

Co?  ty  mi  grozić  śmiesz? 

WSZYSCY. 

Srogi  to  wyrok  i  krwawy  I.. 
Nie  nie ,  ta  kara  ni^a ; 
lecz  ptfki  cierpieć  trzeka? 
Ty  straszny  sędzio  wiesz ! 
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flfoena    plerwsasa. 

Pokój  w  pałacu  Elmira, 
Bdduo^,  Dinnaioifi^ 

DESDEMONA. 
Ach  przestań ! 
RODRIGO. 

Niech  cię  poruszą 

te  moje  łzy!.. 
Łęką]  się  ojca ! 

DBSOfiMONA. 

(Mijutny !  nie  dość  że  Już 
cierpię  przez  ciebie? 
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RODRIGO. 

O  Boże  I  chciej  się  zlitować... 

zlitować  nad  cierpiącym. 
Ach  Jeden  wyraz  twój... 

Jedno  spojrzenie,  \ 
duszę  mąją  podźwlgnle, 

ukoi  cierpienie. 

DBCDBMONA. 

Więc  mi  przebłagaj  ojca, 
serce  mi  Jego  powróć ! 
On  dtakispnsyja) 

połącz  z  memi  twe  prośby, 
tak  go  zwyciężem. 

RODRIGO. 

Ja  mam  prosić?..  Ja  dla  Otella !... 

DBSDEBiONA. 

Moim  Jest  mężem. 

RODRIGO. 
o  niebal  ach  co  Ja  słysaę?.. 
Nie  skońfizwł  się  cierpienia?. 
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Czyż  serce  Hre  z  bunłania 
samdiDi  ^JxnA  (iM  yaść  ? 

Adittk,  uieełLWlcaD^,. 
czy  serce  fen^  t  kwłenia 

.  łzanii  slęi  iMOłi  chce  fdść?. . 

Lecz  Jeźll  me  itddeje 
sjtti  wszystkk  mię  zawiodły, 

iprótoo.łzy  teleję; 
ntecb  zadrży  z4raJea.»(«(Uy, 
co  śfsM  twe  seiroe  skxaść. 

(Odchodzi.) 


Pok^f  w  mieszkaniu  OteUd. 
RecU. 

OTEULiO  (siedti  dręczony  ^majtkiem  i  obawą). 

.    Co-m  zdziałał? 

gdzież  mię  powiodła 
moja  miłość  szalona?,.^    '. 
Jej  pośWęfelfeJn 

cłiwałę  krw^  oli^iii^ai* . . 
Lecz  lAe I..^.  WsMkże iest  moją,.. 
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wiarę  prz^^Bl^^  ml..*. 
Wszakte-m  otrzymał 
w  Aregi  zakład 
s^reelfUoAl... 
CzybyiB  Ją  rradć, ' 
ezyi-bym  pamięć  Je]  m4gł 

w  duszy  tej  zatrzeć, 

1  na  szczęście  dn^le^ 

spokojnie  patrzeć  ?. . . 


Pi  I  AR  i  popriedząjąey. 

PEZAR. 

Acli  Otello!  to  ty! 
OckBtJ  się  1  pomny, 
co  wlnlenei  sam  sobie. 

OTmiiO. 

Widriszjak  sFogi 
przefladi^e  mdę  los. 
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sjurawtedliwie  <4«  raoi ; 

leczj6źli>twą|a 
atato^  go  ote  pokona, 
krzywda  przyiiątmniej 
niech  będzie  pomsezona ! 

OTELLO. 
Cóż  więc  mam  czynić? 
PEZAR. 

Posłuchaj  mię ,  co-ć  powiem ; 

ale  bacz  na  me  £^owa ! . . . 
Nie  same  tylko 
twoje  laury  zwyc^ęzkie 

nienawiść  rodzą;... 
nie  tylko  w  szrankach 
wrogów  ty  masz.;*, 
bliisze  w  twoje  serce  . 
pociski  godzą. 

OTELLO. 

Co  za  mowa  złowieszcza ! 
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Ten  głos  twĄ|  H^rywany.... 
ta  taJeamkaMść, 

to  wąlrz^ie  (Mąkane ; 
Jakże  iMdesHą  to  wszystko 

w  serctt  odnawia  ranę!... 

patrz ,  jak  mię  dręeey 
ta  niepewność  okropna. 

PBZAR. 
Mniej  okropna  Jak  to, 

00  tkwi  w  mem  sercu, 
a  wyjść  z  mych  ust  nie  moie. 

OTELLO. 

Jakto?  nie  może? 
O  Boże!:... 
Czernie  ciari^enła, 

czemże  śmierć 
ob(^  twego  mllczenia  ?. . . 
.    Ach!  może...  niewierna.... 
PEZAR. 

Zaprzestań  bMać 
skrytośei  mąj  duszy  t 
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NieiiłeiA:rywą}l 
Czylli  niedoli  (Aawa 
nie  Jest  sroższą  od  samej  niedoli? 

PEZAR. 

Kiedy  sam  tego  chcesz  ^ 
dowiedz  się  więc!... 
Nie  mogę....  truchleję. 

OTELLO. 

Zakończ  tę  mękę ! 

PEZAR. 

W  ćół  Się  obrócą  nadzieje?.. 

Leestegochcese^ 
wlnlenem  spełnić  twą  wolę. 

StoehąJI 

OTELLO. 
Przez  litość!  ach  stój!... 
Spadłą  zaalona. 

KZAR. 

Cii  więc  zamyślasz? 
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Pomścić  się !  iinmseć  chcę. 
PEZAR. 

Żyć  powinieneś ; 
a  pogardzając  niewierną, 
zeińśclsz  się  godnie. 

OTELLO. 

Ach  są  na  ziemi  zbrodnie, 
a  zbrodnie  tals:ie, 
że  Je  krew  tyllto  maże. 

(NamyiSia  się.) 

Aie  na  cói  się  ważię?..: 
Jestie  wyst^Bą? 
maje  przeczucia  byłyi  siueni?... 
Ach  Pezar !  byt^b)^  zdoiny 
mej  nadużywać  wiary  ?. . . 
Lecz  nie....  mów!  niechaj  wiem! 

PBZAR. 
Jakież  to  my^? 
Clii  móMć  mam?... 
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Nieduj  ci  Ea  mnie, 
Mówi  ten  Ust!... 

(Oddaje  list.) 
OTELLO. 

Co  widzę?  o  nieba ! 

Ach  ręka  ta  zbyt  znana... 

tyle  niegdyś  luba!... 

Co  za  odmtUMi ! 


%,  Ihult 


OTELLO. 

tak  niestety!  Te  same  rysy  !'..=  ' 
Takie  t#  cłtowBiałiviarę  ?. . 

Lecz  ci  krwawą  ^gotnję  karę, 
taden  Bóg  nie  zbawi  cię. 

PEZAK  (na  stronie). 

Witaj  zemsto  pożądana ! 

twój  to  płomień  w  tern  oku  błyska ; 
w  serce  skrycie  żar  się  wciska, 

Jadem  każde  słowo  tchnie. 

OTEIJl^O  (c;Ęyta)« 

D a»za  ttoj a.  >  — ^  O  ty  iił^(v<tei«czna ! 
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PBZAR  (na  stroirie). 

Zemsto !  Utop  twoje  no^ !  4 

OTBLLO. 

-Wierna  tobie...*  Bydżże  to  moie ! 
Nie ,  nfe  zniosę  cbwfli  tej ! 

PEZAR. 

Długo-m  czek«ł  pory  t^. 

OTELLO. 

-Upomineli:  z  mycli  włos.ów...''Onieba! 

PUAR  (u  8«M>i»ie).   . 

Nie ,  nic  ujdrie  Już  zagfady . 

OTBLLO. 

Gdzież  ten  dowód  podłej  zdrady? 

PEZAR. 

JakLO?  ty  wątpisz?..,. 

Więc  straszną  pewność  miej ! 

(Oddaje  kopertę  z  wlosani.) 
"      OtELLO. 

Acti !  kt6żby  2  łudd  wiai^  dał? 
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PfiZAR. 
Kto  2  lu4zi  \i^ęb«ą  roskosz  znał ! 

.  OTBŁŁO. 
.  Kto  »q|fltfe  boleść  moją?.. 
Jaż  nieba  nie  ukoją 
tycb  srogicb  serca  o^ąk- 

PEZAR  (na  stronie). 

Przepłaci  zdradę  swoją, 
nie  ujdzie  moich  rąk. 

OTELLO.  . 

Có-i  tu  mam  czynić? 

PBZAR. 

Zapomnieć. 

OTSLŁO. 

To  niepodobna  I 

PfiZAR. 

Co  słyszę? 

OTfiLLO. 

Piekła  Już  nie  uciszę, 
ai  mu  ofiarę  dam. 
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PEZAR. 
Takie^ś  porywczy? 


OT£ŁLO.. 

Nie  zwlekam. 


PEZAR. 
A  miłość?... 

OTELLO. 

Tej  się  wyirckani. 

PEZAR. 

Więc  dobrze,  ja-ć  towarzyszę 
i  do  piekielnych  bram. 

OTELLO. 

Piorun  gdy  rzucą  nieba, 
Już  grot  liie  cbybi  tam ; 

Jej  zginąć  pierwej  trzeba, 
Ja. . .  potem  umrę  sam. 

PEZAR. 

Piorun  gdy  rzucą  nieba, 
Już  grot  nie  cbyM  tam. 
(Aeb !  on  się  zgubi  sam.) 
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OTBŁLO. 

Lecz  gdy  chybi?... 

PEZAR. 
Nie  bój  się,  nie  chyb}  nam. 

OTELLO. 

Ja  w  chęci  trwam, 
Chociaż....  umrę  sam. 

(Pezar  odehodzi.) 


Soena  oztirarta. 

Otiłło  potem  Rodrioo. 
itecif. 

OTELLO. 

Nłdia !  ezyi-^m  pomyślał, 
że  ona  zdradzi  mnie !. . 
Lecz  któż  tu  idzie? 
To  Rodrig....  Czego  tu  żądasz? 

RODRIGO. 

Ma&z  tu  przed  sobą  — 
jeżli  chcesz ,  twego  wroga ; 
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lub ,  Jeżtfć  skłonnym  znajdę, 
obrońcę  i  przyjaciela. 

OTELLO. 

Nie  ma  w  mej  duszy 
ni  obłudy  ani  zdrad ; 
gardzę  Ja  tobą, 
czy  zgubić,  czy  bronić  mię  masz. 

RODRIGO  (do  siebie). 

Jaka  zuchwałość ! 
Także  małormię  znasz? 

OTELLO. 

Znam  Ja  ciebie; 
czy-ś  pokorny,  czy  bardy, 
zawsze  dła  msde  będziesz  celem 
wiecznej  pogardy. 

3.   Terę. 

RODRIGO. 

Ach  wystąp !  we  krwi  twojej, 
tę  krzywdę  niech  obmyję ! 
Twe  serce  pł<»nied  kryje, 
lecz  Ja  zagaszę  go. 
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'0TBŁLQ. 

A  więc  ttuinioBą  długo, 

zemstę  niech  pierś  wyzionie  I 

Już  widzę  cios  w  twem  tonie, 

co-ś  we  mnie  mierzył  go. 

OBA0WA. 
Radości !  Do  \iVm\ !  do  hmń ! 
nic  zdrajcy  nie  ochroni, 

to  Jego  ostatni  dzień.  — 
Polegniesz  z  niej  dłoni, 
bo  przyszedł  dzień. 


Soeaa  pląta. 

DisDiMOifA  wpadając  między  nich,  i  popr»ed%ąfąey, 
\  DESDEMONA. 

Nie,  nie !  ach  stójcie  mordercę ! 
W.  moje  uderzcie  s^^ce ! 
Ach  tak,  uderzde  weń! 

Co  za  okropjna  €kwUa !.. 

4* 
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RODRIGO^  OnŁŁO. 

Niegodna;  acb  co  zamierza  t 

DESDEMONA  (do  siebie). 

Okrutny,  ach  co  zamierza? 

OTBLLO ,  a(H>RIGO. 

Jak  śmiało  mi  dowierza 
ta ,  co  zdradziła  mnie ! 

DESDBMONA. 

Ach !  on  ml  nie  dowierza, 
i  nie  poznaje  mniel 

OTELLO. 

Odpowiesz  mil 

RODRIGO. 
W  tej  chwUi. 
OTELLO. 
Zginąłeś  Już! 

DESDEMONA. 
Dla  Boga  ( 
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DESDBMOMA. 

Ach  moja  trwoga 

okropnie  pdnl  się.  — 

I  Ja  cię  mam  porzucić, 

nie  iść  ku  twej  obronie, 

gdy  zemstą^sercie  płonie 

a  gniew  zaślepia  cię? 

OTELLO. 
Ach  lękaj  się  tego  gniewu ! 

R00RI60. 
Pospieszą] ! 

DSSDKIIONA. 

Co  za  mowa ! 

WE  TROJE. 
Zawięzły  w  uściech  słowa  5 
i  krew  się  w  sercii  tnie. 

DESDEMONA. 
Ach !  zlituj  się ! 
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OTBIiŁO. 

Już  Dłe  czas. 

OWMNONA. 

Jeżeli-m  ci  Jest  miła... 

OTBŁl.0. 
Godzina  Już  wybita. 

(Acb  Jeszcze  mię  zdradzać  śmie.) 
Ach  wychodź! 

ROJDRIGO. 
Już  idę. 

OTELLO >  RODRIGO. 
Ach  tylu  mąk ,  ach  tylu 
nie  zniosę  nie  przeżyję ; 
zemsta,  Jak  srogie  żm^Je, 

szarpie  mi  serce  i  wre  I 

(Odchodzą.) 
DBSDEMONA. 
Ja  tego  nie  przeżyję ! 
Ach  serce  Już  nie  bije... 
i  dech...  odbiega  mnie... 

(Mdleje.) 
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Reeit. 


DBSDBlfOIfA,    SmILJA. 

BMILJA  (a  |Kiś|aeehem). 

Desitemonai...  co  widzę? 
W  jakimże  dianie! 
Śmiertelna  bladość  Jej  lica  pokrywa... 
Cóż  ja  tu  czynić  mam?.. 

kto  mię  usłyszy? 
zkąd  pomocy  zawołam  ? . . 

O  ty !  najmilsza 
życia  mego  osłodo ! 
Ach  ocknij  się ! 
powracaj ,  a  moje  łono 
będzie  tobie  obroną... 
Nie  odpowiada... 
ścięły  się  usta, 
dłoń  jak  lód, 
i  dech  uleciał!.. 
Lecz  morderca,  gdzież  jest?.,  na  pomoc !. 
Co  widzę!..  Ożyła!.. 
Boże  potężny  1.. 
a  Ja-m  zwabiła!.. 
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DBSDBMONA  (pnyelioM  do  siebie). 

Któż;  Jesteś? 

BMIŁJA. 

Zawsze  cl  wlenia. 

DBSBfiMONA. 
EmlUa. 

RMHiJA. 
Adi  ooa;  — 
Lecz  pod  Jakąże  chwilę  I 
Ach  może  Ja  się  mylę, 
lecz  twoje  życie 

DBSDEMONA. 
Chcę  dla  niego  zachować... 

Niech  go  zobaczę  \ 
biega] ,  sżukąj ,  przyprowadź  f 

EMILJA. 

O  kimże  mówisz !  Niech  wiem. 

DESDBMONA. 
Ach  nie  chciej  mię  winić ! 

sama  nie  wiem, 
co  mówić  mam ,  co  czynić? 
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4.  AfjaiFSnmł. 

Od  Żalu,  od  łez  i  trwogi, 
dajcie  odetcbnąć,  Niieba ! 
lub  Jeżli  cierpieć  trzeba? 
nie  rozłączajcie  nas ! 

Zniosę,  wasz  gniew,  cboć  srogi, 
lecz  ocalcie  ml  lubego ; 
zbawcie  go ,  ja  za  niego 
odbiorę  śmiertelny  raz. 


Scena  siódma* 


Emiłja  ,  DisDiMoifA.  Chór  słaiebnych ,  potem  chór  ponfatych, 
w  końcu  BŁMiao. 

DBSDEMONA. 

Acb  CÓŻ  mi  zwlastąf  ecie  ? 
Niestety !  wszystito  w  świecie, 
cols:olwiek  mi  powiecie, 
wytrzyma  umysł  mój. 

CHÓR  SŁUŻEBNYCH. 

Drży  serce  na  wspomnienie. 
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DESDl^ONA. 

Ach  straszne  to  milczenie 
zgaduje  umysł  mój. 

Nadchodzi  CHÓR  POUFAŁYCH. 
DESDEMONA. 

Lecz  Ja  się  chcę  dowiedzieć? 

CHÓR. 

Cóż  mamy  ci  powiedzieć? 

DESDEMONA. 

Czy  żyje  mój  Itochany? 

CHÓR. 

Żyje ,  rozjaśnij  czoło ! 

DESDEMONA. 

Mogę  więc  być  wesołą ; 
bo  żyje  drogi  mój. 

ELMIRO. 

Ha  1  niegodna ! 

DESDEMONA. 

Srogi  widoku ! 
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KŁMiRO. 

Uoiką]  mego  wzroku; 
i  gniewu  się  m^o  bój ! 

CHÓR. 

Ach !  stój ,  (^rutny ,  stój ! 

DBSDEMONA. 
Ach  raez  darować  winę, 
powrócić  dąj  do  łofta ; 
przez  ojca  opuszczona ! 
któż  mi  opiekę  da? 

CHÓR. 

Srogość  ta ! 

ELMIRO. 
Kogóż  o  wsparcie  wzywasz? 

czy-ś  ty  litości  godna?... 
Ach  córka  tak  wyrodna 

niech  gniew  ojcowski  zna ! 

DBSDEMONA. 

Któż  Stanie  w  mej  obronie, 
kto  tę  odwagę  ma  ?... 
i  kto,  ach  kto  Ją  ma?... 
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BŁMIRO. 

Zemstą  wre  serce  i  płonie, 
a  wszelką  litość  w  łonie 
zatarła  zbrodnia  ta. 

SŁUŻEBNE. 

Miłości ,  co  w  Jej  łonie 
ukrytym  ogniem  płonie, 
czy  zgasi  srogość  ta? 

POUFALI. 

Jeżeli  w  twojem  łonie 

występna  miłość  płonie. 
Jak  słuszna  srogość  ta? 


Digitized  by 


Google 


AKT  III. 

8  O  on  a  pierwrmmm. 

Syptainia  D§»demo0ijf, 

BMIŁiA   i   DiSDIMONA.       • 

Ostatnia  w  skromnym  ubiorze  domowym  siedzi  niedbale, 
w  największym  pogrąiona  smutku. 

Hee&. 

DESDEMONA. . 

Ach! 

EBUŁJA; 

Jak  Stroskana ,  Jak  blada ! 
prawie  sobą  nie  włada.... 
Cóż  czynić  mam  ? 
któi  mi  pomoże?  — 
O  Boże! 
kiedyż  ciebie  poruszą 
te  jęki,  te  łzy? 


Digitized  by 


Google 


62 

DESDBMONA  (do  siebie). 

Nie,  nie!  stracone  wszystko; 
Już  go  nie  zobaczę ! 

BMILJA. 

Oddal  tę  myśl,  posłuchaj ! 

Bal  ulgę  seFeul 

podziel  twój  żal ! 
Ach  moja  przyjaźń  stała 
ileż  cl  razy  pomoc  dała !  — 

Mów  tylko. 

DBSDBMONA. 

Ach  pomyśleć  się  boję; 
lecz  mówią  do  ciebie  łzy, 
i  jęki  moje. 

BMIl^JA. 

Jakże  ty  ranisz  mnie? 
Przebóg !  staraj  się 
oddalić  te  obrazy, 
daj  odpocząć  twctJ  duszy 
od  cierpień  tybi! 
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DESDĘMONA. 
Co  mówisz  ?.  djdgo  żądasz  ? 
Nie  miła  Bogu  i  Ojcu. 
i  samej  sobie, 
w  tej  właśnie  dobie, 

gdy  słyszę, 
iż  mój  Icochany, 

wygnany, 
jal^aż  pociecha 
zdoła  zagoić  me  rany? 

(Tu  daje  się  słyszeć  w  oddaleniu  piosnka  przewoźnika.) 

GOm)OŁER. 
Acłi  to  nąjsrożej  boli, 
gdy  o  błogiej  chwili, 
iLtórąśmy  przeżyli, 
pomniem  w  niedoli'^). 

raSDBlfONA. 
o  jakże  śpiew  ten  laby 
słodko  me  serce  wzrusza? 

(WsUge  i  biegnie  do  okna.) 
*)  Słowa  powzięte  z  Dantego, 
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Kto  Jesteś?  komu  tak  nucisz?. 
adi  ty  opiewali, 
co  cierpi  moja  dusza. 

EMILJA. 

Był  to  goudoler, 

widać  wraca 
do  swoich  pod  noc, 
a  choć  się  niebo  chmurzy, 

śpiewka  piosenkę 
i  nią  drogę  skraca. 

DESDBMONA. 

Błogo  mu  śpiewać ! 
Zakończył  dzienne  znoje, 
.  idzie  obaczyć 
żonę  i  dzieci  swoje  ^  — 
Domnież  kto  wróci, 
do  kogo  Ja? 

EMILJA. 

O  Nieba!  Jak  srogi 
dręczy  Ją  żal ! 
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Izauro !  Izauro ! 

EMILJA. 

Swej  przyjaciółki  wzywa, 
co  porwana  do  Afiryki 
a  potem  opuszczona, 

na  ręku  jej  umarła* 

DBSIMSMONA. 

Nieszczęśliwą 
byłaś  ty,  Jak  ja  dziś^ 
lecz  ty  spoczy\!V'asz  w  pokoju. 

EMILJA. 

o  jakże  to, 
gdy  serce  nasze  cierpi, 
lada  sen  go  udręcza ! 

DESPfiMONA  (bierze  harfę  praed  siebie). 

Ty!  kti^rej  słodki  ton 

koibol^i, 
nięcłią}  twe  czułe  dźwięki 
połączą  srogie  cierpienia 
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drogiej  sercu  Izaury 
'  z  mojemi  Jęki. 

1.    itopAfIJ. 

Tam  kędy  wierzba  rzuca  cień, 
Izaura  nieszczęśliwa 
bolesną  serca  ranę 
codziennie  opłaklwa. 
,  Wiatr  w  liściu  szumfąc  wtórzy  Jej, 
roznosi  żaMw  głos. 

Płynący  w  trawie  srebrny  żdrój 
trącony  wiatru  wlewem, 
mruczących  nurtów  miły  szmer 

kojarzy  z  ptasząt  śpiewem ; 
wiatr  wodą  chwiejąc  wtómy  im, 
roznosi  żalów  głos. 

Wierzbo !  osłodo  gorzkich  łez ! 

ukryj  w  spokojne  clenie 
mogiłę,  co  popiołom  da 

wieczyste  odpocznlenie ; 
by  więeej  wiatr  nie  wtftrzył  mi, 

i  umilkł  żalów  głos. 
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Heea, 


.  AA  ttgo  śpiewu 
koniec  Bte  taki  kyf.— 
PoałuchąJ^! 

(Wiatr  tłncse  wyby  w  oktim  i  atota  je  d*  pokoja.) 

Cóż  to  Jest?..!  ikąA  ta  trwoga? 
Jakaż^diwik  złowroga  ? 

BMIUA. 
Nie  lęka]  się !  to  wicher  5 
a  czyliż  twą  nadzieją 
wiatry  Już  cbwieją? 

DiBSDfiMONA. 

Ach  mni^nałam....  lecz  widzę, 

to  tylko  Niebo 
swego  ^e  szcsę^  gniewu )... 
a  więc  posłuchaj  końca  mojego  ^iewu : 

Komee  H&mmisu. 

Gdy  oczy  łez  nie  miały  Juł, 

z  pi^  westdHdeAta  ubt^^ ; 
uśpiła  śańisti  lumy  tal,  • 
.     pod  wierzbą  zwMti  legły... 
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TA  śmierć....  lUe  śmiał...? 
O. zdrado!...  a  zdrado  I.... 
Nie,  Ja  Bie  skończę^ 
sił  pozbawia  mię  płacz. . . . 
■   Odejdź  i  przyjmij 
•  z  tist  przyjaciółki 
ostatnie  pocałowanie. 

emlLja. 

Acłi  co  mówisz?...  żądasz  tego. 
(Ach !  cóż  się  stanie?...) 

(Odchodzi.) 


^rja. 


Soeaa  dra^a. 

Bet  demona  zebrawst^f  siły ,  nkodH  się. 

DESDEMONA. 


OBożei  dąj  odpoeząć, 
niech  s»zi^  rany; 
niech  przyjdzie  mój  kochany, 
dioó  raz  niech  ujr2ę  go !    . 
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A  jeżli  to  za  wiele, 

przynajmniej  me  pofioty ; 
mój  Uś^Y  z  przyjaeioły 
niech  czułą  zrosi  Jzą  i 

(Opada  na  łóżko,  zaciąga  zapooę  i  zasypia.) 


S^ena  trzeoła. 


Otello,   wchodzi  shrt/teirn  *  drzwiami ,    trzymając  pochodnię 
zapaloną  w  jednej  a  sztylet  w  drugiej  ręce. 


Hecii. 


Otóż  Jesteip ! 
njepostrzeżony . . .  sam  Jeden ; . . . 
a  to  próg  nienawistny !  .  • 

Rada  Pezara  do  czegóż  mię  przywiodła? 

(Zatrzymuje  się  na  chwilę  i  namyśla.) 

Tak  Jest,  on  ośmielił 
moje  kroki  niechętne... 


(Słucha.) 


Jaka  cichość ! . . .  zasnęła  1 . 
a  oddaleniem  mojem 
zabezpieczona, 
śni  o  rywalu 
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a  miłość  moja  zdradzona.... 

Jakie  się  ayłisz ! 
Twój  luby  w  tej  f^zMe.... 

farwfą  Etany.... 
Lecz  i  ta  zbrodnia 

na  ciebie  spłynie. 

(Przystępuje  do  łóika  i  odsłania  zapoaę ,  z  Aąiwiększea 
wsrasseni^.). 

Co  widzę?...  Adi  I  co  za  oczy! 

Chociaż  s^awarte, 
a  wymowne  JalL  są ! . . 
Ta  świeżość  tego  lica, 

wdzięczne  usta, 
ten  powab  uroczy, 
Jakże  Jeszcze  zachwyca ! . . . 

(Odstępuje  na  chwilę.)- 

Ate  dla  kogóż  to  * 
mam  Je  ocalić? 

(Wraca  się.) 

Umrzyj  Więc!... 


^  ieez  gdy  umrzesz,^ 


zdołamże  wskrzesić  cię?... 

((Mdala  si^  znowu.) 
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Jąl-że  to  iviaą, 

jeżeli  postać  moja 
razi  i  trwoży  ją?... 

Czemuście  Nieba 
takiej  nie  dały  twarzy, 

którą ,  co  czuję, 

wyoł>razićbym  mógł? 
W  teaczas,  acłi  może...  co  mówię? 

czyliż  niewiara 
może  bez  kary*ujść?.... 

Umrzeć  powinna ! 

(Przystępuje  znowu  do  łoia.) 

Acb !  jeszcze  mi  ręka  drży. 
Męko  piekielna! 

(Spojrzawszy  aa  pochodnię.) 

To  ty  uwodzisz  mnie ; 
zgaśnij  więc!... 

(Oasi  światło  i  rzuca  na  ziemię.) 

O  nocy  I 
co-ś  mi  oczy  zasuta, 
rozpościeraj  denie  twoje 

i  okropność  mej  zemsty 
w  wiecznem  zagrsd)  milczeniu !.. 
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DESDEMONA^.CprMz  sen). 

Ach!  luby  mój!... 

OTELLO. 

Co  słyszę?.,  kogóż  to  woła?... 

We  śnie... 

czy  na  jawie?... 

Łyska  się ,    a  łuna  wpadająca  przez  okno  daje   mu  widzieć 
śpiącą. 

Dla  mnie  ty  niebo  świecisz, 

twoje  pochodnie, 
objawiają  skrytości, 
i  poprowadzą  rękę, 

że  skarze  zbrodnie. 

Dają  się  słyszeć  grzmoty,  Desdentóna  budzi  się  i  przy  świetle 
łyskawiey  poznąfe  Otella. 

Niewierna !  ^ 

DESDEMONA. 

•  * 

To  ty!  Otello!... 
Cóż  to  widz4  me  oczy?... 

Byłżebyś  zdolny?... 
Lecz  nie...  jestem  gotowa! 

Uderz  w  tę  pierś  bezbronną, 
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je^  łaknie  krwi  mojej 
twa  dusea  sroga. 

OT£ŁLO. 

A  ty.,  mogłaś  zdradzić  mnie!.. 

DESDEMONA.  < 

Acti !  nie  ^  na  Boga  1 
OTELLO. 

Jeszcze  śmiesz  wiarołomna  ?. . . 
Ach  brakuję  mi  3ł<iw. 

Wściekłoś(i,  pogarda, 
szarpią  serce  skrwawione. 

DESDEMONA. 

Ach  ojcze  I....  Cóż  zawiniłam?... 
a  jeżeli  dla  ciebie 
żyłam  Jedynie, 
okup  winę  krwią  moją 
wytocz  ją !  niech  płynie ! 

2.  Finał. 

Nie  zwleką]  1  top  żelazo, 
przeszyj  niem  to  wierne  łono! 
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iiaByć  zemstę  twą  sealouą, 
potrafię  znieść  i  to. 

OTELLO. 

Lecz  usłysz ,  zanim  skonasz,  • 

bym  widział  twe  męczarnie, 
że  Już  twój  luby  zginął  marnie, 
że  Pezar  zabił  gó. 

DESDEMONA. 
Pezar!  Co  słyszę?...  o  Boże! 
i  ty  muzaufełeś?  ' 
ten  podły  zdradził  cię. 

OTELLO. 

Ha !  podły?...  a  za-ldmże, 
dla  kogo  łzy  te  ronisz?... 
O  Jakże  żte  się  bronisz ! 
te  łzy  zdradzają  dę. 

(Ciągnie  łyska  się.) 

DESDEMONA. 
Przebóg  stój ! 

OTELLO. 

Gdzłeł  dowód  pewniejszy  ? 
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dbsdkuona.  . 
Dniu  oicropny ! 

OTELLO. 

Ach  dzień  ten  dzisiejszy. . . 

DESDEMONA. 
Co  usłyszę?.... 

OTELLO. 

Ostatni  iw6i  dzień. 

(Bmrza  się  zaczyna.) 

Nocy ,  ach  ty  złowroga ! 
burzo  straszliwa ,  sroga ! 
zbierz  wszystkie  okropności  twe, 
niech  grzmoty  S  pioruny  te 
wściekłością  przejmą  mnie  ( 

DE$D£MONA. 

Nocy !  ach  ty  złowroga ! 

burzo  straszliwa  sroga ! 
O  Jakie  okropności  twe 
te  grzmoty  i  pioruny  te 
Jak  dręczą ,  trwożą  mnie ! 

(Burza  się  wzmaga  ,  pionioy  i  ^sdkoty  ezęatoze  i  bliższe.) 
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O  Ty  !  co  myśli  widzisz, 
niewinna  wzywam  C^ ! 

(Grzmoty  ustają,  ale  się  jeszcze  łyska.) 
OTELLO. 

Bezczelna !  Jeszcze  szydzisz, 
a  ja  —  wstrzymuje  się ! 

DESDEMONA. 

Acti !  zabij  mnie!...  o  karę 
'    sama  dopraszam  się... 

OTlELLO. 

»    Pochwyciwszy  ją ,   popycha  do   łoza.    Gdy  ielazo  podnosi, 
Desdemona  mdleje,  Oł^lio  ją  pr:s^f/a.' 

Giń  za  niewiarę ! 

DESDEMONA. 

Acli  precz!.... 

OTELLO. 

Już  stało  się ! 

Milczenie.  Otello  odskakuje  od  łoia,  d  zdjęty  strachem  a  i 
do  nieprzytomności ,  starą  się  ukryć  przedmiot  zbrodni  i  rozpa- 
czy swojej  zasuwając  zaponę  łoza.  Po  chwili  daje  się  słyszeć 
pukanie. 

Co  słyszę?...  iLto  puka?... 
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RO0RIGO  ,  z  M  seeny. 

Otello! 

OTELLO. 

Kto  wołasz?... 
o  zbrodnio ,  czy  zdołasz 
przed  światem,  się  skryć ! 

(Otwiera  drzwi.) 


Scena  ozmrarta. 


RoDRLGo  i  poprzedzający. 
OTELLO. 

Rodrigo! 

rodiUgo. 
Oto  wraca. 

OTELLO. 

APezar? 

RODRIGO. 

Nie  żyje. 

OTELLO. 

Ach !  cóż  mi  odkryje?. 
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R0DRI60. 

Czyż  zdrajca  mógł  żyć?.. 

OTELLO. 

Co  mówisz?  niebaczny ! 

RODRIGO. 

On  cbciał  twej  zagłady, 
0Q  czarne  knuł  zdrady, 
^   i  wyznał  to  sam. 

OTELLO. 

Co  ty  mówisz?... 

(Słychać  nadchodzących.) 
RODRIGO. 

.  Acli  Już  radość 
dom  cały  ogarnia. 

OTELLO  (do  aiehie). 

Ach  Jaka  męczarnia ! 
gdzież  ukryć  się  mam? 
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Soeaa  oateliiia. 

Do^A  f  Elmuo  z  orszakiem  i'  poprzedzający. 
DOŻA. 

Przezemnie  ci  senat 
twą  winę  daruje. 

ELMIRO. 
Tę  radość  co  czuję, 
Jak  z  ojcem  twym  dziel! 

RODRIGO. 

.  Już  chyby  oszczerca 
nie  zbudzi  mej  zawiści ; 

Ja  dosyć  mam  korzyści, 
żeć  wracam  życzeń  cel. 

OTELLO. 

Męczarnio.! 

CHÓR. 
Radości ! 

DOŻA  i  RODRIGO. 

To  serce ,  co  mieści 
pamiątki  naszej  części, 
i  nam  niech  przystęp  da ! 
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£LMiaO. 

A  ręka  mej  córki.... 

OTELLO  (praeiękniony). 

A  ręka  twej  córki !.... 
Wnet  się  złączemy  może... 

(Odsłaoią  zapooę.) 

Ach  zobacz!... 

ELMIRO. 
O  Boże!.. 

OTELLO. 

Mściciela....  tu  ma!...' 

(Zabija  się.) 

WSZYSCY.  (Wydają  wykrzyk  boleści.) 
Ach!! 
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mUMA  E  MftTIGI 

OPERA 

w  PlĘaU  AKTACH, 

Z  Poezją  PP.  Dełayignb  i  Scribb  a  z  Muzyką  P.  Aubbr, 

z  Jrancusikiego  iciiie  miarowo  iłoniaczona  i  pod 
muzjfkę  podłożona 

przez 
TŁOMAGZA. 

Wyftawioia  pierwfiy  ras 

NA  TEATRZE  NARODOWYM  WARSZAWSKIM, 

d.  15.  SfyesDii  t,  18S1. 
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OSOBY  DRAMATU. 

Mazaniiłło  ,  rybak  neapoiitański. 

FiNEŁLA^  jego  siostra. 

Alfons,  syn  hrabi  Arcos. 

Elwira,  narzeczona  Alfonsa. 

Pjitro,     \ 

BoRiLLA,   /  towarzysze  Mazaniella. 

MoRiiro,    / 

LoRBifzo^  powiernik  Alfonsa. 

Sblwa,  dowódzca  straży. 

Poufała  Ełwirt. 

CHÓRY.      . 

I   Księża  w  kaplicy. 
Żołnierze. 
Lud. 
„      „      II.  III.  IV.  i  V.  Rybacy  i  ind. 

TANCERZE. 

w  Akcie  I.  Hiszpanki  w  towarzystwie  Elwiry^  pazie 

i  damy  dworn. 
,y      ,,      III.  Lad  neapoiitański. 

Miąfseem  ezynm,  na  przemian  Neapol  i  Portici. 
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AKT  I. 

JFidownia  wystawia  ogrody  pałacowe  Księcia  Arkos ;  w  głębi 
kolumnada ;  po  lewąj  stronie  praysionek  kaplicy ,  po  prawej  sie- 
dzenie wzniesione  do  przypatrywania  się  z  niego  uroczystości. 
Za  podniesieniem  zasłony ,  iołnierze  hiszpajiscy  pod  przywodem 
Selwy  przechodzą  wzdłui  kolumnady, 

Soena  pierwsza. 

Alfons,  Chór  Ludu^  na  scenie. 
1.   ItUrod,  i  Arja. 

CHÓR. 

IlLto  księcia  l^ocha ,  niechaj  tu 
zaśpiewa  z  nami  dziś  swobodnie; 

bo  weselne  pochodnie 
swój  blaslt  roztoczą  w  tym  dniu. 

ALFONS. 
Ach !  te  śpiewy  radosne,  te  weselne  pochodnie 
nie  uśpią  mych  męczarni, 
nie  uświęcą  mych  win. 
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Elwirę,  cel  mych  życzeń,  Jak  powitam  godnie? 

kiedy  tu  w  sercu  tem 
ciężko  tkwi  okropny  czyn... 

O  ty,  młoda  ofląro, 
co-ś  zbyt  kochała  mnie ; 
jak  to  nieszczęście  twe 
srogą  Jest  dla  ninłe  karą  i... 

Fenello !  przebacz  mi ! 
niech  się  łzy  twe  ukoją ! 
Okupię  winę  moją, 
strzedz  będę  twoich  dni. 

CHÓR  oa  scenie. 

Kto  księcia  kodia,  niechaj  mu 
zaśpiewa  z  nami  tu  swobodnie  I 

ALFONS. 

Ach!  ten  śpiew,  radość  ta ,  te  weselne  pochodntel. 

CHÓR  na  scenie. 

Niech  weselne  pochodnie 
zajaśnieją  w  tym  dniu  I 

l^^^^wąjiiy  IN ! 
zgodnie,  swobadiye, 


Digitized  by 


Google 


87 

^iewąjmy  mu 
w  tym  dniu ; 
bo  to  dzień  pożądany, 
luby  nam,  luby  mu. 


Reeit 


Seena  drafpa. 

Aiipoirs,  ŁoMiiKo. 
ALFONS. 

Acłi !  Łorenźb ,  to  ty  t 
Niebo  mi  ciebie  zsyła. 
Gdzież  Jest  FeneUa? 
Powiedz ,  ach  powiedz  mi ! 

LORENZO. 

Ach  Panie ! 
cóż  wam  odpowiedzić? 
wszelka  chęć  i  staranie 
nie  mogły  Je]  wyśledzić. 

ALFONS. 

Otóż  chwili  niezwrotnej  opłakane  żniwo ! 
Przezemnie  Jest  nieszczęśliwą. 
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ŁOBJSNZO. 
Jak  to?  kiedy  Neapol  dziś  związek  wasz  święci, 
kiedy  młoda  i  piękna  Elwira 
błędne  ustalić  ma  chęci, 
Jestże  to  czas, 
w  którym  Panie, 
znikomy  los  córki  rybaka 
mógłby  ząlmować  was? 

ALFONS. 

Gdybyć  był  znap 
ciężar  cq  mię  uciska !... 
Oszukałem  jej  serce  ukrywszy  mój  stan  ,- 
a  tak ,  w  cieniu  gminnego  nazwiska,  — 
Jej  zaufaniem  śmiały,  — 
jej  kalectwem  ubezpieczony,  — 
w  żądzach  zuchwały,  — 
jej  Pan!.... 

.      LORENZO. 

Co  słyszę? 
ALFONS. 

Przez  okropny  przypadek, 
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straciwszy  dar.  głosu, 

ten  ostatni  oręż  obrony, 
w  miłości  Jeszcze  wierzyła  władzę, 
bo  pomyśleć  nie  mogła  że  zdradzę.  — 
Luba  Istoto!  wtedy  cię  kochałem... 
Jakiż  to  był  czas!  co  za  wdzięk 
w  tych  rozmowach,  Jakie  zapały!... 
Niema,  JednatLŻe  mnie  rozumiałaś, 

bo  oczy  twoje  odpowiedały. 

ŁORENZO. 

Książe !  ta  miłość  Jest  tylko  Już  snem. 

ALFONS. 

Właśnie  widmo  snu  tego 
powraca  z  tym  dniem. 
Nie  wie ,  nie  wie  Elwira ,  to  serca  bożyszcze. 
Jakie  dla  niej  przysięgi,  Jakie  prawa  niszczę; 
lecz  ty  pojmiesz,  Łorenzo, 
że  życzeń  mych  kres, 
który  tyle  rozkoszy  w  Jednej  chwili  mieści, 
kielichem  Jest  dla  mnie  boleści, 
nabytym  za  cenę  Jej  łez. 
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Miesiąc,  Jak  zntUa  (Nrzedemną  i  bratem ;... 
może  śmierć... 

LORENZO. 

Z  kądże,  Panie,  domysły  wam  te? 
Wasz  ojciec  Ją  pewno  usunął  przed  światem 

by  utaić  to  złe. 
Wszakże  wam  Jego  surowość  Jest  znana ; 
a  lud ,  co  w  oczy  pada  na  kolana, 
szemrze  kryjomo,  i  na  taką  wieść 
mógłby  z  dawna  tajoną 
broń  morderczą  wznieść. 

(Dają  się  słyszeć  śpiewy  w  kaplicy.) 
ALFONS. 

Acb !  Już  orszaku  weselnego 
słyszeć  się  dąje  powaiay  śpiew. 
Drogi  Loreozo !  nie  traćmy  serca ; 
ty,  śpiesz  ojca  przyprowadź, 
mnie  znajdziesz  u  ołtarza. 
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Soena  tra«ola« 

Błwisa,  €b6r. 

Poohód  orszaka.  Elwira,  wtowarzystwie  młodj^ch  biszpaoek 
i  panów  Deapolitańskicli  Tance  poprzedzają  jej  przybycie,  a  j^rono 
dziewic  Deapolitańskich  wybiec^a  naprzeciw  niej  z  kwiatami. 

2.  ChóriAfja, 

CHÓR. 

Niech  Żyje  dobra  nasza  Paul ! 

niech  żyje  Icsiąże  nasz  i  Pan ! 
niech  radość  im  wierni  poddani 

objawią  przez  pieśni  i  tan  1 

ELWIRA. 

Powabie  dostojeństwa  I  nie  ty  czarujesz  mnie; 
z  rozkoszą  serca  nic  nie  równa  się.  — 
Gdy  mnie  dziś  łączą  z  nim 
nader  drogie  ogniwa, 
gdy  on  Jeden  i  w  sercu 
1  w  duszy  mej  przebywa  5 
czyż  Jaka  inna  chęć  mogłaby  ozwać  się?., 
on  celem  ich  był,  i  on  uiścił  Je. 
Jak  droga  chwila  ta ! 
serce  z  radości  drga  \ 
o  niech  się  wstrzymać  da, 
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niech  nte  upłynie ! 
Ja  w  tej  godzinie 
śluby  me  czynię ; 
gdzleżże  jest  chwila  Jak  ta? 

(Do  dziewic  ją  otaczających.) 

O !  przyjazne  stworzenia ! 
Wasze  czułe  spojrzenia 
dusza  moja  ocenia. 
Cieszcie  się !  wasze  życzenia 
spełnia  dziś  chwila  ta.  — 
Jalc  droga  chwila  ta ! 
serce  z  radości  drga  5 
ó  niech  się  wstrzymać  da, 
niech  nie  upłynie. 
A  wy  ziomkowie  mili,  co  rodzinnych  stron 
dla  mnieście  odstąpili, 
niech  was  w  taniec  ochoczy 
swoim  dźwiękiem  Jednoczy 
śpiewów  ojczystych  najmilszy  ton ! 

(Siada  otoczona  dworem  swoim.) 
3.  Balet 

Rozpoczynają  się  różne   tańce   hiszpańskie    i  neapolitańskie. 
Przy  końcu  baletu  słychać  wielki  hałas  i  zgiełk  ludzi. 


Digitized  by 


Google 


93 


4.  Scena  i  Chór. 

ELWIRA  (wstiyąc). 

Cóż  to  za  hałas  przerywa  nam  zabawy? 

DAMA  DWORU. 

Jest  to  młoda  wieśniaczka  ścigana  przez  straż, 
bieży  tu,  i  zlękły  wzrok 
zatapia  w  waszą  twarz.  - 


Scena  casivarta. 

Poprzedzający,  Fbnbłła  ścigana  przez  Sbłwi  i  straż. 
(Wpada  z  przestrachem,  a  dobiegłszy  księżnej,  rzuca  się  jej  do  nóg.) 

ELWIRA. 

Kto-ś  ty  Jest?  czego  (jlicesz? 

FBNELLA. 

Pokazaje  księżnie,  ie  nie  może  mówić;   lecz  znakami  błaga 
ją ,  aby  się  nad  nią  ulitowała  i  wybawiła  od  ścigąjąeego  ją  Sbłwt. 

ELWIRA  (podnosząc  ją.) 

Chcesz  obrony?  masz  we  mnie. 
W  dniu  mego  szczęścia, 
w  najdroższym  z  mych  dni 
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mogłażby  łza  niedoli  popłynąć  daremnie? 

(Do  Selwy.) 

Powiedz  mi ,  Icto  ta  nieazczęiliwa? 

SBŁWA. 

Jest  to  córka  rybaka ; 
z  rozkazu  wicekróla 
od  miesiąca  w  więzieniu  trzymana, 
dzisiaj  zrana 
zuchwała, 
czy  trwogą  zdjęta, 
zerwała 
swe  pęta. 

fiLWIRA  (do  Feoelii). 

Jakie2  twe  przewinienie? 

PfiNfiLLA. 
OkM^je,  ie  jest  niewiiiBa  i  niebem  się  świadesy. 

fiLWIRA. 

Cóż  przyczyną  twych  łez? 

FfiNfiLLA. 

Wyraia^   ze  miłolć  jej   serce   zajęła  i   źe  ta  jest  jedyDem 
źródłem  jej  oiedoli. 
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fiŁWIRA. 

Biedne  stworzenie  I 
dcMny^m  się; 
acli  I  miłość  zraniła  twe  serce  $ 
lecz  przenlewlercę 
poznać  chcę. 

FBNBLŁA. 

Pokax^}e ,  Łe  nie  wie  kio  od  jest ;  ale  prtysięg;ał  ie  ją  kocha- 
pnyciakii  ją  do  aerca ,  a  wskazigąe  na  szarfę ,  którą  ma  na  so- 
bie ^  stara  się  wyrazić^  ie  tę  pamiątkę  od  niego  otrzymała;  lecz 
ie  ją  op«ś«il  i  więeej  nie  wróett. 

BŁWIKA. 

On  d  Ją  dał, 
1  on  opuścił  dę! 

FBNSLŁA. 
z  weitebiiłeniem  potakąie. 

BLWIRA. 

A  w  tejże  chwili, 
\MŁ  dę  tu  ścigać  śmiaif 

FBNBLŁA. 

Wskaziye  na  Selwę :  oo  to  był  len ,  który  mimo  łfcy ,  prośby 
i  opór  porwii  Ją,  i  uprowadził  z  sobą.   Tu,  ndąiąe  spust  kliMsa 
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i  zasnnięcie  zawór  ^  chce  przez  to  powiedzieć^  ie  wtrącono  ją  do 
więzienia ,  gdzie  smutkowi  swemu  oddana ,  modliła  się  lub  w  bo- 
lesnych zatapiała  się  dumaniach ,  gdy  jedną  rażą  przyszła  jej 
myśl  wydobycia  się  z  niewoli;  wskazując  więc  na  okno^  wyraża, 
ie  uwiązawszy  u  niego  płachtę ,  spuściła  się  po  niej ,  a  stanąwszy 
na  ziemi ,  niebu  dzięki  składiiJa  za  wybawienie  swoje.  W  tern 
ozwały  się  czaty,  zaczęła  uciekać,  a  uchodząc  przed  pogonią 
wpadła  do  tych  ogrodów ,  ujrzała  księinę  i  rzuciwszy  się  jej  do 
nóg,  błagfl^a  jej  opieki. 

ELWIRA. 

Przebóg  I  co  za  wymowa !  jak  żywe  obrazy ! 

ach  I  te  łzy  zmiękczyłyby  głazy. 
Przestań !  uprosim  księcia ;  on  wysłucha  nas, 

gdy  ja  żałoby  poiniosę  mu  twoje. 

PBNBLLA. 

Wyraia  wdzięczność  swoją  księinie. 

LORENZO  (wychodząe  z  kaplicy). 

Pani  I  mam  was  prowadzić 
w  te  święte  podwoje  5 
kapłan  czeka ,  lud  śpiewa ;  nledostaje  was. 

Orszak  postępiąje  ku  kaplicy  i  wprowadza  do  niej  Elwirę. 
Selwa  rozstawia  straże  dla  wstrzymania  natarczywości  cisnących 
się  tłumów.  Lud  obstępuje  przysionek  i  przypatruje  się  obrzędowi 
który  się  w  tej  chwili  w  kaplicy  odbywa.  Fenella  wspina  się  na 
palce  i  patrzy  przez  drugich ;  ale  dla  tłoku  nic  nie  widzi ;  o  tym 
samym  czasie  słyszeć  się  daje  w  kaplicy: 
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o  stwitat^  nasz,  Boie  i  Panie ! 

ach !  adziel  nam  lasU  twej ! 
Przez  modły  te,  i^zez  to  Mliganle, 

Mogośław  parze  tej ! 

(Lud  ulyfMWMy  Bo4ty,  Uękt,  a  s  nła  FtaeHt.) 
SBLWA  (patrząc  do  kaplicy). 

Ach !  JaU  widok !  o  to  serca  dwa 
w  błogie  okowy  wiara  li^ąć  ma. 

Co  za  godzina!.... 
obrzęd  się  Jaż  poczyna. 

CHÓR  (powtana  pieśai). 

Gdy  wszyscy  klęUi^  ^baczyła  przez  oich,  co  się  dzieje  w  ka- 
plicy; odchodzi  od  przytomaośei^  sie  wierzy  własnym  oczon, 
rozpacza,  aakoaiec  rzuca  ffę  ka  przyśionkowi. 

CHÓR  ŻOŁNIBRZY. 

Czego  tu  chcesz  T 

FBNEUA. 

Prosi  ich  aby  ją  przepaścili.  Idzie  ta  o  stezę^ie  jej  łycia. 
Twory  J.  D.  MiMiowieM  T.  in.  7 
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CHÓR  ŻmMBRZY. 

A  czy  ty  wle«i, 
czyj  zakaa  tu  zoie^^aźać  śmiesz? 

CHÓR  Łtmi. 
Cóż  to  Jest?  co  to  za  dzieu*czyna'? 

(90  PonMli  rozf  accąjąeej  ,  ie  ją-  nie  rasmileją;) 
Czego  tu  chcesz? 
i  Jak  się  zwiesz, 
i  czego  chcesz? 

CHÓR  ŻOŁNIERZY. 
Nie  zbliżą]  się !  nie  zbliżaj  się ! 
ten  śmierci  chce ,  Itto  wejść  tu  śmie. 

CHÓR  NIEWIAST  (z  cieha  do  Fenelli). 
Nie  zbliżaj  ^I  nfd  zbliżaj  się, 
bo  pewnie  napotka  cię  zła. 

FfiNBŁLA. 

Załamuje  ręce  z  rozpaczy.  Chce  wedrzeć  się  do  kościoła 
i  przerwać  naboieóstwo.  —  Boleść  jfj  lerce  rozdziera ;  w  tern 
zoowii  się  słyszeć  daje. 

CHÓR  KOŚCIELNY. 

Przez  modły  te,  przez  to  błaganie, 
-  Stwórco  nasz ,  Beże  1  Panie ! 


Digitized  by 


Google 


nlecliiaflkąT^ą 
lebseiea  Minął  <    ' 

CHÓR  LUDU.     . 
5.  F^amł, 

Powstawsky  i  patnąo  we  drawi  taplicy^ 
Złączeni  są! 

USNBŁLA.      _ 

Wydaje  krzyk  przerażenia  i  "pada  na  ręce  otacząjąeych  Ją 
kobiet  z  poniędzy  lada;  zbytek  rtzpaesy  pozbftYil  ją  przytomoolci. 

CtóR  ŁDDU.    ' 

Oto  dzień ,  Jakicb  mało 
niebo  nam  dożyć  dało ; 
taki  dzień  każdy  z  nas 
śpiewać  rad  w  późny  czas. 


Poprzedzający,  AŁTONf  prowadzący  Etwiaz,  otoezony  całyn 
duKorep. 

BŁWIBA  (^  AHbiiaa).  . 
FozwćidLe ,  by  t§  <8DdxiMę' 
uwiecBÓtt  piękny  czyn  $ 
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DłesaBczęśliwą  tę  Męwczynę 
niechaj  królewski  okroni  syn ! 

(IK>  Feil«łłi  lyiiuąiąc  Ją  zt  rękę.) 

Nielękąjsłęl 

(N«  stronie.) 

Jej  f^a  Jak  drży, 
Jak  zdrętwiała! 

(Do  Aifonsa.) 

Jest  to  ofiara  miłości, 
zdradzoną  została  \ 
niech  wjęc  zwodziciel  Jej 
wam  sprawę  tutaj  zda  ! 

Któż,  jak  wy, 

te  Jej  łzy 

może  ukoić?... 

ALFONS  <poznaw8zy  ją). 

Co  ja?.... 

ELWIRA. 

Cóż  to  Jest  za  zdarzenie? 
ach  mów!  uspokój  mnie! 
Jakież  to  podejrzenie  I 
ach !  trueldeję  i  drżę. 
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.  MJFWBi 

O  fatalne  zdarzenie ! . 

to  ona  ści^attuiie... 
Ty !  cO  kończysz  cferpienie, 

o  ziemio  rozstąp  się ! 

CHÓR  PIAaWSZY. 

O  fiitalne  zdarz^e  I 

ach !  truehleję  i  drżę  •, 
na  Jego  udręczenie 

to  dziewczę  ^awla  się. 

CH4R  DHtTGI. 
Cóż  to  Jest. za  zdarzenie? 
ach  I  truchłąję  i  drżę ! 

ELWIRA  (ubliżając  «ię  do  FeneUi). 

Ach  ty,  ach  ty  Jedynie  aiaiRą sercu  uigę  dasz! 
Alfonsa..,  czyżaś.znąła7.czy  zimm^T 

IISŃEŁLA. 

Odpowłwit  ZB  Uk. 

ALFONS. 

Żal  me  serce.  nMKdzieara  i  udska  duszę. 


Digitizectby 


Google 


BŁWIBA.  ^ 
Nie  tą|  nic!....  wMczgob. 

FENBLŁA.^ 

M6wi  poniszieniami :    Ten  co  mię   i^wiódł^   ten  co  mi  dat  tę 
szarfę,  ten  co  mię  zdradził.... 

ELWIRA. 

Któż  Jest?....  Okatusze> 

FENEŁLA. 
Wstoiy^  na  Alfonsa* 

ToonJ! 

ELWIRA  (rozpaczając) 

Sprawdza  się  podejrzenie ; 

tclr!  micłileję  i  drfę.  ' 
Adi  I  był  to  sen  9  martenie, 

żegnam  c(ę  już ,  mój  śnie ! 

ALFCwrs. 

Stało  się  t  nleedmiettię ! 
•    .ackl  tak,  zdradsttem  cięw 
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Ty ,  ca  kaiteŁyn  ctarptoiie, 
o.  ziemio  I  roa^stąp  $(ięl 

CHÓR  P«K«VSZY. 

t  sam  oskarża  się. 
O  fatalne  zdarzenie ! 
ach !  truchleję  i  drżę. 

BLWIRA. 

Ach !  oa  samo  wspomDienie 
już  truchleję  i  drżę/ 

CHÓR  ŻOŁNIERZY. 

Precz  z  nią!  niechaj  drży,  niech  truchleje; 
że  to  pan,  niech  zna,  niechdj  wie! 

FBNBLLA-. 

Wlepia  obłąkany  wzrok  w  Alfonsa  i  Elwirę ,  wreszcie  zrywa 
się,  ocieka  przerzynając  tłnm  Indn  i  ^nie  pomiędzy  kolomnami 
w  głębi  sceny. 

CHÓR  ŻOŁNIERZY. 

Chwytajmy  Ją !  a  spieszmy  się ! 
Co  to  pan ,  niech  zna  i  niech  wie ! 
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CŁUniU  (4«  iahtersy). 

Sdgać  Jej  nie  waide  Mę! 
ŁUB. 

NIedl  wasz  gniew^  nkei  Bię. 

ALFONS. 

'  o  ziemio !  rozstąp  się ! 
i  pocliłoń  mnie  1 
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A  K  T  IŁ 

.  ff^idoumim  ur^iUtwia  maiaumiae  nddbrzeie  w  okolicach  Nea- 
póki;  w 'głębia  morze,  —  Rybacy  trudnią  się  prsysposobianiem 
$icH  i  eMcH ;  niektórzy  %  nich  oddają  się  wczasom. 


llAZAiniLLO|  BomsifLA,  rybaey. 

§.  Chór,  ,    . 

CHOa  RYBAKÓW. 

Hej ,  bracia ,  hej !  znów  słońce  z  morza  wstaje ; 

Uyśnle  dzień ,  dęci  drogi  czas. 
Dla  nas  to  Bóg  ten  ilzień  pogodny  daje, 

bej ,  ruszmy  rąK,  a  On  wyżywi  nas. 

Mazaniello  Już  wstał \... 
lecz  z  cbmurą  trosk  na  czole ! 
Zkądże  smutek  ten? 

BOBBUA. 
ileed. 

CząJe  naseą  jriedolę. 
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(Do  MuanielU.) 

Witamy  naczelnika ! 

MAZANIBLŁO. 

Witam  was,  towarzysze ! 

BOREŁLA. 
Niech  liam  twój  Śpiew  ożywi  to  zacisze.. 
MAZANrELLO  (na  stronie). 

PJetro  Joszcse  «ie  mm^. 
BOREŁLA. 

Acli !  ro^aśBiJ  twe  czoło ! 
Pieśni  twe  pociecbą  mm  są.> 
Zaśpiewa]  co, 
a  osłodzisz  cierpienie. 

MAZANIELŁO. 

A  więc  wtórujcie  mi  znaną  piosntLę  ryliaka ; 
zda  się  Jej  myśl  i  znaczenie. 

Poranek  dzień  od  nocy  grodzi 
a  nas  Jedneosą  itfzest  te ; 
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wiBBoto^  kaidy  wiląp  ^4Mtei, 

niech  y  źkąA  chce ,  wiatr  j^clwny  dmie ; 

a  bacE  na  star  wgoAetfię dą, 

rybaka,  ciehomAw; 
znfenacfca  sieć  żarzącą}  twą, 

rybaku,  cicho  mów; 
a  król  tych  wód  na  pewno  wpadnie  w  nią. 

BORELLA. 

Rybaku ,  cldio  mów  f 

CHÓR. 

Ach  I  bacz  najster  w  godzinę  ztą^ 

rybaku ,  cicho  mów ; 
z  nlenacka  sieć  zarzucaj  twą, 

rybakti ,  cicho  mów ! 

MAZANIELLO. 
Druga  zwrodca. 

Przyjdzie  teil  dzień ;  umiejmy  czekać, 
ach  wszystko. tu  swą  porę  ma; ' 
dobrze  być  śmiałym ,  nieodwlekać, 
lecz  jak  działać?  --  zręczny  zna. 
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Więc  Jnusz  na  iter  w  goddaf  iłi% 

rybaku ,  ef  cho  a4w  ą 
z  aienaekastoć  zarziMą]  Iwą,  . 
rybaku,  dchomów; 
,  a  król  Łydi  wM  aa  pewoo  w|»adid€  w  nią. 

'borbłła. 
Rybaku ,  cicho  mów  1 

CHÓR. 

Ach !  bacz  na  ster  w  goćAnę  złą/ 

rybaku ,  cicho  mów, 
z  nieuacka  sieć  zarzucaj  twą, 
*  rybaku !  cicho  mów ! 


Scena  droga. 

Poprzedzający^  Pjbtro. 
MAZANIELLO. 

PJetro ! ...  ach ,  czekam  cię. . . 
Boże  I . . .  Cóż  mi  obwieści  ? 

(W  zamiarze  nsoDiccja  go  na  stronę ,  prowadzi  Pjitba  nad  brzeg 

sceny,   gdy  tymczasem   rybacy  oddalają  się  i  wracają  do  zairu- 

*  daiea  swoieb.) 
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Jefloane  talifltt  nit  wte  o  mc^  boleścb, 
iillt#m«i-m  ^  Bie  zwierzył, 
.  prócz  toMe  Jedoeaiir... 
ZUm  się ,  powiedz  ml, 
czy  znalazłeś  ną  siostrę?  • 

PJBTM. 

Niestety !  lós  FeoeHl  tąlemoym  je^t  dla  mnie ; 
nadaremaie  szulLałem,  znild  wszelaki  ślad. 
Zapewne  uwiedziona... 

MAZANIBLŁO. 
Wściekłości !  I  Jaż  to  słyszę  ? 
Ja  mam  znosić ,  Jej  brat  7. . .' 

Ale  takie  bezprawia 
uniknąć  nie  mogą  zasłużonej  kary. 

PJSTRO. 

Cót  więc  począć  dieesz? 

MAZANiBŁLO. 
•Mścić  się  ofiary. 

S.  DwiUjriew. 

MAZANIBLŁO  ł  PJBTRO. 

Zlumleaieffi  śmierć,  gdy  niedola  udslia. 
I  cóż  nieszczęsny  do  straoeaia  ma? 
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Przynesiljui  czmi  fioraB  iiiecli  vUyska, 
Diech  aw8dgfa!ld  ateastę  uaxą  zoa? 

MAZAIflELLO.      . 
Pójdzieszże  ze  mną? 

PJETRO. 
Prawem  dla  mnie  twój  głos. 
Pójdę  za  tc*ą  na  śnrierć... 

MAZANIELLO. 

Znam  twe  męztwó. 

PJETRO. 

Niech  Jeden  życie  zakończy  nam  cios ! 

MAZANISLŁO.     . 
Raczej  niedi  Jedno  uwieńczy  zwycięztwo ! 

PJfiTRO. 
Dzielić  chcę  z  tobą  wszdaki  los. 

OBADWA. 

Zbawieniem  śmierć ,  gdy  niedola  uciska. 
I  cóż  nieszoze^iy  do  atraeeRia  ma  ? 
Przyszedł  Już  czas ;  pionm  niech  MyskA ! 
niedi  uwodzicid  zemstę  naszą  zna ! 
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Miłości  Smńi^  ojosys^  ziemi ! 
odwadze  naszej  dodawą)  słt ! 
teo  kraj  naa  dsdećmi  ao^ie  swojemi, 
ach  spraw !  by  przez  nas  bt<^in  był. 

PJBTRO. 

Odmierzmy  im,  jaką  mierzą  nam  miarą;  . 

MAZANIELLO. 
Niech  potem^  siostry  porywać  nam  chcą. 
PJBTRO. 

Może  swiedzłosa,  padta  zdrady  ofiarą. 

MAZANIELLO. 
Jeżll  żyw ,  przysięgam  zabić  go. 
OBADWA. 

Zbawieniem  śttier<^,  i  t.d.  i  t.d. 

(W  tej  chwili  Fenella  pokazige  się   na  szczycie  skal,    wpatruje 

się  w  morze ,  mierzy  okiem  głębię  i  zdaje  się  jakby  chciiJa  w  nią 

wskoczyć.) 
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Poprzedzający,  Fi  hi  ł  la. 

HAZANIELLO. 
Heca, 

Co  Widzę?  To  Fenella !..  To  ja !  Ja  twfl  brat ! 

(Ten  wykrzyknik  zwraea  oczy  Fenelli  na  brata;  wzmizona, 
zbief^a  ze  skał  i  dąży  do  nieico.) 

MAZANIELLO  (do  Pjetra). 

Wysłuchał  prośby  B<^o  •  •  • 
wypogodził  się  świat. 

(Fenella  przybiegłszy  do  brata,  rzuca  się  w  jego  objęcie.) 

Jeszcze  mym  oczom  zaufeć  się  boję ! 

Ciebież  to  dłonie  obejmu^ją  m^je? 

Jaltiż  traf...  jaka  moc  rozdzielić  mogła  nas? 

FENELLA. 
Daje  mu  poznać ,  ie  ma  na  to  odpowie ,  lecz  jemu  samemu. 
(Pjetro ,  na  znak  dany  sobie  przez  Mazaniełla ,  oddala  się.) 


Scena  czwarta. 

MAZAIflBŁŁO,     FbnBŁŁA. 

MAZANIELLO. 

A  więc  Jesteśmy  sami. 
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fSNBŁŁA. 

Wyr«i«  niw  roEj^acs  swoją  i  przysoąje ,  ie  silmiarero  jej  było 
oABhrttS  soMe  iftie  i  wskoesyć  w  morze. 

MAZANI£LŁO« 
Żyefe  śoMe  odebrać?.:,  a  Boie ! 

FENELLA. 

—  lecz  niepodobna  jej  było  umrzeć  ,  nie  zobaczywszy  jeszcze 
raz  braU,  nie  uściskawszy  go  i  nie  otsrzymawszy  od  niego  prze- 
baczenia. 

MAZANIELŁO. 
Mainprzebaezyć^?...  a  w? 

FENBŁŁA. 

Okaziger  mu,,  ie  ni«godną  jest  jego  czułości;,  malaje  mo  zgry- 
zoty i  wyrzaty,  jakie  sobie  czyni;  -—  kochała  i  uwiedzioną  zo» 
stała. 

MAZANIELLO. 

Zwodzlcłel?.;^  gdzież  on  Jest?.. 
Niech  trupem  go  położę  I 

FENELLA. 

Objawia  mu,  ie  przyrzekał  jej  małżeństwo,  przyjiięgał  to 
w  obec  nieba,  i  ze  mu  zawierzyła. 

MAZANIELLO. 
O  zdrąlea !...  Wymieś,  kt^? 

Twory  J.  D.  Minasowieza  T.  III.  g 
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przestała  go  kochać,  a  arodieiiłe  jeg»^a  poiwala  »a  ai^. s  •^ 
iepić. 

MAE  ANIELIM. 

Ach. !  kto^alwlek  «q  jest, 

od  przysięgi  i  Bóg  nie  uwolni  mi  go. 

Jak  się  zwie?.,  koniecznie  clicę  wiedzieć. 

FBNELLA.  * 

Daje  nm  do  poznania,  ie  to  na  nic  się  nie  zda;  ie  wszelka 
nadzieja  jni  stracona ,  gdyi  zwodziciel  jej  inną  zaślubił. 

liAZANIEŁLO.    '    ' 

Kiedy  tak ;  zdołam  $am  beztioinego  wyśledzić ! 
Choćby  ten  dziąń  mym  ostatniia  hyć  miał, 
zwołam ,  uzbroję  lud  z  morza  dolin  ł  skał. 
Twoja  dobroć  mój  gniew  Jeszcze  bardziej  rozżarza; 
Już  go  nic  nie  przebłaga,  prócz  śmierci  zbrodniarza. 


9.  fhuił^ 


Scena  ptąta. 

MAZAinBŁŁO^  BoRBŁŁA ,  FsifRLŁA ,  rybacy, 
MAZANIBLLO  (ewołąjąe  rybaków). 

Bej  hej  Pkt(>  żyw ,  tu  spiesz ! 
ucMcia  jwifiri^y  me)  dfeł ! 
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a  koma  mity  kpą]  ^ . 
Aiechą]  wspiera  mój  cel. 
A  cl ,  co  tylu  groź 
i  płaczu  są  przyczyną, 
co  szarpią  nawet  mnie... 
niech  raz  tygrysy  giną ! 

CHÓR. 

Rozkazu]  nam ,  ty-ś  dowódca  Jest  nasz ; 
przysięgi  chcesz?.,  od  każdego  Ją  masz  1 

/  MAZANIELLO. 

Komu  miły  ten  krąj ; 
niechaj  wspiera  mój  cel. 

BORBŁLA. 

My  mlłujem'  nasz  krąJ  5 
i  wspieraBfy  t?cW5J  ceł. 

CHÓR. 

Miło  kochać  ten  krą]. 
Jego  dobro  «fts«j6iel. 

Tylko  otaho*!. .  tytko  fwiropnie ! 

8* 
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(Kobiety  i  dzieci  wcko^Mi  m  seesc.   Na  taak  dany  pnez  Maza- 
aieila,  Fenella  }ąezy  się  z  towarzyszkami  swojemi.) 

Gdy  dzieci  te  i  niewiasty  lękliwe 
mog^yby  nam  przeszlLodą  się  stać ; 
więc,  ażeby  im  pozór  dać:  — 
śpiewajmy  raźno  barkarolę, 
Jej  ton  i  dźwięk  osłodzi  los ; 
bo  śpiew  unosi  bole, 
i  czas  nlata  Jak  ten  głos. 

CHÓR. 

Śpiewajmy  raźno  barkarolę ! 
Jej  ton  i  dźwięk  osładza  los. 


.Po|irzedząjący,  PjiTao. 
MAZANISLLO  (do  Pjetra). 

Czego  tu  cbcesz? 

PJ8TM  (z  eicba). 

Oddział  straży  idsie  tu, 
ITEesriLOdzi  on  nam^ 
nie  da  wfjść  do  Neapolu  bram. 


Digitized  by 


Google 


117 

Tak  k^a  g|#s  atygę^  tam ,  oto  tam  I 
gloi  ten  stOĘ^j 
taasło  trwogi, 
grozi  Dam. 

CHÓR.  ' 
Ten  oiigłos  tata 
zgirtią  zagraia  Dam.  - 

MAZANI£ŁŁO. 

Kadęja  mam... 
'  Oszukam  nasze  wrogi ; 
ale  niech  śpiew  słyszę  ten  sam : 

CHÓR. 

Śpiewajmy  raźno  barkarolę, 

Jej  ton  i  dźwięk  osłodzi' los.  i  J.  d. 

MAZANIBŁLO  iz  cicka  do  Borelii). 
Wyostrzyjcie  pąjnały  i  skryjcie  pod  sieć! 

PJEJ^RO  (podobnie:^  do  kilkn  ze  swoich). 

Kto  firukU  ma ,  niemi  broń  niech  oltf anła ! 
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MAZANIBLIiO  (M  jak  pierwej). 

A  każdy  baez  na  piwwsKy  taśk  weswafli a 
a  na  pierwszy  głos  katdy  leć  I 

BORELLA  i  PJETRO. 

W  Neapolu ,  w  Neapolu, 
na  pierwszy  głos. wezwania 
w  pogotowiu  nas  będziesz  mieć. 

(Jedni   zabierają   swoje  meekf  iaal  wiifyąją  do  czdlen;   kobiety 

biorą  oa  głowy  koszyki  z  owocafaii ,  wszyscy  rozchodzą  się  w  rózue 

strony  aneiic  barkarolę. ) 
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AKT  HI. 

fFtdownia  wystąww  fC^ó/  w  %amku. 

AŁPĆKNS. 
Me  uoikąp  tych  stron !  moim  żalem  się  wzrusz ! 

Nie !  stało  się  ^  ale  skłaaicie  mnie  Już. 

10.  Dwuhiuw. 

ALFONS. 

Droga  Elwiro !  o  to  cię  proszę, 

na  to  imię  które  noszę, 

przebłagać  się  dąj  i  słuchaj,  mnie. 

,   BŁWłBA.  i 

Nigdy ,  nie !  wyćcie  mnie  zdradzili, 

ta  .jedna  myśl  w  tej  chwiU,   ' 
sroga  myśl ,  ach !  krwawo  rani  mnie. 
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RAZBM 


Żem  występny,  to  sam  uznaję, 
o  litość  Jednak  błagam  cię ; 
kaide  słowo  cios  mi  zadaje, 
a  kałdy  cios  zabija  mnie. 

Niewezesny  żal  uśmterzeie  Panie 
z  mych  ust  nła  wyjdcie  Już ,  nie  nie, 
ni  głos  wyrzutu ,  ni  szemranie ; 
lecz  dziś,  tak  dziś  musimy  rozstać  się. 

KŁWIRA. 

Ach !  Ja-in  to  sama  zawiniła ! 
za  nadto-m  skoro  ufała  wam ; 
Wami  dusza  ta  tylko  żyła, 
a  jednak  was  postradać  mam. 

ALFONS. 

Czemuż  śmierci  Bóg  nie  zsyła? 
na  wiekiż  cierpieć  tutaj  mam? 
Już  mi  życie  i  ziemia  nie  miła  $ 
.grobie !  ty  rany  zgolsz  sam. 
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Elwiro!  Jeżli-m  godzien  kary, 
to  ty  Jedna  znieść  mi  Ją  dasz. 

BLWIRA. 

Nie ,  nic !  zerwany  związek  nasz ; 

acli  szczędź,  acli  szczędź  niewinnej  twej  ofiary. 

ALFONS. 

Niech  cię  rozpacz  ta  i  tal  bez  miary 
poruszy,  Jeźli  serce  masz. 

ELWIRA. 

Nie !  sam  zerwałeś  wszystkie  ogniwa. 

ALFONS. 
Męża  twojego  widzisz  tu. 

ELWIRAw 
On  sam  sprawił  ie-4n  nieszczęśliwa. 

ALFONS. 
On  l)łaga  cię :  acłi !  przebacz  mu. 

ELWIRA. 

Alfcmsie! 
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ALFONS. 
Elwiro!... 

ELWIRO. 
Praebuczenie ! 
miłości  moc  wymawia  Cię. 

.   ALFONS. 
Ach  któż  pojmie  me  uszczęśliwienie  ! 

BŁWiaA. 
Zycie  wracasz  sobie  1  mni^. 

RAZEM. 

Drogi  dniu !  o  ty  dniu  uroczy ! 
ty-ś  ml  jest  cierpień  mych  kres. 
Ach!  rońcie,  rońcie  moje  oczy 
hojny  zdrój  błogich  łez. 

ELWIRA. 
Ale  gdzież  jest  ta  nieszczęśliwa  ? 
Ja  nad  jej  dolą  czuwać  mam. 
Alfonsie !  przyzwijcie  ją  nam ; 
przyrzekłam  jej  opiekę ; 
więc  ni^^ąj  przybywa ! 


Beeit 
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ALFONS. 
Twe  rozkazy  święte  mi  są. 

(Do  wchodzącego  Selwy.) 

Ty,  Selwo,  sam 
wyszukasz  wi^^a  twego 
i  dostawisz  mi  zbiegłą ; 
gorliwość  twoją  znam, 
i  wynagrodzę  Ją. 

(Wyehodzą.) 


Scena  druga. 


Zmiana  sceny,  H^ielki  rynek  targowy  w  Neapolu ;  zapełniają 
go  dziewczęta  tańczące  z  koszykami  owoców  i  kwiatów  na  gło- 
wach; przybywają  takie  rybacy  i  włościanie  z  iywnością  na 
przedai.  Targ  tip  rozpoczyna ,  stosy  kwiatów  i  owoców  piątrują 
się  po  oboj'ąf  stronie. 

PBifBŁŁA ,  dziewczęta ,   rybacy ,   włościanie ,  mieszkańcy  Neapolu. 

W  chwili  kiedy  młodzież  tańczy ,  mieszkańcy  Neapolu  chodzą 
tymczasem  z&  swymi  słułącymi  po  targu  i  zakupiigą  co  im  po- 
trzeba. Lazaroni  obdarzeni  przez  nich  jifi  to  pieniędzmi  juz  owo- 
cami, radują  się  i  łączą  z  tańczącymi.  W  tym  samym  czasie 
Fenella  przybywa  z  towarzyszkami  swojemi,  jak  w  drugim  akcie, 
i  siada  wraz  z  niemi  na  przedzie  .sceny,  stawiając  przed  sobą 
kosze  z  owocami.  —  Smutna  i  zamyślona,  obojętną  jest  na  to, 
co   się  w  koło  niej   dzieje;   od   caasu   do  'czasu  jednak  powstaje 
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i  ofląda  się  w  i-ózne  strony ,  ezyli  oie  postraeie  swego  brata,  lub 
którego  z  dworzan.  * 


11.  CKór 


CHÓH  TARGOWY. 

Na  targu  zaą)dzie ,  co  kto  chce, 
hej  hej !  patrząjde  i  paiście  się ! 
Tu  kosze  gron,  tu  wonny  kwiat, 
melony,  Jakich  nie  nrn  świat; 
tu  pomarańcze  prosto  z  drzew, 
'  tu  winko,  czysta  włoska  Itrew, 
latosie  cydry  z  Portici : 
eJ  tanio  dam,  za  bąjok  trzy. 

INNI. 

I  Ja !  i  Ja !  nie  zahaczcie  mnie  \ 
hej ,  hej !  kupujcie  a  śpieszcie  się. 

RYBAK. 

A  niech  też  co  utarguje     • 
rybak  wasz  z  Mizeuy.  . 

Przedający  owoce. 

Ten  arbuz  wart  królewskich  ust. 

Ogrodniczka. 

Ten  piękny  wieniec  nie  ma  ceny. 
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CHÓR. 

Na  targu  znajdzie  co  kto  chce,        ^ 
hej  hej !  paU*zą|cie  i  paście  się ! 

(Jak  wyiej.) 


Soeaa  trseoła. 


Poprzedzający,   Skłwa   i   lulku   iołnierzy/  którzy   rozcliodzą  się 
po  targfa. 

FsiniŁŁA  postrzega  Sbłwb  :  tłodasoBa  wojskowym  je^^o  abiorem, 
przypatriye  mn  się  z  ciekawością;  lecz  poznawszy  go,  wydaje 
krzyk;  jednak  zaraz  się  Biarkuje,  siada  i  stara  jię  przed  nim 
nkryć  aby  jeji^ie  poznał. 

SBŁWA. 

(Napotkawszy  tańczących,   przebiega   koła  młodych   dziewcząt  i 
wpatrąie   się  w  nie  po  kolei ,    a   naszedłssy  na  Fenellę,   czyni 
iywe  pomszenie.)    t 
n.  Fmmł. 

ĄcIi^I  czy  to  ^awiraie  snu?.. 
Nie...  to  ona...  Żołnierze  tu! 

FENBŁŁA. 

Zrywa  się  przestraszona,  *ocieka  do  towarzyszek  swoich  i 
błaga  je  znakami  aby  jej  broniły. 

SELWA  (do  żołnierzy). 

Prowadzić  Ją !  (Bo  FeńeUi.)  .Posłuszeństwo ! 

(Ż^Bi4frB«  lymiąją  FeneUę.) 
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Śpiew  ogóiny. 

•  CBÓR  KOBIET. 

Ach  na  te  srogie  lwy 

Boże  spuść  kary  miecz ! 

któż  zdoła  znieść  ten  gwałt  i  łzy? 

SELWA  i  ŹOŁNIfiRZE. 
€o  za  zuchwałość !  ani  słowa !  ach  precz  { 

CHÓR  KOBIET. 

Ach  gdsież  Jest  Bóg  ?  gdzie  kary  mieoz  ? 

Sblwa^  Da  czele  żołnierzy^  tylko  co  ma  nprówadzi^^BNBLŁB^  gdy 

w  tern,  z  pośrodka  tłamów  lada  ukazuje  się  MLizaniełło,  Pjktro, 

i  kilknnasta  rybaków. 


Soeaa  oz^irarUt. 

Poprzedzdjąey ,  Mazanibłło  ,  Pjbtro  ,  rybacy. 

MAZAmKLLO. 
Gdzie  prowadzić  Ją  chcesz? 

SELWA. 

Co-ćdotego? 

MAZAŃIRLLO.. 

Jam  icj  brat. 
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SEbWA. 

Więc  wiesz  Jaki  rozkaz  mł  Jest  dait 

MAZANIELLO  (dobywając  pu^nała). 

Unikaj  mnie  i  gniewu  mego. 

SELWA  (przyzywając  żołnierza). 

Odebrać  mu  tę  broń,,  którą  grozić  tu  śmie. 

MAZANIELLO. 

Towarzysze!  za  broń !  Ja  was  ratować  chcę. 

(Wieiniacy,  U^rzy  doti(d  stali  w  głębi  seeny,   wpadają  tłameni) 

z  bronią  w  ręku ,   naprzód ,    i  w  jednej  /chwili  rozbrajają  SiŁwą 

i  żołnierzy,  którzy  ratnją  się  ucieczką.) 

CHOR  (przy  szczęku  oręży  i  łunie  pochodni). 

Za  broń !  bezbożnym  zguba ! 
do  głowni  I  hej ,  za  broń ! 
ich  śmierć,  to  nasza  chluba, 
to  laur  na  zacną  skrp^. 
Za  broń!  za  broń! 

(Gdy  chcą  odchodzić.) 
MAZANIELLO  (zatrzymując  ich). 

Niechaj  Ten,  bez  którego  ani  proch  nie  zaginie, 
{liechąj  nam  ten  Pan  pomoc  da ;  . 
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On  Jest  z  nami ,  gdy  zechce ,  skinie ; 
to  zwycięży  i  garstka  ta. 

(Lud  puda  na  kolana.) 
M AZANIELLO  i  C0ÓR  (na  klęczkach). 

Święty  patronie !  którego  wiernej  straży 

dzieci  w  kolebce  powierza  naród  twój, 
ty ,  który  grom  wyrzucasz  na  zbrodniarzy 
a  słodzisz  nam. cnotliwym  krwawy  znój ;  - 
•  ach  I  ty  się  wstaw ! 
broń  świętych  praw, 
cuttem  .się  wsław, 
dzieci  twe  zbaw! 
a  gdy  się  pocznie  bój, 
ty  się  na  czele  staw ! 

(Słychać  f^os  hębna  i  dzwonienie  na  gwtAu  Lud  powstaje.) 

Za  brońl  bezbożnym  zguba ! 
Do  głowni)  hej  za  broń ! 
i.J.d. 

(Podzieliwszy  się  bronią  !  pochodniami  rozbie|;ają  się  na  . 
wszystkie  strony,) 
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AKT  IV. 

Widoumia  wystawia  wnętrze  ehaty  BIazaniiłła.  Wyjkeie 
w  głębi  zamyka  iagiel  rozpięty ;  po  prawej  stronie  stół  i  stołek; 
po  hwąj  posłanie  z  rogoiy  —  łoie  Mazanibłla. 

Soena  pierwsza. 

13.  Arja  i  Kawałyna. 

BIAZANUfiŁŁO  fam,  siedzący. 

Oiu^pny  dniul  daiił  łez  i  krwil... 
Rozhukany  raz  tłum  nie  znał  końca  ni  miary... 

Biada  mi.!  5am  otwoi^yłem  mu  drzwi. 
To  wspomnienie  boleśnie  w  mojem  sercu  tkwi. 

Zniosłem  Już  złe ,  ale  przez  jakie  ofiary ! .. . 

•  O  Boże  I  Panie^  któryś  cłiciał, 

^  abym  Ja  spełnił  Twe  wyrt)ki  5 
Ty  sam  poprowadź  moje  kr(rid, 
i  dąj ,  ^bym  na  chwilę  miał 
srogość  ich  i  serce  z  opoki... 

Twory  J.  D.  Minasoificu  T.  ni.  9 
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Niech  przebłagam  surowość  Iwycłi  wyroków  skrytych, 
niechaj  raz  ułagodzę  tygrysów  krwie  niesytych ; 
spraw  to ,  D|ech  zemsta  ma  zrówna  zepsuciu  ich  dusz, 
lub ,  Stwórco  m<y ,  serc^^ch  wzrusz ! 

Reeit 

A  Jednak  o  ich  los  w  tej  chwili  trwożę  się... 
Wszak  Pan  tych  ziem ,  ścigany  przez  Umny  zacięte, 
w  warownym  Castelnovo  opierać  się  chce. 
Potrzeba  żeby  szturm  skończył  dzieło  poczęte. 


Scena  druga. 

MAZAifiBŁŁO^  FiifEŁLA,  ZDękaDa,,  wchodzi  chwiejącyHii  SIC  krokiem. 

'MAZANIELLO. 

Co  widzę?...  To  Fenella !...  jak  zmieniona  Jej  twarz !... 
W  chwili  tej ,  gdy  za  krzywdy  pomściłem  się  twoje, 
ronisz  łzy?...  przyczynę  więc  masz?... 

FENEŁLA.  • 

Maltye  mn  okropności  zaszłe  w  Neaptlu.* 
MAZANIĘŁLO. 

Chciałem,  ąchl  nadareomie,  poskroioió  te  boje. 
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Wystawia  irą  aa  ttigi  pfogt^ęif,  nmisf  i  połogi,  które  wi- 
działa w  mielcie. 

MAZANIELE4>.  r 

Tak ,  pocbodnłe  i  miecz ,  zniszczenie  od  bram  do  .bram ; 
tutąj  matki  w  hyjeny  postaci, 
tu  bracia ,  mov4ercy  swych  braci. . . 
Bóg  wiev  co-m  d^r^  przytem  sam ; 
lecz  stało  się ;  Jui  wa^kc  łoc  uwię4czył  1 
znowu  mnie  masz ;  pójdź !  zapomną  twycb  strat  I 

FENBLLA. 
Daje  ma  poaaa^,  ie  trady  pozbawiły  ją  sił. 
HAZAItlEŁŁO. 
Pokrzep  się  snenrł  śai6X  twe  siły  wycieńczył, 

odBpcz9ji]  j^  I  mi  Mm  €9,mm  imt* 

Biednego  Jedyną  przystani ! 

przybywaj  I  wołamy-i5  zn^ani, 

^     o  śnie ,  ty  śnie !  twój  balsam  na  nią  siej ! 

Aeji  zstąp !  i  9krzf€łem  zapomnienia 

owioń  powii|(e,  'i94tą  ^  ^i«il(fnia. 

Niechaj  żal  nie  ci^iite  Jej  iimYi 

9* 
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nierti  cień  sw^niiody  łzy  osii»y, 
co  Jedząc  spływają  z^oceu  Jej. 

FBNBLŁA. 

w  ciągu  śpiewu,  tego  zasnęU  na  posłaniu  braterskiem. 
MAZANIBliLO. 

Idzie  ktoś! 


Soena  Irzeela. 


Poprzedzający,  Pjitro,  rybacy." 
14.   Chór  i  Eawtfhfna, 

BfAZANIBŁŁO.    ^ 

Ach  to  Pjetro !...  iądaikia  wasze  są? 

.     PJBTRO. 

Spólnlcy  nasi  do  ciebie  nas  śtą*. .     * 

mażXniełlo. 

Mój  lud?...  I  cz^ói  żąda? 

*   PJBTRO. 

On  mściciela  wygina. 
Dobywaj  miecz k..   ♦ 
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Jeilid  rzecz 
VUisAego  iisńfUy 
tozerwUpęta, 
i  wrogów  siecz! 

FBNELLA. 

Pnebadsona,  pnydttchi^  lię  i«h  ronowoBi. 

BIAZANIRŁŁO. 

Przd>dg!  Stój !  niecb  gniew  twój  ominie. 
Czyi  nledość  tych  łez,  czy  nledosyć  tej  krwie? 

PJBTRO. 

A  wszak  książęcy  syn  Jeszcze  uchodzić  śmie ; 

a  my,  zderpiemyż  to7...  Niel  zaiHrawdę,  niedi  ginie! 

FBNBŁLA. 

Okaziye  trwogę  i  pneraienie , '  której  ro^MaiHąjąey  niepo- 
strzegąją. 

PJfBTRO. 

Dziś  go  widziano  tu,.,  gdzie  Jest?..  Jęz^a  dąj ! 

MAZANIBIiLO. 

Czy  niedoiić,  że  bezbożnym  wydarliśmy  kraj, 
potrzebaż  nam  ich  głów? 
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TeJlittMiiitedoame? 

pJte*rfto  i  CHÓR. 
JeżU  ci  rzecz 
s  wydi  hrad  'święta, 
to  zerwy  jpęta, 
i  wrogów  siecz ! 

MAZANIKLLO. 
Jłfilczeiiie !  słudiąjcie  maie ! . . . 
Dosyć  krwie  już  pociekło ; 
ta  krew  Jak  rdza  kazi  wam  broń... 
ale  ja ,  ja  powściągnę  tę  ślepotę  wściekłą. 

PJETfiO. 

Nadaremniebyś  chciał  wstrzymać  zbawczą  tę  dłoń. 

WRAZ  z  CHÓREM. 

Ty  zdradzasz  nas! 
Uciszcie  się!  bo  siostra... 

FBNEŁLĄ 

słyszała  wszystko  ;  lecz  w  chwili ,  g^dy  brat  wspomniał  o  oiej, 
udaje  śpiącą  snem-  głębokim^ 
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PIRRO. 

W  teie  zanunEaDa. 

MAZANIBŁLO. 

Ale  gdyby  słyszała  !... 

PJKTRO. 
A  więc,  chodź  tu!.,  głos  ludu  twoja  chwała. 
MAZANIELLO.   . 

•Ach  Utości !  wstąp  do  ich  łona  1 

CHÓR. 

Jeźli  ci  rzecz 
twych  braci  święta, 
to  zerwij  pęta 
i  wrogów  siecz ! 

(Wchodzą  do  pnylef^ej  komnaty.) 


Scena  oswarta. 

.Fbnklla  sama. 

Wszystko  słyszała;  przerażona  zadrżała  ze  zgrozy;  tysiąee 
sprzecznych  uezoć  miotają  nią  w  jednej  prawie  chwili-  najwy- 
raźniejsze  pomiędzy  niemi:   niebezpieczeństwo  groiące  Alfonsowi 
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i  wspomnieDie  zdrady  jego.  W  tem  przeraia  ją  pukanie  ze  dwoni. 
Nie  wie  co  ma  począć.  Słychać  znowu  pukanie;  zrywa  się,  aby 
otworzyć ,  a  poznawszy  Alfonsa ,  twarz  obiema  rękoma  zakrywa. 


Soeaa  pląta. 


FzNKŁŁA,  Alfons^  Elwira.;  ostatnia,  okryta  płaszczem, 
z  czarną  oponą  na  głowie. 

ALFONS. 

Ktokolwiek-^  ty  Jest ;  zlituj  ^C  w  imię  Boga ! 

ach  ukry]  nas  I  ach  wstrzymaj  cios  i... 
Lecz  ćo  widzę?...  to  ona!...  o  karo  zliyt  sroga! 

w  jej  ręku  nasz  spoczywa  los ! 

FENELŁA. 

Szybkie  na  BIwirę  zwróciwszy  wejrzenie  przystępuje  do  niej, 
a  ucbyliwszy  jej  płaszcza  'i  zerwawszy  z  niej  zaponę  twarz  jej 
osłaniającą ,  odskakiye  rozgniewana ,  zdając  się  mówić :  więc  to 
ta  jest,  którą  nademnie  przeniosłeś  i  chcesz  jeszcze ,  abym  cię 
oszczędzała? 

ELWIRA. 

To  mój  mąż !  ach  ocal  mi  go ! 

FENELLA. 

Zazdrość  szarpie  jej  seroe,  skłanii^a  się  jui  .do  ocalenia  Al- 
fonsa^ ale  los  wydaje  w  jej  moc  współzalotnicę ;  —  moie  się 
nad  nią  zemścić ;  —  juz  zdąia  ku  drzwiom  komnaty ,  w  której, 
się  rybacy  .naradzają. 
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BŁWIRA  (satnyaiąiąe  j^  rękę). 

Życie  w  twem  ręku  shtodańiy  wygnani, 

(A  ^y  Fenella  na  otworzyć  drzwi.) 

I^  q[Hi8Z0EąJ  nas  f  O  to  twoja  pani 

ze  łzami  błaga  cię; 
przed  śmiercią  ucliroń  ją ! 

FENELLA. 

Jej   terc«  podziela  na  przemiany  acziroie  zemsty  i  litości,* 
w  tej  walce  isatrzymnje  się  pomiędzy  Alfonsem  i-BIwirą. 

BLWIRA. 
Acli  Jeden  znak  twej  woli 
da  śmierć*,  albo  wyzwoli ; 
ale  prośba  nied(A* 
czułe  twe  serce  tknie. 

FBNBŁLA.  *    . 

Głos  Elwiry  pomszy)  ją ;   aJh  nderaona  jej  wdziękami ,  cofa 
rękę  którą  księiniczka  ląjęła. 

ELWIRA,    . 

Ja  ^  łez  Otarłam  oczy  twoje, 
dzieliłam  z  tobą  niepokoje ;  j 
niech  więc  prośba  nililcdi 
V  ozułe  twe  serce  tknie ! 
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Jeszeze  dziś  w  oplakaiiym  sŁaide 
moja  piorś  wybiegła  ku  twąj ; 

odpłać  mi ,  i  zlitowanie 

w  nieszc2ęśdu  tein  nadenuią  miej ! 

FENELLA. 

Pfie  mogąc  się  dlozej  aprzeć  prośi>ie  Elwiry,  przezwycięża 
ostatek  odzywającej  się  w  niej  nienawiści ,  njmnje  dłonie  Alfonsa 
i  Elwiry  i  przysięga  im  ocalić  ich^  albo  umrzeć  wraz  z  niemi. 

(Posłyszano  jizelest)  lIa;Bąniełro  wchodzi  drzwiami  po  prawej  ręce. 
Alfons 'dobywa  szpady.) 


.  Soena.  fusósta. 

Poprzedzający,  MASAiiinj«Ło. 

15.  Scena  i  Chór. 

MAZANIELLO. 

Któż  wy,  i  zkąd?...  Kogo  szukacie? 
Jaki  wasz  cel? 

FENELLA. 

Okazuje  bratu  ^  iz  to  sH  prześladowani  ^  którzy  szukają  przy- 
tułku i  którym  przyrzekła  wstawić  się  do  niego  o  pomoc. 

ALFONS. 
Zabłąkawszy  się  w  późny  czas, 
z  łyclcim  chronim  się  tu ; 
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tłum  srogi  iciga  Ras. 
Nie  odmaAlą}^  fczytiiUcu  w  tej  chacie ! 

MAZANIELLO. 

w  tej  chaty  drzwi,  nigdy,  mój  bracie, 
tak ,  nigdy  nieszczęśliwy  nie  pul^ał  daremnie.  — 
Czyjakolwiek  to  krew,  co  po  stali  tej  ciecze, 
te  progi  przyjmą  was ,  a  pewniejszą  nad  miecze, 
\  mącie  śtręż  i  ol^ronę  tu  we  mnie !.    . . 

^    FENELLA. 

Wyraja  radość  i  zdaje  się  jakby  im  chciała  mówić:  nię  lę- 
kajcie się  niczego !  Jesteście  bezpieczni ,  mój  brat  zastawi  się  za 
wasze  życie. 


Scena  slódima. 

Poprzedzający,  Pjbtro,  Borblła  i  kilka  z  Indu. 
PJBTRa. 

Prowadzeni  przez  nas  miejscowi  urzędnicy 
winną  zwycięzcy  dają  cześć, 
i  pragnęli  sami  tu  nieść 

te  klucze  powolnydi  bram  strzelnicy. 

*  (Postrzegpąfąc  ĄlfoBsai) 

O  Boże !  Cóż  t«  Jest?...  To  włoekróla  syn ! 
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Człowieku!  cóieś  rzekł? 

.   PJETRO. 

Przeraża  mnie  twój  fczyh. 

CHÓR. 

Podczas  którego  Fenella  na  przemian*  to  zaklina  brata  aby 
zbawił  nieszczęśliwych^,  te  błagą  opiel^i  prze^,  obcazem  Madei 
boskiej. 

PJETRO.       ^ 

Zemsty  tej  co  mną  włada 
niecłi  ofiarą  tu  pada ; 
1)0  straszny  Jest  mój  gniew. 
Odetchniem  znów  swobodnie, 
a  wszelkie  krzywdy,  zbrodnie, 
spłaci  nam  niecna  krew. 

MAZANIEŁLO. 

Ten  traf  tak  niespodziany 
odnawia  serca  rany, 
rozżarza  słusj^ny  gniew ; 
ale  wyższa  potęga. 
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moja  śfwłętA  przyai^a 
npA  pod  sŁraią  ich  krew. 

ELWIRA. 

Ą  wlec  umrzyjmy  razem ! 
a  tak,  cboć  tym  żelazem 
połączy  nas  ich  gniew. 
Jeżu  niebo  dozwoli 
tej  mi  doczekać*  doli, 
ach  r  dam  wytaczać  krew. 

alfons: 

.    Uderzcie  tu ,  tyrany ! 
niech  cios  w  tę  pierś  zadany 
oddali  od  niej  gniew, 
Gdy  Jej  życie 
zbawicie. 
Ja  sam  przeleję  własną  krew. 

FBNELLA. 

Przypada  do  brata  i  wyraża  ma  znakami :  On  prosił  ciebie 
o  s.cbronienie ,  twój  dacb  mu  go  nie  odmówił ,  przysięgłeś  dać  ma 
^iekę ,  a  tybyś  dńŁ  go  teraz  zamordować ,  te  ściany  miiiyby 
krwią  jego  się  spłainić?... 
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PJBTAO  i  jcflo  STRONNICY. 

Tak,  poprzysięgłeś  nam ; 
niech  nieena  ginie  lurew. 
Tak:  Jest ,  talL  I  to  on  sam 
niech  pozna  ludu  gniew  I 

AŁFOlIfS  (do  Pjetri). 

Mord^^eo  I  krwią  się  plam ! 
nie  straszy  madę  twój  gniew. 
Niedi  albo  legaę  sam, 
lub  twą  przeleję  krew ! 

(Wszyscy  podnoszą  pnjnały  na  Alfonsa;   Fenella   rzuca  się  mię- 
dzy niego  a  stroioik^w  Pjetra.) 

BfAZANIELLO  (do  Fenelli.) 

Ni& lękaj  się!  ich  gniew 
zagraża  mu  daremnie. 

(Do  Alfonsa.) 

Przysięgłem ,  że  cię  zabezpieczę ; 
więc  niecbąj  grożą  miecze ; 
twoją  straż  i  obronę  masz  we  mnie. 

(Do  stronników  Pjetra.) 

Ja  w  opiece  go  mam. 
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PJETAO  iJSTRONNICY, 

Przysięgłeś  to  fiam,  ^ 
a  iu  działasz  nm  wbrew. 

MAZANIELLO. 

Z^kądże  taka  zuchwałość! 
Posłuszeństwo ! 

PJEtłlO  i  STRONWCY. 

Tyrante!  ącli  znąJ  co  nasz  gniew! 

MAZANIELLO. 

Mcją  tyrapją  Jest  wspaniałość, 
waszą  Jest. . .  przelewać  krew. 

(Do  Ehviry  i  Alfonsa.) 

A  wy  t  ł)Ierzcie  mą  łódź ! 

(Do  BowUi.) 

Ty  nią.  będziesz  sterować, 
Ty  sam  do  GastelnoYo.; 
niebawem  ich  prowadź!... 
Bież !  za  ich  los  twa  odpoM(ie  mi  krew. 

sraONNICY  PIETRA.. 

Tyranie !  poznasz  ty,  co  nasz  gniew. 
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MAZANIEŁŁO  (porywając  topór). 

Ja  tu  Stoję  na  straty, 
'  a  Jeżłl  progi  te 
kto  przestąpić  się  waży 
dcsięgtię  go  toporem  tym. 

PJETRO  i  STAONt^IGY  (ozemrąjąe). 

Gzy  mamy  znowa  tyrana  mieć  w  nim? 

(Wszyscy  obecni  się  rozstępigą  i  przepuszczają  Alfonsa 
i  Elwirę,  oglądając  się' na  Fenellę.) 


Scena  ósma. 


Fbrbłła,  Mazaribllo^  Pjbtro* 

16.  Marsz  i  Chór, 

W  tej  chwili  głęb  chaty  żaglem  dotąd  zasłoniona  otwiera 
się.  Znakomici  mieszkańcy  niosą  przed  Mazaniella  klacze  od 
bram  warowni'  a  ich  orszak  z  palmami  i  wieńcami  w  rękn  hołd 
ma  oddaje. 

NEAPOLJTANIE,  ^ĘAPb^.ITAWKI ,  RYBACY. 

IMSe]  cześć,  miej  cześć  i  chwałę! 
.  lVoJa  dłoń 'zbawia  nas  5 
.  laury  te  Kęd4  trwałe, 
acłi  I  ty  przeżyjesz  czas. 
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PJfiTRO  i  SPISKOWI. 

To  Jesf  nasz  wrtfg  1  ma  mieć  chwałę? 
ach  I  precz!...  On  zdradza  nas. 
Zmaijego  krwią  tę  zakałę, 
wodzu  mój !  zmai,  póki  czas  i 

(Mazaniello  przyjmiye  podane  ma  klaeze;    przywdziewa  płaszcz 

wapaniałf ,  znamię  powierzopej  ma  dostojności  i  lymiye  za  azdę 

przyprowadzonego  ma  konia.) 

MAZANIELLO. 

Ach !  Żegnam  cię  na  zawsze ,  uboga  moja  strzecho ! 

Już  Ja  nie  wstąpię  pod  twój  dach ; 
spokoju  duszy  mej ,  co-ś  moją  był  pociechą, 

ach !  czy  cię  zna  złocony  gmach? 

NEAPOLITANiE.      • 

Miej  cześć,  miej  cześć  i  chwalę ! 
Twoja  dłoń  zbawia  nas ; 
laury  te  będą  trwałe, 
ach!  ty  przeżyjesz  czas. 

PJBTRO  i  SPISKOWI. 

To  Jest  nasz  wróg ,  i  ma  mieć  chwałę? 
ach !  precz !  on  zdradza  nas. 

Twory  J.  D.  Minasowicta  T.  III.  fO 
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Jego  krew  Dledi  zmaie  zakałę, 
precz  z  tyranem !  m*ecz ,  póki  €zai^ 

(MAZAifiBŁLO  wsiadł  na  swe^o  koAia :  tbamy  indu  cisną  się  do 
niegpo;  młodzie-  tańczy  z  radości..  P^itro  i  spiskowi  gprozą  mu 
pnjnałami.  Feniłła  stojąca  przy  bracie^  przerażona  tym  wido- 
kiem ,  nie  spnszcza  oczo  z  Maza&iella ,  a  gdy  go  widzi  obstąpio- 
nego orszakiem^  wznosi  wzrok  do  nieba  i  wzywa  jego  opieki  nad 
bratem.) 
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Widownia  przedstawia  przy  sionek  pałacu  księcia  Arkos ;  po 
lewąf  strome  szerokie  wschody  prowadzące  na  taras.  W  głębi, 
opodal,  wierzchołek  JFezuwjusza. 

Scona  plerwsBa. 

PjKTRO^  Rybacy,  młode  dziewczęta  z  pośród  Indu. 

(Wychodzą  z  sali  po  lewej  stronie,  gdzie  się  odbywała  uczta.  Jedni 
trzymają  jeszcze  w  ręka  pnhary ,  inni  cytry ,  na  których  przy- 
grywają.) 

PJBTRO  (z  gitarą). 

1.  Zwre^ia, 
17.  Bwrkwroia. 

Aeh !  wstąpcie  na  tych  skał  ułomy, 

i  patrząjcie,  Jak  tę  fódż 

zdradna  UA  morza  rwie. 
To  wiatr  ^  to  fala,  to  Ją  gromy 

miotają  że  wszecb  dtron, 

i  chłonąć  zdąją  alę.  -- 

Lecz  Rodzlcłelka  boża  ocali  dom  ruchomy 

1  po  przepaściach  mórz  bezpieczny  wskaże  bieg. 

10* 
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Już  ustały  burze  1  gromy, 
naszą  łódź  wita  ojczysty  brzeg. 

CHÓR. 

Ach !  zawitJ^  9  o  todzi !  to  ojczysty  nasz  brzeg. 

RYBAK  (do  Pjetra ,  z  cicha). 

Gdzież  nowy  tyi^an  Jest? 
skruszone-ż  są  kajdany? 

PJETRO  (ze  skrytością). 

O I  niepowstanie  on, 
przypłaci  swoicłi  zdrad; 
sam  w  Jego  napój  wmieszałem  Już  Jad, 
i  Już ,  Już  kubek  mu  podany. . . 

2.  ZwroHiu, 

Nieraz  tu  złota  i  krwie  łakomy, 
mierząc  okiem  tę  toń 
ostrzy  zbójca  swą  broń ; 
a  gdy  noc  padnie  na  te  złomy, 
czatu]e  na  rybalui, 
by  wolną  spętać  UbA.  — 
l^ecz  Rodzicielki  bożej  palec  niewidomy 
zdradziecki  zaćmi  wzrok,  utai  łódki  bieg. 
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Już  nie  trwoią  zMJce  i  gromy ; 
Baszą  łódź  wita  oj^czysty  brzeg. 

CHÓR. 

Ach  r  zawUąj ,  o  łodzi !  to  ojczysty  nasz  l>rzeg. 

tJETRO. 
Któż  tam?..  Uciszcie  się! 


Poprzedzający,  Boiblła^  wychodząc  z  sali  po  lewej. 

18.  Finał. 

PJETRO  (do  BopeHi). 

Cóż  nam  obwieścisz?.,  co  znaczy  ten  strach? 

BORELLA. 

Bierzcie  broń !  bracia  moi ,  póld  czas. 
Świeżych  wojsk:  liczny  huf, 
1  Selwa  jalto  wódz, 
śpieszą  tu  pod  ten  gmach... 
Już  Ich  widać. 

PJETRO. 

Wściekłości! 
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NietM)  samo  się  zdaje  dopomagać  Im  $ 
bo  właśnie ,  Jakby  chciał 
zapowiadać  nam  plag$, 
Wezuwjusz,  z  wnętrza  skał, 
bucha  dym, 
a  rykiem  swym 
trwoży  lud  łatwowierny  1  zraża  odwagę. 

CHÓR  RYBAKÓW. 

Któż  sprosta  siłom  tym, 
kto  tę  potęgę  ma?... 
Mazaniello..  on  saia  przeciwności  pobije, 
tylko  on  pomoc  da. 

BORELLA. 

Mazaniello?...  nie  wlecież  nic? 

CHÓR. 

Co  Co?...  Ach  przebóg!.,  czy  nie  żyje? 

BORELLA  (wskazując  na  drzwi  po  lewej  stronie;. 

Nie,  nie!.,  oddycha  Jeszcze; 
lecz  głuche,  Jakby  noc. 
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Jakieś  emde  itMiesacze 
ujarżoiia  duszy  moc. 

PJKTRO. 

Acbl  boadd  to  Jest  gniew. 

BORBLLA. 

To  sępny  1  zdziczały 

okiem  toczy' Jak  lew, 
śmierci  klnie  i  mierzi  krew; 
to  znów,  Jakby  ze  snu  powstały, 
marzy  o  krypie  BweJ  a  w  uściech  pląta  śpiew. 

CHÓR  (do  Pjetra). 

Niegodziwy  I  odpowiesz  twą  głową,  gdy  zginie. 

PJETRO. 

Nie !  ach  zapewniam  was, 
obłąkanie  to  minie. 

BORBLLA. 

Otóż  sam  I 

PJBTRO. 

To  on,  to  on! 
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Poprzedzający y  MAZAmiŁŁo,  z  twarzą  zmienioną,  w  zaniedbaDeJ 
odzieiy.  Pomieszanie  zmysłów  jego  widoczne. 

BIAZANIELLO. 

Za  broń,  bezbożnym  tgffiml 
do  głowni  1  bej ,  ^  broń ! 

PJETRO. 
CspokóJ  się! 

BIAZANIELLO  (njmąjąe  go  za  rękę). 

Cicho  mów  I  rybaku ,  cicho  mów  I 

4 

a  z  nienacka  sieć  rzucaj  w  toń. 

^  PJETRO. 

I  Czy  >viesz,  Jaki  cios  nam  zagraża?.. 
Oto  wróg  powrócił  znów.  — 
Lecz  niech  cię  nic  nie  zraża  $ 
stań ,  Jako  głaz  I 

BORELLA. 

Mazaiiiello  I  niech  cię  nic  nie  zraża ; 
ty  prowadź  nas ! 

CHÓR. 

Pójdź,  pójdź,  bo  czas; 
pójdź  prowadzić  nas. 
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NRRO  i  BamŁŁA. 

Ąchlstańl 
to  twdj  lud,  rachuj  nań ! 

PJBTRO,  BORfiLŁA  i  CHÓR. 
•         Zabroń! 

MAZANIBŁŁO. 

Tak!.,  zabroń!.,  zabroń! 

PJBTRO,  BORELŁA  i  CHÓR. 

M azanlello  przywodzi ! 
zabroń!  zabroń! 

(Niebo  się  ćmi,  a  Wezawjiisz  w  oddaieaia  ztcłynt  wybuchać 
płomienie.) 

MAZANIBŁŁO  (z  wypogodzoną  twarzą)* 

Poranek  dzień  od  nocy  grodzi, 
a  wy  Jednoczcie  się  w  około  mnie  I 

PJETRO ,  BOREŁŁA  i  CHÓR. 

O  straszny  dniu  I. .  o  mamy  śnie ! 

MAZANIBŁŁO. 

Śpiewajmy  raźno  barkarolę  $ 
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wdzięczny  Jej  głos 
osładza  cierpki  los. 

Mazaid^o I  po^eiiząj  wpole I 
acli  spiesz!  acli  leć^ 

MAZANIELLO. 

Dziś  król  tych  wód  na  pewno  wpadnie  w  sieć. 


Scena  czinrarta. 

Popraedzający^  Fiitiłła. 

PENELLA. 

Przypada  do  Mazaniella  i  nie  postrzeg^ająe  stanu,  w  którym 
się  znąj(hije ,  donosi  mu ,  ie  strai ,  zebrawszy  niedobitki  swoje, 
wpadła  na  Iłamy  lazaronów  i  rozproszyła  je;  a  ośmielona  ich 
popłochem,  dąiy  ta  i  krwawą  zapowiada  zemstę. 

PJETRO  i  CHÓR  (do  MazanieUa). 

Wodzu  Śpiesz !  pomoc  daj ;  niechaj  miecz  błyśnie  nasz. 

FBNBLLA. 

Rozpatrzywszy  się  w  jakim  stanie  brat  się  znajdige ,  rzaca 
się  na  jego  tono. 

BIAZANIELLO  (przyszedłszy  do  siebie,  przyciska  siostrę  do  bokn). 

Cóż  ci  to  Jest?  Ach  mów !  co  twoich  łez  przyczyną? 
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PIKTIO. 

Idzie  wrdg  L.  w  słowie  tem 
całą  twą  odpowiedź  masz. 

MAZilNIBLŁO. 

Co  słyszę? 

PJETRO. 

Wrócą  znów. 

MAZANIELLO. 

Ale  kto? 

PJETRO  i  CHÓR. 

Ach !  bezbożni ! 

MAZANIELLO  (odzyskując  przytomność). 

Co?  bezbożni  I.,  niech  giną! 
PJETRO  i  CHÓR. 

Zwycięztwo  I  oto  wybawca  nasz  1 
Miną  niesnaski ,  obawy  miną. 

(Wszyscy  wychodzą  z  broaią  w  g^rę  wzniesioną.  ^  Mazaniello, 

sUwąjąc  na  ich  czele,   zwraca  cziie  wejrzenie  na  siostrę  i  po- 

rocza  ją  opiece  BorelU.) 
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Soena  pląta. 

Fbitblła  ,  sama. 

Zraza  śledzi  brata  oczyma ;  potem  postępuje  naprzód  sceny 
i  wznosi  za*  nim  modły  swoje  do  nieba.  —  To  jest  ostatnie  jej 
życzenie ;  sama  niczego  juz  dla  siebie  nie  pragnie ,  niczego  się 
nie  spodziewa.  Ale  wzrok  jej  pada  jeszcze  na  szarfę  —  pamiątkę 
otrzymaną  z  rąk  Alfonsa.  —  Bolesne  wspomnienie ;  trzeba  je  od 
siebie  oddalić...  Juz  zdejmuje  z  siebie  szarfę;  ale  trudno  jeszcze 
przezwyciężyć  dawną  skłonność ;  jeszcze  wpatri^i^  się  w  drogi 
dar;...  przyciska  go  do  ust  swoich;...  lecz  posłyszawszy  hałas, 
kryje  go  przed  obcem  okiem.  Jest  to  Elwira;  Feneila  postrzegł- 
szy  jej  bladość  i  przerażenie ,  bieży  na  przeciw  niej  pytając  oczy- 
ma: Co  tu  robisz  sama?.,  zkąd  przybywasz? 


Scena  szósta.*) 
Fbnelła,  Elwira,  później  Borblła. 

Cóż  mówić  mam?.,  gdzie  schronię  się?... 
Już  mordy  i  pożogi 
objęły  progi  te... 
Ach !  znajdą  nas...  wytną  w  pień... 
Zbliża  się  krzyk...  Ach  precz ! 
to  ostatni  nasz  dzień... 

*)  Rozwiązanie  dramatu  w  dwu  -cenach  ostatnich  inne  jest 
w  oryginale  jak  w  tłómaczeniu.  Kompozycja  muzyczna  nie  ucier- 
piała na  tej  odmianie. 
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Ach !  Jeszcze  włdzę  miecz, 
pandęŁoy  ząak  męj  trwogi; 
Już  miałam  paM... 
jednym  razem  twój  brat  —  * 
opiekuńczy  mój  cień, 
wstrzymał  cios  miecza  srogi. 

BORELLA. 

Nieprzyjaciel  pobity!...  Za  nami  Jest  Bóg. 
MazanieUo  zwyd^... 
Idzie  Ictoś...  może  on? 

(Poatrze^łszy  wchodząceg^o  rybaka.) 

Ach  to  wy?..  Bez  oręia? 


Scena  cMitatnia. 

Poprzedzający^  rybak  od  bok«  Mazanibłla,  ranny,  lad  obo- 
jej  płci  i  kilkunaslu  rybaków. 

FENELLA. 
Wybiec  na  przeciw  wcbodzącym  i  pyta  się  o  brata. 

RYBAK. 

Ach!  twój  brat!... 
Czemi^  rana  pozbawia  mnie  sił? 


Digitized  by 


Google 


V 

158 


pewniebym  przy  ntm  byt... 
Niestety  t  w  Jakąż  toń 
dziś  pogrążyć  się  miała  Ojczyzna !.. 
Za  to,  że  w  chacie  swej 
nieszczęśliwych  śmiał  Icryć, 
dzień ,  co  mu  wieńczył  skroń, 
miał  mu  dniem  śmierci  być. 

BORBLLA. 

A  Jegoż  pomieszanie? 

HYBAK. 

Ach !  to  była  trucizna. 

FENELLA 

która  ze  drieniem  słuchała  tej  powieści,  uderzona  ostatniemi 
wyrazami,  odchodzi  od  zmysłów  i  pada  oa  ręce  BoreUi,  nie  sły- 
sząc dalszej  powieści  rybaka. 

RYBAK. 

Lecz  niechciał  zguby  Jego  Bóg... 
Kropla,  co  w  usta  wziął,  za  słabą  była  miarą; 
przemógł  Ją  siłą  swą 
duch  natchniony  odwagą  i  wiarą ; 
i  nie  wróci  tu  wprzód, 
nim  polegnie  ostatni  wróg. 
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FBNELLA. 

Odzyskawszy  przytomnośó ,  ogląda  się  na  około  siebie,  jakby 
npatiywata  istot  serca  jej  laby  eh ,  a  nie  widząc  ich  przy  sobie, 
ma  ich  za  straconych.  Jej  oko  napotyka  tylko  Elwirę,  a  widok 
wspólzalotnicy  ranę  jej  serca  jeszcze  bardziej  rozjątrza.  —  Ale 
dobroć  przyrodzona  zwycięża ;  jej  spojrzenia  okazigą ,  ie  nie  ma 
do  niej  iala.  Jednym  razem  zrywa  się,  iegna  Elwirę  ezałym  oka 
wyrazem  i  biegnie  na  schody  w  głębi  sceny  będące.  Elwira  i  Bo- 
rella  aderzeni  tą  porywczością,  lecz  nie  zgadując  zamiara,  oczy- 
ma ją  tylko  ścigają.  —  W  tej  chwili  wzmagają  się  wybuchy  We- 
zawjasza>  a  Fenella  dostawszy  się  na  wierzch  tarasu,  wznosi 
jeszcze  raz  oczy  do  nieba  i  rzaca  się  w  przepaść.  —  Elwira  i 
Borella  wydają  krzyk  przerażenia.  Wezawjnsz  grzmi  i  trzaska; 
lawa  toczy  się  z  niego;  Ind  nie  pokaziye  jai  trwogi ,  ale  pada  na 
kolana  i  wznosi  błagalny  chór: 

CHÓR. 

Straszny  Sędzio  i  Panie ! 
gniew  Twój  niech  wstrzyma  się  1 

Już  mają  ukaranie, 

co  gwałcą  prawa  Twe. 
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Nie  gtrdzil  fraazką  śpui«r«k  esunolaskiej  ziemi; 
laf^j  się  roilaua^  %  hidzly  nii  się  IflMi  z  niemi. 


Twory  J.  i».  MiBMOwicit  T.  IN.  |  ( 
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POKOST. 

POMYSŁY  WŁASNE  1  INNYCH. 


lak  w  pokosach  ^  róUe  kwiatki: 
fMkiy  9onki  -^  sfcorttkiy  gładki. 


11^ 
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POTRAW. 


Ta  weś,  tUry, 
oktthury! 


1. 

RÓŻNE  OKULARY. 

*  TaUe  byty,  84  Jeszcze  1  będą  twycząje : 
Chłoj^ec  btwl  się  pittą,  dziewczę  l^ą  pieśd  { 
■a^d  ariidzteńca  tM  pi^y  niewtaMi 
męiowl  slaim  wks^  praeaę  mgiępodątat 
siwoB,  sAy  się  w  brzęcniefdi  stekiodMA  nagHdi, 
urilUM^iąda. 
•  Toż  powiedz,  UedyOMMei<»dmkntaniyźl(dze,  • 
kto  prawddwieszBsęiłiwyr.  —  T»  ta^oałe  wiede?— 
•Na  honor  I »  —  Rto4ia  dMrc>  ^bte^rcifta,  pieniądze, 
Jak  nii  lillLę,  na  Ukł  p8livf  «we  d^eeie. 


Digitized  by 


Google 


i«6 

2. 

•  KLASSIPIKACJA  SZCZĘŚLIWYCH. 

Mieć  się  za  szczęśliwego  —  to  powszednia  sztuka; 
udawać  szczęśliwegn^  ^  lio  liatfkai  co  puka ; 
przyjść  do  szczęścia,  Jak  mówią  —  to  trafia  ślę 

z  rzadka ; 
być   szczęśliwym...     Czy  można?.,  to  właśnie 

zagadka. 


DERLAMĄTOROWIE. 

Zimny  mędrzec  z  StupjTT  —  a  mlat  ei^iie  itrfze ; 
btje  gębą  DoiMIieii  ^  w  bejĘi  MęŁ  eislEai 
]>yegm«  nfm  wlazt  w  tecżl:?  ~  feliz^wat  pteoiądBe^ 
Seneka  klnie  na  złoto  -^  a  wMm  perska. 

Haka  to  świata  pośtBĘm, 

•to  9rtiw  Jego  Jest  2MBi^ 

caMsi  piękae  ogłasza  prawa, 

ogłassa  7-  i  j^erwasy  łdnlGk 
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4. 

LAMENTOSO. 

Pldgrzymem  tu  Jott  cctowM^  a  twM  oui  wyganfeai ; 
przychodzbn  na  świat  z  płaczka,  zcbodzim  s  naraa- 


ky  ten^  co  go  nam  ziemia  nie  dała,  i^zytułek 
w  ciasnocie  szeMu  wązidcli  napotkać  deszczułelL. 


5. 

AUTOFAG. 

Żadne  się  iamo  siebie  ^  pożera  zwi^rzci  $ 
w  to  nie  trudno  uwierzyft.  —  •  Ja  praselei  nie  wtera^.*  — 
Może  fenix?  pettkan?  —  •Pracyraszani  idimoM) 
tym  potwinrem  -—Jest  eztowtek}  ezlowtek  schnie  z  za- 

idrośd.. 
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PASS^PAR^TOUT. 

Ktokolwiek  ma  pieniądze,  ma  wszystko  w  udziale: 
ma  roiznm  —  choćby  w  głowie  nie  było  go  wcale, 
ma  i  wdzl^,  ma  cnoty,  ma  i  tytuł  długi, 
ma,  co  chcesz :  dostojności,  krew,  heii)y—  Jak  drugi. 


7. 

KURS  CDERPLIWOŚCL 

Weż  pan  wędkę.  Jeżeli  cierpliwości  zbywa ; 
niech  mu  za  ścianą  pędrak  codzień  grywa ; 
albo  chciej  Komu-ś  pieniędzy  pożyczyć; 
a  nie  chcesz?  zprobu)  msdc  zlarakamł  Uczyć! 
Jeżli  to  wszystko  Jeszcze  cię  nie  zn^ca, 
niech  —  spazmatyczka  nad  głową  ci  stęka  | 
a  Je^  Jeszcze  nie  p{ka, 
to  wl^de  dziwy ; 
pan-eś  cierpliwy. 
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8. 
NIEPOROZIMIENIE- 

•A  wiesz?  te  Felix  świadczy  dla  mnie  wiele. »  — 

Fellx  Jest  felis;  ty  —  ciele.  — 
-Krzywdzisz  go;  tak  wspaniały.*  —  Szczerze  mówisz? 

—  •  Szczerze.-  — 

Więc  widzisz,  co  d  dąje,  a  Ja  —  co  d  bierze. 


SŁOWO-MIEftZ. 

Nie  dziw  się,  ie  Antoni 

o  swojem  dziele 
nie  mówi  wiele, 
i  błędy  da  wytyfcać,  i  do  rad  się  skłoni, 
zanim  napisze,  pomyci, 
czyta,  odczyta  i  kryśU, 
że  styl  Jego  Jest  Jasny,  wi^^sz  głaiki,  poprawny, 
mowa  eiysta :  —  Antwd  Jeszcze  nie  J^t  sfowny. 
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1(K 
ODGZEPNE. 

•  Przykrzą  mi  się  natręci,  nudzą  bez  ustanku  f 
na  pustynię  gdzie  pójdę,  lub  umrę  ze  zło^i  1  •  — . 
Nie  pójdziesz  na  pustynię,  nie  umrzesz  kochanku, 
tylko  pożycz  pieniędzy  —  a  zbędziesz  się  gości. 


11. 
ARGUMENTUM  AD  HOMINEM. 

Skarży  się  Błażej :  Jak  mi  cięży  głowa  I  — 

A I  to  rzecz  zupdtnie  nowa; 
bo-ś  przecie  słyszał,  mój  zacny  autorze, 

co  puste  ciężyć  nie  może. 


12. 
SWM  CDIQVE. 

Hojna  Jest  twoja  ręka,  ale  żle  obdarza; 

przepasiesz  bażantami  twego  kODsyt})Btfza. 
Sprzeda],  ki^  za  to  cUeba  Mednemu,  co  łaknie, 

a  przegłodż  konsyłiarza!  r-  czego  komu  braknie! 
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13. 
PLEONAZM. 

(W  tlpl^e  mojego  fanepwM.) 
Zepchnięto  Franka  ze  schodów. 
A  po  co  tyle  zachodów? 
Patrząjcle-ż !  zalana  pałka ; 
zepchn0a-hy  go  gorzałka. 


14. 

KONNESER. 

Aby  odegnać  szatańskie  duchy, 
zchorzały  Jędrzej  wzltf  się  do  skruchy, 

księdzu  się  z  grzechów  spowiadał. 
Ojciec  gawędził  dwu  godzin  bllzko, 
wyszedł,  a  Jędrzej :  -Dobre  kslężysko  I 

Jak  anioł  o  piekle  gadał. » 
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15, 

KOBIETA  —  OWAD, 

-Niewlem  Jakim  to  cudem,  przemieniając  postać, 
może  krasnym  motylem  gąsienica  zostać  I 
dziwna  zaiste  odmiana  I  •  — 
To  Le^i  nie  znasz?  —  Gąsienicą  z  rana, 
a  gdy  nadejdzie  tualety  chwila, 

przywdziewa  wdzi^  motyla. 


16. 
ZAMYŚLONA. 

Co  też  to  myśli  Frozyne, 
strojąc  tak  myślącą  minę?  — 
Oto,  im  rozważam  ściślej, 

myślę  —  że  nic  nie  myśli. 
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17. 

.     IN  SPE. 

Plt^e  Pani  ftotewwa  —  choć  Jej  desperandutn  — 
na  marmurze  chińskim  nieboszczyfca  cnoty  ^ 
co  myślisz?  Mnie  się  widzi,  Jest  to  pubUcandum, 
by  Inny  nabrał  ochoty. 


18. 
KOMPLET. 

Ze  idarMnit. 

Matusi  Diech  o  zdanie  nikt,  proszę,  nie  pyta ; 

tatuś  tak  głupi,  Jak  cliudy  | 
tamten  sam  nie  wie,  co  przed  nimi  czyta, 
clirzestni  rodzice  —  to  dudy; 
Moi  ludzie^  w  tym  komplecie 
nąłmądrząjsze  moie  —  dsdecte 
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t». 
CITATOR. 

Kąjus  się  świadczy  stowami  TIta. 

DtzlHiMKćr  —  To  poBiyat  nte  nowy; 
nie  dsiw  dię  proszę^  TiUis  miał  głowę:  - 

«a  Hą|usT»  —  KaJiu  bm  głowy. 


20. 
REFLEXJA  PRZYJACIELA. 

i !  Już  też  przeciwledst^eni  żyWo  mi  dopicUa !  •  — • 
Mylisz  się,  byłem  dniibą,  przy  mnie  aak*  wy- 

tzdUa. 


21. 
NIESŁOWNEMU. 

Obiecąjesz,  nie  dajesz ;  to  nie  bardzo  giMosnie  I 
i  lekarz  d  nic  nie  da,  a  -weż*  mówi  wiecznie. 
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22. 
WET  ZA  WET. 

Sprawledliwszeni  Jest  szoęMe ,  nli  cslowfek  rozumie ; 
nędzy  dajt  mśAtię,  a  9iMwę  —  damie. 


23. 
BRAĆ  I  DAWAĆ. 
Brać,  mówią,  Ło  rzecz  ziemska  {  dawać  to  rzecz  święta.  - 
Jalc  też  wiellut  Już  liczba  do  śwłętycli  przyjęta  ? 

24. 
DEM  YERDIENSTE  SEINE  KRONEN. 

Gdy  wierności  małżeńsiLieJ  pani  nie  dodiowa, 

za  c6i  tam  wieńczą  męiaT  —  •  Wieńczą,  lio  on  głowa. 


25. 
WIELKI  TEATR. 

Świat  teatrem,  gra  wszystko,  aktorowle  wszędzie  $ 
kto  nłe  gra,  mole  yatrzeć^  -^  ale  ptaciii  będzie. 
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26. 
IN  YJNO  YEMITAS. 

Człek  przy  winie  się  wygada.  — 
Bo  też  prawda  w  windę  si«da. 


27. 
LAKONIZMY  DAWNE. 

I.     NA  POSĄG  JOWISA 

fidjasowy. 

Jedno  z  dwojga :  albo  Zews  przyszedł  tu  do  d^e, 
aibo-ś  ty  był  u  niego,  i  widział  go  w  niebie. 


n.    PIES-SPEKULANT. 
Szczekałem,  gdy  szedł  złodzią},  gdy  gacA,  to  mUezałem  i 
łaskę  miałem  u  pana,  i  u  pani  miałem. 


ffl.    INFELIX  DIDO. 
Nieszczęsna   przez   dwu   mężdw,  Dido,   w  dziejach 

słyniesz  I 
ów  ginie,  ty  uciekasz ;  ten  ucieka  —  ^lesz. 
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28. 
ZDANIA  WSCHODNIE. 

L 

Niesprawiedliwość  w  ludzkłem  sercu  żyje^ 
widzisz  Ją,  Idedy  silna ;  bezsilna  się  kryje. 


IL 
Mądry  niewcześnie  starań  nie  wysila, 

bo  Jest  właściwa  do  wszystkiego  chwila. 


ffl. 

Mądry  swój  Jeżyk  w  gł^i  serca  sadzi, 
seree  głupiego  Języldem  się  zdradzi* 


IV. 

Myśli^człowi^a  człowiek  nie  dociecze^ 

lecz  kluczem  do  nieb  są  czyny  człowiecze. 


Twory  i.  D.  Minafowiczt  T.  Ul.  l^ 
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Kto  skłoimośdamł  swojemt  nie  włada, 
ten  w  ui»^edzenie  i  niedolę  wpada. 


VI. 

Tajemnicę  swą  wyjawić, 

Jest  na  siebie  pęta  sprawić. 


vn. 

Kto  z  głupimi  się  zadaje, 

w  końcu  sam  się  głu^m  MąJ^* 


VIII. 


Jeili  w  myśli  złe  się  cbowa, 
to  JąJ  nie  polepie  słowa. 
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IX. 

Kto  tylko  sobą  samym  nie  zawładale, 

ofiarą  cząstki  swą}  ną|miiią|szą|  padnie. 


X. 

Zamilczeć  swoje,  nie  mieszać  się  w  cudze, 
znamię  właMwe  mądrości,  zasłudze. 


iV 
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Ta  sdejiii  stary, 
okalaryl 


1. 

NIC. 
Miedy  się  kocha,  a  kodia  z  zapałem, 

wszystko  znaczącem,  nic  nie  Jest  za  małem  ^ 

każde  nic  cieszy,  każde  nic  zasmuci, 

to  spłoszy  szczęście,  to  szczęście  przywróci  $ 

łada  nic  serca  ranę  ci  rozdrażni. 

Jedno  nic  zgoi  tcłinieniem  czarowniczem, 

i  tak.  Jak  wszystko  w  oziębłości  niczem, 

tak  to  nic— wszy stkiem  w  miłości,  w  przyjaźni. 
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2. 
O  STAREJ. 
Mówią  ie  stara  bogata  Wetula 

złowić-by  kogo  życzyła  5 

strzyże  kuponki  babula! 

Cóż  kiedy  stara?  —  Cidyby  starszą  była! 


3. 
SENTYMENTALNA. 

Emma  straciła  kochanka, 

mówią  że  szlocha  że  mdleje ; 
cieszę  Ją  cieszyć  drugiego  ranka, 

wchodzę,  a  Emma  się  śmieje. 
Spotkawszy  radość  zamiast  rozpaczy, 
pytam  zdziwiony:  co  się  to  znaczy?  — 
•Ach! »  rzeknie,  oczy  wzniósłszy  do  nieba, 
•  wczora I0  widzieć  było  mnie  trzeba! » 
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4. 

AKUSZERKA. 

Miłość  Jak  Zefir,  ktńry  kwiatkom  sprzyja, 
nie  Jeden  pączdc  w  piękny  kwiat  rozwtja ; 
tylko  czasem  tak  nioEgralude, 

że  z  tego  kwiatek  zasłabnie. 


5. 

OPTIMAM  PARTEM ...  AMISIT. 

Wydarłszy  się  Helena  z  Parisa  objęcia, 

nuże  w  szlocby  do  męża,  w  prośby  i  zaklęcia : 
Wzięto  d,  tak  mówiła,  ziemską  część  —  me  ciało, 
ale  niebem  się  świadczę,  serce-ć  pozostało.  — 
A  widzę,  mąż  odrzeknie,  tylko  roi  się  zdaje, 
że  co  najlepszem  było,  tego  niedostąje. 
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6. 
WIENIEC  POETY. 
Janusz  wyrzekł  się  wieców,  i,  mimo  przyebik), 
rzucił  lutDtę  u  nóżek  Fanny  —  Karolinki. 
Nagrodziła  SyU4a  ofiarę  młodzieńca : 
pobrali  się,  i  —  odtąd  nie  cłiodzU  bez  wieńca. 


7. 
MOTIW  POSAGU. 

Szła  córka  za  mąż ;  —  więc  pani  Sewinie, 
idąc  dawnym  przodków  torem, 
co,  widać,  nigdy  nie  zginie, 
odliczała  Jej  posag,  lujdor  za  lujdorem.  — 
Jak  to?  —  tnruknie  —  to  wszystko  w  tym  Jedynie  celu, 
by  ktoś  Jutro  z  Babetą  chciał  żyć  po  weselu?  — 
Ale  się  zmiarkowała :  Jutro  ?  wszak  i  p  o  t  e  m  1 
Jest  to  coś,  i  przyznaję,  warto  płacić  dotem. 
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8. 
ZAWZIĘTA. 

Gdy-m  wczora  buziak  porwał  Marcysł, 
rz^ła :  kto  kradnie  niecb  wisi  1  — 

Dziś  Jeszcze  pamiętając  o  ciężkiej  urazie, 

|K>wiesib  —  na  s^cu  —  i  tylko  wolnrazie. 


9. 
DO  WETULI. 
Z  twarzy  wyglądasz  młodo;  ale  ludzie  starzy 
powiadają,  Wetulo,  ie-ś  starsza  od  twarzy. 


10. 
NAPIS  POD  OBRAZ. 
Patrzą]  na  tę  Aspa2;Ję,  cud  naszego  świata, 
Jaldeż  pióro  Jej  wdzięki  dość  godnie  oceni  1 
ona  pewnie  każdego  wprzód  prozą  —  waijata, 
w  waijata  wierszem  zamieni. 
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U. 

DO  *  *. 

Aby  zapobłedz  wszdklą]  odmiaoie, 
fiidtio  cię  wdziękiem  obdarzyło  trwałym ; 
kto  na  cię  spojrzy,  ten  J  ui  Jest  niestałym, 
kto  patrzy  —  stałym  zostanie. 


12. 

PRZESTROGA. 

Nie  bądźcie  adiyt  słodidemi,  radzę  wam  dziewczęta; 
pamiętajcie:  miód  słodki  wielka  As  ponęta. 


13. 

PRZESYŁKA. 

Sto  całusów  mi  dajesz ;  có-ż  gdy  na  papierze ! 
róże,  owoc  i  buzia  —  co  świeże  to  świeże. 


Digitized  by 


Google         ^ 


186 

14. 

EST  MODUS. 

Pnisząc  ziarnka  nadriel,  Zodu,  nririsz  dziwy ! 
Nikt  nimiszczęślłwiony  —  a  każdy  szezęfliwy. 


15. 

EGOISTKA. 

Da  się  Enuna  całować;  ale  nie  całuje : 

tak,  rozkoszą  nie  dahsąc,  sama'rozkoszi]Uc. 


16. 

DO  MATYLDY. 

Matyldo,  po  co  piosnkę  całi^esz  daremnie? 
mnie  eatai  I  taldch  piosnek  pelniusieńko  we  mnie. 
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17. 

TEJ, 

co  śądała  poematu  we  dwu  wterg»ach. 
Że-ś  godna  Jest  kochaida  —  pół  wiersza  ci  powie ; 
ale  za  co?  —  w  tysiącach  tego  nie  wysłowię. 


18. 

Niechą]  tam  kto  głową  chwieje  I 
Kto  świat  kocha,  ten  się  śmieje. 
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Co 


FRASZKI 
PO  ULICY,  W  ROZMOWIE. 


Nie  na  nnyst  po  to  elMdzi; 
ale  zpotka  się  po  dradze. 


NA  PLACU. 


za  pałac  wspaniały ! 


JA. 


Lecz  i  architekt  dzielny. 


ON. 

Właściciel  Jak  w  niebie. 


ON. 

Stawiał  —  jak  dla  sidrie. 
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iNA  MIODOWEJ. 

JA. 

Miałem  dę  dawno  zpytać;  nie  znasz  tc«o  casłdca? 

ON. 

Czy  to  człowiek? 

JA. 

Cóż,  proszę? 

ON. 

Nie,  to  bibUoteka. 


NA  PODWALU. 

JA. 

Tu  oczy  Jakieś  patrzą  i 

ON. 
To  optyka  znaki. 

JA. 

To  tu  pewnie  nos  będzie;  bo  kramik  tabaki. 
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NA  FRETA. 

JA. 

Jak  tu  pelBO  skł^ikćw,  choć  uUca  krótka ! 


ON. 

proceder  zyskowny. 

JA. 

AJakił.to? 

ON. 

Wódka 

NA  SENATORSKIEJ. 

KTOŚ, 

SzamuJ-żemnie! 

JA. 

Nie,  nie  mogę. 

ON. 

To  się  pokłoń ! 

ja! 
To  zajdź  drogę ! 
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NA  N0W0.8BNAT0ft8KIEJ. 

ON. 

Skąpy-ś! 

JA. 
Dąję- 

ON. 
Nłe  widzę. 

M. 
Dość  ię  widno  Bogu. 

ON. 

Ja  —  by  ludzie  widzieli,  rozdaję  na  rogu. 


NA  KRAKOWSKIEM  PRZEDMIEŚCIU. 

ON. 

I  ten  pittor  się  mianąje. 

JA. 

Tak,  bo  ściany  ml  malaje. 
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tttS 
POD  KOPERNIKIEM. 

JA. 

Co-ś  widział  oa  wyścigach? 

ON. 

Co-m  tam  wldziatr  —  Iconi  I 

JA. 

Ja,  ludzi;  każdy  bieży,  Jeden  metę  zgoni. 


NA  NOWYM  ŚWIECIE. 

JA. 

Co  tu  sprzedają? 

ON. 
Wino. 

JA. 

Obole? 


ON. 

Tn^ą  szczury. 
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JA. 

Przodem,  kto? 

ON.        •    • 
Wielka  dama. 

JA. 

A  od  tyłu? 

ON. 

Dziury. 


KU  MOKOTOWSKIEJ. 

JA. 

A  Jaki  podwieczorek? 

ON. 

Nasz  zawsze 

jednaki 

JA. 

' 

Szparagi? 

ONE. 

Aby  duże. 

JA. 

Tak,  a  potem 

—  raU 

Twnry  J.  D.  ItinasowieM  T.  fil.  13 
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NA  TARGU. 

ON. 
Poco  się  też  ta  Zuzia  tak  po  tarpi  słania? 
Nie  ma  nic  do  kupienia  I 

JA. 

Może  do  przedania. 


KU  DOMOWI. 

ON. 

Wiersz  twój  kusy. 

JA. 

On  ci  sprzyja; 
Niech,  co  gorzide,  prędko  mlJa ! 

(Reszta  za  spotkaniem.) 
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PIĘĆ  NAPISÓW. 


I. 

WYRYTO 

na  orężu  podanym  pułkownikowi  lirabi 

Marcinowi  Amor  Tarnowskiemu 

przez    officerów    z    pod    Jeg^o    dowództwa. 

Xeni  samem  nas  do  sławy  wadzitei  żelazem; 
twe   męzŁwo,    naszą  wdzięc^mość  niecłi    zaświadczy 

razem. 


13' 
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II. 

WYRYTO  NADEDRZWIAMI  DOMU. 

Dąje  cześć  i  spokojność :  nie  zajrzeć  nikomu, 
Zasłużyć  się  ojczyźnie,  a  cieszyć  się  w  doinu. 


III. 

W  OGRODZIE 

nad   polubioną    ławką. 

Ludwiko  I  tu  siadając,  przywołaj  w  pamięci, 
ie-ś  ty  treścią  mych  myśli,  zakresem-mych  chęci. 


IV. 

NA  PUCHARZE 

Maurycemu  fVolff,  D.  M.  i  Ch, 

od  przyjaciół. 

Dłoń  wychyli 

sok  do  dna, 
wonność  chwili 

długo  trwa. 
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V. 

NAPISANO  W  KOMINKU 
u  pani  if**,    gospodyni   domu 

przez  wyprowadząjąceg;o  się. 

Każdy,  co  tu  zamieszka,  uwagę  uczyni : 

Tu,  Jak  w  rąju !  Jest  nawet ....  ^Jaboł  —  gospodyni. 
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DWIE  SZARADYt 

WSPOMINEK  WIECZORÓW  PANI  H. 
Improwizacja* 


I. 

Iflerwszy,  w  rodzie;  dwóch  drugich  z  barwy, 

głosu  chwalą; 
wszystko  prochem,  lecz  geąjusz  ocalał  przed  falą. 

♦ 

Drugie  z  pierwszemobaczysz,  gdzie  Jazda  naciera; 
trzecie  obszerny  zawód  nauki  otwiera; 
wszystko  —  dumne  że  wieszcza  kolebkę  widziało, 
i  chwałę  Jego  dzierży,  chociaż  obcy  —  ciało. 
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ROŻNE 

PEZEKliADT 

MŁODOCIANE  —  I  PÓŹNIEJSZE . 


*Jaki«  złarnko  łegłowziemi, 
Uki  się  tei  kwiatek  plemi. 
Z  Precfo%y, 
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ZE  SZTUKI  RYMOTWORCZEJ 

HORACJCSZA, 

DWA  USTĘPY. 


I. 

PRZEPISY    STYLU, 
warte  winowieBla. 


Jedność  w  całości  —  prostota  — Jasność  i  właściwość 
wuraienia. 

(w.  1—45.) 

Ł  głową  łttteką  kark  koteki^  gdyky  miilan  Jakt 

ćbdał  złączyć,  pftraąc  pidrami,  Jakie  mąJą  lltakł, 

pozUeral  riłne  eitonki,  liy,  Aaprzykład^  niła 

z  gtfry  postać  kobieca  rybą  się  kodczyła;  — 

na  ten  widok  czyby-ście  śaidecb  wstrzymać  zMtalł?  -« 

Tak  teł  sikŁ,  Pizonowie  I  książki  nie  pocbwaU, 
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w  której,  Jak  tam  w  obrazie,  lub,  Jak  w  snach  chorego, 

czcze  postacie  się  snują  b^  ł^^u  wszelkiego : 

z  tąd  głowa,  z  taintąd  nogi !  —  Poetę,  malarza, 

świat  uznał  panem  tego,  cobądż  ^iało  stwarza ; 

wiemy  to,  i  nawzajem  wybaczamy  sobie ; 

lecz  tego  niewybaczem,  by  ktoś  w  Jednej  dobie, 

szpecił  wdzięczne  obrazy  wciąi  okropnościami, 

z  ptakami  zprzęgał  węie,  owce  z  tygrysami.  — 

On  począwszy  rzecz  wainą,  obiecując  wiele, 

wydatne  z  dala  łatki  tu  i  owdzie  ściele : 

tutąJ  gąje,  tu  ś\i4ęte  ołtarza  Dyaay, 

tu  kręty  strumyk  wpiata*  ci<daicy  psez  łany, 

rzekę  Ren,  albo  obraz  deszczowego  koła*  — 

a  na  co?  —  On  i  cyprys  udać  drobny  zdoła; 

lecz  nie  na  to  tu  miejsce,  gdy-ć  tylko  kazano, 

wyrazić  nawę  majtka,  wichry  zkołataną. 

Podobnie  zaczął  garncarz  toczyć  dzban  ebszwray, 

kręcił,  kręoU $  — -  na  toku?  garnusadk  mizerny,  ■^. 

Twe  dzieło  ma  być  prostem,  części  z  sobą  zgodlie !  — 

Nas  poetów  —  tak,  ojcze,  i  wy  syny  godne  I  — 

pozór  zwodzi ;' ciemnymi  zwykle  się  stiąjemy,    ^ 

chcąc  się  krótko  wyrażiać;  a  gdy  się  wzniesiemy, 
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rzadko  nam  Jednostajny  styl  długo  posłuży : 

pełza  dołem,  iLto  z  góry  obawia  się  burzy.  — 

Kto  rzecz  Jedną  obracać  chce  na  róine  boki, 

ten  wpuści  w  bór  delfina,  a  dzika  w  obłoki.  — 

Z  błędu  wpadnie  w  błąd  drugi,  kto  sztuką  nie  władnie: 

przy  cyrku  EmilJusza  Jest  snycerz,  co  snadnie 

palce  i  miękkie  włosy  dłubie  w  twardej  miedzi, 

a  Jak  całość  ułożyć?  napróżno  się  biedzi. 

Ja,  gdybym  kiedyś  dzieło  miał  napisać  Jakie, 

równie-bym  się  wystrzegał  mieć  przywary  takie, 

Jak,  chlubiąc  się  przed  ludźmi,  ptękiiem  okiem,  włosem, 

przy  twarzy  urodziwej  chodzić  z  szpetnym  nosem.  — 

Niech  obranej  iiaz-  rzeczy  siły  wyrównają  I 

zważcie  dobrze,  pisarze,  czemu  nie  zdołają, 

a  co  zniosą  ramiona ;  rzecz  obraną  zręcznie, 

wystawicie  porządnie  i  Jasno  i  wdzięesmłe, 

a  cechą  Jest  perzi^Hn,  krasą  dsleto  całą, 

abyś  wszystko  powiedzM,  Jak  nec  wypadało^ 

niekiedy  coś  ominął,  na  potem  sadiował. 

Jedne  myśli  odrzucał,  a  inne  miłmirat. 
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ZNAMIONA  WIEKU. 

Chłopiec  —  młodzian  —  mąż  —  starzec. 


w.  157—174. 


Każdy  wiek  masz  otuiaczyć  rysy  stóMWMini : 

—  Pacholę  szczeMottIwe  oo  pewniej  po  sieni 
stawia  nóikę,  i  %r«ć  z  rriwneni  paczyna; 
gniewa  się,  nspdtąja,  zmieiria  co  gotetm. 

—  Młodzieniec  niezaroały,  od  4ozoru  w<dny, 
rad  się  psy,  końmi  bawi  na  ^rostrzeni  pobiej  ^ 
giętki  Jak  wosk  do  złego,  od  napomnień  stroni, 
niq^miętny  na  przyszłość,  pieniądz  mamie  trwoni, 


Digitized  by 


Google 


205 

dumny,  skory  pokochać,  w  kochaniu  nie  staty.  — 

—  Inne  z  wiekiem  dąłenie  umysł  ma  dojrzały : 
męża  wabią  dostatki,  przyjaźnie,  hoiHHy; 
czegoby  wnet  iałował,  do  tego  nie  skory.  — 

—  Wiele  uciążliwości  dźwigać  starzec  musi, 

czy  zbiera,  czy  zbiór  — >  nędzny !  bez  użytku  dusi, 
nim  co  pocznie  —  trwożliwy ;  nim  zpetni  —  odkłada, 
oziębły  w  tern  co  działa,  co  ma  zdziałać,  gada  $ 
nieużyty,  .skai^liwy,  swoje  czasy  diwaU, 
młodszych  gani,  poprawia,  pneeaą^  by  coś  aaH. 
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KTO  TO  JESTI 

Naśladowane. 

\jo  było  ezwopogranem,  w  koto  przeistacza, 

śnieżną  UUę  w  karminie  lab  w  Indigo  macea; 

dopiero  włos  rozpuszcza  i  szaty  powłóczy, 

Już  pleść  warkocz  i  suknię  podkasywać  uczy ; 

dziś  pląsa  Jak  Menada,  na  pół  się  obnaża, 

Jutro  stąpa  Jak  ksieni  od  Westy  ołtarza ; 

to,  wzorem  Eenrpcjanld,  szal  dtwiga  sążnisty, 

to  wdzięki  swe  przekrada  przez  muślin  przejrzysty. 

Z  tego  co  dziś  wielbiła,  Jutro  się  wyśmiewa, 

drogę,  którą  stąpała,  bezdrożem  nazywa; 

co  godzina,  w  czem  innem,  nowych  ozdób  szuka, 

natura  dla  niej  niczem,  wszystkiem  tylko  sztuka  f 

na  wzór  piękności  ślepa,  na  przystojność  głucha, 

estetyczność  Ją  nudzi,  —  ale  krawca  słucha. 
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CZEGO   NIE   LUBIĘ. 

Nte  pamiętam^  zkąd?  . 

—  A  taka,  co  to  uczony,  Jedną  piosnkę  nuci, 
motyla,  co  lgnie  prędko  i  prędko  porzuci, 
psa,  który  się  i  panu  i  łotrowi  łasi, 
śklanki,  którą  pragnienie  pierwszy -lepszy  gasi, 
róży,  którą  się  zerwać  przechodniowi  godzi, 
tego  lauru,  co  na  tai^  ogrodnik  z  ńim  ćłiodzi,  ' 
oka  które  nadzieją  wszystUm  złotą  błyska, 
dłoni,  co  to  zarówno  wszystkie  dłonie  ściska, 
piersi,  która  nie  tylko  dla  mnie  się  odsłania^ 
buzi,  która  dla  wszystkich  zarówno  Jest  tania, 
cnotliwych,  co  szukają  swej  zapłaty  w  chlubie, 
poety, który  wszystkich  giętkim  wierszem  łechce — 
—  tego  Ja  nigdy  w  iyclu  nie  polubię, 
i  tego  nie  chcę. 
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SONET   ZADANY., 

Z  Lapez  de  Vega. 

Hf  ielUe  mi,  Aóziu,  kłopoty 
twój  sonet  zadany  rodzi ; 

lecz  pracę  nagroda  słodzi, 
ta  mi  dodaje  ochoty. 

Kto  poamał  buzi  twej  (^loty, 

na  wszyatko  pewno  się  zgodzi.  - 

Cudownie  mi  się  powfdzi, 

Jui-^n  w  p(^wfe  rolMriy  i  — 

Otóż  nieszczęścia  oznalca  I 
Wymówka  braknie  jednaka  — 
nic  to !  po  rozum  do  głowy  I 

—  A  koniec?  —  Troska  prostaka  — 
Róziul  wygrałem  buziaka) 
duszko  I  twój  sonet  gotowy. 


Digitized  by 


Google 


SONET  FRANCUZKI. 


Iłdy  ranne  słońce  szatę  swą  skromną  obleka, 
kiedy  odeń  zaledwo  obłok  się  rumieni ; 

jak  to  pierwsze  spojrzenie  ożywia  człowieka ! 
bo  nie  rani  źrenicy  ostry  grot  promieni. 

Tak  twoje  oko,  Zoe,  Idedy  mi  zdaleka 

błysnęło,  Jako  gwiazda  na  tie  nocnych  cieni,  — 

cboć  to  J  ui  było  światło  niebieskich  przestrzeni, 
przecież  śmiało-m  weń  patrzał,  nie  mdlała  powieka. 

Biada  !  dzisiaj  ten  ogień,  co  w  swej  pełutćwieci, 
niezgasłą  Już  pożogę  w  sercu  mojem  nieci, 
a  oko  duszy  mojej  wszędzie  go  zpotyka. 

Nie  bałem  się  pierwsz^o  twych  spojrzeń  płomyka; 
a  późniejsze  śmiertelne  niosą  mi  postrzały. 
Okrutna !  twoje  oczy  zmysły  rai  zmieszały. 


Twory  J.  D.  Mioasowicza  T.  Ul.  (4 
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SONET  WŁOSKI. 

« Bella,  amorosa  bocca  pof^orina,  - 

Piękna,  rozkoszna  buzio  rumiana, 
ty,  którą  nektar  niebieski  słodzi, 

świeża  Jak  róża  wykwłtła  z  rana, 
twa  słodycz  pszczółkę  uwodzi. 

NiecbaJ  mi  ciebie  dotknąć  się  godzi, 

nadobna  buzio  różana  1 
w  dziejach  miłości,  co  szczęście  rodzi, 

masz  wiecznie  być  uwielbiana. 

Mil^ólrsz? —  milczenie  twoje  powabne ; 

ale  wdzięk  wyższy  poznałem, 
gdy  szkarłat  słówka  cedził  Jedwabne ; 

a  ten  twój  uśmiech  złoty,  niewinny, 

Jeźli  Jest  ludzkim  udziałem, 
musi  nauką  być  Charitlnny.   . 
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ZNANA 

ŚPIEWKA  BRUKOWA: 

•  Benedetta  sia  la  madre^ 
che  ii  fece.  cosi  bełla  • 

Improwizowano^  dla  damy,  która  nie  wierzyła  w  śpiewność  mowy 
polskiej. 


Jołoga  ta  maleńka  twoja, 
co-ć  tak  piękną  urodziła ; 
bo,  Jak  ty  dziewczyna  miła 

równej  sobie  nie  ma,  nie ! 

Ty-ś  Jedyna  śród  tysiąca, 
iuba,  hoża,  czariv|ąca; 
ty  mojego  życia  rajem, 

ty  mi  niebem  stajesz  się. 


14^ 
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OKNO  W  SERCU. 

Z  de  yemeuU. 

•Trzebaby.  —  mówił  jeden  z  pisarzy, 
—  nie  pomnę  jalc  się  nazywa  — 
-by  w  sercu  było  oltno,  gdy  twarz  talt  zdradliwa. .  — 
Obaczmy,  co  się  wydarzy?  — 
Patrz  I  zgubiona  slcromnisia,  dewotka  się  skarży ; 
■  i  wasza^ -groźną  przestała  być  laska,    * 
cnót  kaznodzieje,  który  grzesząc  skrycie, 
pięknie  nam  bogobojne  malujecie  życie ; 

zpadłaby  wasza  zwodnicza  maska.  — 
Poznano-by  natenczas,  co  Jest  zazdrość  podła, 
a  co  ślacbetne  dążenie, 
co  pozór  tylko  —  co  czyste  sumienie, 
obłuda-by  uśmiechem  szczerości  nie  zwiodła  — 
Ale  cóż?  —  każdy  serca  kryjąc  tajemnicę, 
zasunąłby  firankę,  zamknął  okienicę. 
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FENIX, 

Z  Uagedoma, 


Himil  się  w  każdej  podobał  chwili. 

Czytaj !  cokolwiek  ci  się  dostało ; 
powiesz :  tak  czysto  mówił  Wirgiii, 

Horacy  tylko  myślał  tak  śmiało. 


Nie  pisał  nadto,  spiesznie,  z  rozkazu, 

zamilkł,  gdy  wiek  Już  przyszedł  nieczuły, 

Jednego  złamać  nie  chciał  wyrazu, 
dla  prawdy  rzucił  łaski,  szkatuły. 
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Własną  się  chhibą  nigdy  nie  bawił, 

potwarze  zmilczał,  od  dziwactw  stronił, 

o  wieszczym  ducłiu  zawsze  aie  prawił, 
nie  ganił  szkoły  —  poe^^i  bronił. 


W  pożyciu,  w  pismach,  rozsądnie  —  slLTomny, 
do  ubóztwiania  nie  bardzo  skory ; 

Nie  dziw  że  po  nim  i  wiek  potomny, 

zamiast  praw  dumnych,  pokaże  wzory. 


Pił  —  nic,  Jak  wodę,  nie  cierpiał  wina, 
przed  samym  cieniem  dziewcząt  umykał, 

choć  o  ich  wdziękach,  cnotach  wspomina, 
ich  ust  się  nigdy  w  życiu  nie  tykał. 


Umarł  —  kazawszy  przed  samym  zgonem 
w  płomieniach  dzieła  swoje  zatracić, 

choć  trzech  drukarzy  chciało  tym  pionem 
chętnie  swą  kassę  i  kraj  zbogacić. 
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DO   MUZYKI, 

i^lepy  Delille, 
w  swoim  poemacie:   •Imagination.* 

(Do  tygodnika  raazycznef^o  Kar.  Kurpińskiego  k.  r.  1821.  N^  3.) 


U  ty,  bożka  harmoi)Jo !  Przecież  moja  dusza 

słodkim  głosu  twojego  dźwiękiem  się  ];K)rusza. 

Któż  iiio  zna  twej  poŁężoeJ^  oiewymownej  siły? 

o  cłiwarę  twoją  dzieje  z  ł>ą}ką  się  kłóciły. 

Jakże  i  m  o  J  e  bóztwo  szczodrze  cię  obdarza  I 

chce  —  radością  tchnie  pienie,  chce  trwogą  przeraża. 

Tu  łdesiady  ożywiasz,  tam  rozżarzasz  wojnę, 

śród  żałoby  pogrzebów  łzy  wyciskasz  hojne. 

A  z  przed  stopni  ołtarzy,  w  melodyjnym  dźwięku, 

niesiesz  prośbę  i  zkładasz  w  Przedwiecznego  ręku. 
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—  Tak  się  Mawors  zapałał  na  śpiewy  Tyrtheja, 
tak  bożka  lutnia,  dłonią  tknięta  Tymotbeja, 
tysiącznym  brzmiała  tonem,  z  którego  Już  chwała, 
Już  miłość,  swoim  każda  głosem  przemawiała. 
Przez  nią  w  Thaidy  wdziękach  AIexander  tonie, 
ona  mu  wóz  tryumfu  toczy  w  Babyłonłe, 

a,  stawiać  mu  Daryaz  rodziną  w  niedoli, 
łomie  dumę,  i  mówi,  J  ak  nieszczęście  boli.  — 
W  ciasnym  biedy  warsztacie,  pod  samotną  strzechą, 
ty-ś  i  pracy  Jest  wdziękiem  I  nędzy  pociechą. 

—  Co  czyni  rolnika  cielce  przed  sobą  prowadząc? 
co  wlncerz,  swą  latorośl  w  zpiekłej  górze  sadząc, 
górnik,  co  na  dnie  pieczar  wnętrza  ziemi  porze, 
pasterz  w  polu,  i  żeglarz  puszczony  na  morze, 
kowal,  gdy  żar  kruszcowy  młotem  ciężkim  zbija?  — 
śpiewają,  chwila  leci,  1  złe  raźniej  mfja. 
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SARBIEWSKIEGO 

ODA  IV.  KSIĘGI  I. 

DO  RWSPA  LEWIŃJUSZA. 


Nie  ufaj,  Krlspie,  młodości  swobodnej ; 

skąpe  księżyce  nikną  w  czasów  toni ; 
a  śliski  nazbyt,  postaci  tak  zwodnej 
etber  się  roni. 


Możesz  ty  świetnem  przyodziany  złotem, 

perłową  szaty  opaską  przystroić, 
możesz  tbyryj^ą  purpurę  Idejnotem 
u  szyi  spoić. 
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Nie  darmo,  di^ąjąc  fenicyjskie  pierze, 

na  pochylony  kapelusz  opadło, 
nie  darmo,  z  trwogi,  czy  go  kto  nie  zbierze, 
złoto  pobladło. 


Co-ć  hojną  chwila  da  prawicą,  chciwa 
porwie  cl  z  drugą  lewica  godziną; 
tak  się  i  matka  drażni  żartobliwa 
z  drobną  dzieciną. 


Tu  traf  we  wszystkiem  wątpliwy  i  wspaczny, 

rozrządza  życiem  śmiertelnego  człeka, 
a  potok  wieku,  na  swą  metę  baczny, 
spiesznie  ucieka. 


Leniwiej  płynie,  gdy  wiosłami  porze 
toń  adryańską  nawa,  Jużci  nagle 
wzdęte  silnemi  wiatrami,  przez  morze 
pędzą  Ją  żagle. 
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Każdej  godzinie  daje  władca  świata 

skrzydła,  co  niemi  przestrzenie  przebiega ; 
część  icli,  na  przyszłe  rostąc  Jeszcze  lata, 
w  gnieździe  zalega. 
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CHORAłY 

DLA  SZKOŁY  ŚPIEWU, 

poMug  miar  pierwotworu  Gelłerta, 

do  ipiewania  z  muzyką  Bethorena. 


I. 

Z  PIEŚNI:  -WIELKOŚĆ  I  OPATRZNOŚĆ  BOGA.. 

Pieśń  moja  Bóg! 
Z  nim  moje  sprawy  wszelkie  \ 
Święte  Jest  Imię,  dzieła  Jego  wiellcie, 
Oa  w  niebie,  On  na  ziemi  Bóg. 
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II. 

PROŚBA. 

Twych  Panie  łask  świat  tyle  ma, 
że  mniej  Jest  gwiazd  na  niebie. 

Każdego  znajdzie  litość  Twa 
i  pomoc  niesie  w  potrzebie. 

Tyś  moja  twierdza,  skała,  straż. 

Wysłuchaj  prośbę,  słowa  zważ, 
bo  modlę  się  do  Ciebie. 


IIL 

Z  PIEŚNI  POKUTNEJ. 

Natura-^  cuda  na  okół  stawiła 

gdzie  spojrzysz,  wszędzie-ć  przykład  dan ; 
nie  głosi-ż  mądrość  ten  ład  i  ta  siła, 

że  Jest  nad  światem  światów  Pan? 
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IV. 

MIŁOŚĆ  BLIŹNIEGO. 

Kto  rzekł:  Ja  Boże  Cię  miłuję, 

anie  miłuję  braci ; 
ten  mamie  bozką  prawdę  psuje, 

zasługę  wszelką  traci. 
Bóg  Jest  miłością  on  też  chce : 
bliźniego  kocbąj,  kochasz  mnie. 


y.     .    . 

z  PIEŚNI:  O  ŚMIERCI. 

Mija  życia  mego  czas, 
co  godzina  bliższy  końca. 

Któż  Jest  pewien  z  między  nas, 
że  dożyje  wschodu  słońca? 

Pomnij  człecze  na  twój  zgon, 
nim  włos  zblell  wieku  szron. 
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VI. 

CZEŚĆ  BOGA  Z  DZIEŁ  NATURY. 

Niebiosa  głoszą  Wiecznego  cześć,  chwałę, 

trwa  Imię  Jego  wszytld  wiek, 
1  czci  Go  ziemia,  i  morza  zpieniałe ; 

icli  głosu  niechaj  słucha  człek.  — 
Któż  zatlił  niabios  niezgasłe  ogniska? 

Kto  ubrał  słońce  w  złoty  strój 
Już  wstaje,  śpieszy  1  zdała  połyska 

Jak  kiedy  rycerz  ztoczy  bój. 
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DO 

•  N.  ALi;\AM)KA  I. 
CES.  ^ysz.  noss.  kh.  polsiueco, 
kraje  swoje  titlwiedzejąceiro, 
Szkoły  Piarftkle. 

Napfsalpo  łacinie  ks.  Om/J)'}/  fiopczyłhkł. 


Sławny  Rossyan  władco,  Lt^chów  królu  sławny  1 
Chccszże  być  większym  jeszrze,  jak  ów  Jawisz  dawny?- 
On  rządził  światem,  Ol^Tiip  zasiadłszy  wysoki  \ 
ty  rządzisz,  Lieztruilzone  wodząc  wszędzie  krold. 
Oli  ziemskie  zdawał  losy  Ijóztw  sfużciłriych  pieczy; 
a  ty  wszystkicli  doglądasz  własnem  okiem  rzeczy. 
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Nie  dziw,  ia  twe  «Mtae,  JiŁt  oiegtf yś^  Tarnt, 

uderza,  i  wiek  itotf  powraea  Satoint, 

Lechiń,  owe  nędznic  2iralowaBe  dato, 

co  się  twojej,  Ceaarsu,  opiece  doatailo, 

Jak  dzii  aowoiB  idmie  tydem,  Jak  się  w  górę  wznosi, 

ozdoboiejsza  Ci  postać  tego  miasta  głosi. 

Już  włdcA:  posirch  gniMMw,  przed  czasy  pooary, 

ust4pił,  i  ^oift«  ząjoteiaty  mury. 

Dziś  wesM  obywatela  przedtem  w  kir  iałobiiy 

odziany,  wyschły,  chromy,  do  denfa  podobny. 

Są  prawa,  czuwa  Themis,  prMnypł  się  podnosi, 

i  germański  przychodzień  o  chleb  potoki  prosi 

Dziś,  liczalejsze  zastępy,  groźne  w  Marsa  dzidę, 

obywatdom  swoim  —  są  obywatde ; 

a  za  twojem  staraniem,  na  łonie  pokoju, 

nieztrudzony  Konstanty,  mamy  obraz  boju.  — 

Spiżową  dla  Rossyi  Jest  Lediija  śdaną, 

bramą,  achillesowym  mężem  opasaną.  -^ 

Lecz  boje  dziś  nie  trwożą;  ^zez  nie  polotf  mamy; 

odeprą  napastnika  te  żelazOe  Immy, 

i  choćbyś  nemejskiego  zpuścił  lwa  ze  skały, 

progi  te  dagonową  śmierćby  mu  zadały^ 

Twoiy  J.  D.  BlinaiowieM  T.  lU.  (5 
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Któż  pytaote,  tę  postać  4ał  necti&m  \ 

Poznajcie  Alexan<!ra  itoń^  Uogortftfv1oiią ! 

Duch  to  Jego  całemu  diAi  iyde  daje, . 

działa  wszędzie  i  zawsze,  nigdy  nie  wtąle. 

Jui  Szwecji  1  Łeciitt  eaęii  z  Państwem  rwląrmm, 

czuje  duch  Alexandia  w  gl^bi  swą^  taia* 

Niech  reszla«zieada  Słowiao  ołech  cała  pnybędile^ 

działać  ducł)  AlexaDdra  irie.przestaaie  wwędsle. 

Niechże  giraśAyeh  Epikur  Jowłszów  przechwala, 

nie  Jowisza  to  postać,  lecz  Sardanapala. 

Nie  taki  złote  stonce  przykład  krMom  dawa, 

słońce,  co  wszystko  żywi,  nigdy  nie  ustawa. 

Wieczystym,  Alexandrze,  idziesz  śladem  słoika, 

życiem  darząc  swe  ziemie  od  końca  do  końca. 

Idź,  królu !  gdzie  clę  hozkłe  wzywają  wyrecsnle ; 

ale,  choć  chwilę  a  nas.  niech  twa  stopa  zpoczaie. 

Wszakże  i  te,  co  ziemię  oUegąJą  gońce, 

na  prośby  Jozuego  zatrzymakr  słońce. 

Lecz  Jakież  było  Jego,  a  twoje  zpbcznienie ! 

Tyś  życie  przyniósł,  —  tamto  przyniosło  zniszczeirie; 

przezeń  Judzkie  Gabaon  odebrało  plemię, 

Ty  imię  Lecha  dawne,  dawną  wskneszasa  ziemię. 
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Jakle-i  Ci  złożem  dzięki  za  d^urodziejstw  tyle?  — 
Dzi^  Ciebie  nieść  godne  —  to  nie  w  naszej  sile; 
ToMe  żadnych  nie  trzeba;  —  więc  życzenia  mamy, 
w  życzeniach  więcej  inoże  Jak  w  darach  Ci  damy : 
Oby-6  fiO^  polonijka  sesMto  tasia we^ 
co-by  z  Ojcowskiej  rfkl  pift<4  ^dy  j^we, 
twój  dodi  światu  zachował,  iżby  Jego  chwała, 
l^^seszła  chwałę  Jowiszów,  a  Twojej  zrównała 


15^ 
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PRZEKŁAD  WffiRSZA  Z  NOJECiO 
IMWNNIKA.. 

Z  niemieckiego. 


Jak  cytrynowy  szczep  i  kwiecie  karmi  1  owoc, 
ie  ten  brzmiejąc  tajemnie,  dojrzewa  liściem  cieniony, 
tamto  cicho  rozkwita,  a  tamto  nocny  wiatr  zrywa  — 
takoż  wiodą  i  ludzie,  każdy  z  osobna  swe  życie : 
po  młodości  nadobnej  i  po  rozkosznej  miłości 
wszystkim  starość  nadchodzi ,  a  w  końcu  wszystkim  1 

śmierć. 
A  więc  przechodź  spokojnie,  i  dokona]  prawie  żywota !  — 
Gdy  mu  wiosna  nadejdzie,  w  niebo  skowronek  się  wzbya ; 
Jest-li  Jasne,  to  w  Jasne ;  w  ponure,  Jest-li  ponure. 
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PRZEKŁAD 


Żądany  przez  F.  Ar.  S. 


Płacząc  na  świat  przyszedłeś  lubym  uśmiechem  witany ; 
wlM  z  uśmiediem  twą  śmierć,  gdy  lube  otoczą 

cię  łzy. 
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ZŁAMARTINA, 

Ustęp  najwznioślejszy. 

(R^panse  aux  adteur  de  Sir   fFalter  Seoti 
Ł  ses  lecteurs, 

•  Jfe  ne  m'eimm€  jhu  ęme  U  ^rmse  et  fmbrmm,  • ) 


.1  '»«»  v'»i;,   ł 


Alie  lifeiwl  nmte,  źe  spiże  t  nriedzle  się  luiyź^, 
że,  przez  czas  żyete  mąjąc,  wrócić  mu  Je  muszą, 
ie  mury  granitowe,  posągi  olbrzymie 
Theb  I  Memfi  zgubiły  w  pyle  swoje  imię, 
ie  Babylon  się  czołga  w  poziom  z  pustyniami, 
że  skała  kalpe  klękła  wstrząśniona  morzami, 
i  że  wiatry,  Jak  zęby  kozłów,  psować  skore, 
z  dnia  do  dnia  obgryzają  z  pnia  pyramid  korę :  — 
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robota  dni  ł  InitA,  a  BłetesKmoęia^.  : 

może  Ją  czas  znii^mąufó^  pam  niego  totoiola; 

Że  coś  na  dót  zsUiiiHo,  iMzeto  nfe  ^uibtofiudo, 

tylko  te  lę±j^  piątkiem,  o^  pa^MUem  ątato.  *-* 

Ale  to^  ie  duoh  łieiU,  nls.żywfcrtśi^  Iduiteiik, 

który  z  fi(«a  iam  trrfka,  Jak  x  Bieitt  tyteiente, 

któpego  óDas  ote  zraMł,.  nie  primobi  kUlna, 

w  którym  ni«;  iie  nla^z  o^ilsi^  Z  ^^^y,  z  ^Mmi  nia  iii, 

fctiiiiy  łni4¥lęeej  w  żydu  słpńe  i. dni  nattezy^  >:   . 

tern  dalej  w  przegtrt^  dąiąe,  lawsKe  id^yć  iyoiy, . 

tem  żywsze  saWal  jMy  pngliimte  w  Inim  biMzit 

Iżby  na  to  iyl  tytt»j  ^  iyldtai^iiiidzii;. 

on,  co  dwiU  iw.^bmrWy/^Myflmłt  w  al^id  pterai  gi 

kryśląc, 
który  istnie,  bo  myśli^  który  stwi»*za  myśląc, 
a  szczepiąc  w  swoje  dzieło  iskrę  ognia  swego, 
swą  duszą  żywi  wszystko  i  woła  z  niczego,  — 
płodzi  swem  Jednem  słowem,  Jak  czynił  Jebowa, 
widzi  się  w  swej  robocie,  chlubi  nią:  —  gotowa!  — 
nie  zna  zmierzchu  r1  świtu,  powstając  co  pora 
tak  młody  i  tak  nowy  i  tak  Bóg,  Jak  wczora ;  — 
że  ten  duch,  zatrzymany  w  więzach  tego  ciała. 
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uczuć  musi,  że  razem  sppfiyna  aemdlidi, 

i,  Jak  ten  kMą^oy,  cogateie  a  WfW, 

po  skazówce  godziimej  swe  nikof eałe  kryślf ,  — 

czuć  musi,  idk  z  pod  aiego  świat  nu  rię  wymyka, 

bożka  dźwignia,  oo  eziąje,  ie  pmikt  wsparcia  znika, 

orzeł  tknięty  zawrolen^  nUn  przepaść  ominie^ 

co,  czi^ąc  pod  slarzydłimil  In^k  powietrza,  giołe  c  —  : 

adi !  tego  nie  pojmi^ę !  to  nicość,  zatrata, 

to  Jest  śmierć,  to  śmim^  więcej,  nił  śmierć  tego  świata^ 

to,  zaiste  prawdziwa,  zupełna  ruina  ł  — 

Święte  i»*odiy,  co  ku  wam  kdano  się  zgina  ~. 

to  poniża,  łub  na  to  wzdrygnąć  się  potrzeba, 

i  Jęczyć  *-  jak  zapomnW  jęezyć  Job  do  nteba  i 
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KILKA  POEZJI 
60BTHB60, 

w  PRZERŁADZIB. 


Róioą,  oba,  nie  równą  z  jednali  zaletę : 

Sehilkr  ezneiem  świat  poją^  pojęcien  ezńk  Goethe. 
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stwj  otwarty. 


wnśct  ćtm  m^i  diK^  gwł^ 

mieć  u  negd  glellii. 
MmWbędsie  d0  sytóśrf^' 

>będiiem  J^  p(Mp^. 
Fi^^yjdą  pewMtś,  smil  c^bi  | 

Jasiu !  może  kto  Już  idzie, 
wyjrzyj-no  do  sieni. 


KlUtdlMliiieii  będZUMtiMAieH, 
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co  to  Jest :  ekwipaż,  loża, 
co  dyftyki,  bale. 

Kto-że  taUchby  nie  prosił, 
kto  Je  dość  oceni?  — 

Może  która  Już  przybyła ; 
.  Łeei  wyłrzyj  do  aleni. 


A  Jakże  nie  prosić  żonki, 

co  swojego  męża, 
€du>ćby  się  tei  czasem  iq^, 

dobrocią  zwyctężft. 
Takie  panie,  wiesz  to  ddme, 

każdy  człowiek  ceni. 
Ja^l  Gdyby  która  ifsycła ! 

Ab  I  wyjrzyj  do  sieni. 


Pamiętałem  też  o  mężacb  ^ 
lecz  Ja  takicb  lubię; 

co  na  żonę  wwsze  patrzą, 
Jak  w  tytełęń  po  ślubie. 
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Ty  wtMZ^  tftcy  nigBtfwgiyte 
są  do  mnie  pro9Keiii. 

A  może  dziś  który  przyjdzie, 
wyjrzećby  do  si^i. 


Lubię  i  akademika, 

co  na  lo  Jest  pomny, 
że  im  więeej  kte  uczony, 

tern  wifcej  Jest  skromny. 
Itey  gofeie  nigdy  n  nudo 

nie  są  gapomrteirf, 
Jasiu !  Jeżli  który  przybył, 

niech  nie  czeka  w  sieni. 


Gkcę  poety,  co  boM  dąjąc 
naleiny  zasłudze, 

nie  zawtsae  też  swoje  pic^, 
lecz  studia  i  cirize. 

Nie  wfde  idi  j^wda  mamy, 
lecz  i  ct- proszeni; 
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zawflie  Urim  oie  sawaiel, 
te  wylKyBS  da  6teiii. 


Aie  cóż  to?  Nikt  nie  idzie !  — 

przecież  słowo  dali ;  — 
a  tu  zupa  wyicipiata^ 

a  udziec  się  zpaii.  — 
Nazbyteśmy  wiele  dMdeli  ł 

świat  się  nie  odBrieoi. 
Jasiu^  ¥rtesz  co?  Pono  danM 

wyi^Mi^  do  ^ni< 


Jairiu,  M^ąJ !  TyUco  ducMem, 

zproś  mi  nowydi  gości ! 
niecb  Już  parzyjdzie Jak  Jest  każdy, 

to  będzie  najprościej.  — 
Co  za  nieb  po  ealeiB  rateśoie 

ledwe  oznąjttłeid  I 
Jadu  \  otwdrz  drzwi  na  eśderz ! 

Boitrzl  potm.ich  w  sieni. 
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WILKOŁAK. 

(Erlkomg.) 


Jitóż  to  .tam  pęisA  wlcbrem  i  zmrokitNn?/ 
Ojciec  z  datoeicgieiii  iiod  bokiem.   . 
Dobrze  się  chłopcu  tay  ct)€U  dzicd^^ 
dłoń  go  dotntyma,  teot  vsig&4e. . 


—  Co  toMe  Byntt,  is  kryjesz  ocssy?  — 
Ojcze,  wilfcfltek  z  ołssyfty  kreezy, 
merta  ogomm,  k«rwą  mi99ce«  » 

—  Tak  ci  się  widzi  we  mgUatol  pomroce. 
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•  Chodź  tu,  kochanie,  pójdziemy  z  sobą ; 
tadne  gry  umiem  i  pogram  z  tobą, 
różne  u  stoku  rosną  mi  kwiatki, 
różne  są  złote  sulmie  u  matki. » 


Ojcze,  ach  ojcze  I  wszak  słyszysz  przecie, 
da  mi  wilkołak  co  zachcę  w  świecie.  — 
—  Ale  co  pleciesz?  któ  dę  rozumi? 
Toż  to  wiatr  tylko,  co  Uściem  szumi.  — 


« A  coT  czy  pójdiiesz  lube  pachnę? 
córi^om  cię  mojem  pieśeić  pozwolę  $ 
a  córki  rade  po  Hocy  hidftć, 
tańczyć  i  śpiewiić,  kołysać  i  Mać. » 


Ojcze,  mój  cj«zeł  wilkofok  ma  córki, 
patrz  Jak  bieleją  z  p<»ca  lej  chmurki.  - 
—  Synu  mój  syna  toż  mi  dą]  wiarę, 
co  ci  się  bieB,  to  wierzby  8tare«  — 
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•  Tyś  mi  tak  luby,  wabi  twa  postać ; 
chceszli,  nie  chceszli?  muszę  cię  dostać. 
Ojcze!  ach  ojcze,  oto  mnie  dusił 
aj  I  to  wilkołak!  to  złe  być  musi.  — 


Słyszy  to  ojciec,,  słysząc  się  lęka, 
a  zpina  konia,  a  dziecię  stęka, 
a  ledwo  dopadł  dworca  —  o  dziwy ! 
spojrzy  2  syn  w  ręku  nie  żywy. 


Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  III.  \^ 
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III. 
NOC  ŚLUBNA. 

PRZEKŁAD  SWOBODNY. 


MA  dala  od  weselnej  wrzawy 

przy  łożnicy  Amor  czuwa. 
Gość  nie  trafi  tam  cielcawy, 

przed  nim  wrzeeiądz  się  zasuwa. 
Wewnątrz  lampa  miga  blada  — 

wiemy  stróż  tajnego  dzieła ; 
słodka  woń  w  powietrzu  siada 

by  rozkoszą  rozkosz  tchnęła. 
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Dobił  swojej  cza«  godziny  — 

odtąd  -n-  czasu  Już  nie  było. 
Uulązł  w  uściech  głos  dziewczyny, 

bo  Już  dziś  zezwolić  miło ; 
w  sercu  puls  za  pulsem  goni, 

stopa  mdleje,  dech  ustaje, 
lampa  błysk  ostatni  roni,  — 

próg  nie  tlcnięty  —  przystęp  dąje. 


przed  uścisidem  pierś  zadrżała  — 

zapłonęła  lica  białość ; 
trwoga  grozić  zapomniała, 

a  w  powinność  przeszła  śmiałość. 
Do  przepaski  Amor  skoczy, 

śpieszy  *^  niedość  Jeizcze  śpiesjKy !  - 
odjął,  i  przymrużył  oczy,. 

a  w  ducku  się  zdrajca  ^si^y. 


16^ 
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IV. 

MAHADEH  I  BAJADERA. 

Legenda  indyjska. 


Jl|ahadeh,  b^g  —  władzca  ziemi, 
szdsty  raz  zstępuje  z  nieba ; 
żyć  mu  razem  z  śmiertelnemi, 
użyć,  i  pocierpieć  trzeba. 
Trzeba  własne  poznać  dary, 
znać,  Jak  koło  życia  bieży ; 
dla  wymiaru  łask  i  kary, 
czł^em  z  ludźmi  być  należy.  — 
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A  gdy  mu  miasto  w  drodze  się  wydarza : 
spojrzy  na  możjiych,  a  na  biednych  zważa ; 
a  gdy  zmierzcb  przygaszą  chmury, 
porzi|ca  mury. 


Niższy  domek  Już  i  rzadszy, 
i  ostatnia  Już  ulica  — 
z  okna  śliczne  dziewczę  patrzy, 
kwitną  malowane  lica. 

—  •  WitąJ  dziewczę !  •  —  a  ta  szczera : 
-Wnijdż!  —  zawoła  —  -Ja  otworzę. 

—  «kt6ż  ty  Jesteś?.  —  -bąjadera, 
w  domu  tem  miłości  łoże. .  — 

I  wnet  rozkosznie  w  dzwonki  mu  ud(n*zy, 
I  razem  wdzięcznie  w  krętym  tańcu  bieży, 
strój  poprawiaj  i  co  chwila, 
to  się  przyndla. 


Nęcąc,  zwabia  go  do  proga, 
wzywa  żywo  w  pomieszkanie  : 
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•  Chatka  moja,  choć  ubogft, 
rąjem  piękny-ć  g^oścfu  stanie. 
Otrę  pat  z  twojego  czoła, 
ból  zdrożonych  stóp  ukoję; 
iądą]  tylko !  myśl  wesoła, 
żarty,  spokój  —  wszystko  twoje.  • 
Chętna,  uśmierzyć M  udany  śpieszy:  — 
Bóg  się  uśmiecha,  ale  wewnątrz  cieszy, 
że  w  z^suciu  serce  żyje, 
po  ludzku  bije. 


Coraz  nowych  posług  szuka :  ^ 
służy,  chętna,  bez  spocznienia; 
a  nabyła  wcześnie  szti&a, 
zwolna  się  w  naturę  zmienia. 
Ledwi3  z  pączka  kwiat  się  mszy, 
owoc  przybyć  nie  odwleka ; 
a  gdzie  komość  już  Jest  w  duszy, 
tam  i  miłość  nie  daleka.  — 
Lecz,  by  doświadczył,  aby  sam  uwierzył. 
On,  co  i  szczyty  i  otdiłanie  zmierzył, 
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wzywa  rmkoaz,  ttwoĘsę,  męU, 
skUiieałmi  ręU. 


I  cał4|e  lica  krasoe ;  — 
dziewczę  aię  z  miłości  płwi  ^ 
Medna  w  aidta  leat  włas»e, 
oko  łzę  raz  pierwszy  roni. 
Prosi,  ł)łaga,  4o  nóg  pada ; 
złoto,  rokosz  Jej  nie  nęci, 
giętkiem  ciałiem  Już  nie  włada^ 
igra,  służy  ^  iBiflio  chęci.  — 

Otóż  i  łoże  de  młło^i  wzywa, 

a  z  przychylono  tfeąjąc  płaszcz  przędziwa, 
ślą^  iai  cienie  swe  ponoi^ie 
godziny  nocne. 


Z  pieszczot  póżM  zadrzymała ; 
z  rana  wczeónie  obudzona, 
spojrzy  oboiL  ^-  zadrży  cała  ^ 
młodzian  martwy  u-ią)  łona.  — 
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z  Jorzykiem  rzoca  się  na  ciato ; 

a  nie  zbudzi  żadną  władzą : 

co  z  młodzieńca  pozostało, 

w  grób  płomieni  poprowadzą. 
Słyszy  kapłanów  śpiew  pc^rzebny  zblizka, 
wpada  szalona  i  przez  tłok  się  wciska  — 

-~  -kto-ś  Jest,  co  tak  w  grób  zpoglądasz, 
i  czego  iądasz?H  — 


A  na  mary  znów  się  rzuci, 
znowu  la^yk  powietrze  porze : 
« Męża  wróćcie !  Gdy  nie  wróci. 
Ja  się  w  grobie  z  nim  położę. 
Ma-ż  się  w  proch  rozsypać  w  ziemi, 
w  kwiecie  lat  i  w  lurasy  sile  ? 
On  był  moim  przed  innemi, 
moim  Jedną  słodką  chwilę ! » 
^—  A  księża  nucą:  «My  starców  nosimy, 
gdy  mrą  śród  bólów  i  lat  późnych  zimy, 
młodych  nosim,  kiedy  giną, 
nim  iata  miną. » 
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Księża-ć  głoszą  prawdę  szczerą: 
«To  nie  mąż  twój  Jako  mniemasz ; 
kiedy  żyjesz  bajaderą, 
powinności  żadnej  nie  miasz. 
Ciału  tylko  cień  należy, 
w  wieczne  bieży  z  niem  zpocznienie; 
żona  z  mężem  na  śmierć  bieży, 
to  Jej  cześć  i  pi^eznaczenie. 

Trąby  ogłoście  świętą  dziś  żałobę ; 

a  wy,  bogowie !  weźcie  dni  ozdobę ! 
niech  młodzieńca  płomień  czyści, 
a  niecb  się  ziści!- 


Jątrzy  śpiewem  chór  ponury 
ranę  serca  bolejącą. 
Dziewczę  wznosi  dłoń  do  góry, 
z  góry  skacze  w  śmierć  palącą. 
Ale  młodzian  bożki  wstaje, 
sam  się  wznosi  nad  pożogę  — 
własną  ręką  w  niebian  hraje 
z  sobą  niesie  swoją  drogę. 
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Z  dawna  był  Mztwu  ial  grzesznika  luby ; 
ognistą  dłonią  d;^Gl«  swe  z  zi^uby 
nieśmiertelne  niosą  bogi 

w  niebieskie  progi. 
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V. 

UCZEŃ  CZARNOKSIĘZKI. 


J-o-ieś  przecie  wyszedł  z  domu 
choć  raz,  stary  czarowniku ! 
Mogli  djabli  służyć  komu, 

i  mnie  mogą  służyć  z  szyku. 

Wiem  słowa,  wiem  znak, 

użytek  ich  znam; 
nie  Jestem  Ja  żak, 
1  Ja  głowę  mam. 

Duchu !  przyjdź 
bo  dla  Pana, 
Jak  to  wiesz, 
ma  być  kąpiel  zgotowana. 
Tak  ci  każę,  tak  ma  być, 
tak  mi  zpraw,  tylko  się  śpiesz ! 
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Co  pod  ręką  —  stara  mlotto ! 

dość  cię  szarzał  Jaki  -  taki ; 
dotąd  złe  cię  zewsząd  gniotło, 
dam. ci  stan  nie  ladajaki. 
Weż  nogi,  i  ?t6J ! 

i  głowę  też  wsadź ! 
w  podwórzu  masz  zdrój 
w  alkierzu  masz  kadź. 

Idżwięc,  idżi 
łN)  dla  Pana, 

wszak  wiesz, 
ma  być  kąpiel  zgotowana. 
Tak  ci  każę,  tak  ma  być, 
tak  ml  spraw !  tylko  się  śpiesz. 


Frukło  tylko  —  Już  Jej  nie  ma.  — 

Co  u  licba?  Już  przy  zdroju! 
w  obu  rękach  wiadra  trzyma  — 

Niepodobna  I  —  Już  w  pokoju !  — 

—  Czy  znowu?  —  I  znów?  — 
a  śliczny  mi  gość ! 
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Już  bywą{  mi  zdrów, 

Już  dość  wody,  dość !  — 

A  to  czart ! 
ani  słucha ! 

próżno  wrzeszcz ; 
ta  besija  ł)yć  musi  głucha. 
Piękny  widzę,  będzie  żart, 
aż  mnie  wskroś  przenika  dreszcz. 


Słowa,  słowa  zapomniałem, 

w  którem  ta  Jest  zkryta  siła, 
że,  co  leci  teraz  cwałem, 

znówby  starą  miotłą  była. 
Przeklęty  ten  pień, 

.  Jak  dorwał  się  nóg, 
tak  ani  go  zmień, 

ni  wyrzuć  za  próg. 

Już  też  dość 
tego  tańca; 
Jeden  krok, 
a  zapędzę  do  kagańca  — 
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Ani  sposób  co  za  stość ! 
Jakie  zęby,  jaki  wzrok! 


A  szatanie  rodem  z  piekła, 

co-m  ci  kazał  sobie  i^żyć, 
chcesz  by  dachem  woda  ciekła, 

chcesz  w  powodzi  dom  zanurzyć! 
A  przestanie  Już ! 

by  raz  przecie  stój ! 
masz  służyć,  to  służ, 

lub  gniewu  się  bój.  — 
Nie  chcesz  więc? 
czekaj  głuchu ! 
cBdałeś  sam, 
dam  ja  tobie  jeszcze  duchu. 

Jędzo !  wracaj  do  swych  jędz, 
lub  ci  w  łeb  siekierą  dam. 


A  on  swoje  •,  znowu  wlecze.  — 
Raz  ostatni  mu  się  szczęśd. 
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lub  tu  padnie,  lub  ucłecze  — 

padł  —  aż  kość  pod  ostrzem  chrzęści. 
Bo  topór  też  byt 

tak  ostry,  Jak  mlecz, 
Jak  trafił,  tak  zbił, 

i  duch  poszedł  precz. 
—  Cóż  to  Jest? 
aż  dwie  głowy ! 
czworo  Dóg !  — 
żyją  wstają  dwie  połowy ! 

toż  mi  tutą]  sprawią  chrzest, 
zginę,  zginę  dalibóg  I 


Oba  noszą,  każdy  leje, 

wodaw  izbie,  woda  w  sieni ; 
ujrzy  mistrz,  co  się  tu  dzieje, 

—  niechby  przyszedł  to  odmieni : 

—  Ach  panie  1  w  sam  czas, 
bo  zmoże  mnie  duch ; 
zlituj  się  ten  raz, 

i  weż  mi  tych  dwóch ! 
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—  oHiotty,  wkątl 
kto  was  wołał, 
nie  znał  was, 
wami  rządzić  też  nie  zdołał. 

Sam  was  mistrz  wywoła  ztąd, 
Jak  należy  i  w  sam  czas. » 
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VI. 

ZŁOTE  SERCE 

po  Zosi. 
{Jn  ein  goid»ei  Herz^  dat  er  am  Haise  trug.) 


Jt  amlątko  1  co  przebrzmiałe  potrącasz  rozkosze, 
toż  Ja  to  Jeszcze  na  szyi  cię  noszę? 
Czy-ż  ty  to  zpoisz,  co  dusze  zerwały? 
czy  dzień  miłości  coMesz  krótko— trwały? 

Twory  i-  D.  Mintsowieu  T.  III.  U 
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Odbiegłem  ciebie,  Zosiu,  a  twe  więzy  przecie, 
po  obcym  świecie, 
w  odległe  doliny  i  gąje 

nieść  nie  przestaję  1  — 
Nie,  Zosiu !  twoje  serce  —  lub  Je  znam  za  mało,  — 
lub  lak  prędko  z  mem  sercem  rozstać  się  nie  miało. 


I  ptakowi  się  zdarzy,  że,  nitkę  zerwawszy, 

chociai  do  gą]u  uciecze, 
Jeszcze  godła  niewoli  —  resztę  nici  wlecze, 
i,  choć  się  rozstał  ze  swojemi  pety, 
nie  Jest  dla  tego  wolniejszy,  ni  żwawszy 
widać  że  Już  był  ujęty. 
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VII. 

NaWA   MIŁOŚĆ 
NOWE  ZYCIE. 


B,  am»9  %  kąd  to  Ucl\el 

1  co  znacw  troąki  twę? 
itoBoweolH3eiy(4^t 

Ja  42;U  nAe  pp3;9stf  ę  cię. 
Gdzieś  podziało,  conś  kochało, 
gdzie  to,  co  cię  zasmucało, 

gdzie  swoboda,  żywość  twa  — 

co  to  wszystko  znaczyć  ma? 
17* 
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Czy  clę  olśnił  kwiat  Jej  lica, 
czy  powabna  kibić  ta, 

i  czarowna  ta  źrenica, 

w  której  odblask  niebo  ma? 

Bo,  chociaż  się  Jej  wyrzekam, 

choć  Ją  mijam,  choć  uciekam  — 
2kąd-em  uciekł,  wiwam  tam, 
i,  co  począć,  nie  wiem  sam. 


I  na  tej  to  pajęczynie, 

która  się  tak  wątłą  zda, 

udało  się  tej  dziewczynie, 

że  mnie  w  swojej  mocy  ma ; 

że,  Jdk  w  cza^dżiejskiem  kole, 

mimochcąc  JąJ  pełnię  wol^.'  — 
Żeby  tak  odmienić  się  t 
Łubal  luba,  puszczaj  tanie ! 
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PRZEKŁADT 

Z  POLSKIEGO  NA  MEMIEGKIE. 


Oj !  nie  gadaj,  ie  ans  Polen 
dotąd  jeszcze  nichts  zu  holen. 
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I. 
ŚPiEirm  irifiśMiACKK 

z  OPERY  NARODOWEJ : 

KRAKOWIAKI  I  GÓRALE  CZĘŚĆ  II.. 


TBXT  J.  H.  KAmSKIEGO, 

MUZYKA   lUPBLMISTRZA, 

KAROLA  KURPIŃSKIEGO, 

DYREKTORA    OPERY. 


PRZBRŁAD  MIAROWY  NIEMIECKI  WYKONAŁ  W  R.  1827. 
NA  ŻĄDANIE 

JEGO  KRÓLEWIGOWSRIEJ  MOŚCI 
KSIĘCIA  KAROLA  PRUSKIEGO 

J.  D.  MiNASOWICZ. 
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I. 


Iw  enD  ł€h  80  die  Wdt  betrachie, 

was  enMUt  sich  mdnen  BiMten? 
Dass  mit  pfeilgeschwlnd^i  Schritte 

Menschen  nach  dem  Glucke  Jagen. 
Aber  Gluck  ist  nScfatUch  Spucken, 

falsch  betriigfs  den  schwai^en  Pllger, 
und  Je  heisser  ist  sdn  Rifigen, 

desto  rasdier  pflegfs  zu  fliehen. ) 


bis. 
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Blind  betriU  es  setne  Wege, 

blind  auch  reichet  es  die  Gaben, 
blinde  Fiigung  ist  sein  Fubrer, 

idchŁs  giebt  es  dir,  oder  Alles. 
Kannst  Jedoch  das  Gluck  erhaseben, 

's  wird  dir  nicbt  an  Mitteln  feblen, 
flrpiim  ^ey,  liebe  deioe  PłScbiten, 

tragst  dein  Gliick  du  in  dem  Busen. 


bU. 


Und  willst,  dass  es  ewig  hause, 

so  sey  thatlg  und  yertraue ; 
nach  dem  Sprucb  der  weisen  Gottbeit 

muss  bienieden  alles  relfen. 
BSses  wandeit  um  iB'«  Guta, 

ewig  dautfrt  nłc^t  die  Pruflu«, 
ich  aucb  ging  sonst  nackt  und  barfliss, ) 

>  his, 

und  gestteMt  spring'  icb  beute.     ) 
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Uey-sal  Jungen! 

brav  gesprungen, 

sey  es  auch  dłe  ganze  Nacht.  (bis,) 

Chor:  Sprbigt  mid  ladit!  (bis,) 


Meih,  der  attsse, 

macht  die  FBsse 

rosse-leidit,  gld»t  SUeres-Kraft.  (to.) 

Okor:  Wunder-^ft!  (to.) 
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Von  deo  Planken  I 

wer  slclk  zanken 

woUte  bel  dem  firohen  Tanz,  (bis.) 

Ckor :  Blelbt  nłcht  ganz.  (ba.) 


Ja !  wenn  kecke 

iins  ein  Recke 

gebe  Eins  mit  selnem  Bass,  (bis.) 

seyd  Ja  kiihne, 

zieht  die  Mlene, 

tapfer  flragt  ihn :  Was  ist  das? 

Ckor:  Was  Ist  das?  C*w.) 

Solo. 

Gelst  des  Hopfens  ist  yom  Ransen 
nach  dem  Kopf  gestiegen ; 
maełit  ilm  wieder  leidit  durch's  Tanzen, 
mag  es  sanft  c»ich  wiągen. 
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So  dle  Ungarn, 

so  Zigeuner!  ^  ' 

iind  so  noch  eih  bissdhen  feiner, 
Ja,  so  nocb  eia  bisscben  feiner. 
Bum,  bum,  bum,  etc. 
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Drolllg  sind  der  StMdter  SUten, 

woUen  alle  Uuge  helssen ; 

nlchts  fttr  ungut  ^  's  schdat  mir  ab^, 

ais  wenn  es  Yerriickte  w8ren. 

Fremd  ist  dert : « Seyd  mir  wili&onŃiien, 

Gott  mit  Euch !  Gott  segn'  Euch,  Bruder !  « 

kralzt  nur  ełner  mit  iim  Fusse ; 

schSaer  Grass  mf  Pflrardra  Weise.  (bis.) 
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Fali  zu  Fusaenl  rufel  Jeder, 
hiitet  sich  Jedoch  zu  fallen. 
GnSd^ger  Herr  wlU  Jeder  helssen, 
aber  leer  stad  seine  Taschen. 
And're  spicken  voll  die  Beutel, 
und  yersŁopren  ihre  Ohren ; 
faule  Hundchen  uascheu  Zueker, 
Armen  weiset  mąn  die  Thure.  (bis.) 


Man  steht  imt  erst  hoch  am  Tage, 
hSlt  den  Mittag  spSt  am  Abend, 
tauscht  sich  dann  mit  KompUmenten ; 
und  das  heisst  die  Sauereye. 
Alles  wirbelt  dort  im  Taumel, 
will  nur  nach  dem  Scheine  haschea ; 
Ihre  Kilipfe  alAd  befiedert, 
abgerupft  siad  ihre  Taschen.  (bis.) 
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*mMefefł-<i&efatt0e. 


Ireibet  hdm  dte  Heerden,  SchSCer, 

lasst  dijB  Flftten  tSam, 
es  erwarkm  eoch  die  Trauten, 

scheBk^  MUch  in  Kriigen. 
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Ist  ims  nicht  urn  MSdchen  baoge, 
sollen  uns  schoa  herzea, 

haben  auch  Oott  Lob !  der  Kilhe, 
der  milchreicheii  vlele. 


Ber^leute  (hiipfend). 

Wohl  sind  eure  Jungen  Kiibe 
Tett  und  glatt  und  lustig, 

aber  schauet  unsre  BoUen, 
die  haben  Each  Horner. 


HLral&iMier  liandmftdclfteii 

(vor  der  Hairsthtfre  stehend). 

Nehmet  hier  yom  flrischen  Madeh^ 
Kransdein,  frisch  gellochteni 

Heicht  uns  Melb  den  zuckersiissen, 
auch  paar  Tonnen  Bieres. 

Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  III.  |g 
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Gerne  hat  łhn  BartheUnael, 
wenn  er  reich  ao  Aehren, 

denn  es  lacht  Ja  an  den  LandwłrŁh 
eiD  Kranz,  schongewunden. 


Bersleute* 

Wohl,  wenn  zottig  ist  die  Ziege, 
warmer  auch  die  WoU-deck'  5 

auch  die  hoch-beschopfte  Klucke 
leget  gr6ss're  Eyer. 


ILral&auer  Łamimiltdclieii> 

Tretet  nKher  Frau  BarŁkoWa, 
sammŁ  der  holden  Tochter. 

Morgen  fflhrt  sie  Stach  nach  Hatise, 
heisst  uUM  mehr  die  Eur'ge. 
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lj»ii«UeHfe* 


So  erhSrt  doch  Staćhens  Fleheo, 

selne  ałten  Wunsche, 
mag  doch  ein  mahl  heuŁ'  schSn  Bfirbchen 

ihm  sein  Patscheil  reichen. 


Lasst  Euch  doch  nicht  lange  bitteii, 
machet  Uiio  doch  HofiTiiuug, 

's  lohnt  Ja  nicht  den  Kranz  zu  tragen, 
der  schon  ISngst  verwelket. 


18^ 
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V. 


Orsanlst. 

UTreift  zu  Geigeii,  greift  zu  Zimbeln, 
schlelfl  vom  Obr  ab  recht  berimter, 

soUten  d'rauf  dic  Stiefel  geben 

und  die  HSlfte  Baucbes  scbwłnden. 

(Maa  tapzt.) 

Wobl  sŁampft  sicb's  auf  dlesem  Boden, 

es  isŁ  Ja  docb  imser  Erbe, 
ibm  ist  upser  Stamm  entblubet, 

bier  wa(Ast  unser  Bród  und  Gnitze. 
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Fruchtbar  sind  die  Feidcar  Poleos, 

lange  stochert  man  nicljt  drlnue,     • 

aiich  weun  Dotiien-schaaren  kommeii, 
fladet  sich  etn  Kornlelu  lUłrig, 

(icitt  mit  iins,  und  selne  FiiUe, 
dle  yersiehet  uas  mlŁ  Waizcn ; 

aur^etliiirmt  aurtlachem  ScliilDdri, 

gełiŁ  er  RUswarts  zu  den  Hungr'gert. 

Hei  sa  \mil^ !  Uei  sa  munter;    ^    Mus/c 
albeni  ist  der  sieli  Ijetriibet,         -*-|i 

reichlicU  ist  die  Enidte  worden, 

hel  sa^  Kinder!  schlSgt  die  Elseiu 

Hi  I  l«#l«  »«M|  m*t^  4«Hft  MkM 

Dana  daiia  dana  dana ! 
tAfizet  lusti^  jjis  zum  Morgen. 

Heida^  heida,  lieida,  łieida  i 

Geigeomann  und  Schallmeispieier  I 
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Hassa,  bassa,  bascft,  hassal 
Blst  du  fett,  80  m'  den  Giiftel! 

SchlSget  Feoer,  haite  Eisen, 

hop,  liopii(q>  hop,  hepsa!  iSMcbml 

Bersleute* 

Spring'  ja  do<^  bMŁ  wio  gedm^n, 
hop,  hop  hop  hop !  so  gelungen ! 

OrsAiiist. 

Will  mich  denn  nfcht  einer  kiihlen? 
sonst  werd'  ich  zerschmeteen  miissen. 

(Coda.) 
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PRZKKJŁAll 

NIEMIECKI 
MIAROWY, 

WIERSZA  A.  CZAJKOWSKIEGO: 

NA  DZIEŃ  URODZIN 

NASTĘPCY  TRONU  POŁĄCZONYCH  KRÓLESTW 

W.  BBITAHJI  I  milllDTI, 

ZŁOŻONY  WRAZ  Z  PIBRWOTWOREK  POLSKIM  KRÓLOWKI, 
PRZBZ  AUTORA  POBZII  PIBRWC^KSJ. 
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Przesłanie  przekładu. 

DO 

AUTORA  POEZII. 

l^ragnąc  aby  wiersz  przypisywany  WMWPami, 
a  ogłoszony  przez  onegdajszą  Gazetę  codzienną  wN.  334. 
powszechniej  był  znany,  niż  go  do  tego  mo\>  a  oryginału 
usposabia,  a  niechcąc  oddawać  losowi,  czy  się  godniej- 
szy  kto  znajdzie,  coby  —  ąlęty  zaletami  Jego  —  przelał 
go  w  jednym  z  używańszych  języków  Europy,  powa- 
żyłem się  przełożyć  póe2;ję  rodaka  na  język  niemiecki 
tak  wiernie.  Jak  mnie  na  to  —  Polaka  —  stać  było,  i 
posyłam  ten  przekład  w  dowód  szacunku  mojego  Auto- 
rowi, prosząc  Go,  aby  przystępniejszą  Mu  drogą  ze- 
chciał przesłać  to  tłómaczenie  któremu  z  korresponden- 
tów  swoich  w  Niemczech ,  iżby  się  postarał  o  godny 
odlew  Jego  wiersza  według  tej  mojej  matrycy,  którą 
skruszy,  a  która  tylko  w  oczach  Jego  może  mieć  Jaką- 
kolwiek wartość. 

Załączam  pozdrowienie  i  wyrazy 

mojego  szacunku. 

Warszawa  d.  17.  grudnia  1841.  y. 

J.    D.  JMlNASOWlCZ. 
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den  Geburtsłag 

del  . 

Thronerben  Prlnsen 

des  yereinigten  KOnigreichs 
yon 

GrossbritannieD   uod   Irland, 

Herzogs  yon  Sachsen ,    Gornwall  nnd  Rotbsay,   Grafen   yon 

CajridL,  Barons  yon  Renfrew,  Lords  der  Inseln  nnd  Gross- 

Stewards  yon  Schottland, 

Trinzen  yon  Wales 

nnd  . 

ChafeB  TOn  Chester. 

(Treu  Ubersetzt  ans  dem  PolniBefaeD  des  A,  v,  C^ąptowski,) 
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Den  9.  September  1841. 


Has  stolze  Albion,  mit  kreid^nem  Scheitel, 

Trotzet  den  Wtudeo  und  Stiirmen, 
Prangt  łn  der  Sonne  mit  belter^m  Kranze, 

Oder  es  kappt  sich  mit  Nebeln. 
Der  alte  Okean,  wolllg  erschaumend, 

Yon  Zwillingsinseln  durchscbnitten, 
Ladet  auf  riesige,  t(ri)ende  Scbulter 

Dle  Kiele  brittiscber  Sebiffe. 
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« H6re,  du  alter  ei^rauter  Pfleger ! 

Was  brin^et  Neues  die  Zeitung? 
Wo  wehen  Mn  dłese  munteren  Flaggen, 

Naeh  China,  oder  zum  Indus? 
Solleji  die  Erze  donnernd  erbriillen? 

Z  u  viele  rauschten  der  Segel ; 
Meldest  du  heute  Freud'  oder  Unheil? 

Gieb,  alter  Schwatzer,  mir  Kunde ! » 


■  O  1  Nachbar  Festland !  nicht  leeren  Reden 

Steht  meine  Zung'  tń  Gebote; 
Bin  nicht  geschwatzlg ;  was  ich  yerschlungen, 

das  kommt  nie  wiederzu  Tage. 
Selbst  ais  die  Fluth  einst  riss  ąuf  die  Tiefen, 

Und  meine  Lager  entblSsste, 
Geheimniss  blieb^s ;  die  Brust  des  Atlantus 

Yerschliesset  dein  Erblebn  auf  ewig. 


Ja,  Nachbar  Festland!  bln  Euob  kein  SchwStzer, 
Nahre  Geheimes  im  Dunkeln  $ 
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Aber  deinBusen  klaffet  geśpattet, 
Bei  dir  ist  nidits  mebr  Geheimes. 

Auf  dęinen  Strecken  messęn  sich  KrSfte, 
Es  recbńea  Augen  imd  Ziffern ; 

Und  auf  den  Meiii'geii :  stolzirten  Flotten, 
Da  gahof  ich  —  man  sah  sie  nicht  wieder. 


Doch  sollst  du  yernehmen :  Dir  UVś  gescbehen : 

leli  sehlummert'  am  Abend  des  Mendes, 
Da  schon  der  Erde  die  Sonne  taget, 

Zu  meiner  Ruhe  mir  leuehtend,  — 
Mit  einem  Małe,  von  Schottlands  Bergen 

Donneit  des  Lowen  Gebriille, 
Und  siiss  erklinget  Irlandia's  -Leier, 

Und  Englands  Leópard  schnurret. 


Ich  horch  —  da  welnet  ein  Kind  in  der  Wiege, 
tind  driiber  .^  die  MuUer,  gekrSnet : 

Wie  weisse  Łilien  die  Kelche  neigen, 
So  neigt  sie  die  blendendeii  Schlafe^ 
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Gieb'  an,  YICTOBIA I  Wie  riel  der  F^eudcn 
Entsti^en  der  Bnist  Dir  zur  Wange? 

Aus  den  Gebełnen  brittiscber  Abnen 
Glebst  ein  Gebein  Du  den  Brltten. 


Frob  ob  des  Erben,  schauet  der  greise 

Richard,  und  Heinrich  im  Panzer, 
Wandemde  Barden  stimmen  die  Harfen, 

Es  schmettem  die  HSrner  der  Jager. 
Und  all'  sind  beisammen,  und  deuten  die  Zukunft 

Und  fcreisen  in  nebliger  Hiille, 
Und  Newton  segelt;  und  Shakespeare  segelt, 

Und  Nelson  —  Liebling  des  Sieges. 


Und  Wellington,  schauet  I  ein  zweiter  Slmeon, 
Driicivet  das  Kind  ań  den  Busen, 

Und  das  Volk  stimmet  nach  alter  Weise : 
-  Gott  I  Du  erhalte  den  Konig ! 

Und  Schiffe  tragen  die  llrohe  Kunde 
Hin,  wo  die  Sonne  nur  strahlet, 
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Es  fleui^  tf e  Rundę,  es  schwillt  die  Kundć, 
Die  Wełt  tStigt  sie  aaf  in  dłe  Arme. 


Ja !  lFock'ner  Nachbar,  das  ist  die  Zełtung, 

Die  liber  Tiefen  erwacbsen ; 
Der  Af  eere  Herrin  gebar  'nen  Erben, 

D^nim  raoschen  Ruder  und  D9mpfe.»  — 
So  sprach  Atłanf ,  der  grau'  und  yerstummte, 

Und  rołlte  brelter  die  Wdlen, 
Und  eh'  von  der  MSbn'  er  die  Sonne  gcschiiltelt, 

Wussf  vom  Geschehnen  das  Festłand. 

fFarschau  den  17.  December  1841. 


Ritter  Joseph  D.  y.  Minasowigz, 
Staato-Reąaetonmeister  im  Staats-Rathe. 


KONIEC  TOMU  TRZBGIB60. 


Twory  J.  D.  Minnsowicsa  T.  III.  J9 
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FEZTPI8EI. 
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PRZYPISKI. 


Wiersz  ks.  Onufrego  Kopczynskied^. 
AD 

AŁ£XANDRUM 

ROSSIARIIM  IMPERATOREM, 

POŁONIAEQUE  RE6EH 

TMRAS  ftUAS  INYISBNTIM 
SCHOŁAE  PIAE. 

Inciyte  RosmdSt  Caeiar,  itez  iBclyte  Łeehia  I 

Qiii<l  •««■!«■  teatefl  essaperare  Jdvrait 
Ule,  aedeos  alto  terrcBa  regebat  Olympo ; 

Ta  Rector^  camif  irre^aietas  agis. 
lUe,  Miaistroram  earae  credebat  habenas; 

To,  aisi  łaBiaibiis  credń  obtąae  Taia. 
Qaid  nlnim,  taati  al  urget  praesentia  Tarai ! 

Anrea  Sat^rai  saeela  redire  pates. 
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lUsi  ietpeeliłiii,  ooieulettnimM  e«4ayer 

Łeohia,  Gaesareis  crediU  laniDłbos, 
Hem  I  ąnantiui  assnrgit!  ąutnU  spe  fertur  ia  altu! 

Bx  Uriiis  facio  splendidiore  legas. 
Proh !  ąaam  tetra  olim,  yastisąne  inyisa  niinis, 

NoDc  tota  aarato  tiiicta  colore  oitet. 
Nono  lactos  ciyes,  oliin  sitnalaera  yideres, 

Pallo  habitu,  macro  corpore,  elauda  pede. 
Jara  yigeiit,  Tbemis  inyic^lat^  conmercia  surgant^ 

Germanas  Lechicos  adyena  poscit  agros. 
Bffems  Ule  faosŁi,  qaamyis  numerosior  extety 

Ciyibas  est  miies;  ciyis  et  Ipse  sais. 
Aarea  pax  yi^t,  et  belli  simaiacra  gemDtary 

CoifSTAifTiifB  Tais  impii^er  aaspiciis. 
Lecbia,  Kossiacis  stat  mams  aheneiis  oris, 

Portaąoe  AchlUeis  Qa4iqae  ciacta  yiris. 
Sed^  non  beila  argent,  Pax  bic  per  bella  paratar^ 

Ipsa  aggressorem.  ferrea  porta  fągat. 
Vel  Nemeam  sołyas,  Heienae  de  nipe  Leo  nem  j 

In  tałis  portae  limine  Da  gon  erit. 
Qaaeriti8,  nade  flant  talU  matatio  reriim?  , 

Unns  Ałbxandri  spiritus  ista  creat. 
Spiritas  iataa  afit,  to^ąoe  la  mab  .ynsi^tiir 

Imperii^  semperąne  irreqaietas  agit. 
Adjeetam  Imperio  partem  Sneciąne  Lecbiąoe, 

Magnus  Ałbkandm  spiritas  intns  agit. 
Aecedat  rtłiąmna' Lechiae,  ime  Slayia  tota; 

MagoM  4f,aaaw»ai  spiritiu  lolu  afat* 
Insanis  Bpieare,  loyem  fingaade .  fuietam  & 

Japiter  ille  tnas,  Sa^aaapalaa  erat* 
Kegibus  exempkiai  aaa  b^e  Sol  aarea*  etSirt: 

Sol,  animaturasi  fefftqae»  refert^ae  padem. 
I  bonel  fuo  Tua  Te  fortuna  yoaat,  scd  ia  ^ 

Nostra^  yel  modioa  tempare  figa  faiem. 
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Sabstitit  ille  ctiaa^  ąni  terrae  of«r«  otuHm  tattrat, 

Ad  Josue,  la  Gabaon,  bellica  vota  Docis/ 
Sed,  qaae  disparitas,  Solem  inter  Teq^e  moraotem! 

Ta  yitam  reyoeas,  proŁatit  ille  neeem. 
IU«  solam  6abaon  Jadae  trassmisit  Alamois; 

Tn  yeteri  reddis  Nomea  agrosąue  Leeho. 
QBiie  Tibi  pro  taatis  referetar  gratia  factis? 

Digna  protest  reddi  gratia  nulla  TiKi. 
Tu  nalltas  eges;  nobis  nisi  rota  snpersant: 

Yolam,  fors^  omni  manere  mąjus  erit; 
Ut  Tibi  Progenies  Caelo  mittatur  ab  alte, 

Qoae  referens  mores,  ingeniumąae  Patris, 
Spiritas  intns  alens,  per  yasti  corports  artas 

Permeet,  aiitiqaos  exsiiperetqne  Joyes. 

yarsaviae  mensę  Septemhri  Anno  1816. 

2.  Hexainetiy  niemieckie.  Z  mojego  imióimika. 

Wie  der  Citronenbaum  zugleich  nahrt  Bliithea  and  Friiehte, 
diese,  beimlich  sicb  blahend,  naa  reifen  im  Schatten  des  Łaobes,  — 
aodere  bliibn  still  aaf,  nocb  andere  entweht  der  Nacfatwind ; 
also  yollbriogen  d!e  Menschen  alle  ibr  einzelnes  Leben: 
Nach  der  scbSnen  Jageod,  ODd  nacb  der  kSstlicben  Łifebe 
kommet  allen  das  AUer,  zaletzt  ancb  allen  der  Tod. 
Drum  geb'  robig  biodarch^  ond  yollbringe  da  ricbttg  deia  Leben ; 
wenn    der  FrSbling  ibi*  kommt,    dann   steiget  die  Łerćbe    zam 

Hiramel^ 
ist  er  belt»  zam  hellen*,  zaut  traben,  itt  er  ibr  trabe. 

3.  Distich,  którego  jffzekłada  żądał  Fr.  hr.  Sk. 

Weiaend  kaust  da  zar  WelŁ^  yoa  lacheladeu  Freanden  empfangeo, 
sacbe  za  lacbela  deu  Tod,  yod  weiaettden  Freondeu  umriDgt. 
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4.     Z  Łamarluia,  ostęp. 


Je  ne  m^etoiine  p«s,  qae  le  broiize  et  Tairaia 

cedent  leur  vie  aa  temps  et  fondent  sona  aa  maia, 

qae  les  mara  de  granit,  les  colosses  de  pierrę 

de  Thebes  et  de  Memphis  fasseot  de  la  poBiaiere, 

que  Babylooe  rampę  aa  niveaa  des  deserts, 

qne  le  roc  de  Calpe  desceode  aa  cboc  des  mars, 

et  qae  les  yents,  pareils  aax  deots  des  boacs  arides, 

ecorcent  joar  a  joar  le  tronc  des  pyramidea ; 

des  hommes  et  des  joara  oayrages  imparfaka, 

le  temps  peot  les  ron^er,  c^est  lai  qai  lea  a  faita» 

lear  dćgradatioa  n*est  pas  ane  raine^ 

et  Diea  les  aime  aatant  ea  sable  qa'en  coUine ; 

maiS  qa'an  ćsprit  divin,  sonffle  immateriel 

qai  jailiit  de  Diea  seal  comme  Tćclair  da  ciel, 

qae  les  temps  n'a  point  fait,  qae  nal  climat  n'altire, 

qai  ne  doit  rien  aa  fea^  Hen  k  Fon  de,  k  la  terre, 

qai,  pląs  ii  a  compŁe  de  soleils  et  de  joars, 

plus  ii  se  seat  d^ćlan  poar  a^etaocer  toajooraf 

pląs  11  sent,  aa  torrent  de  forea  qai  TeBirre, 

qa'avoir  yeca  poar  Thomme  est  sa  ratsoa  da  yivre; 

qai  colore  le  meade  en  le  reflecliisaaBt ; 

dont  la  pensće  est  Tetre,  et  qai  cree  ea  pensaot; 

qai,  donnant  a  son  oeavre  an  rayoa  de  aa  flamma, 

fait  toat  sortir  de  riea,  et  vivre  de  soa  me, 

enfante  arec  an  met,  comme  fit  Jćhova, 

se  yoit  dana  ce  quUl  fait,  s^applaadit,  et  dit:  Va! 

n'a  ni  soir,  ni  matin,  mais  cbaqae  jear  s^eyeille 

aassi  jeune,  aaasi  neaf,  aassl  diea  qae  la  yeille; 

qae  cet  ćsprit  captiy  dans  lea  lieoa  dn  eorpa 

sente  en  lal  teat  k  coup  defailUr  ses  resaorts, 

et,  comae  le  moarant  qai  8'ćtaiiit,  mais  qai  penae, 

meaare  i^  aon  eadraa  sa  propre  decadenee. 


Digitized  by 


Google 


S97 


fi^  ienlt  IHiiiiTert  m  dMMber  mus  liOy 
leyier  diYio  qai  sent  manąaer  le  poiat  d^appai, 
aifle  pris  da  yertife  en  son  vol  sar  ł'abime, 
f«i  seat  Pair  s^affaisser  soits  son  aile  et  s^abime, 
ah  t  voil^  le  neant  qae  je  ne  comprends  pas ! 
Voili  la  rnort,  plus  mort  quc  la  mort,  d*ici-bas, 
veila  la  yćritable  et  cempleŁe  roioe! 
Aagastes  et  saists  dćbris  dcvaat  qui  ja  m^incline, 
YoiU  ee  qai  fait  faoale  oa  ce  qai  fait  fre«ir, 
l^missemeat  ąae  Job  ooblia  de  gĆHiirl 


5.  Do  Pani  KarjMdskiej.   Wiersz  P.  S.  H.  Merzbacha. 

An  Jf"'  Kurpińska  ais  Annchen  in  der  Oper 
•Der  Freischutz. 

(Warscbauer  AbendBlalt,  4.  Blalt,  den  13.  Joli.) 

VoU  Łieblicbkeit,  eio  Bild  des  beitera  Lebeas, 
in  Sebmacke,  dea  die  Grazien  gewoben, 
im  Heobgeróbte  Deines  bShern  Strebens 
bast  Da  ans  frob  zor  BlStheteit  entbebea. 

Niebt  weiss  man,  ob  das  TSndeln  and  das  Sebeneo, 

ob  mebr  des  Saagpes  Zaaber  ans  entziiekte; 

docb  jedem  spraeb  es  in  dem  tiefsten  Herzea: 

•  Dass  Dieb  die  Ranst  mit  ibren  Kriinzea  sebmiickte.* 

So  bort  mao  oft  ia  stbSnen  ŁenzesMbea 

die  Lercbe  fribtteb  Łied  am  Łfeder  taasebeii, 

siebt  im  Gesao;  zam  Aetber  sie  eatBiebeii, 

aod  wean  sie  sehweigt,  ist  es  ooeb  siiss  za  laasehen. 
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6.   Śpiewki  z  Opei^:  «KnkMriaków  i  Ci^brałi.  de^  II.  • 
Text  P.  /.  N.  Ramińskiego. 

I. 
ŚPIEWKA  BARTOSZA. 

Kiedy  na  Świat  nncę  okiem, 

i  c6z  mi  się  tam  odsłania? 
Widzę,  jak  się  szybkim  krokiem 

człowiek  za  szczęściem  ugania. 
Ale  to  chytra  jest  mara, ' 

zwodzi  słabego  człowieka; 
im  się  bardziej  o  nią  stara,  ) 


]' 


tern  prędzej  przed  nim  ocieka. 


Szczęście  zawsze  ślepo  chodzi, 

ślepo  swe  rozdaje  dary, 
ślepy  traf  go  wszędzie  wodzi, 

lub  nic  nie  da,  lab  bez  miary. 
Lecz.  kiedy  chcesz  być  szczęśliwym, 

nie  zbywa  ci  na  sposobie; 
kochaj  bliźnich,  bądź  poczciwym,  \ 

znajdziesz  szczęście  w  samym  sobie. ) 

Aby  zaś  to  szczęście  trwało, 
praciąj,  a  nie  trać  nadziei; 

mądre  Bóztwo  wyrok  dało, 
by  wszystko  szło  po  kolei. 

Najgorsze  zmienią  się  losy, 

przejdzie  także  czas  pokaty; 

wsabakźe  i  ja  byl^a  bosy, 

'  bis. 


teraz  przecie  mam  jai  bćty. 


I' 
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GÓRALE,      ^^w 

rfm£  ablopukil 

dzil  obttdaMf 

tai5ciyć  będą  cają  not.  (frf>.) 

Cll6r:  Moc,  bocj  hoc  !  (^m.) 

Rto  miód  ły^ka, 

jak  L(»ii  bryka, 

i  zawszą  jest  zdrńw  jak  byk.  (bis.) 

Chdr;  Lyk,  lyk,  łyk.  (bis.) 

Kto  2a  flkrsypkę 

da  zaczepkę, 

te^d  za  ras  na  smieró  mcc!  (tnt,) 

ClŁÓr:  Pęc,  pęcj  pęc*   (i*!*-) 

Leez  g^dy  ez&sam 

po  łbie  basem, 

kto  ttiki  z  g6ry  j»aioja  klap ;  . .  ,  (bił,) 

(Pauza,) 

wtenczas^  aadhn, 

co  masz  dacha, 

zaraz  żywo  w  nogi  drap? 

Chór:  OJ  drtip,  drap,  .^ 


*f 


Solo* 


PodaS  kozę  przyj  ac^ielu, 

alecli  zagra  dodcczka ; 

m4Lmy  doayc  w  głowie  chmielą,   i 

po  tan  czym  troBZCCzkai  ^^r 
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Nai  z  węg|#|iska, 

nai  z  cyg^aoska, 
teraz  jeszcze  broehę  z  pańska, 
anie  jeszcze  trochę  z  pańska. 

tra,  tra,  tra,  i  t.  d. 


m. 

ŚPIEWKA  JONKA. 

W  miejcie  dziwne  obycaje, 
mówią,  ze  to  ^wiat  neony, 
ale  mnie  się  tak  wydaje, 
ze  jak  gdyby  był  salony. 
Nie  mówią  tam  witaj  bracie, 
scęśń  wam  Boże  lub  podobnie; 
tylko  jak  koń  nogą  skrobnie, 
a  to  znacy  jak  się  macie.  (Jbis,) 

Padam  do  nóg  każdy  woła, 
lec  by  upad  jest  ostrożny; 
nie  jednego  kabza  goła, 
a  zowią  go  pan  wielmożny; 
nie  wspomogą  tam  biedaka, 
choó  są  złota  pełne  kieski; 
cnkry  jedzą  pańskie  pieski, 
a  odpychają  żebraka,  (bis,) 


Ledwo  się  w  południe  budzą, 
wiecor  siedzą  przy  obiedzie, 
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potem  się  preyja^nią  łudzą, 

•z  81^  kempaDJa  roijedzie. 

Słowem  dziwne  jest  marzenie 

w  tych  tam  wielkich  miasta  morach, 

C^owy  postrojone  w  pitoeh, 

a  oskubane  kiesenie.  (bi*.) 


IV. 
ŚPIEW  ŹNIWIARSKI. 

KRAKOWIANKI. 

PędŁtie  tnodę  z  łąk  pasterze, 
i  grajcie  w  moltanki, 

pasteriu  wam  na  wieczerzę 
dadzą  mleka  w  dzbanki. 

RRAROWfARI. 

O  diiaweęta  nam  nie  trwoga, 

będą  dla  nas  hojne, 
mamy  wejeie,  chwalić  Bogn, 
dosyć  krówki  dogne* 

GÓRALE  (skaetąc). 

Prawda  se  u  was  cielioki 

tłaste  i  fertycne,  * 
ale  n  nas  za  to  bycki 

mają  rożki  ślicne. 
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KRAKOWIANKI. 

Chciejcie  przyjąć  od  młodziachiiy 

panieaki  wianeeek, 
dajcie  z«  to  miód  ^dsinchBy, 

piwa  ze  dwie  becek. 

KRAKOWUKI. 

Pan  Bardomiej  przyjmie  w  darze 

jeili  w  kłos  obfity, 
bo  to  labią  gospodarze 

wianek  pięknie  wity. 

GÓRALE. 

Toć  kiej  koza  wołoehata, 

lepsa  z  takr^j  baja, 
i  kokoska,  kiej  onbata, 

więkae  nieaie  jaja. 

KRAKOWIANKI. 

Wyjdźeie  do  nas  t«  Baiikowa 
z  godną  swoją  o^, 

jntro  bcidzie  jnz  StacboWa, 
dyć  wam  ją  odhiorą. 

KRAKOWIAKI. 

Wyshłchąjcie  prośbę  Stania, 

jego  &wiie  chęci, 
niechaj  jemn  dzisiaj  Basia 

swą  rękf  polwięoł. 
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GÓHALE. 


Nie  dąjta  się  długo  prosić, 
zróbta  nn  aadzieję^ 

dyć  iliewarto  wiaaek  nosić, 
iiiedy  jaz  zwiędsiąje. 


V. 
POLSKI. 

ORGANISTA. 


Naźo  skrzypce,  oni  cymbałki 
iwawo  tn^cie  ai  od  ucha, 
eboć  boty  pójdą  w  kawałki, 
cbo6  połowę  zgubię  brzucha. 


BlJlo  tupać  o  tę  ziemię 
wszakie  to  jest  ziemia  nasza, 
tutaj  Mwze  wzrosło  plemię 
ta  się  rodzi  chleb  i  ^Mza. 

Żyzne  nasze^są  zagony, 
nie  trzeba  w  nich  wiele  dhd>ać, 
nawet  gdy  zlecą  gawrony, 
mają  takie  co  podziubać. 

Zawsze  azczodro&ć  pańską  z  nami, 
ta  opatrzą  nas  pszenicą, 
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wyślemy  ją  galarami, 
iywić  i^todaych  za  granicą. 

Nni  wesoło*  n«ie  lywo! 
smntek  zostawmy  dla  gtttpc&w, 
wszak  obfite  mamy  iaiwo, 
hejże  iywo  do  hołubców! 

KRAKOWIANIE. 

Bana  dana^  dana  dana! 
tańcmy  żwawo  az  do  rana. 

GÓRALE. 

Hajda  hajda»  hajda  hajda! 
zagraj  skrzypko,  zagraj  gajda. 

ORGANISTA. 

Hassa  hassa^  hassa  hassal 
kiedyś  tłosty  popuść  pasa. 

KRAKOWIANIE. 

Krześeie  ognia  podkóweeki» 

hop  bok  kop  huff  hop  dzieweckt. 

GÓRALE. 

Nie  taiisze  tak  jak  najęty, 

hop,  hop  hop  hop,  hopze  w  pięty. 

ORGANISTA. 

Niecbąjie  mnie  kto  za  kropie 
bo  się  sadło  we  mnie  ztopi. 
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7.  Na  dzień  urodzili  Następcy  Tronu  p<^czonycb 
królestw  Wielkiej  Brytanji  i  Irlandyi,  i  t.  d.  i  t.  d.  Poezja 
P.  A.  Czajkowskiego, 

DNIA  9.  LISTOPADA  1841.  ROKU. 

Pyszny  Albipn  kredowem  czołem 
Urąi^a  wichrom  i  bnrzy^ 
Złoci  się  w  słoi^ca  wieńcem  wesołym, 
Albo  się  mg^łami  kapturzy; 
A  rozwełniony  Atlantyk  stary. 
Dwoma  wyspami  przecięty. 
Na  swe  olbrzymie,  łomotne  bary 
Bierze  Brytańskie  okręty. 

Słuchaj  ty  siwy,  stary  piastnnie, 
Jakiei  u  ciebie  nowiny? 
Czylii  ta  flaga  ochoczo  sanie 
Do  Indyi!  albo  na  Chiny? 
Czyż  rykną  £piie  strasznym  piomnem. 
Ze  tyle  iag^li  wiatr  prało? 
Czyś  dziś  radości  lab  klęsk  zwiattanem? 
Powiedz  mi  stary  gadało. 

Sąsiedzie  Lądzie  I  —  a  mnie  języka 

Na  próżne  mowy  nie  staje,  — 

Jam  nie  gadała  —  co  we  mnie  znika^ 

To  więcej  na  świat  nie  wstaje. 
A  jeźli  potop  rozwarł  przepaści. 

Odsłonił  moje  łożyska. 
To  tajemnicą,  dawne  twe  właśei 

Pierś  moja  Lądzie!  przyciska. 
Twory  h  D.  Minasowicza  T.  IIL  20 
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Sąti^zie  Lądzie!  jam  nie  gadułą  -- 
Żywię  skryto^ci  wśród  ciemnic,  — 
Lecz  twe  się  serce  Lądzie  I  rozpmło, 

Ty  nie  masz  iadnych  tajemnic! 
Na  twoich  piersiach  mierzą  się  siły, 

Rachiyą  liczbą,  oczyma,  — 
A  na  mnie  —  gdy  się  floty  pyszn^  — 

Ziewni^em  —  i  jai  ich  nie  ma. 


Lecz  słuchaj  Lądzie!  twoje  to  dzieje  — 

Zasni^em  po  dniu  księiyca, 

Riedy  twarz  słońca  dla  ziemi  dnieje, 

A  mnie  spoczynkiem  przyświeca. 
Ak  lew  swym  głosem  wiatry  rozdziera. 

Na  górach  Szkocji  rozparty, 
Zadźwiękła  słodko  Irlandzka  lira, 

Ryczą  Angielskie  lamparty. 


Słucham  —  ai  dzieeię  w  kolebce  kwili, 
A  nad  niem  Matka  w  koronie, 
Jak  biała  lilja  kielichy  chyli, 

Tak  białe  pochyla  skronie. 
WIRTORJOI  ilei  w  piersiach  radości. 

Rumieniec  wybił  na  lica. 
Ty,  kość  z  Brytanskich  Naddziadów  kości. 

Dajesz  Brytanom  Dziedzica. 


Jeszcze  się  we  mgłach  snują  Ryszardy, 
Stare,  pancerne  Henryki, 

Miłośnie  nucą  wędrowne  hardy, 
Dźwięczą  łowieckie  okrzyki. 
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Stanęli  —  wróią  przyszłość  dziecinie^ 
I  krąią  w  mglistej  oponie, 

I  Newton  płynie,  i  Szekspir  płynie, 
I  ty  zwy ciężki  Nelsonie. 


A  jak  Symeon  —  Welincton  stary 

Do  piersi  dziecko  przytala, 
A  naród  nuci  hymn  starej  wiary: 

•  Boie  zachowaj  Króla.* 
I  bieganą  nawy  z  wieścią  radosną 

Gdzie  słońce  wstaje  i  kona, 
Wielci  te  lecą,  wieści  te  rosną. 

Świat  je  przyjmuje  w  ramiona! 


Sąsiedzie  Lądzie!  taka  nowina 

Na  głębiach  morskich  urosła,  — 
Ze  wód  królowa  powiła  syna, 

Niosą  to  pary  i  wiosła! 
—  To  rzekł  i  zamilkł  Atlantyk  siwy. 

Rozwinął  szerokie  wały, 
A  zanim  słońce  otrząsnął  z  grzywy, 

Jni  o  tem  wiedział  Ląd  cały. 

JFarszawa  dnia  15.  Grudnia  1841.  roku, 

Antoni  Czajkows^, 

Dr.  O.  Praw,  Sekretarz  Jeneralnego 

Prokuratora  Królewskiego. 
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TWORT 
JÓZEFA  DTONIZEttO 

lIMiSOWICZl. 


Bo ,  kio  najlepszym  swego  czasn  zdołał 
aczyiii6  dM,  ~  ten  śył  dla  wszystkieh  czas6w. 
S»yller^w prologu  do  fFaUenttęjna, 


TOM  CZWARTY. 

z  RYCINĄ. 


WTDAM  JANA  HEP.  BOBROWICZA. 


liIPSIL. 

NAKŁADEM  KSIĘGARNI  ZAGRANICZNEJ. 

(Librairie  Strangere.) 
1844. 
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POEZJE 
FRTDERTKA  SZTŁŁERA 

PO  POLSKU. 


Kto  zrozumieć  wieszcza  chce^ 
Jego  tchnieaiem  niechaj  tchnie  1 

z  Goethem. 


CZĘŚĆ    1. 
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TOBIE 

KU    CZCI! 

NIEZNIKOMA    PAMIĘCI 

FRYDERYKA  SZYŁLBRl 
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GOETHE  O  SZYŁŁERZE* 


Stanse. 


Tlało  Mu  lice  żywo,  coraz  żywiej 
ową  młodością,  która  wiecznie  trwa, 

męztwem,  co  przed  niem,  skorzej  czy  leniwiej, 
tępego  świata  opór  prysnąć  ma, 

i  ową  wiarą,  która  wciąż  gorliwiej 
swe  czoło  stawiać ,  utulić  się  da,  — 

by  Dobre  mogło  działać ,  kwitnąć ,  wzrastać, 

dzień  Ślachetnego  by  mógł  przecież  nastać. 
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A  liczne  duchy,  ktńre  z  Nim  walczyły, 
co  Mu  ulechętnie  przód  musiały  dać; 

Jakby  zaklęte  władzą  wyższej  siły, 

chętnie  w  czarownem  kole  przyszły  stać. 

I ,  gzie  najwyżej ,  tam  Go  skrzydła  wzbiły ; 

zkrewniony  z  wszystkiem,  co  mógł  cennem  zwać. 

A  więc  Go  święćcie!  —  Bo,  co  wpół  Mu  życie 

zpłaca ,  potomność  niech  da  całkowicie  I 
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WYKAZ  RZECZY 

TOMU  IV. 


POEZJE 
FRYDERYKA  SZYŁLERA 

PO  POLSKU. 

CZĘŚĆ    I. 
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POŻEGNANIE  HEKTORA. 


ANDROMACHB. 

nrieczoie^  oczy  liekbNrowe  staronłą, 
gdzie  Aebilla  nłepFzystępaą  dłoaią 

deń  Patrokla  ma  pcjiuszczoiiym  być? 
Kt^ż  bez  (dębie  chłopcu  twemu  walcaże, 
co  rzut  włóczni,  co  to  są  ołtarze, 

Jeźli  Orkus  ma  ci  oczy  zćmić  ? 

Twory  J.  D.  Minasowieza  T.  IV.  \ 
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HEKTOR. 


Droga  żono ,  łzy  powściągnU  twoje ! 
mem  pragnieniem  dziś  gorącem  boje, 

ba  Pergamu  bronić  ma  Ła  dłoń. 
U  świętego  bogów  mych  ogniska 
Jeżli  padnę ,  to  z  pobojowiska 

zbawcą  mnie  lethejska  przyjmie  toń. 


ANDftOMACHE. 


Nie  podsłucMiB  brz:;^  twojej  st^i, 
i  ten  mieez  twój  leży  giraśny  w  salt, 

szczep  pryamów  mężny  psuje  się. 
Pójdziesz,  gdzie  Już  dziwi  nie  świed  w  oczy, 
Kocyt  w  puĄtkach  żale  swoje  toczy, 

miłość  twa  w  leihejskiej  toni  mrze. 
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HEKTOR. 

Wszystkie  myfll,  wszystkie  me  dąienia 
w  toń  Lettieiipuścli^  ch^ę  strumienia, 

prócz  miłości  tylko  mąJ.  — 
Słyszysz!  wściekłe  grzmią  u  murów  gromy ; 
miecz  mi  przypasz ,  porzuć  żal  znikomy  I 

Łetbe  mor^y »  nj^c^^mrze  miłość  w  niej. 


ł. 

1' 
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AMALIA. 


(RtilW  Ilf/I.) 


nf  dzięk  aniołów  roskosznej  Walhali  — 
taki  wdzięk  On  przed  wszystkimi  miał; 

w  oczacli  —  niebo,  Jakby  w  lustrze  feli 
złoty  odbłysk  siońc  majowych  wrzał. 


Gdy  całował  —  ha !  to  było  rąjem ! 

Jak  płomienie  dwa  chwytają  się, 
Jak  się  tony  dwu  harf  topią  wzajem, 

ie  harmoiUa  z  nich  niebieska  tchnie  — 
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tak  duch  ducba  i^^ignąt,  imał,  chłonął, 
usta  driały,  ogień  tryskał  z  ttc, 

dusza  słąkła  w  duszę  —  i  glob  z  niebem  wionął, 
i  my  tylko  t  prócz  nas  dwojga  — nic  t.:. 


Nie  ma  Gol . .  Daremnie,  ach  I  daremnie 
wzdycham  tędma  za  nim  w  moich  snach. 

Nie  ma.Go,  i  urok  żyda  we  mnie 
ząjękł  cały  w  zmamowanem  Ach! 
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FANTAZJA  POGRZEBOWA. 


JDłady  księżyc  wstą}e, 
łuną  bieli  martwodche  gaje, 
tchnienia  nocy  Jękiem  przestwór  drą  — 
ziębią  mgliste  chmury, 
gwiazdy  z  góry 
by  kagańce  grobów  mdło  się  tlą.  — 
Jak  ćma  widem ,  czcza  i  niema  stąpa 

ku  obszarowi  sldadowiska  zwłok 
czarną  smugą  pogrzebowa  pompa, 
zgrozną  krepę  «ieje  nocny  zmrok. 
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'         Affiąay  tra  o  fcolŁ 
kto  on?  że  zaUesły  wzrok:  w  sanadrau  tuli, 

cały  ztopalił  w  to  raswHwe  Aidi?  — 
Czy  mu  przygzMć  w  tmiiuiie  tąj  safcoli? 

czy  się  zgrtt  w  zibradzieddcli  z  tosem  grach?  - 
Wszak  to  «Ojezep  oieUo  z  ust  nłodziana?  — 

Mokre  dreizisEe  straszjtie  trzęsą  go; 
bólem  kajMa  kośó  popraawiaH)aiiav. 

srebrne  włosy  w  górę  mu  się  pną. 


Bo  rozdarta  pioege  srodze  rana  1 
porze  pierś  plakidnych  cierpień  rój  i 

bo  to  «0  J  cze«  ciekło  z  ust  młodziana 
wsercuąiea  Jękło:  Synu  m^Jl  — 
liO^em ,  lo^eoi  leży  ci  ta  w  płótnie, 
a  ty-ś  sen  tak  złoty,  słodki  śnił ! 
Słodki ! . .  złoty !  —  Ojcze !  to  okrutnie  I 
lodem,  lodem  leży  tu  w  tem  płótnie, 
co  wesełem,  co  twym  rajem  był ! 
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Jakby  powiewem  Ełysm  dbwimy , 

w  ebwUi ,  gdy  z  <^cć  Amwy  się  rwie, 
pasem  róianrydi  went  przeiKląsny 

boski  syn  FWy  pnec  bloiia  Jti)  mknie, 
pląsał  i  on  tak ,  a  łąki  się  śmiriy, 

srdirnan  zwierdadłem  goniła  go  toń  ^ 
kiedy  cidował,  rokosze  tryskały, 

iarem  drieiilcza  paHta  się  skMfA. 


Śmiałym  poskokiem  tłok  świata  przerzynał. 

Jak  ta  sarenka  rżnie  Jary,  swych  gór; 
niebios  —  dążeniem  niewściągłem  dopinał, 

Jak  się  pnie  orzeł  i  wnika  do  chmur; 
dumnie ,  Jak  irebłee ,  eo  rwie  się  1  frti^i, 

siecze  powietrze  płetniami  sWych  grzyw, 
targa  wędzidłem  w  Stepowej  przestrzeni,  — 

stawał  przed  władcą  i  kmieclesi  tydi  niw. 


Raźno ,  Jak  ranek  wiosenny  w  przelocie, 
biegło  mu  żyde,  i  Hesper  nra  wr^ł, 
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skargi  —  winogfat  ettliq^tał  w  9ivini  eliM^to, 
bole  —  laoBieeKny  Miimał  mu  ssał. 

Światy  spały  w  tym  dzielnym  mtodbdanie; 
O'!  g^ylry  z  iri^go  mąż  wykwłtiu^  był !  — 

Ojcze!  to  roskosz!  bo  ile-ż  w  młodzianie 
ziarn  nie  drzymatol  —  Gdyby  dośpiał  był! 


Ach  nie ,  Q]cze !  —  Słyszysz  I  wrota  skrzypią, 

oto  rdzawy  wrzedądz  wrzasnął  w  nich !  — 
A  to  strach!  I  oni  go  zasypią!  — 

O,  nie!  dłużej  leż  nie  tamą|  twych  I 

Idż,  ty  lubyf  iditą  stońea  ^ogą, 

ibniało !  MiAżtóaz  wyfcoiłcz^e  twe, 
zgaMs?  tson  Walhałli  spokojnośdą  błogą 

to  pragnienie  podeeh ,  co  w  fiadietnym  wre. 


Do  widzenia !  —  To  spotkanie  będzie !  — 

do  wldz^a  u  Edenu  bram ! 
Słyszysz !  grzebie  trumna ,  prószą  szór  krawędzie, 

powróz  warcząc  wraca  z  grobu  sam ! 
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A  my  8|N)fcn  &  ciary  udeek  j^  l 
usta  miydy ,  ate  mówił  wartk  — 

Stóji^l  sHifeie!  Imy«l«  watełU!  — 
Za  to  tey  tem  ekyląj  Ue^  wafeok. 


Blady  księżyc  wstaje, 
łuną  bieli  martwociche  gaje, 
tehBieaia  nocy  jękiem  przestwór  drą. 
Mrożą  mgliste  chmury, 
gwiazdy  z  góry 
Jak  kagańce  grobów  mdło' się  tlą. 
Tępo  tętni  yłkk9  zwlran  .lite  — 
Aby  raz  cboć  apojrzeć!  ^  Ozy  ate  maoie  dusz? 

Niel  zawory  grabów  —  niedobyte  1  — 
Tępiej  —  tępej  tętai  wieko  żwirem  bite  $ 
grób ,  co  wziął ,  nie  wraca  już. 
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Ałośó  się,  że  idMdść  sweiiodiiiepęctdmy, 
flraszką  zwij  mttość,  i  i^^dź  się  i  łą}l 

przeto ,  tt4  zmartwiał  w  lodzie  twaM  sdaiy , 
to  ci  Już  wolno  lżyć  złocisty  mąj ! 


Niegdyś,  z  dziewczęty  kiedy-ś  toczył  boje, 
bohatył*  zapust,  w  wirze  walca  grzmiał, 

i  w  obu  rękach  niebo  ważył  twoje, 

i  z  ust  dziewiczych  woń  nektarów  ssał  — 
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ha  9  Seladonfe !  zm^ąiąc  aię  z  orią 

gdyby  był  wtenczas  wyskoczył  z  niej  świat, 
ty ,  w  Idęhek  pieszczot  zpledra  z  twą  Łeoslą, 

ani-byś  wiedział,  ie  runął  nasz  grat. 

Te  dni  róiane  niechaj  ci  odżyją, 

z  nich  bierz  naukę ,  że  filozof  sam 

tak  rozumuje ,  Jak  mu  pulsa  bUą ; 

ludzi  na  bogów  nie  .przetworzysz  nam. 

Niech  czasem  raźniej  ci^a  krwi  kropelka 
pryś^  w  rozsądku  zmąribnsałago  Md ! 
Czystszem  htoton  cześć  niech  będ^  wsscelka, 
-    ale  nie  sprosta  fm  imterldny  rśd. 


To-ż  ten  proch,  co  go  za  spóinika  wziołeuL, 
co  iskrze  bozkiej  każe  w  więzi  żyć, 

to-ż  on  mi  wzbrania ,  by-m  został  aniołem ; 
jemu  posłuszny  —  chcę  człowiekiem  być. 
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FANTAZJA  DO  LAURYt 


Moja  Łrar9l  mzwtj  rai  teR  podh^i 
co  ku  dUbsL  ebiłe  sitatfe  rwie. 

nsswiij  noi|a  Ławo,  mł  ten  «roli, 
00  zk^arował  w  Jettną  dttaaę  dwie  I 


Patrz  I  oń  uczy  wissące  piaiety, 
im  wieczysty  woilztć  nmią  rej, 

ie,  Jałt  dzieci  wkcrtó  swojej  matU, 
pq>ląsH}ą  wkoło  pani  swej. 
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Chciwie  ptj€  złoty  deszcz  promieni 
każda  gwiazd  krążących  skra, 

z  czary  ognia  pt}e  pokrzepienie, 

tak  Jak  ciało  żywioł  z  muzgu  ma. 

"•*.'..    •"■  :  { 

Pyłek  słońca  z  pyłkiem  słońca  żeni 

ścisły  harmonUny  zbrat, 
Miłość  sfery  ze  sferami  sprzęga, 

na  Niej  Jednej  stoi  światów  skład. 


W«ife  Ją  tyito  z  e^^am  Mtur?,. 

it  na  kmdiy.rozdneUflfę.  świat, 
w  Ghaia  g^motoą  anbwni  wasse  stoby, 

j^aca,  Newtmie,  Imryeti  albrzymich  strat! 


Weż  to  kóKtwo  preoz  z  łiratarst:w«.  4uchów,  - 
a  zdrętwiąią  w  próehM  nurtwydi  ciał ; 

he2  JlUtośei  nie  pownicl  wiosna,  . 

hei  ^Hf^chwały/Bd^g.  nte  h^ie  miał. 
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I  c6i  j^t,  e# ,  gdy  BUiie  Laiira  śddBit, 
purpiffowo  w  fleacb  iarzy  słę, 

w  mojem  mtou  iwavri»e  wżaiaga  bidhi, 
i  w  krwie  mojej  febrą  4^ą  wre? 


Z  swoich  aznud^w  wyskakitfą  bsmry? 

kipiąe,  krew  wypryska  2  ftwokdi  miar, 
ciało  wDikiąć  pmgnfe  wdmgte  dato, 

dusze  stopnłjić  w  JfldeD  dptfbiy^^ter. 


A  Jak  prsei;  fOą  wieeaaiie  w  Przyredt^u 

wsze  Bptękfny  muszą  bić, 
tak  w  aradnątridkO  ttnnee  Wszeokczttcia 

kątdaMtteśdądrgaki^ 


Patrzą] ,  Łaiirp  1  i$k  Wesołość  sanimi, 
gdy.Ecidił  boiu  dzfti  b<^^ 

drętwą  BMpacft  Jak  JNaddcya  cmd, 
si^GBąo  z-fSttcaŁ  podecb  zta^  1 
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Patra !  Ucte<*a  —  Mttsta  sieetra  Smutku 
Jak  rozwiewa  "FęAMt  nf^ 

i  Jak  oko  pyszBie  słońcem  błyska, 
wyzwoHwszy  ilotą  taę ! 


AlejifewieiE ,  a  i  w  państwie  Złeji^ 

syn^tja  strassttwa  tduGde ; 
z  Nieiiem  kMcą  się  Wyst^ki  aidze, 
»«^o  PiAła  <Mę|ą  rię. 


W  kolo  Grzeditt  wtje  i^ot  wsiowy 
Żal  i  Wstyd  —  ów  Emneatt  twór, 

a  ntedl  WłsftoM  orle  skrzyło  wzbite, 
wnet  Przodwioi6 laepia sięM  piór. 


Z  Dumą  lubi  draźBić  (rtę  Upadek, 

Zazdrość  skrycie  i^^a  w  Szezęśda  ślad, 
Ducha  śosierci  wiM  PotądttwoM,  --- 

bieiy  skory  w  n^  sioBtry  brat. 
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Pędad  Przyszłość  na  MUośd  skrzydtacls 
a  Przesztośd  ramię  chwyta  Ją ; 

dawno  Saturn  genl  hyżym  lotem 

Wieczność  —  narzeczoną  swą. 


oblubloną  zchwyci  raz ; 
pożar  światów  będzie  ślubną  lampą, 

gdy  z  Wiecznośdą  ożeni  się  Czas. 


Wtedy,  Lauro ,  i  ndtości  naszej 

UyśiHe  zMia  na  tyek  BieMoatle, 

żywsza,  U*wida  —  jak  po  o węj  nocy; 
Łaiuna^!  Lauro,  desany  się! 


Twory  J*  !>•  MiDasowicn  T.  IV. 
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LAURA  PRfT  KŁAWIKIMKnE. 


Vdy  po  «Miil»h  friec  tw^  mistrziye 
Lauro ,  Jak  posąg ,  co  siebie  nieCKii^e, 
Jak  duch  stoję ,  co  ciiAo  idiył. 
Życiem  i  śmiercią  władać  dłoń  twa  zdoła, 
Jak  duszę  z  nerwów  tysiącznych  wywoła 
Filadell}a  mocą  tajnych  sił. 

Wietrzyk,  rad  że  cię  usłyszy, 
cichnie  korny  —  ledwie  dyszy. 
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Jakky  wiyty  ^  oa  twiy  ^w, 
rtąje  wieeKny  tasiee  ^tref ; 
aguUł  swych  kalet  dad, 
duAzUem  pUe  lubość  świat.  — 
Czaroibekiłko  t  gwałcisz  Je 
tonem.  Jak  oosyma  mnie. 


Pctoe  diissy  hanno^  stę  rofą  — 

ttua  rozkajszay  —  z  twoidi  sbw, 
na  wzór  nowych,  gdy  ojczyznę  swoją 

ujrzą^  Seraltttfiw  gron; 
Jidc  z  (dhrzymi<A  rąk  Cha(^u»  hurmem 
rwąc  się  stońoa,  pcimięte  twórczym  szturmem. 
Iskrząc  Aę  przedarły  noc,  — 
strzela  tonów  dzielna  moc. 


Mile  Już,  Jak  strumyk  ów  co  pluska, 
Jasnem  srebrem  zwlry  muska ; 
Już  poważnie ,  Jakby  on 
grzmotu  organowy  ton ; 
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Juid  Mnrzłłwte ,  Jak  gtyWyw  skały 
prądy  sfę  |il^iąe  t  sżmriąe  q^ały ;  — 
to  łiiby  ^aray  ^lew, 
Ifkko  głaszczący, 
JidJ>y  Ustkami  dnew 
zefir  grający; 
cięższy  znów,  smętniejsze  roni  tchnienia, 
Jak,  gdzie  w  głuchycli  pustkach  zgrozne  szepczą  cienia. 
Jęk  zbłąkany  w  wichrze  dri?y, 
pełza  Rocyt  /  pławiąc  gorzkie  łzy. 

Dzieiwczę  powiedz  1  pytaii,  złiąd  to  umiesz? 
ty  z  wyisz«aii  duchy  się  rozumiesz ! 
pewnie  taka  -—  nie  kłaifi  mi  ^ 
w  Ełizeaeh  mowa  hrimt? 
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ZACHWYCENIE, 

jdo  Laury. 


liauro,  24a  mi  iAę  ie-m  ^^dbieżał  z)ei»i,  ' 
że  oMiosa  vń  iwieacą  majamf  swojemi, 

gdy  %ym  spojrzenłe  w  mem  spoJraeRftiibtyśnle ; 
marzę,  łż  się  powiewem  «tlierowym' poję, 
gdy  mój  obraz ,  wpłynąwszy  w  śłodtLie  olco  twoje, 

na  Jego  nietM)modrem  lustrze  sie  wyciśnie. 
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Mniemam,  że  rajskich  lutni  akorda  odległe, 
że  brzmienia  liarfy  z  gwiazd  szczęśliwszycli  zbiegłe 

zmamionem  uchem  przejmuję  szalony ; 
muza  moja  godzinę  swą  pasterską  święci, 
kiedy  z  roskoszowrzących  twych  ust,  mimo  dięci, 
srebrne  ulatują  tony.  — 

RdJ  amort^ów  skrzypami  trzepoce  radosny, 
w  trop  za  tobą  ptjane  taczają  się  sosny. 

Jakby  stron  orfejowych  wskrześny  głos  poznały, 
mnie  samemu  pośpieszniej  bieżą  świata  P(de, 
gdy  twe  stopy  ulotne,  w  wartkiem  tańca  kole. 
Jak  śliz^e  migają  wały.  — 

Twoje  spojrzenia  —  gdy  miłością  błysną, 
zda  się,  że  w  marmor  idsrę  życia  wprysną, 
że  w  głazów  żyły  pułsy  czuclt  ¥i^ą, 
sny  Jawią  się  w  istoty ,  w  widmach  cM^  chwytali, 
skoro  się  tylko,  sczesny ,  w  ocsiaeb  twych  doczytam : 
Laura,  Łauca  moją! 
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SEMEŁE, 


Oioby. 


Jciie. 

SiMiŁB ,  księiniezka  the^ 
bańska. 


'MBRKimY. 


Miąfseem  iwMim^  —  fftM  Radma  ^  Th«baek. 


JUNO, 

(wychodząc  2  woza  popowietrzaego). 

Preos  xt4dr^  skńydłoiotny  rydwanie  I 

Pawia  Hery^  osekąłoie  nu^     f 
tam,  gdsde  ciWttMr  e»Mrt  Cytheronu! 
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Ha,  witą)  gntewu  srogiego  mieszkanie ! 
w  zapakzywości  witaj ,  niezawistoy  szezyde,  — 
ty  olMoierzła  posadzli^o  I  —  Więc  to  Jest  siedzilNi, 
gdzie  cześć  mojego  łoża  Jupiter 
w  obliczu  dnia  czystego  Icazi ! 
to  tu  IcLolrieU,  jedna  Śmiertelnica, 
stworzeiyie  z  prochu  irimłiNiey  iaAe 
Grłmiciela  łudzić  z  moicli  rąlL  do  siebie, 
i  więźniem  trzyma  swycb  zalotnych  ust !  — 

Juno !  Juno !  A  ty ,  sama 

stoisz ,  stoisz  opuszczona    '    ' 

na  ni^e^m  tronie  1 
Hojnie-ć  MJą  woń  óKarze, 

każde-ć  się  kolano  j^ie ; 
bez  miłości ,  co  po  darze? 

bez  niefj  niebo  mierzi  się! 

Wenm  &  jMięskN  wstaćmii^aH  piany ; 
,,  b^B^2mftniła        .^ . 
ludai.  i  J»pg6w  uv^o<ła 
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«nr9«nM  MKtt  }ć|f  sita ! 
MS  i  by  źakrfć  cmiej  bedta, 

rodzić  muri  Hermlone, 
ach !  i  siiffięMe  twe  zfiisżinsone !  — 

—  Nie  Jest-Źem  hó^ów  kWtową? 

GtfiAośtfą  Grzmfciela  irfe  Ja? 

Zews  Wfaanący,  nie  mtfj-że  to  mąż?  — 
Gdy  zechcę,  osfe  nieba  nie  ]ękną-i  w  pokłonie, 
nie  moje- ż  liść  ołtn^pskl  osżeleszcza  skronie?  - 

Ha,  takt  czi^ft^sięl 
Krew  Saturna  w  nieśmiertelnych  żyłach ; 
bozkie  me  serce  krdlewsko  tchnie. 

Zemsty !  zemsty !  — 
Szy^zI6-że  będzie  bezkarnie? 
czy  bezkarnie  między  bogf  wieczyste 
rzucać  ina  waśń  i  Eridę  wołać 
do  swobodnych  pńrfbttikdw  mych  nieb?  — 

^ttM4y,^kyA( 
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rozpoznawać,  to  jMsekie^  m  wkemki  Jest  proch! 
Nle(^  Aę  zgatede  ^łtarsrmli  lwa  zbroja ; 
tw4ł  tmt  hozkotei 
Rleeh  zgruchdoze  d«l  — ' 

Zei»stą  pwc^m, 
dla  zi^  puszczam  Olympu  strop*  — 
Słodkie^  podchwytae 
słówka  zinyślUaiB  — 
datki  Jedwabae, 
śmierć  i  zniszczenie 
czyliąją  w  nick.  ^ 

To  Jej  są  kroki! 
to  Jej!  — 
na  zgubę  idzie  y  na  pewną  zagładę !  — 
O  bóztwo ,  osłonę  śmiertelnych  weź  szat ! 

(Oddala  się.) 

SSMBUB 
(wołając  po-za  siebie). 

Już  słońce  chyli  się  I  —  Df^wioe ,  tu ! 
przewońcie  salę  słeddem  ambry  tołmiesiem, 
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narcyssy  śclelolei  różany  kwiat, 
i  złotolitę  gładźcie  mi  wezgłowie  — 
a  J ego  niema  —  a  słońce  chyli  się.  — 

JUNG 
(w  postaei  stat^  idemMty  wpadając). 

Niecb  będą  bogi  chwalone !  córko  moja ! 

Czy  sen?  czy  Jawa?  —  Bogll  Beroe ! 

JUNG. 

Miałaiby  swoją  starą,  Semelę 
zapomnieć  mamkę? 

SEMBŁB. 

Nie  I  na  Zewsa !  nie. 
Bo  ^erca  twoja  niech  cię  tuli  córka  { 
Ty  żyJe8z?cóżcIęi5EpWaiirbtu  ' 
zprowadza  do  mnie?  mów,  Jak  iyjesz  ?  mów ! 
wszak  zawsze-4  mi  Jest  matką  ? 
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jimo. 

€zym  cł  maUcą? — 
był  czas  —  tak  zwałaś  mnie. 

SBMiBBŁB. 

Acłi!  Jesteś  nią, 
i  będziesz,  pókT Lethy  senna  ciecz 
nie  zpoi  mnie. 

JONO. 

Wn^  raczej  Beroi 
nł^^mięć  przyjdzie  pić  z  potoku  Lethy; 
nie  będzie  z  Lethy  Kadma  córka  pić. 

• 

Jak?  powtdrz,  dobra!  —  €imną  tw«ja  mowa 
nie  była  nigdy ,  id  ją  j^krytą  znam, 

duch  siWyfA  włosów  mówi  z  cid>ic  dziś  5  — 
nie  dla  uiie  —  rgdiłaś  —  ma  być  napój  Lethy? 
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JłJ».   . 

Tak  rzekłam,  tak;  --  lecz  zkądłe  siwy. włos 
twój  przekąs  nlecł?  —  Prawda-ć  to ,  że  on 
żadnego  boga  Jak  ten  twój  nie  zplątai. 

Acli !  wyiraez  nierozważnej  t  Ja-żbym  Ai^ła 
urągać  siwym  Wiosom? —  Czyfi^nł^- 
złocisto  wiecznie  zpływać  I^ę^tele  z  szyi?  «*- 
Lecz  oóż  to  byto,  co,  wpół  dostyi^sane 
z  twych  ust  wybrzękło? -^  bóf^r 

tum. 

€zyrz(idam,bóg?  — 
N6  Uk ,  zaiste ,  bogAw  pełen  świat, 
a  słuszna^  że  Ich  słaby  człowiek^z^  § 
bogowie  są ,  gdzie-^  ty  Jest  8«nde  i 
i  pytasz  się  f 

ZłośIiwal^Ałenów! 
co  z  Epidauru  zprowadztto  dęl 
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bo  przecież  nie  to,  te  bogowie  radzi 

JDNO. 
Na  Zewsa !  tylko  to.  — 
Lecz  Jakiż  wstąpił  w  Bca  twoje  żar, 
giyHB  rzekta:  Zews:?  — -  Otóż  wMi^  owo, 
a  iric  tsaioe»Ą  —  cóikol  «»£ogo  wre 
m6t  w  E]^daarze ,  a  zabójczy  JaA 
ztrd  każAy  ieeb,  a  każde  tchol^aie  dławi ; 
tu  syna  macierz  pall,  sw4)ją  tam 
kochanek  dziewkę,  a  pożogą  wrzące 
zmieniają  stosy  północ  w  biały  dzień, 
a  rtc ,  Jak  iedną  skai^ą  wyje  wiatr.  — 
Nad  w^eJką  miarę  Jest  niedola ;  -^  goJb^^nie 
na  lud  Bieazeacsny  z  gdry  patrzy  !£ews^ 
darenmie  ofiar  ^nle  krew  ^  daremide 
i  kapłan  swoje  u  ołtarza  zdziera 
kolana  5  mija  Jego  ucho  płacz.  — 
Toż  mnie  do  Kadma  świetnej  córy  śle 
ojczyma  ma  złK>lała ,  czyli  Ją 
uprosić  zdołam ,  by  zawzięcie  swe 
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odwrócić^ctati  — ^  toi  Ber^e,  j€j  nauka, 
u  Semeli  tyle  —  tak  tmeyti  ^  może,  — 
u  Zewsa  tyle  może  Semele  — 
ł  więcej  niewiem  —  nawet  ciemnem  ml 
to,  te  tt  %tmut  t^le  waży  Semde. .  • 


(MpiMDłBą|ą«  tlę  i  s  BDfesienkm). 

Wasz  mór  ustąpi  Jutro ;  —  lud  niech  wie : 

Zews  kocha  mniel  —  Tak,  dzisiaj  mór  ustąpi! 

JUNO 
.(yiywąjąc  się  zdziwiona). 

Ha  I  prawda-i  to,  co  tysiątgębiia  wieść 
od  Idy  skał  do  Hemu  aż  rezpiotła? 
ZewslQ»Aa  dę?  i  wita  w  ebwale  tej, 
co  Ją  mieszkańcy  nieba  podzłwią}ą, 
gdy  swej  Saturąji  uścisk  ponieść  ma?  -— 
Dą]  I  niebo ,  dą}  I  nieeh  siwe  wleey  te 
do  Orku  zpaditą  —  dosyć  iyhim  Jui  — 
Kronosa  włeHd  syn,  w  idebledkiej  diwala  swej, 
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Jak  młodzian  piękny  przybył,  w  takiej  wdzięków  sile, 
ie  ich  Zorzy  kochani.  iad«n  nie  miał  tyle ; 
rąJske-czystsKy,  niż  Hespcs*,  gdy  batauny  roni, 
nurzając  członki  swoje  w  etherowej  toni  5  — 
chód  pełen  wspaniałości,  Jak  Jeden  w  ruszeniu 
Hyperion  tak  godny,  gdy  kołczan,  łuk,  strzały, 
zpadąją  mu,  szeleszcząc,  po  Iśniącem  ramieniu; 
a.  Jako  srebrne  wstają  oceanu  wały, 
tak  z  łuną  szat  majowe  igrają  powiewy ; 
w  głos  Jego  sączą  brzmienia  wszystkie  świata  i^ewy, 
ina  coś  z  dźwięku  srdirn^o  kryształów  płyaącyicb  — 
wabniejszy  od  (Maja  stron  zacbwycą}ąoyeh.  «^ 

JUNO. 

Ha!  moJa€órfcai  Uniesienia moe 
porywa-ć  seroe  w  IwHkoński  wzlotł 
a  Gói  by4  musi  słyszeć  go,  na-i&r patrzeć. 
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gdy  clę  delflcznie  martwy  spomnleń  zwrot 
cofając  w  niebo,  nie  mógł  ci  go  zatrzeć? 

Lecz  Jak?  zamilczasz  mi, 
w  czem  Kronlona  wdzięk  najwyższy  tkwi : 
majestat  Jego  —  to  piorunów  morze, 
co  niemi  ślald  niebios  porze  — 
to ,  skąpa ,  taić  cbcesz?  —  Urody  moc 
PrometeJ  mógł,  mógł  i  Deukalion 
daną  mleć  sobie;  gromy  Jeden  Zews ! 
Te  gromy,  tak,  co  u  nóg  twoich 
porzucił  Je;  te  gromy  Jednem  są, 
co  ciebie  mogło  wznieść  nal  cały  świat.  — 

SEInlEiŁiE* 

Co  mówisz?  Jak  to?  —  kto-że  tu  o  gromach 
wspomina?  — 

JUNO. 

I  Żart  do  twarzy  ci ! 

SEMELE. 

Tak  pełnym  nieba ,  Jak  mój  Jupiter, 
ród  deukalowy  nie  Jest ;  —  gromy  tajne  mi ! 

Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  IV.  3 
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JUNO, 

Zazdrosna!  Co? 


Na  Zewsa  I  nie ,  ach !  nie ! 

JUNG. 

Ty  klniesz? 

SBMBLfi. 

Na  Zewsa  I  —  tak ,  na  mego  1 

JUNG 

(krzycząc). 

Klniesz?  — 
Więc  Mada  ci ! 

SBMELE 

(zlęknioim). 

Co  tobie  Beroe? 

JUNG. 

O I  wyrzecz  Jeszcze  raz  to  słowo ,  które-(^  — 
Jak  Jest  szerotu  teUusowy  krąg  — 
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najnieszezęśltwszą,  ną]nęcl2»i€|)S2ą  czyjA  1  — 
Zgubiona,  wiedz !  to  nie  był  Z^ws !  . 

SEMELE. 

Nie  Zews? 
Szkaradna!  co? 

JUJVO. 

To  chytry  był  zwodziciel, 
łotr  z  Attyki ,  co  wziąwszy  boga  larwę, 
niewinność,  wstyd  i  cześć  wylcłamał  ci  I  — 

(Semele  pada  zemdlali.)-  - 

Ha !  padaj  !  wiecznie  byś  nie  wstała  już  I 
niech  wieczna  noc  twych  źrenic  połknie  blask, 
twój  słuch  wieczysta  nieeh  obiegnie  cisza  I 
bogdąjbyś  tu  na  wieki  skałą  tkwiała!  — 

O  haiibo  1  hańbo  I  co  ten  srpmy  dzień    . 

na  wstecz  w  objęcia  bukatowe  wtrącasz ! 

O  bogi !  bogi !  —  t  ak  więc  Beroe, 

tak,  po  szesnastu  ciężko  zbytych  leciech, 

ma  córkę  Kadma  witać  znów !  —  Z  roskoszą 

szłam  z  Epidauni  do  cię;  biada  mi ! 

3* 
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do  Epiteuru  wstydnej  wracać  pnsydzie!  — 
A  rozpacz  ntosę  z  sobą  I  Biada  I  łudu  mój  I 
Niech  już  dowolnie  teraz,  choćby  do  drugiego 
wre  mór  potopu ,  —  niech  stosami  trupów 
nad  samą  sterczy  Etę !  —  niechaj 
w  kostnicę  zwali  całą  grecką  ziemię, 

nim  Semele  zniewoli  bogów  gniew ;  — 
Zgubiona  Ja ,  i  ty ,  i  Grecja  Już  —  i  wszystko  I  — 

SBMEiLEi 
(podnosi  sie  drżąca  i  wyciąga  jedoo  ramię  ku  niej). 


O !  moja  Beroe  I 


JUNG. 


Otuchę ,  serce  mi^ !  — 
A  Jeżli  to  był  Zews!  —  Achl  wątpię,  niel  — 
Lecz  gdyby  to  był  Zews  I  Musimy  to  wybadać ! 
o  tak,  niech  ci  się  Jawi  I  —  albo  ty  — 
na  wieki  mijasz  go,  i  niech  poczwarę  tę 
śmiertelna  zemsta  całych  ściga  Theb !  — 
Tu  drogie  dziecię,  tu !  —  Patra  twojej  Baroi,  — 
w  to  czoło  patrz,  co  spółcierpiąco  cl 
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otwiera  się  —  nie  moiem-ie 
doświadczyć,  Semele? 


SEMBL£. 

Nie,  nie!  nałH>£^t 
bo  mogłabym  go  stradać  — 

JUNO. 

Byłażbyś 
nieszczęsną  wtedy  mniej ,  w  dręczącej  niepewności 
zostając  talt?  —  A  gdyby  to  był  Jowisz? 

SEMSLE 

(tuląc  głowę  na  łono  Junony). 

Acb!  to  nie  oni 

JUNO. 

—  I  gdyby  w  całej  ci  — 
na  Jal^ą  dotąd  Oiymp  patrzał  sam  — 
świetności  stanął  w  twarz?  —  Cóż,  Semele? 
czy  żałowałabyś,  że  doświadczyłaś  go? 
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SBMEŁfi 

^  aniesieBiem). 

Ha !  dobrze  mówisz !  niech  objawi  się ! 

JUNG 

(podchwytliwie). 

—  I  wprzód  niech  w  twoje  objęcia  nie  legnie, 
nim  cl  objawi  się ,  -^  dla  tego ,  córko ,  bacz, 
co  szczero-wlerna  mamka  rai  cl, 
co  teraz  miłość  szepce  ml ,  co  miłość 
dokonać  ma;  —  mów!  rychło  tu  przybędzie? 

SEMELE. 

Nim  jeszcze  w  Thetydy  łożnice  wstąpi  Feb, 
obiecał  przybyć.  — 

JUNO 

(zapominając  się,  porywczo). 

Go?  W  Istocie?  — Ha! 
obiecał?  znowu  dzlsląJ!  (Miarkując  aię)*  —  Niechaj 

przyjdzie! 
a  gdy  mu  serce  zajmie  żą4zy  żar, 
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gdy,  upojony,  dłoń  wytęży  swą;  — 

odskoczysz  —  pomntJ  —  Jakby  grom 

uderzył  cię.  Ha  I  łiędzie  mu  to  dziw ! 

nie  długo  dasz  mu  dziwić  sie ;  —  dziczej  będzie  on, 

goręcej  przeć;  — r  niewiasty  obojętność 

to  grobla  Jest,  co  pęd  ulewy  chce 

zatrzymać  na  to ,  aby  natarczywiej 

szalały  fale ;  —  na  to  płakać  poczniesz  5  — 

Gigantonf  c^arł  się,  spokojnie. patrzeć  mógł, 

Jak  wściekłość  stu  Tyfeja  rąk 

w  dziedziczny  Jego  tron  Olympem ,  Ossą  biła ;  — 

lecz  łzie  piękności  nie  dostoi  Zews. 

Uśmiechasz  sie?  —  Patrz !  uczeń  ten 

od  swej  mistrzyni  rozumniejszy  Jest.  — 

Więc,  dobrze !  —  prosisz  go,  by  małą,  małą  tylko, 

niewinną  prośbę  bóg  wysłuchać  chciał, 

i  tern  swą  miłość,  swoją  bozkość  stwierdził  — 

niech  przyzwie  Styxl  a  Styx  ma  nad  nim  moc ; 

nie  wolno  mu  się  wymknąć !  —  Powiesz  tak : 

-Nie  prędzej  gody  ciało-ć  sprawi  to, 
-nim  w  całej  sile*,  w  Jakiej  córka  Krona 
-  obramia  cię ,  do  Kadma  córki  stąpisz ! » 
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—  A  niechą]  cię  nie  ztrwoży ,  Semele  i 
gdy  grozy  swoją)  obecności  —  ognie 
trzaskącę  w  koło ,  gdy  pioruny  te, 

co  jego  przyście  ogrżmiwają,  tobie 
na  postrach  stawi ,  by-ś  Iwą  chęć  zmierziła ;  — 

to  tylko  marne  trwogi ,  Semele ! 
Bogowie  tej ,  ze  wszystkich  potęg  swych, 

najpotężniejszej ,  ludzi(Ma  skąpić  chcą ;  — 
lecz  ty  na  niego  prośbą  twą  nacieraj, ' 

a  Juno  sama,  ząjrząc  tobie ,  zgrzytnie. 

SEMELG. 

Bezecna  ta !  ze  swem  wołowem  ślepiem ; 
o !  nieraz  on ,  we  chwili  pieszczot  naszych 
użalał  się,  Jak  czarną  żółcią  swoją 
doskwiera  mu  — 

JUNG 

(rozjątrzona  i  zmieszana ,  na  stronie). ' 

Ha  I  Śmierć !  robaku ,  za  ten  cios ! 

SEMEIiE. 

Co?  moja  Beroe!  ty  szemrałaś! 
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JUNO 

(z  pnynMisem). 

•  Nic  —  moja  Semele !  —  Ta  czarna  żółć  ł  mnie 
czasami  dręczy,  —  ostry,  karny  oka  rzut 
nieraz  kochankom  żółcią  się  wydaje  — 
a  oku  wołu  —  okiem* nie  tak  dzikiem  Jest. 

SEMELtE. 

Pfe,  moja  Bcroe !  —  Nąjbrzydsze ,  mów ! 

ze  wszystkich ,  Jakie  w  głowie  tkwiały  kiedy ! 

krom  tego  2^ółlda ,  zzieleniała  płeć, 

za  Jad  zawiści  oczywista  kara;  — 

mnie  Zewsa  żal ,  że  sekutnica  ta 

co  noc  go  ściga  zbrzydłym  swym  umizgiem 

i  swem  zazdrośnent urojeniem  dręczy; 

to  musi  w  niebie  kołem  Ixiona  być., 

JUNO 

(w  najwyźszem  pomiegzaniii  i  goiewie,   nie  mef^c  wściekła  • 
miejsca  sobie  zaaleźć). 

Już  tego  dość ! 
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SEMEŁE. 

Zkąd ,  Beroe I  ta  gorycz? 
czy  rzekłam  co  nad  prawdę?  rzekłamże 
nad  rozum  co?  — 

jupo. 

Więcej  rzekłaś,  tak! 
niż  prawda  —  więcej ,  niżli  rozum  chce. 
Szczęśliwą  mień  się ,  jeżU  modre  twoje  — 
młodzianko ,  oczy  wczas  cię  pustym  śmiechem 
do  charonowej  nie  zprowadzą  łodzi ! 
Saturnia  też  ma  swą  cześć ,  ołtarze  swe, 
i  zchodzi  do  śmiertelnych  —  ta  bogini 
nąjciężej  karze  wyśmiewisko  z  siebie. 

SEMELIL 

Niech  przyjdzfe  tu ,  i  patrzy  jak  z  niej  szydzę ! 
nie  boję  się,  i  włos  nie  spadnie  mi ; 
obroni  Zews ,  j  ak  Juno  szkodzić  ma  ? 
Lecz  dosyć  o  niej ,  moja  Beroe  I 
chcę ,  by  mi  Zews  dziś  jeszcze  w  blasku  swym 

się  Jawił, 
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a  choćby  to  Saturali  za  nić 
,        do  Orku  służyć  miało.  — 

JUNG 

(dii  stronie). 

O!  tę  nić 
kto  inriy  przed  nią  jeszcze  pewniej  chwyci, 
jeżeli  kiedy  trafił  Zewsa  grot ! 

(Do  Semeli.) 

Tak,  Semele!  z  zazdrości  pękać  musi, 
gdy  Kadma  córkę  w  obliczności  Grecji 
poniesie  chwała  na  Olympu  szczyt !  — 

SEM£)LK 

(z  prostotą). 

A  więc  Kadmowa  córka  głośną  w  Grecji  będzie? 
JUNG. 

o  czemże  innem,  m9}a  Semele ! 
mają  od  Athctt  do  Sidonu  mówić? 
Bogi ,  hogi.^L  lAe^  ZGtkylą*  się  adumiałe, 
bogi  4)okłon  dadzą  €i. 
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a  śmiertelne  plemię ,  oniemiałe 
klęknie,  twoją  wyznawąjąc  chwałę, 
kiedy  w  driącem  oddaleniu 

SEMEŁB 

(aniesiona  radością,  rzucając  się  do  jej  szyi). 

B^*oe! 
JUNO. 

Wiekom  poda  —  światom  siwem 
Mały  marmor,  z  ich  podziwem : 
TutąJ  cześć  ma  Semele ! 
Semele ,  ta  najpiękniejsza, 
co  samego  Gromowładcę, 
do  swych  ust ,  z  Olympu  szczytów 
zniewoliła  zstąpić  w  proch. 
I  rozgłosi  to  Fama  stuhrżmiennemi  pióry, 
że  morza  odpowiedzą  i  zaszumią  góry.  — 

SEMBŁE 

(niaposiadąjąc  się  z  radości). 

Pythio  I  o  Fehie !  —  Żeby  Joi 
tylko  przybył  I 
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JUNO. 

A  ołtarze  w  ofiar  dymie 
bozko  uczczą  twoje  imię  — 

(w  zachwycenia). 

A  Ja  pro^  wysłuchać  cłicę ! 
Ja  się  wstawię  do  Gniewnego, 

łzami  zgaszę  piorun  Jego ! 
sczesnycłi  tyllto  —  samycłi  sczesnycłi  dicę ! 

JUNO 

(do  siebie). 

Biedna !  marne  cłięci  twe.  — 

(Miarkiąjąc  się.) 

Żal  mi  Jej ; lecz  -*-  szpetną  nmie  nazywać !  - 

Precz  z  litością  I  precz  do  Tartam  \ 

(Do  Semeli.) 

UclM>dźl  ucAodż,  moja  ndła, 
niech  tu  Zews  dę  nie  zastanie !  —  Długo 
dą]  mu  czekać,  a  goręcąj  on 
pragBąć  hędzie.  — 
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SBMBŁE. 

Beroe^.  niebiosa 
za  SWÓJ  głos  obrały  ciebie  do  mnie! 
O  Ja  szczęsna !  Bogi  się  zdumiałe 
zchylą  ku  mnie,  —  pokłon  dadzą  mi 

śmiertelników  dzieci  oniemiałe 

Już  —  ach  Jiłi !  —  z  radości  serce  drży ! 

(Odbiega  spieszaie.) 

JUNG 

(zwycięzko  za  nią  patrząc). 

Słaby!  dumny!  łatwozłudny  prochu! 
ogniem  :^adliwym  tobie  jego  spojrzenia ! 
jęgruchotaniem  uścisld ,  pogromem  burz 
jego  pieszczoty!  —  Taki  ciało  człowiecze 
niepodoła  —  nie ,  obecności  znieść 
tego,  co  miota  grom!  —  Hal 

(W  szalonem  zachwycenia.) 

Skoro  woskowy ,  śmiertelny  ten  twór, 
ża^em  ciekącą  dłonią  przyparty, 
ztopi  się,  Jak  wieiki  taje  śnieg, 
gdy  słońce  prze  —  a  zdrajca  ten, 
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miast'  oblublonej  poldinoramiennej 
własne  oszyi  o]cropności  swe  — 
z  Jakąż  roskoszą  wtedy  z  Cytheronu  będę 
oko  me  paść  i  wołać  —  że  w  ręku  piorun  drgnie 
wołać ,  ha  I  wstydź  się  I  nie  całi^ 
tak  nieludzko  Saturnius ! 

(Wypada.) 
(Symfonia.) 


Soena  wtóra. 


Sala  ta  sama.    Nagła  jasnoió. 
Zbws  (w  postaci  młodziana).    Mbrrurt  zdała. 

ZEWS. 

KrwłeMąJi! 

MERKURY  . 

(oa  klęczkach,  z  pochyloną  galową). 

Zewsie ! 
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ZKWS. 

Żywo !  spiesz, 
i  wzbijaj  skrzydła  nad  Skamandni  brze^ ! 
U  swej  pasterki  grobu  płacze  tara 
jej  luby  —  Nikt  płakać  niema 

gdy  Kronion  kocha  — 
nlechą]  zmarła  ożyje  mu  znów! 

MERKURY 

(zrywa  się). 

Jeden  czoła  wszechmogący  twój  znak, 
nim  tchniesz ,  poniesie  mnie,  nim  znowu  tchniesz 
przystawi  tu  — 

ZEWS. 

Ha !  stój !  Gdym  ponad  Argos  był, 
zpotkały  mnie  ofiarnych  woni  kłęby 

z  ołtarzy  raych  —  to  cieszyło  mnie, 
że  lud  ranie  tyle  czci.  —  Unaszą]  stopy  twe 

do  siostry  męj  Cerery  —  Zews  Jej  rzekł : 
niech  stotysięcznie,  przez  pięćdziesiąt  lat 

ziarniste  źdźbła  powrdca  Ai^wlanom !  — 
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MBRRURY. 

Ze  drżącym  pośpiechem 
wypełniam,  wiesz,  twój  gniew  —  roslcoszą  nieść, 
Wszech  ojcze ,  łaski  twe ;  bo  słodką  Jest 
dla  bogów,  uszczęśliwiać  ludzi ;  —  ludzi  karać, 
bolesną  bogom  sprawą  Jest.  —  Ach  I  skiń ! 
gdzie  każesz,  bym  ich  dzięki  przed  twe  uszy  złożył, 
czy  w  prochu  tu,  czyli  w  bogów  stolicy,  tam? 

ZBWS. 

W  bogów  stolicy  —  tu ! ,—  tu  w  pałaeu 
•  mojej  Semeli  I  Leć ! 

(Merkury  odchodzi.) 

Nie  idzie  na  spotkanie 

Jak  zawsze,  gdy  roskoszą  parta  Jej  pierś 

Olympu  króla  przyjąć  pożądała? 
A  czemu  dzisiaj  mąJa  Semele 
nie  śpieszy?  —  Głucha -^martwa — pdfna  grtzy  cisza 

owładła  zewsząd  puste  gmachy  te, 
co  zwykle  dziko,  bachantycznie  grzmiały.  — 

Ni  wietrzyk  muśnie  —  a  na  Gytheronie 

Twory  J.  D.  Mioasowieia  T.  IV.  L 
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chełpliwie  stała  Juno  *^  pnsfbył  Zews, 

a  Semele  nie  bieży  na  spotkanie ! 

(Po  przestanku^  zrywając  się.) 

Ha !  czyby  niegodziwa  miała  śmieć 
w  przybytki  mojej  wcisnąć  się  miłości?  — 
Saturnia  —  Cytherori  —  tryumf  Jej  — 

ta  myśl !  —  Okropność !  —  Semele to  nic !  - 

to  nic !  Ja-m  jest  twój  Zews  I  i  niebo  odepchnięte 

ma  poznać :  Semele !  ja-m  jest  twój  Zews !  — 
Gdzie  jest  ten  wiatr,  coby  się  poważył  * 
urazić  tę ,  co  swój  ą  Zews  ją  zwie?  — 

Z  podstępów  szydzę  —  Semele !  gdzie  jesteś 
ja  tęschnię  tu,  bym  głowę,  co  jej  świat 

ciężarem ,  w  łonie  twem  zagrzebał  —  zmysły 
po  dzikiej  uśpił  rządóW  świata  burzy, 
i  ster  i  wóz  i  wodze  zbył ,  jak  sny, 

i  w  pełni  szczęścia  siebie  sam  zapomniał!  -:- 
Roskoszy  szale  I  samym  bogom  słodki  I 

zachwycie  błogi  ty !  —  Gzem  uranowa  krew, 
czem  nektar  i  ambrozya ,  aeh !  ezem 
Ołympu  tron  i  złote  berło  nieba  —        ; 

w^zećhinomoćć,  wteczność,  nieśBiiertdiiość,  bóg  - 
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—  bez  miłaści? 
Ów  pasterz,  który,  nart  fitnunienia  szmerem, 
dla  lubej  piersi  rzucił  trzodę  swą^ 
piorunnych  grotów  on  nie  zajrzał  mi.  — 
—  To  ona  1  —  idzie  1  —  Ty  I  dzieł  moich  perło  I 
Kobieto  I  —  Cześć  1  mistrzowi  temu  cześć, 
co  stworzył  clę  —  to  J  a  I  —  mnie  cześć ! 
Batrz  1  Zews ,  co-ć  stworzył,  cześć  od  Zewsa  ma ! 
Kto  teraz  w  istot  całem  państwie ,  kto 
potępi  mnie?  —  Jak  głucho  i  bezMednie 
znikają  moje  światy,  promieniste  stońca! 
Jak  cichną  pląsy  myich  niebieskich  świateł, 
ta  cała  wielka  —  Jak  Ją  mędrcy  zwą  — 
gra  strojna  sfer ,  ~  Jak  martwem  wszystko  to 
—  obok  Jednej  duszy! 

(Seme)e  zbliia  się»  nie  patrząc  przed  sic.^ 
ZEWS. 

Mój  b][ask ,  mój  tron  —  to  proch !  o  Semele ! 

(śpieszy  ku  uiej^  —  ona  cofa  się.) 

Uciekasz?  —  milczysz?  Swnele!  QOr-ć  Jest? 

4* 
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SBMBŁB 

(odlpyokąjąe  go). 

Ach  I  precz ! 

ZBWS 

(po  chwili  zadziwienia). 

Czy  marzy  Jupiter?  czy  dziś 
Datury  koniec?  — .  czy  to  Semele?  — 
Nie  odpowiadasz?  —  Chciwie  ramię  to 
wypręża  się.  —  Tak  silnie  serce  me 
nie  biło  córce  Agenora ,  nie  I 
ni  tak  nie  drgało  u  ledzinej  piersi,  -^ 
ni  ku  Danai  wrzały  usta  te 
.  —  jak  teraz  — 

SBMELE. 

Milcz,  ty  zdrajco! 

Z£W8 

(z  poniewolną  łagodnością). 

Semele! 

SEMELE. 

Precz! 
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ZfiWS 

(spoglądając  z  godnością). 

Ja-m  Jest  Ziews !  . 

SEMBLB. 

Ty  — Zews? 
Ha  I  Salmoneju ,  zadrfyj  I  Z  trwogą  ci 
oddawać  przyjdzie  ten  skradziony  strój  5 
Wużniłeś  Mu  —  Ja  wiem ,  ty-ś  n  i  e  j  es  t  Zews  I 

ZKWS 

(z  całem  wzniesieDiem). 

Wszechświatów  wir  okrąża  czoło  to, 
i  tak  mnie  zwie  — 

SBMBLE. 
Ha!  świętokradzco,  śmiesz? 

ZBWS 

(łagodniej). 

Co?  me  b^żyszczel  Jak?  —  Od  kiedy  mowa  ta?  -^ 
gdzie  robak  ten,  cozemknąłmi  to  serce? 
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SRMBŁE. 


To  serce  temu  tchnie,  co  ty  podrzyżniasz  go.  — 
O !  nieraz  ludzie,  wziąwszy  larwę  bogów, 
uwiedli  dziewczę ;  —  Precz !  ty-ś  nie  Jest  Zews ! 

ZEWS. 

Nie  wierzysz  mi?  O  bóztwie  mojem  Semele 
śmie  wątpić? 

S£<M£L£i 

(iałośnie). 

Gdybyś  był!  —  On  Jeden  moich  ust  — 
a  żaden  nie  tknie  się  Jutrzejszej  syn  nicości. 
To  serce  dzierży  Zews. Gdybyś  nim  był! 

ZEWS. 

Ty  płaczesz?  Stoi  Zews,  a  Semele  ma  płakać? 

(Padając  przed  nią.) 

Ha  żąda] ,  a  natura  —  sługa  twa, 
ztrudilała ,  do  ńóg  Kadna'  córee  padirie ! 
Każ  I  a  strumienie  w  biegu  zetną  się ! 
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a  Helikon  i  Kaukazus  i  Gyothus, 
i  Athos ,  Mykałe,  i  Rhodope  1  Pindus  — 
gdy  zwolnię  władztwo  skinień  mych, 
całować  błonia  i  doliny  skoczą, 
1 ,  tańcząc  Jak  kurzawa,  światło  dnia  zamroczą. 
Chcesz?  spółka  wschodnich  1  północnych  burz 
oblęże  trójząb  przispotężnycfa  mórz, 
przetrzęsie  Pozejdona  trony, 
wzburzone  wstanie  morze,  połknie  ląd  wzniesiony, 
łysk  nocą  się  zapysznl ,  trzasną  nieb  bieguny, 
z  tysiącznych  razem  rykną  paszcz  pioruny, 
sam  Oeean  przypuści  do  Olympu  szturm, 
a  Orkan  hymn  zwycięzki  na  to  cl  zaleci,  — 
czy  chcesz?  — 

SuHBLfi. 

Kobieta-m  Jest,  kobiety  płód ;  — 
czy  klęknie  garncarz  przed  naczyniem  «woJem? 
przed  swym  posągiem  czyllż .padnie  mistrz? 

ZEWS. 

Pigmalion  się  chyli  przed  swem  wzorods^ieteia  — 
toż  Zews  ubóztwla  swoją  Semelę  1 
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SEM£LE 

(rzewoldj  płacząc). 

Ach  wstań !  —  ach  wstań !  —  O !  biada  ml  niebodze ! 
Z  e  w  s  w  piersi  tkwi ,  Ja  tylko  bogów  kocham  5 
a  bogi  śmieją  się ,  a  Zews  pogardza  mną  1 

ZĘWS. 

Zews ,  co  u  twoich  leży  nóg?  — 

SBMBLE!. 

Ach  5  wstań ! 
Zews  nad  wyższeml  włada  piorunami, 
i  z  swą  Junoną  szydzi  tam  z  robaka. 

ZEWS. 

Hal  Semele!  IJimoI  —  Kto 
z  nich  robaJt? 

SEMBLE. 

Szczęsną  nad  pojęcie  córka 
byłaby  Kadma  —  gdybyś  ty  —  co  nie!  — 
ty-ś  nie  Jest  Zews ! 
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ZEWS 

(powstając). 

Ja  sam! 

(Wystawia  rękę  —  tęcza  osklepia  salę.  —  Dziwne  głosy 
napełniają  powietrze.) 

Czy  znasz,  kto-m  Jest? 

SEiMEŁiE. 

Potężne  ramię  człecze,  gdy  Je  bogi  wesprą  5 
Kronlon  kocha  cię  — -  kochankiem  mi, 
kto  sam  Jest  bóg  — 

ZEWS. 

Rozumiesz  więc, 
że  pożyczona  moja  moc  od  bogów ; 
nie  bogorodna  Jest  —  ?  —  O!  nieraz,  Semele, 
zdał  bóg  śmiertelnym  łaskczynlenia  władzę, 
swojego  gniewu  nigdy  niezda  bóg  5  — 
pieczęcią  bóztwa  śmierć  Jest  1  zagłada ; 
zabija  Zews ,  gdy  Jawić  się  chce : 

(Skinął  ręką:  huk,  płomienie,  dym  i  trzęsienie  ziemi. 
Mazyka  towarzyszy  czarom  ninie  i  potem.) 
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Ach !  coftiij  twoją  dłoń !  —  Miej  lllość  I  litość 
nad  ludem  twym!  —  Oh !  ciebie  zptodzlł  sam 
Saturnłas  — 

ZEWS. 

Hal  płocha  ty! 
toż  dla  kobiecych  ma  urojeń  Zews 
planety  wichrzyć,  słońca  zastanawiać?  — 
Zews  zrobi  to !  —  Już  nieraz  bożki  syn 
rozdzierał  twardych  skał  brzemienny  ogniem  brzuch, 
lecz  władza  Jego  mdleje,  gdzie  Tellusa  krańce; 

(Skinąwszy.) 

to  —  może  tylko  Zews! 

(W  tej  chwili  słonce  zgasło;  nag^k  noc  zapadła.) 

S£iM£L<K 

(padając  przed  nim). 

Wszechmocny  gdybyś  mógł  — 
o!  gdybyś  kochał! 

(OathŁ  wróeił.) 
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ZEWŚ. 

Kroniona-ż  to 
kadmowa  eiirfea  pyta,  czy  Kronfoti  Inyełia?  — 
Rzecz  Jedno  słowo  —  bóztwd  zrzuci  precz, 
Jest  clałan,  krwią,  umiera  —  koebasz  go! 

ŚEMfiiJS. 

Zews  zrobi  to  I 

ZBWS. 

Ach ,  mów !  co  wł  ę c  e J  chcesz ? 
Apollo  wyznał  ^am ,  że  Jest  roskoszą, 
po  ludzku  z  tudżmi  żyćl  —  Ach !  skiń!  —  a  Jestem 

człek! 

SEMKLE* 

(rzucając  mn  się  do  szyi). 

Kobiety  Epidauru  —  nie  wiesz  Jupiterze !  — 
mianują  dzieckiem  twoją  Semelę ; 
że  chocia  Grżmiciel  kocha  Ją, 
niezdoła  na  nim  nic.  — 
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ZBWS. 

Niecta  się  zapłonią 
Kobiety  Epidauru !  —  Proś  mnie  tylka,  [h*oś  !  » 

a  świadlLiem  Styx ,  którego  władzy  aię 
bogowie  sami  gną  —  gdy  Zews  ci  chybi, 

to  niech  mnie  bóg  —  nim  raz  źrenicą  mknę  - 
w  przepaści  zgromi  wiekuistej  nocy  I 

SBMBLE 

(zrywając  się  radosna). 

Poznaję  teraz ;  ty-ś  mój  Jupiter ! 
Przysiągłeś  mi  —  a  przysiąg  słuchał  Styx!  — 
Więc  niechaj  zawdy  tak  uścisicam  ciebie, 
Jak  twoja  — 

ZEWS 

(krzycząc ,  przerażony). 

Nieszczęśliwa !  stój ! 

SBMuLGi. 

Saturnia  — 
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ZSW8 

(chce  jej  nsU  lawrEc^). 

ZaalemięJ ! 

SBMEŁE. 

—  Ściska  cię  I 

ZEWS 

(cały  ztrueblały  odwracając  twarz  od  niej). 

Za  późnol  wypadł  głos  I  usłyszał  Styx !  —  o  śmierć 
prosiłaś,  Semelel 

SEMELE. 

Tale  koclia  Jupiter? 

ZEWS. 

Oh!  radbym  nlelK}  dał,  l>y-m  nie  tak  kochał  cię! 

(Wpatriyąc  się  w  nią  %e  wstrętem.) 

Na  wieki  Już  przepadłaś.  — 

SB  MBLmS  . 

Jupiter! 
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(wnte  sam  w  MMe>. 

Ha  widzę  cię ,  jak  pcddaskujesz ,  Judo  !  — 
Przemlerzła  zazdrość  twa !  ~  Zerwała  różę  tę, 
za  piękną,  ach !  za  drogą  na  Erebu  plon ! 

Jak  ty  przepychu  twego  skąpisz  ml ! 

ZEWS. 

Przeklinam  przepych ,  który  olśnił  cię ! 
Przeklinam  wielkość ,  która  clę  ztrzaskała, 
przeklinam  —  tak !  — -  przeklinam  siebie  sam, 
iż-em  na  proclm  stawił  szczęście  me ! 

SEMfiLB. 

To  marne  są  postrachy  $  groŁ  Jak  chcesz;, 
nie  lękam  się  twych  groźhl 

ZEWS. 

Zbłąkana  ty  I 
idż  —  i  OBttrtpie ,  żywa ,  pożegnanie 
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—  twem  rówiennicom  nieś!  Mc '—  ach  tak,  Już  nic 
nie  zbawi  ciebie.  ~  Semelel  Ja-m  Jest  twój  Zews! 
i  to  Jużnie!  — IdżI  — 

SBMBLE. 

Zazdrośniku  1  Styx!  — 
nie  możesz  się  wywinąć. 

(Wychodzi.) 

ZEWS. 

O  9  nie !  wygraną  pysznić  się  nie  będzie.  — 
Niech  drży !  bo  władzą  tą,  przez  którą  mi 
niebo  i  ziemia  tewką  moiob  ató|h  - 
do  skały  thrackiej  ^^  c,o  nojstronsza  Jest  — 
przykleję  chytrą  pety  adamantowemi,  — 
a  ten  mój  ślub  — 

MERKURY 

(pojawia  się  zdała). 

JOWISZ. 

Co  chce  twój  spieszny  lot? 
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MKERURY. 

Błogte  ci  łzy,  skrzydlaty,  ognisty  śle  dank 
szczęśliwy  ród  — 

ZEWS. 

Niech  cierpi  na  nowo ! 

MERKURY 

(zdumiały). 

Zews. 

ZEWS. 

Nikt  nie  ma  cieszyć  się ! 
Umiera  Semele.  — 

(Zasłona  zapada.) 
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U  radości  I  iskro  l^ogów, 

co  zarzewie  twoje  w  nid>ie, 
Elizejko  I  u  twych  progów 

stajem ,  z  duszą  pełną  ciebie. 
Urok  twój:  kojarzy  mile, 

co  przesądny  świat  rozcbwieje  $  — 
ile  ludzi  ^  braci  tyle, 

gdzie  twe  skrzydło  raz  powieje. 

Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  IV.  5 
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CHÓR. 

Tu  I  do  piersi ,  świecie  cały ! 
w  me  objęcia ,  milliony !  — 
oto  namiot  z  gwiazd  robiony ! 

nad  nim  Ojciec  ma  dom  chwały. 


Kto  wyrzucił  kość  szczęśliwą, 

co  wygrywa  przyjaciela, 
kto  zeskarbił  żonę  tkliwą, 

ten  należy  do  wesela; 
i  —  kto  duszę,  aby  Jedną, 

swoją  zwać  na  ziemi  zdoła ;  — 
bo ,  kto  nie  mógł,  ten  łzę  biedną, 

niech  przekrada  z  tego  koła !' 

CHÓR. 

Wielkiej  kuli.wszę  atamy  I 

hftcziOie  j  co  wam  podą^  radzi ; 
wyżej  gwiazd  wa$  poprowadzi, 

Cdsdetrppuje  Nieznajomy. 
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Radość  plJe  twór  wszelaki 

z  pełnych  piersi  Przyrodzenia ; 
dążą  w  Jej  różane  ślaki 

wszystkie  złycli  i  dobrych  tchnienia. 
Nam  zesłała  miłość,  wino, 

przyjaźń ,  co  się  mąk  nie  boi ; 
robak  cieszy  się  godziną, 

Cherub  w  obec  Boga  stoi. 

CHÓR. 

Upadacie,  miUiony? 

to-ście Twórcę  przeczuwały?  — 
nad  gwiazdami  ma  dom  chwały, 

tam ,  gdsłe  namiot  z  gwiazd  robiony. 


Radość  —  to  potężna  siła, 
co  naturę  wieczną  ima ; 

niechby  kół  nie  obróciła,  — 
zegar  świata  się  zatrzyma. 
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Ona  z  kiełków  wabi  kwiaty, 

z  firmamentu  słońca  stwarza, 

i  w  przestrzeniacli  roi  światy, 

którycli  nie  zna  śkło  gwiazdarza. 

CHÓB. 

Rześko  waszym  torem  bieżcie. 

Jak  się  słońca  Jego  toczą;  — 
dalej ,  bracia  I  tak  ochoczo. 

Jak  wódz  do  zwycięztwa ,  śpieszcie ! 


Ona  I9b»ła)ącenm 

w  I^awdyMę  zwierdedte  śmifije, 
i  na  stromą  cierpliwemu 

skałę  Cnoty  trze  koleje ; 
na  słoneczne!  «ónte  Wiary 

J  ej  chorągiew  to  powiewa 
J  ą  przez  trumien  wWa6  szpary, 

Jak  w  anMskim  chórze  śpiewa. 
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CHÓR. 


Cierpcie !  dla  lepsaego  świala, 

mężnie  cierpcie  mllUdny ! 

Tam ,  gdzie  oamjtot  z  gwiazd  roWony, 
nad  nim  Bóg  Jest  i  zapłata. 


Bogom  ludzie  nie  nagrodzą, 

dobrze ,  gdy  ich  Baśladi^ą  5  — 
nędza,  boleść,  niechaj  wchodzą, 

z  radosnymi  się  radijją ! 
Gniew  i  zemsta  niechaj  giną, 

wróg  śmiertelny  niech  dłoń  poda  ; 
niech  mu  gorzkie  łzy  nie  płyną, 

rany  niech  zabliźni  zgoda  I 

CHÓR. 

Żadnych  długów  od  tej  chwili ! 

poJednaBie!  miiliony! 

Tam ,  gdzie  nisimiot  z  gwiazd  robiony, 
9ądzl  Bóg,  jak  my  sąMli. 
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Radość  p^li  te  pokale ; 

z  złotą  krwią ,  co  w  winie  iyje, 
piyą  słodycz  Kumibale, 

rozpacz  —  Iieliatyrstwo  pye. 

Bracia !  skoczmy  ze  siedliska, 

niecIią]  krąży  puliar  złoty ! 
Niecił  pod  niebo  piana  pryska ! 

Razem:  Na  cześć  Boga  enoty! 

CHÓR. 

Co  Go  wielbią  słońc  obroty, 
głoszą  Go  Serafówtony, 
co  ma  namiot  z  gwiazd  robiony  -^ 

bracia!  Na  cześć  Boga  cnoty! 


Siły  dą]  do  wyci^^ienia, 

ratijj ,  gdzie  ni^dnność  Jęczy, 
iMOtuJ  i»*zysiąg  zapewnłeBk, 

wspieraj  prawdę ,  choć  Zte  dręczy ! 
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w  obec  tronów ,  brada ,  śmiało ! 

i  w  ehu4obie  —  i  przy  grobk  \  ^ 
Godnym  -^  włeśce  z  wieczną  ckiwałą, 

rodzie  Icłamstwa  ^  a^ba  tobie ! 

CHÓR. 

Zamykajcie  koło  święte ! 
na  złotego  wina  czarę, 
zaprzysiążcie  ślubom  wiarę  — 

w  Imię  Boga  niepojęte !  — 


Z  ciężkich  kajdan  —  wyzwolenia ! 

pobłażania  —  występnemu ! 
przy  skonaniu  —  pocieszenia, 

łaski ,  Sędzio  —  sądzonemu !  — 
I  umarli  niechaj  żyją! 

Bracia !  zemną ,  całą  siłą : 
wszystkie  grzechy  niech  się  zmyją, 

aby  piekła  Już  nie  było. 
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cgdft. 

DąJ  pogodę  w  dzień  rozsrtania ! 

słodko  przespać  dąj  w  mogile ! 

a  w  Onego  sądu  chwilę, 
Sędzio  zmarłych  I  —  zlitowania ! 
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Alleł  diażej  tocsEyć  tej  waUd  nie  mogęf 
człeka  1  oUH^zym  ^  powiniiość!  -^  to  walka  bez 

miary.  — 
Słaba-ś  ty,  aby-^  w  sercu  ztłumiła  pcriogę, 
to  takiej,  cnoto,  nie  żądaj  ofiary. 


Przysiągłem,  prawda,  i  pamiętam  irfaćę; 

lecz  sięghąb  po  nią  nie  śpieszę ; 
Przysiągłem  zwalczyć  siebie,  —  niech  twój  wieniec  tracę, 

weż  go ,  a  Ja  — -  niechaj  grzeszę  I 
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Nasz  dawny  układ  niech  zerwany  będzie; 

Laura  mnie  kocha  —  bierz  twoją  koronę  1 
Szczęśliwy,  kto  pogrzebion  w,roskoszy  obłędzie, 

Spokojnie ,  Jak  Ja,  żegna  raje  utracone. 

Laura  widzi ,  Jak  robak  kwiat  mi  wieku  toczy, 

troska  liść  wiosny  mej  płowi, 
widzi ,  Jak  ta  moc  duszy  moją  duszę  tłoczy, 

i ,  wspaniała ,  o  mojej  nagrodzie  stanowi.  — 

Gdzie,  piękna  duszo,  dabroć  anielska  clę  aiesle? 

twą  litością  występek  uzbrajasz  na  slebiiS; 
bo  Jest-że  w  życia  niezmiernym  zakresie  — 

Jest-że  nagroda,  pięłaiiej^sa  nad  ckftiet  ' 


—  nad  występek,  którego  myśl  unikać  chciała?  — 

Otóż,  tyrańskiem  zrządzeniem, 
nagroda,  co  mą  cnotę  Jedna  wieńczyć  iiri^da, 

ostatniam  tej  cnoty  Jest  tchnieoieiHi  1 


'  I- 
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1  Ja  W  ArkacIJi  także-m  się  urodził, 
tysiące  pociech  zaprzysięgła  mi 

natura,  kiedy-m  z  kolel)ki  wycłiodził; 

i  Ja-m  się  takie  w  Arka4}i  urodził,  — 
lecz  krótka  wiosna  dała  tylko  łzy. 
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MąJ  życia  kwitnie  raz  tylko ;  tej  cliwili 

nic  Już  nie  wróci ;  —  dla  mnie  przekwitł  maj. 

Milczące  bóztwo  —  płaczcie ,  bracia  mili  — 

milczące  bóztwo  mą  pochodnię  chyli, 
i  znika  widziadeł  krąj. 


A  więc  wstąpiłem  w  twe  sępne  dziedzictwo, 

Wieczności,  groźna  ty! 
Odbierz  szerokie  twe  pełn(Hnocnictwo, 
patrz ,  przechowała  pieczęć  swe  dziewictwo ; 

o  szczęśliwości  nic  nie  powiem  ci. 


Przedetwym  tronem  niech  serce  się  żali, 

wszak  sędzią  zowią  cię ; 
na  tej  tam  gwiażdzie  wieścią  pokrzepiali, 
że  tu  tronyjesz ,  i  wagą  twej  szali 

odważasz  dobre  i  złe. 

Tu,  mówją,  trwoga  zbrodniarza  owładnie, 
tu  cnota  cieszyć  się  ma, 
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tu  serc  manowce  rozwiną  się  na  dńfe, 
tu  przezorności  za^adlca  się  zgadnie, 
z  boleści  łiczł^  się  zda. 

Tu  próg  rodzinny  wygnańca  powita, 

tu  się  ciernisty  zkończy  cierpień  ścieg. 
Bożka  dziewica  —  Prawda  niepożyta^ 
co  Ją  tłum  mUa,  rzadki  kto  zapyta, 
ona  kiełznała  bystry  życia  bieg. 

"Wypłacę  ci ,  tam  gdzie  Jest  inne  życie, 

twą  młodość  oddaj  mi ! 
ten  zapis  -^  wszystko ,  co  tu  mam  na  zbycie. » 
I  wziąłem  zapis  na  to  inne  życie, 

i  mej  młodości  szczęście  dałem  Jej. 

•  Odda]  kobietę,  co  sercu  tak  drogą, 

oddaj  mi  Laurę  twą! 
Boleść ,  za  grobem ,  zlichwi  ci  się  mnogo. »  — 
Wyrwałem  z  serca,  zkrwawiło  się  srogo, 

i  głośno-m  płakał  —  i  oddałem  Ją. 
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A  świat  urągał:  «Os»ikała  deble, 

za  prawdę  dała  ci  oień, 
ta  obłudnica,  na  despotów  cłdcjaic i 
Z  ^obu  dłużnika  nikt  cię  nie  wygrzebie 

i  ciebie  niema ,  gdy  wypłaty  dzień.  • 


Bezczelnie  szydząc ,  gad  blużnlerców  syczał : 

-Przed  błędem  który  przedawnieniem  trwa, 
lękliwy  drżysz?  I  cóż  twe  bogi?»  —  krzyczał  — 
-dowcip  Je  zmyślił,  by  nędzy  pożyczał, 
a  świat  —  kaleka ;  to  lekarzy  ma.  • 


-Czemże  jest  Przyszłość?  To-ż  w  grobach  zaświtać 
czem  Wieczność,  co  nią  chełpisz  się? 

Że  ją  szanują?  bo  płaszczem  pokryta ; 

w  rzeczy  —  cień  wielka  własnych  trwóg ,  odbita 
w  sumienia  wklęsłem  zwierciadlanem  śkle.  • 

-Marę  kłamliwą,  co  cię  życiem  mami, 
tak ,  munUę  Czasu  tę, 
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co  Ją  nadziajt  fwiemi  balsiunaiii 
trzyma  pomi^zy  tninfam  tardenni, 

ISktoieilełiiością  szał  twiąj  febry  zwfe^ 

To-i  dla  nadziei  —  pleśń  Je  Idamstwem  mieni  — 
z  dóbr  się  wysułeś,  co  pewnemi  są? 

Szósty  lat  tysiąc,  milczą  pogrzeUeni; 

powstaliż  kiedy  zmarli  z  pod  kamieni, 
\  (CZY  rzdd  kWry  o  nagrodzie  co?*.  — 

I  czas  swem  skrzydł^n  ku  twem  brzegrai  bieżał ; 

i  kraśnej  Przyrody  kwiat, 
kędy  on  powiał,  Jak  trup  zwiędły  leżał; 
nie  wstali  zmarli  —  Ja-m  przecież  zawierzał, 

bo  bóg  mi  przysiągł  wynagrodę  strat. 

Chciałaś  —  roskosze  wszystkie  zarzezałem, 

leżę  u  tronu ,  wszak  masz  wyrok  dać. 
Tłum  nmie  wyśmiewał,  ttumem  pogardzałem, 
co  ty  zwiesz  dobrem,  to  Ja  w  c^e  miałem; 
nagrodzicielko ,  myto  moje  zpłać ! 


Digitized  by 


Google 


80 


« Z  równą  miłością  kodiam  moje  dzieci, » 
tak  Diewidzłi^y  geniusz  ozwftł  się. 
•Dwa  ]cwiaty»  —  rzekł  on  -~  «baczcie  ludzUe  dzieci 
dwa  kwitną  kwiaty  —  mądry  je  wyświeci, 
człek  je  Nadzieją  i  Roskoszą  zwie.- 

-Kto  zerwał  Jeden ,  niechaj  go  nie  nęci 

ostały  Wiżnięcy  kwiat. 
Wątpisz?  uźywą] !  —  Tak  Jest  od  pamięci.  — 
Ufasz  i  wierzysz?  —  powściągną  twe  chęci ! 

a  d2»eje  świata  —  to  sądy  aa  świat.* 

-Ty?  —  ty  ufałeś^  więc  Jesteś  zpłacony, 

twój  odmiar  szczęścia  w  twojej  wierze  tkwi. 

Wie  to  twój  mędrzec ,  —  mógł  hyć  zagadniony  — 

Skoro  dar  chwili  Jest  raz  odrzucony, 
to  go  Już  wieczność  żadna  nie  da  ci. « 
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lirdy ,  lekkim  paskiein  swobody  wodzony^ 

Wam  jeszcze  pl^y  świat  posłuszny  był, 
bóztwa ,  błoglemi  rządzące  plemiony, 

co  was  w  krainie  bajek  umysł  śnit  t  — 
Gdy  Jeszcze  wasza  dodka  cześć  Jaśniała, 

o  Jakie  inny , inny  to  był  świat ! 
gdy  twych  i»tarzy  święciła  się  chwała, 

tobie  się  zplatał  Amathui;]o ,  kwiat. 

Twwty  J.  D.  UinasowicM  T.  IV.  g 
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Kiedy  poe^i  czarowne  powicie 

w  około  prawdy  mile  snuło  się;  -- 
naturę  pełne  pi:zepływało  życie, 

że  czuło  nawet,  co  się  martwem  zwie. 
Aby  go  można  przycisnąć  do  łona, 

przyjmował  wyższe  uślacficenie  świat ; 
gdziebądż  żfenlcsa  slęgła  po^Wlcc«na,'    * 

wszędzie,  tak,  wszędzie  naszła  bożki  ślad. 


Gdzie  teraz  tylko ,  Jak  uczony  głosi, 

wiruje  światła  bezżywotni  krąg, 
w  óz  to  był  wtenczas  o  złocistej  osi, 

spokojnie  mknący  z  pod  Heljosa  rąk. 

Tu  po  ijii^^^mie^makiifi^^OĘ^  .....  ) 
ĄwfkMfk.f^mmMfP^^Jii^l  toiD^aywnim; 

tutąj  swe  urpy  0bfłłry  Nąja^Ji  ' :    ^        • 

strumijed^Ziii^  tryskał  mAwym  mmm^  swym. 


Tam  DaftiQiiimt%/^ąa:aŁr^  w«łqr»yirti^ 
Tantaia;«(irYtfei»;w^9ki4aJ(ki«fi, 
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Syrynffl'8lutiga  liiBęiaiFiw  oWątitisciiild^ 
Owdzie  pc^mmci  zdrfiDituf  DeyMcf^r 

a  z  tej  wyżyny  wołanie  Cythery 
d»*emne  żale  ku  Lubemu  śle. 


Widziano  wtedy  zslępijątyc^  is  6^y 

lUeMn  tmiąiLf  DDjkaUnpa.rMr 
ażeby  iUq^  PyiThyWdąięcziie  eói^c  '< 

stfMUsyn  iMtdiiy  >plInować  lóhłtf^ód. 
Między eriowłekiett,  begiM»^'lieroem 

{nri^interztf  Uteily  pi^kset  Ao^cht  wił, 
tak ,  że  pospołu  z  bogiem  i  łieroem 

śndertelny  ćzi^tem  w  Amathuncie  bił. 

Smuim^  MNwe  wyirsdcBeBte  alfoUe 

*     -|oip3«iiij|  wasEfJ  ide  flflpli)  incii; 

musiały  zteiinhies^riHtU^lIfciMrlDiebłe,    ' 

bthfl^M^f^^H-^iAMM^sfH^Jałiśoie  wy. 

6* 
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Tylko  .^  00  plękae  9  mtetę.oHildUeiiie  $ 

bóg  dl  aifiv»t9iełt  cięi|z:y«jiięr|Bk^€złek, 

bosromjagai^riłiDiiHriłKAfli^a^  / 

bo  to  bytraiądAH^  OiartAwy^w^ 


Jak  pałac ,  wasze  śmiały  się  świątynie ; 

ród  bobatyrów,  by  swą  cześć  wam  dał,    . 
'  grał  o  kMHmy  na  IrthBiP-cieśniiiie,^ 

rydwan  po  sta4}ack  kv^«^.flMiiite>  grzmiał. 
Pięknie  się  wUąe  w  p^e/ius^y  kota,  -    ; 

oplatał  tani^.óltai^  ńwlttny^waw^ 
zwydęaikie  wlróeezdofriły  wam  ez^ła, . 

liść  8i«  weaett)  Ę  poMA  wowydi  o^sz. 


Olurzyk  «Ewoe  t »  thyrsów  potrząsanie, 
rysiami  pysznie  zaprzężony  wóz, 

to  było  Dawcy- adecb.zwiagtowMU^^     --. 
przodflm  niw,  8a|yrehwię|ąi stopą  kóz, 

w  koto^  Menaidy  piąaąią  aaałMe,.: 
ii*  flluikiii^fltawiarMigi  wi^^ 
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Nie  dffzętfiir  tśkią ,  ni  -sfecafkani  zgraytał 

domownik  niogił  u  AiiierMDy(ii.Mi;^ 
ostatnie  iyi^  z  wA  eriunek  ebwytał^   * 

i  0#ą  iMioABlę  chylił  Gcatfium. 
W  surowym  nawet  Orku  sądną  szalę 

wnuk  ziemskiej  córy  zdaną  sobie  miał  ^ 
to  tei  Orf^  pełne  d«szy  żale 

Iknęły  Irf^le  śpM  Hadem  skał. 


Co  cień  swc^Hiday  za  iyefei  lubował, 

wracał  mu  wszysflLo  elyzejski  gąj  ; 
mąż  wierMj  ioirie  wimią  mflość  (Aował, 

zHiłazt  wyśeigaez  prześlftseń  swoich  stą] ; 
Linus  pleśń  zwykłą  jH^y  swej  lutni  składa, 

Admet  w  objęciach  swej  Alcesty  lgnie, 
i  Orest  poznał  swojego  Pyłada, 

poziHdt  FH<Atet  znowu  strzały  s^/^. 
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Wyiszych  cnomwy  liBil4|p»  watrnsntar^ 
droism  lagratrtwutftl  H^iłU  wriWv 

i  wykonawca  bohatyrskidi  czynów 

z  pyłu  do  nłeWan  szczęśliwych  się  piął. 

Pred  tyn^  te«lM^zlnaitr«i^M«itt^ 

a  gdy  śmlad  pUol'z  łMffBiBi  irt»  icMf«< 
z  Olympu  6wMctfi  pira  i 


6dzleż-eś,  mój  świede?  AA  I  .wma^f  tm  Wczetelej ! 

Wlosoo  Mtwry  1  Ctsin  tir«  i^ftoar.dkwlat?  — 
W  czarownym  Jeszcze  tylko  krąju  pleśni 

zatrzymał  żyde  twój  bajeczny  ślad. 
Smuci  się  niwa  obttuaEti,  skrs^iła) 

nie  spotka  Mztwa  jrigdzie  tęsełmy- wwrok; 
z  obraeów.pełnydk  iYwoUAego  diepta 

cień  tyftiK  abottał  ^  jak  p^dttloiwY^  wok. 


Po  oblatało  Już  to  wszystko  kwltoie, 
wiatr  Je  z  pMnoey  fnmxViwj  Bwiutt; 


Digitized  by 


Google 


m 

trzeba  £iib)po:^Btaą6v  bci^sńiir-^^iiY^I^^  ^/ 

Po  gmaaftfiklmifepiaaKidĘitti,  ^'ntefsOtotftn^ 

wołam  po  leslech ,  nad  wodami  wołam,  — 
czczy  głos  mej  piersi  wraca  tylko  sam. 

Nie  znaiąpppci(Wh:,iWińef(^.Jtf  i3ljWv :  ;. 

niewcbaiOf^CioiiM  1MdjeWlrimll^iEllHf^    tchnie, 
ani  pqtipiit|ąi;4ttG^.^|ih^5vx^    :  : .  :,  ,,  :.; 

czQi^«taWjet  «t^»  sKifffaa  i^»ini«tot«^  . ' 
Jak  Gdca,  WftkftAet  z^ciuwK^^łi  nb^t-i-^ 

służy ,  pod  prawo  ciężkości  ugięta, 

ckliwa  natura  —  tyle  bożka  wprzód. 


Dla  Jutrzejszego  znowu  rozwiązania, 
dziś  ona  sobie  własny  kopie  grób, 

i  te  księżyce ,  wiecznie ,  bez  przestania, 
w  koło  tych  samych  zwijają  się  śrub. 


Digitized  by 


Google 


88 


W  kratnę  wieszczów  odnsedł  Mg  bezcsynny, 
bo  i^ż  zbyteczny  tenwi  Awkta  hyiy 

00,  z  włekłem,  ptsek  zsuaąwszy  dztecUny, 
sam  się  prowadzi  mocą  wtasnyi^  sił. 


I  nie  ma  łiogów  I  Piękność  (duizała, 

i  szczytność  z  niemi  cala  znikła  nam, 
cały  diwięk  iyda,  barwa  Jego  cala,  — 

bezduszny  wyraz  tylko  został  sam. 
Z  powodzi  czasAw  zd<dawszy  wypłynąć, 

na  Pamass  tylko  iot  sw^  mogły  wzbić. 
Co  wieeznem  łydem  ma  w  pleM  zasłynąć, 

tr«eba,  by  tatą}  zaprZMtrio  iyć. 
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Tam ,  we  mglisto  -  szarej  dali 
Eottle  szczęście  leiy  ml, 

Jedna  się  tam  gwiazda  pali, 
w  niej  z  lubością  oko  tkwi. 

Ale  tak ,  Jak  gwiazdy  blask, 

Jest  to  tylko  nocny  brzadc. 

'  Mazyka  do  tej  poezyi,  jest  przy  końca  Tomu  dołączona. 
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Gdyby-ć  senność  nieprzespana  — 
śmierć  zawarła  oczy  twe ; 

w  żalu  moim  .przechowana, 
iyłabyś  jednemu  mnie. . 

Lecz  ty  tcłmlesz  wśród  żywych  dusz, 

mnie  jednątmi  mi*i^  Jtż. 


Może-ż ,  co  miłością  tchnęło, 

może-ż,  Emmo,  znikłem  być? 

a  co  znikło  i  minęło, 

może-ż  to  miłością  być? 

niebios  płomień,  co  w  niej  wre, 

czy-ż  on  Jak  twik*  ziemski  mrze? 

^"1 
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1,  flWiwka  wyrasc  aie  tsAatolft, 
natEętnl  radyft  cam}id  sft  i 
spojissata  ~  4oJcił  iMYva  cała^ 

To  ja ,  o  ty  bukowa  ciszy, 

co  w  namiot  pleciesz  dla  mnie  liść; 
ztąd  piasEcso^  ś^iriaŁ  Jui  «ie  doatydEy, 

ty  sbryj60(«  g4yl»y  choiał  tu  wniść. 
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Z  daleka  szerząc  gwar  twój  żwawy, 

pracujesz  nleztnidzony  dniu ! 
a  z  głęM  przytłumionej  wrzawy 

twe  ciężkie  młoty  grzmią  aż  tu. 
Tak  cierpko  to  swe  licłie  ploay 

wywałczą  człek  od  twardych  nieb, 
a  szczęsny,  bierze  nieztrudzony, 

dar  bogów  padły  tu  na  śl^. 


Że  nie  chce  z  ludzi  nikt  pojmować, 

Jak  l>łogo  pierś  miłością  tdmie ! 
umiąją  tylko  radość  psować, 

bo  sami  nie  radują  się. 
Swial  iwnęMa  eawftee  cf  uAroBi, 

l9Ł  top  Je  diwytąj ,  na  twą  właść  ^ 
a  śpiesz  sięt  diytra  zawiść  g«ni, 

rabować  miMie,  alka  kraść. 


Na  pał^acli  samo  się  przyczai, 
a  nec  IjAsbol  n^  mu ; 
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dclgane  (ridem  szkodnej  zgrai, 
odwróci  płochy  krok  co  tchu. 

O !  wtj  się,  wU  9  strumyku  luby ! 
a  co  najszerzej ,  tocz  twą  toń, 

i  groźaiy  strzęp  twych  nurtów  czuby, 
i  z  całych  sił  przybytku  broń  I 
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Ach !  Żeby  to  z  tej  doliny, 

którą  zimna  tłoczy  mgła, 
w  inne  dostać  się  krainy, 

Jakże  pierś-by  tc&nęła  ta ! 
Wciąż  zielone  i  wciąż  świeże 

widzę  pasma  pięknych  wzgórz; 
żeby  skrzydło ,  żeby  pierze ! 

do  tych  wzgórz-bym  leciał  już. 
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r iBłddkitiieb  b^ojriyj* ton, 

^iHrisąo  tałśaaóf  fiyNnycdif  stron. 
Owoc  stp  Jił0dalfr:'£Hii|f^ .  - 
'::,A  n^tMsi^wc^bfimpaUMa  swym, 
a  ten  kwiat ,  co  tam  się  darzy, 
on  nie  będzie  łupem  zim. 


Ach !  w  tem  wiecznem  świetle  słońca. 

Jak  się  słodko  musi  żyć, 
a  w  wyżynach  tych  bez  końca, 

Jak  tam  musi  serce  bić  I  — 
Lecz  burzliwy  strumień  broni, 

rozgniewany  srodze  grzmi, 
blJe  w  górę  bałwan  toni, 

że  ztrwożona  dusza  drży. 


Widzę  łódź ,  JA  się  kołysze ; 
lecz  gdzie  sternik,  wiosła  są? 
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Wskocat,  Rim  itastuą  diie, 
fittłalD,  f«  łagle  Iddią  1 

Wierzyć  ibuslsz ,  gartzM  tradem, 
na  pneepatte  bogom  dąj ; 

bó  też  tylko  dtyka  oadem 

vniedUi  n^sz-w  cMMw  krąj. 
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Jeszcze  W  mego  życia  wiośnie, 
w  domu  Ojca  było  to, 

hoży  taniec  iMimliA  radośnie, 
a  Ja  p(»isucitem  go. 


I,  dziefbdaznym  g«tfda|c  dzfidem, 

^  wiarą  moją  Uo^  Już,  ^ 
z  prętem,  ^  dragę  aię  wytoałcw, 
ze  i^¥ebodą  młodydi  dusz. 

Twory  J.  D.  Minasowiezt  T.  IV.  y 
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Jakaś  uftaość,  z  wtadzą  Boga, 
wiary  głos  to  musiał  być; 

Id^,  słyszałan,  wolna  droga, 
ku  wschodowi  zawsze  łdż ! 


Aż  do  złotej  przyjdziesz  bramy, 

a  ona  cl  przystęp  da ; 
co  ziemskiego  tutą]  mamy, 

tam ,  niebiesko  —  wiecznie  trwa. 


I ZB^  mterzdito  1  Awitato, 
a  Ja  nie  wtireymałem  się ; 

a  odgiriD^ć  się  ide  iaHi, 

czego  sziduuB ,  czego  chcę. 


GMry  w  drodze  legły  waint, 
rzdd  -.  Udp  wlęstły  Meg; 

po  urwłskadi  tładkl  słałem, 

moiiy  w  poprzeee  dzHdch  rzek. 
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I  tak  do  strumienia  pędzę, 
a  on  toczył  się  na  wschód, 

a  Ja ,  uftay  Jego  wstędze, 
rzuciłem  się  w  łono  wód. 


I  ku  niezmiernemu  morzu 
popclm^a  mnie  fali  gra ; 

Jawnie  leży  coś  w  przestworzu, 
sięgnąć  chcę  —  ani  się  da. 


Ach  I  tam  kładki  daremnemi, 
a  to  niebo?  —  nigdy  mu 

Ble  adiyrzy  gię  dotknąć  efeml, 
i  to  Tam  nie  będade  tu. 
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Xoż  mnie  odUegaśz  twą  stopą  alestaią? 

znikasz  z  twym  lubym  fontazyjnym  snem, 
z  tem  co  raniło,  i  co  radowało, 

ze  wszystkiem  zgoła ,  co  ta  szczęściem  zwiem? 
Nic-że ,  pospieszna ,  ciebie  nie  zatrzyma, 

o ,  mego  życia  złota  poro  ty? 
Niestety !  m^asz ,  Jak  wał  przed  oczyma, 

w  morzu  wieczności  toniecie  me  dni. 
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WyUały  słońca,  kUre  oświecały 
pogodną  tarczą  mej  mMóśd  ślak, 

Jak  mgła  wionęły  owe  ideały, 

'  dla  których  w  s«rcu  miejsca  było  brak. 

Pożegnać  przyszło  dębie,  słodka  wiaro. 
w  istoty  z  mego  wyrojone  snu  5 

rzeczywistości' srogiej  dziś  ofiarą, 

co  tylko  pięknem ,  bożkiem  było  tu. 


Jak  PigmaitJona  pałające  dłonie 

z  usilną  prośbą  oblegały  głaz, 
dop(%l  w  zimne  marmurowe  skronie, 

płomieniem  czucie  nie  wpłynęło  raz, 
tak,  póki  wrzała  mej  młodości  siła 

i  Ja-m  naturę  pieścił  dłonią  tą, 
aż  tchnąć  poczęła ,  aź  się  rozciepliła, 

gdy  do  swej  piersi  wieszcz  przycisnął  Ją, 


i  aż ,  w  zapałów  miłosnych  zamianie, 
ona,  co  niema,  przemówiła  mi. 
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i  ai  oddała  nŁ  pteatowaidie, 

i  zroz«iiłili<x>  w  mrai  seren  iNWi. 
Wtenczas  to  draown  żyły  ml  i  rAże, 

1  ^l^wał  spadklMi  srehmych  kropel  zdrój, 
i  czuło  flawtet,  eo  martwe  w  mdUirse, 

mnąifi^ 9  we  nile  od^os  Miai#  swój. 


Ciasną  pierś  moją  tłoczył  I  rozpijał 

świat  Jakiś  cały ,  źrzały  płód ,  co  brzmiał, 
1  wszechmogąoo  j^ycia  się  napi^id, 

czynem  być,  dowem^  głos  miHy  postać  chciał; 
Jakże  był  pysMy  tei  Iwiai,  eo  Eagfai^, 

póki  się  Joszcase  w  pączka  swołm  kxył, 
a  Jakże  potem  mało  się  rozwinął, 

a  w  tem  — Jak  Bnaty,  Jak  iib<^  był! 


Jak  poslcakiwał,  odwagą  zpinany,' 
uszczęśliwiony  złudą  swego  snu, 

młodzieniec,  troską  żadną  nie  kiełznany 
po  drodze  życia  Jeszcze  nowej  mu ! 


Digitized  by 


Google 


Aż  tam ,  ^dsde  ttk&t  bieli  Bię  gwiasi  mlekiem, 
do  tycb  ai  WfiyM  pęd  uniesieiii  nM, 

nic  za  Wysokiem ,  nic  mu  za  dal^em, 

gdzie  cłiciał,  to  wszędzie  lot  go  sl^rzydet  niósł. 


J2d(:.łaenem  wszystko  ł>yto  do  zdobycia^ 

Jak  przód  szczęffllwym  zatkał  wszelki  trud  I 
Jaka-ż  nadziemska,  kędy  szedł  wdać  życia, 

tańcząc  drużyna  ząjmiowała  przód  t 
Miłość  —  ze  swoją  nagrodą  ^łoteoną^ 

i  z  złotym  wfeśoem  Szczęteie  było  w  nim, 
i  Sława ,  z  swoją  gwiaździstą  koroną, 

i  słońce  Prawdy ,  świetne  blaskiem  swym ! 


Ale  iiiestetyl  Już  w  prtowie  drogi 
pe^puszcziii  towsurysze  dy 

i  odwróciły  się  zwodoicze  bogi, , 
i,  raz  po  Fascu,  Jeden  znikał  i|i« 

Skrzydlatą  slopą  Szczęście  uleelało, 
łaknąca  Wiedza  od  pragnienia  scbła. 
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a  gdzie  słoiieezBe  Uoe  Prawdy  tlato;  -■ 
zaległa  chmuhM  Wadliwości  mgła. 


Widziałem,  Sławo,  Jak  kalała  sprośnie 

twe  święte  wieńce  pospolita  skroń ; 
ach !  nazbyt  rączo ,  po  swej  krótkiej  wiośnie, 

wionęła  Miłość,  Jak  różana  woń. 
I  coraz  cichszy  był  goścbdec  iyda, 

coraz  przykrzejszy ,  samotniejszy  był ; 
zaledwo  Jeszcze,  przez  blade  odUcia, 

promyk  Nadi^i  po  drodze  śtc  wił. 


I  czyjże ,  z  tego  szumnego  orszaku, 

czyjże  mi  wiernie  dotrzymywał  krok? 
Kto  stoi  przy  miie  w  po^di  wszelkich  braku, 

kto  pójdzie  zemną  i  w  grobowy  lupok? 
To  ty,  Przyja^,  ty  co  rany  goisz,. 

co  tak  pieśdwe ,  lekkie  cBonie  twe, 
co  ciężar  dziwisz ,  co  pociechy  dwoisz, 

co-m  wczas  dę.szukał ,  i  znalazłem  cię ! 
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I  ty,  Jej  siostro,  drugie  bńztwo  ładzi, 

co  burzę  zaklniesi ,  kiedy  w  duszy  wre, 
Pracowitości ,  co  cię  n^  nie  ztrudzi, 

co  nic  nie  zniszczysz ,  bo  nie  sj^eszysz  się, 
co  drobny  piasek  do  gmadiu  wieczności 

ziarnko  po  ziarnku  znosisz  ręką  twą, 
a  tern  się  z  wielkiej  czasów  należności 

przecież  minuty,  dni  i  lata  trą. 


Digitized  by 


Google 


ZAŁ  DZIEWCZYNY. 


II ębowy  las  szumi 
i. pędzą  chmury? 
nad  brzegiem  —  dziewczyna, 
Jej  wzrok  —  ponury. 
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Łomłą  się  wały ,  tomią  z  mocą,  z  mocą, 
a  ona  wzdycha ,  donną  wzdycha  nocą, 
a  oczy  Joi  wypłakała. 


••Już  serce  umarło, 
i  pusty  świat  cały, 
i  więcej  nic  nie  da, 
I  chęci  ustały. 
Ty,  Święta,  do  Siebie  odwoła]  twe  dziecię, 
użyłam  Już  szczęścia,  użyłam  na  świecie, 
bo-m  żyła ,  ach  I  —  i  kochała !  •  — 


« -Łzy  próżno  się  sączą, 
bo  łza  nie  szczęśliwi, 
umarłych ,  darenmy 
twój  żal  nie  ożywi  5 
czem,  powiedz,  pierś  twoją  pocieszę J  zgoję, 
gdy  słodkiej  miłości  ponikły  sny  twoje, 

Ja-ć  dam ,  Niebieska ,  w  podziale. » » — 


Digitized  by 


Google 


108 

«Dą| ,  łzy  niech  się  ^s^ą ! 
choć  Iza  nie  szczęfltul, 
i  chodał  zmarłego 
mój  żal  nie  ożywi; 
nąjsłodszem  mi  szczęściem ,  co  pierś  nią  niem  goję, 
gdy  złotej  miłości  ponikły  sny  moje,  — 
są  rany  miłości  i  żale. » 
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MŁODZUN  U  STRUMYKA. 


Jl  ad  prafkłem  chłopłee  sic^dzM, 

E  kwiatów  soMe  wiimld  wił, 
patrzał,  joduje  timteć  toni 

rwał,  1  fdnł  pnsaiDcą  sił.  — 
Tak  i  dfii  też  moje  bi^ną, 

Jak  nłecoftay  bieży  zdrtfj,     ^ 
i  W^  młody  wiek  nM^  btedzle, 

Jidt  przekwUa  wiuk^w  strój ! 
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Nie  pytajcie ,  czemu-m  smutay, 

chodai  młodość  iLwttnie  mi  t 
Wszędzie  radość  i  nadzieja, 

gdy  wiosenne  wrócą  dni ; 
lecz  ockniona  ta  przyroda 

ityaiąezpeglpsyi^ 
budzą  tylko  cięiką  troskę 

tam,  w  głębokiej  piersi  mej. 


Na  cóż  mi  się  zda  wesele, 

którem  piękna  wiosna  tchnie? 
Jedna  Jest,  co  do  nią]  wzdycham, 

blizka  —  wiecznie  n^Ja  mnie ! 
Tęskny,  pręię  me  ramiona, 

gonię  drogą  marseń  ćtnę; 
a  dosięgną  Ją]  nie  mogę, 

i  %  pragnienia  aerce  ichnie. 


Zstąp ,  ach  tstąp,  Urocza  ito  anie, 
rzueąj  pyszne  pr<^  twe  I 
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a  kwiatami  —  dziećmi  wiosny 

całą  tu  obsypię  clę. 
Shichą]  I  w  gą]u  piosnki  dzwonią, 

a  ten  zdroik  -^  Jak  on  drga! 
miejsca  —  dość  najmniejsza  cłiatka 
'  dla  szcaęśttwydt^dufojga  ma. 
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SPRZYJANIE  CHWILI. 


A  wi^  znów  Jesteśmy  z  sobą 

w  hoiem ,  barwnem  kółku  tern ! 

To-ie ,  sczęsni  taką  dobą, 

wieniec  piosnek  w^my  w  niem ! 


Lecz  to  pie^  cło  —  lcUH*emu 

z  bogów  się  nąjpierwej  da?  — 

Jemu  ^ed  wszystkimi ;  Jemu, 
co  nam  radość  zdarzyć  ma. 
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Cóż ,  ie  ta  Cer^y  pfaNtr 
życton  AŁarz  stroją  nam? 

że  szkarłatną  ciecz.  Jago4y 

Bachus  w  czarę  ttaezy  sam? 


Jeźłi  z  nieba  slupa  nte  strzdi^ 
ogniem  się  ide  zą}»te  tirzon ; 

s^tse  się  nie  rozweseli, 

duch  nie  zawrzał  —  tnteiwy  on. 


Bo  z  oliMiLów  szczęście  z^ada, 
z  łona  hogów  musi  paść; 

żaden  mocarz  tak  nie  włada> 
t^a  Jest  momentu  właść. 


Odkąd  siły  się  tąjnemi 

pierwszy  byt  Przyrody  wsczął, 
wszystko  bozkie-  byś  na  ziemi 

w  Jedną  myśl  promienną  ^ął. 

Twory  J.  D.  Mintsowicza  T.  IV.  g 
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Z  wolna  tylko  głn  di>  głaKu 

dgnie  jaderzonym  łiiegtieni  Hór ; 

Jak  go  z|Aod2ił  dttch  od  razu, 
Faz«m  trzeba  uezHć  twfir. 


Jak  tam  w  jasnera.słońca  mgoteitiu 
ten  kc^ieraec  jiarw  się  tka, 

Jak  po  swojem  pstpetn  sklepieDln^ 
friift  się  rozłucza  ta, 


tak  i  dar »  co  człeku  Uy^iiie, 

zniUym  Jest,  Jak  grami  łysk; 
J uż  w  pdAury  grób  zawii^łe. 
.  Noc  go  gamie  na  swd}  zysk. 
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JRIlgdy  bogowie, 
nigdy,  wierzajcie, 
nie  idą  sami  ^ 
ledwie  się  Bachus  Jawi  ochoczy, 
wraź  i  śmiejący  Amor  poslcoczy, 
i  Feb  pyszńemi  sunie  l^rokami. 
Idą ,  stanęli 
wszyscy  niebianie, 
pełne  Już  bogów 
ziemskie  mieszkanie. 
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Mówcie,  syn  ziemi, 

jaiLie  mam  przyjąć 

niebieskie  grono? 
Wprzód  wasze  wieczne  dajcie  mi  życie  I 
co  podam?  ludzkie  j  a  tern  wzgardzicie;  — 
weźcie  na  Olymp ,  na  wasze  łono ! 

Tylko  z  Jowiszem 

przesiada  radość ; 

dajcie  nektaru, 

dajcie  go  zadość ! 

Dajcie  mu  zadość  I 

Hd)e!  niech  napój 

wieszczowi  szumi  1 
Rosą  niebieską  zakrop  mu  oczy, 
niech  Styx  obmierzły  ślepo  przekroczy, 
niechaj  nam  rówien  być  się  rozumi ! 

Oto  zdrój  niebios 

perli  się,  pryska, 

pierś  się  ucisza, 

oko  zaUyska. 


Digitized  by 


Google 


ŚPIEWKA  O  PONCZU. 


lyztery  żywioły, 

przez  wiemy  zbrat, 
tworzą  wszechżyde, 

budują  ćwiat.  ' 


Z  gwiaździstych  cytryn, 
tłocz  Si^ujdonl 

Życia  te£  Jądro 

cierpicie,  Jak  on. 
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Tóż  kojącego 
kanaru  bierz, 

i  żar  poskramiaj 
i  oslrośćśmierz! 

t 
Waru  kipiącej 

wody  w  to  lej ! 

wszystko  zagodzą 

objęcia  Jej. 


Teraz  niech  kropli 
ducha  kto  da ! 

Co.;fcyJę,^ycie  , 
od  niego  ma. 

Zanim  zwietrzeje, 
4ał  k^bek  tw4 ! 

Póki  wre,  tylko 
pokrzepia  zdrój. 
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Tak ,  prayjacfele !  Nłc  nid  to  jiewttlejszc, 
były  już  eiśasy  od  naszyćfr  jfięfcincfjsże, 

i  kfpdze  *yło  kiedyś  plemię  5 
niechby  Je  dzlejdw  taiło  mfitefeenle, 
tyslącme  wstaną  na  śwładkdw  kamienie, 
poprutc  DMiwlć  będą  ztemiei 

Ale  to  plemię  wy wyissżofte  tyle, 

zgasłd,  1  nicość  go  kryje ; 
toy  -^  niy  żyj e my  \  ńaszemi  są  chwile, 
a  przy  tyra  prawo,  kto  żyje. 
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A  i  to  przyznać ,  mol  mili ,  ti^eba, 
że  są  szczęśliwsze,  od  naszego,  nieba, 

i  tak  nam  wędrowiec  opiewa ; 
lecz  choć  natura  uJęla  nam  wiele, 
sztukę  przychylną  wzięliśmy  w  podzielę, 
J  ej  promień  nam  serce  rozgrzewa. 

JeżU  się  wawrzyn  u  nas  nie  zagości, 
schną  myrty  mrozem  przejęte ;  - 
wino  się  w^Je,  w  żywej  zieloności 
błyszcząc ,  na  skroni  rozpięte. 


Większe  tam  żyde ,  i  bogatsze  esffby, 
gdzie  cztery  lądy  swe  mieniąją  skaAy, 

świat  targ  sw<y  nad  Theanzą  zakłi^dt, 
okrętów  tysiąc,  wchodzi  i  odbija, 
przepych  swe  czary  przed  okiem  rozwfja, 
a  złoto  -^  bóztwo  ziemi  —  włada. 

Lecz  nie  kałuża,  co  Ją  potok  zmącą, 

gdy  nawałnicą  nabrzmieje ; 
yi^oda  to  zdrojów  spokojnie  płynąca 
obliczem  słońca  Jaśjałeje. 
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Pysznią)  któż  mieszkać  na  północy  zdoła, 
Jak  mieszka  żebrak  u  bramy  AnMa? 

On  wiecznie  —  jedyny  Rzym  widzi ! 
świetna  się  piękność  koło  niego  snuje, 
a  drugie  niebo  pod  niebo  góruje  — 
z  Bti)dów  plotrowy  Dom  szydzi.  — 

Ale  Rzym  cały ,  w  błyszczącej  odzieży, 

grobem  Jest  tylko  prs^eszłości ; 
życiem  wonieje ,  póki  kwiat  Jest  świeży, 
i  chwila  zielona  gości. 

Niech  się  gdzieindziej  co  większego  zdarza, 
nad  to ,  co  szczupłe  życie  nasze  ztwarza ; 

nowego  —  nic  niema  pod  słońcem. 
Co  miał  wielkiego  czas  każdy  i  miesce, 
cicho  —  znacząco  po  tej  świata  desce 
i  do  nas  przechodzi  też  z  końcem. 

Wszystko  się  tylko  wtem  życiu  powtarza, 

fanta^a  tylko  Jest  młoda, 
a  co  się  nigdy  i  nigdzie  nie  zdarza,     . 
to  w  moc  się  Czasiu  nie  poda. 
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DZIEWCZYNA  Z  OBCYCH  STRON. 


fW  Jednej  dolinie  do  ubogich  kmieci 

przybywało  co  rok  młody, 
z  pierwszym  skowronkiem ,  co  świegocąc  leci,, . 

młode  dziewczę,  cud  urody. 

Nie  odebrała  życia  w  tej  dolinie, 

zkąd  się  bierze ,  nie  zbadali ; 
.tylko  zważano ,  że  ślad  rychło  ginie, 

skoro  dziewczę  się  oddali. 
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Leciały  chwile ,  każda  szczęśliwiła, 

serce  petniój  oddychało ; 
ale  w  niej  godność,  wyższość  jakaś  tkwiła, 

że  nie  była  poufałą. 


Zawsze  owoców,  zawsze  zniosła  kwieci, 
c«;^rzyśplały  jv  J)akie^  atronie, 

gdzie  już  nie  tego  słońca  promień  świeci, 
nie  ta  ziemia  nosi  w  łonie. 


I  rozdawała  dary  swe  każdemu, 

jednym  owoc,  drugim  kwiaty, 

tu  młodzieńcowi ,  tam  osiwiałemu, 
że  wziął  każdy  coś  do  chaty. 


Wszystkipi, sprzyjała  f  ale  ą^  ostatek, 
i  kocl^ol^ów  przy$2sta  para: ; .    ; 

a  najpiękniejszy  iin  się  dostał  kwiatek, 
i  o^łepgza  ijn  ofiara. 
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GODNOŚĆ  NIEWIAST. 


l;ześć  wam,  niewiasty!  wy,  co  w  ziemskie  życie 
róże  widatąjąc,  niebem  nas  darzycie, 

błogie  miłości  wiecie  pęta ; 
wierne  Jak  Gracje ,  czystej  swej  oponie, 
waszą  strzeżona  ręką,  wiecznie  płonie 

nadobnych  uczuć  pochodnia  święta. 
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Szranki  prawd  nietknięte  wieczne, 
mąi  zuchwałą  władzą  wali ; 
pędzą  my6&  idestaleezne 
po  burżUw^  iądzy  IMł. 
Rzuca  Mę  w  ten  świat  szeroki, 
s^ce  wiecznem  sdmie  pragnieniem, 
bez  spoczynku  pod  obłoki, 
za  swych  marzeń  goniąc  cieniem. 


Ale  niewiasty  ^uun^ąea  władza 
spojrzeniem,  zbiega  do  domu  zprowadza, 

zwraca  na  pewny  Ur  obeoMśel. 
Cicha,  matesEyneJ  diatki  i^  odbiegła, 
wierna  naturze,  c^ycząju  strzegła, 

co  w  bog(^Jnych  progach  Jej  gości 


BIąż,  gdzie  stąpi,  pognun  szerzy, 
za-Jrim,  ślady  {pustoszenia; 
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dBikl — żywłe  swe  przł*)ieży 
b^tkrzestanku,  bet  wytchnienia. 
W  idestupwii(ąj.  iyczefi  walce 
razem  stwarza ,  niszeoiy  razem, 
Jak  hydr^wy  t6A  ^  {sadalce 
t^  podDMzą  pod  żelazem. 


Ale  na  cichszej  sławie  poprzestaje, 
rwąc  kwiat  niewiasta ,  Jaki  chwila  daje, 

zerwany  żywi ,  choditfe  ^  pieści  9 
szczupity  Jej  obTf^,  sde  w  niii  wcdniejsza, 
większe  ma  tfkarin^,  bIż  Je  nąJbiĘtnieJsza 

marzeń  i  nauk  ołwa  w  soMe  mieści. 


Dumny ,  groźny ,  w  sobie  cały, 
mąż  nie  cząje  co  kochanie, 
i  Bie  pojoaie  oir  Z8iarti¥f ały, 
00  za  ni^Hi  w  sere  zaBdanle. 
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Nfe  popłyną  mu  łez  zdroje, 
nie  nakarmi  duszy  duszą, 
a  zacięte  życia  boje 
głuche  czucie  bardziej  głuszą. 


Ale  Jak  wolno  Zefirem  trącona, 
w  Eola  harfle  zadrży  gibka  strona, 

tako  i  tkliwa  niewiasty  dusza. 
Rzewnie  przejęta  <^azem  cierpienia, 
cierpi ,  bo  kocha ,  tłoczą  pierś  westchnienia, 

w  oczach  niebieska  rosa  się  wzrusza. 


Mąż  chce  władzy ,  więc  zdobywa, 
siła  —  prawo  Jego  harde, 
Scyta  mieczem  przekonywa, 
Pers  ma  Jarzmo  i  pogardę. 
Żądza  z  żądzą  się  połyka, 
walka  Jątrzy  Je  zaciekła. 
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Eris  tylko  knsyeKy  dzika 
tam,  gdade  Charis  Już  uciekła. 


Ale  niewiasta  namawiając  prosi, 
obyczajności  tylko  berto  wznosi, 

i  gasi  kłótnię  zanim  się  rozżarzy ; 
sprawi ,  że  siły,  co  się  wząjan  gubią, 
zbliżą  się,  zgodzą,  śdsną,  i  polubią, 

wieczną  nienawiść  w  p^^  zkojarzy. 
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piEi^Ń  o  dzwonie; 


Wrffirta  w  zieiaię,  wypaloita, " 

forma  2  gltay  dtói  ta. 
Dzij  dokonać  mu^m  dzWona^ 
MwkrTyśze  i  hef ,  ćd  tchu ! 
'  ' '       Zgl96  się  trzeba,  zpiec, 
choćby  pot  miał  ciec, 
a  mistrz  dziełem  się  rozsławi, 
Jeżil  Ten  pobłogosławi,  ^ 

Twory  J.  D.  Minaiowieu  T.  IV.  9 
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Gdy  się  poważną  sprawą  ząjmi^emy, 

toż  I  poważnych  użyjmy  słów  f 
Jak  Ją  dorzeczną  mową  przepleciemy, 

raźniej  popłynie  robota  znów. 
Więc  niech  się  j)llnle' przypatrzyć  nam  godzi, 

co  si^f^  śih  dokazaii  si^  (fd^; '  ^ 
gardźmy  niebacznym,  co  sam  sobie  szkodzi, 

niepomyślawszy,  nim  co  począć  ma. 
To-ż  to  Jest  właśnie,  co  człowieka  szczyci, 

1  na  to  rozum  był  mu  w  podział  dan, 
Żć ,  ńlm  co  tWofzyć  dłoń  śt^  iegb  cŁW^d, ' 

wprzód  on  usnuje  w  głębi  serca  plan. 


W^le  drew  ^  foia  aoiiłftY^ 

ale  wchaiiHifBą  J>¥^ 
aby  ptonkA  a^  swiA  €MB)i^T 
.   fllile  mógł  ku  »nfsi  Ufi. 
Waraole  si  a^zi  klej ! 
cyaę  tapetę  F  jtf  ej, 
by  fcam  s«wiari4te  teweąa. 
popłynęła  rosiwar^^ftą. 
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Có  Ul  aidco  pęka  mma 
z  ogbiem  stawi  w  te  kr«Wf<zie, 
to  z  dzwimoego  vte^  (lie^tolHi* 
głoted  a  nas  jwiadcabyć  bfi^e) 
t^e  iióź^y  ezafi  nie  zwalić 
to  tysiące  wztussSy  Iwbti, 
i  z  strapionym  idę  użaU, 
i  do  zbożaydi  płeai  wzbudzi. 
Bo ,  ook^łwiefc  {ffzezMczenie 
synola  ^^li  tu  przynosi, 
to  spiżowa  pierś  ogłosi, 
szerząc  budujące  brzmienie. 


Patrarte!  biały  prys^ez  s\ę  Jawi; 
znak,  iei się  r^^ttśdlł  płyn. 
Taraz  niei^  ga  n6l  przetrawi  I 
aaadniei}  ]p6|dzie  laiik  esyn^ 
Zd)raćplttaępjrcwl 
To  poiTzełma  nwiE ; 
tyllco  eayśtycb  gios  metatt 
czysto,  petooidiwięeaiy  w  dali. 
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Głos  ten,  rad<iM<w«ofesistoiA'tałtDietaiem, 
MlQiria'Mtafr4taieikifv'  *  ^ 

'^imsyplaaMfcini  Tniiiiritfm. 
Ach !  Jeszc2e4lto  nf^  wsift«M  otat(|«i  łona 
i  daidAra4iMirtą)0B»i    ;)  m 
.  d'iiMttr»ywBr  tfel^yei  tnski 

>>^     ikr,  złptt^^tiMsEiiielłrwał.  — 
'  Lttei  lęcą:pf*Bai  straa^ 

Porwał  się  chłopiec,  nikomu  nie  zwierza, 
i  w  dzilde  życie  puścił  się  Jak  grom, 
i  świat  #  Jdij«  Wfdrowurm'  iMentorta, 
i  Mritdi  /  9^^  ^v  rodzłdtlaki  dom. 
Patrzy  I  ft  ^iziM ,  w  «ir4  flMMd  krasie, 
Jakby'&4«wtdL»  od  4H«*f49«tMlcy, 
łarzy  sif  pihsed  iriń^  roskwitła  w  tym  czasie, 

Ji^oda  ozyslK^.dzlewicy. 
I  Już  tęsknota  fliecrtma  /f^ęlK^a^w  ^ 
ii€9t^  iri^dzlaia.  fmenilBai 
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i  iHraaddłwychiMd^ 
i  w  IMfictfidtży  ,itiUxżftcraię  ftail, 

1  nlestm^bBMjrJzuka  podwal  błoni,     u 
pókiig^daogi)  jej  Ute  au^Jdzki co.  — 

Luba  tęskaoto !  Wy  słodkie  nadzieje, 

piefwsząj  miłości  złote,  rajskie  dni! 

prz^  óldem  niebo  otwarte  goreje, 

'serce,  ucztując,  z  szczęśliwości  drży.  — 

I  dni  fe  gasną  (  —  Ach ,  czemuż  tak  skora 

'  .  «  •       ■  // 

przywitać  piękna  młodych  ucfzuć  pora  ! 


Jak  iarpnbL  te  olągi  piecze ! 

Drąikek  wtf kąj  który  z  was ! 
Jeiłljak/ikfem,  fllti4^blecze, 
<łotiniB8l»dt  lania  czas. 

Ty,.8taFsiqrzno,  zważ, 
.  .  imkl  jiłyn  Jest  nasz, 
:  t^^aif  z  jniękkicm  4ącząc  kruche, 
dobrą tdiMU  daoiuehę? 
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Bo  tam,  gtełe  Hfgtow  penie  2^ glęllclem  ftkMzi, 
2  iagodnofelą  moc  flię  goAzl, 
tato  «M«lL  ił«|)fy  «ii|itf #  cUwM  ( 

Więc  bar^^  Ubu  ivt#ezn{e  it^esyć  eł  się  zdarzy, 
azali  serse  z  raroon  Alę  kctfarsf ; 
bo  JstMU  Mąd,  a  długi  iali  *^ 

Pięknie  Igra  włos  dziewicy, 

wije  się  w  nim  śliibny  liść, 
gdy  świąteczny  dźwięk  z  wieżycy 

każe  jej  przed  dłtarz  iść.  — 
Wieńcząc  życie  tą  koroną^ 

żegna  człowiek  życia  mąj, 
i  z  przepaską  i  z  zasłoną, 

iirMnle  lub;^  ttaitśA  krą]. 
Ilklkniid  ^za ,  jak  gość, 

ffittaść  wfloba  tarwać  9 

kwldłt  nłe  flMd:e  stać, 

iMisi  owoc  rość. 
Tsfrmnsiimąż 

bćl  f  z  życiom  prowadzić, 

itelałaćiridtić, 
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^prsmijifśłft^  i  obierać, 

1  siebie  nłe  obronić, 

by  szczęście  mógł  zgoriiĆ.  — 

Apatra!  beżlcóicapłynłćmtirfobytćl^;''   ' 

darem  kDsd;ownym  śplćhrź  nap^nlon  Wszystelt, 

rosną  zakfady,  donr się  szearry  wciąż; 

a  W  dbniu  zarządza:  ^ 

czci  pełna  niewiasta, 

rodzica  tych  dzifed ; 

ta  mądrze  zaradzi 

•      domow<y  czeladzi, 

1  dziewcząt  nauczy, 

'  *'  •     t  chłopców  poslcroffli, 

a  ręka  co  pocziite,  ' 

« 
dolana  niezwłocznie, 

i  mńo  jr;^  śię  ztąd 
dostatek  pr/ez  rząd. 
I  skrzyłW  q^  N^fępm  ^  poe9fi\mm  skarMonem, 
1  zkre«fi.ttfij[^WMW/BU[!g»4flPW  wrzecionem, 
i  piętrzy,  A»j>4|l£l;|gfą4z4fte  ii czy^e 
tu  l^iiHilOKArw  vi(f^tJiąm^  przędze  śnieżyste. 
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1  przez  nią  ws27«ilsitaiQMiaddly  przybywa, 
ko  me  ti^^oozywa. 

A  cjciec^  wyszedłszy  na,  szczyt, 
i  w  koło  dworu  wodząe  raźne  oczy,  ^ ,      ^ 
oUicza  kwitnący  swój  byt, ,  ^      ^ 
i  widzi  słupy  swych  brogów  sterczące,  ^ 
morza  kłosów  b^Ją}ące, 
i  nabrimiiałe  swe  sąsieki, 
1  spichrz ,  c^  się  od  bozkiej  u^^na  opieki. 
A  więc ,  dunuiy  chlubi  się : 
Mocno ,  Jak  opoki  te, 
o  któi^  się  kr^szy  grom, 
^  stoi  mi  w  ś\yietności  dom !  — 
Ale  losom  człek  zawierza, 
a  odskpczą  od  przymierza, 
i  złe  padnie  Jakby  grom, 

Dobrze  I  moiem  począć  lanks,^       < 
*      ta  krusz  tilękne  ziarno  IM  9  >  v 
ale  wprzM  ntm  to  Aę  stnie,^ '  *    !  ' 
westdinąć  iłę  do  B^^zda.    ' 
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Google 


>  .Wfpliill  CŁop^  a  spiesz ! 
PdMiąs^^  J«tt|  z  tej  gardzieli 


Dobroezymiy  .#girfa.dar, 
gdy  UUMimŁi9go.nttaĄ  .  j.   ./ 
cztowide^  tinfotr  pmcy  «wej 
winien  łkiikle|.i0eNleJ  $ 
lecz  nie  nfiąl  riłęiti#;r 

stra[szna5  gdy,  sw^i  2trq^l  Mr  .    j 
Jedna  z  wplaiiDcli  ińtbuctt. 
Biada !  gdy  ^  wfMwśbotĘOĘOii, 

fossąc^  iMąeaaniiipisy.  -  i 
wiastm  ^jtw^ei  w.  ąwe  taoioiia^ «    . 

iwiioi»«teek9l|ttB4< 
bo,  co  c^tatidck  Md^ona,. 

ifiMMicM^irlezrze  i  czas.  — 
.    Kteyi»dfi#»y 
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WtfBOftił; 

:k  MStie  diM*y  ^*M^Y  zgadł  — 

iMim/pttdł ! 
Jdc  tani  jtecaą  dmf€tt¥*i)f !     - 
Biada!  ile! 
W  szc^rnej  krwi 
f&iitełogfe'! 
Niema  z  lakkm  imlMmńMt 

.  OEahiy  dfnri      .  l 

środkiem  fimśtń^  {ir^s4oiMlMi 
i  Już  diilgUnttahiów  ppytem 
dalej  sięga  ¥ńś!m  Mmi    ^ 
łuną  smgą  I  KlmriiiSEczą 
wrą  powhstraa^  b^ki  trzpawaią, 
zrąb  Blę^kraBfly>  okiia  iNnripcMb:  > 
matki  błądzą,  iMeol^JfioiR,    i 

wszystka* pAa  aię^  ł>#zi,  goni, 
noc  —  a  i¥ldM  Jak^rn  dłoni ! 
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Tam  P0  4l«8i4  i^  I9l^i   ' 
wlKlro.leeit    / 
I  izygs^.  gibkie  szyje, 

a  wtelar  szcmil,  hnezy ,  wyje ! 
Ognia  9  4iclwy,  łaknie  on. 
Z>Bte>  gdasie.BpIckrza  mnogi  plon, 
trzesuaut^  w  isucłia  ziarno  wpada ; 
.Bląd;ftot  JoB^i^w  sig  piwhrada, 

i  ^  Jak  gdy^y  jfgo  azat 
sobą  eałę  kuli  bracaflie^ 

z  wieoayob  imaA  roasyt  chciał, 
rośnte  sięga  po  nad  ^eiiię 

.   olbręyiK^iir!  — 
Ni^na  słów, 
i  nadziei  czł€&  }ui  niema, 
zpełzła  wssystko^^  pimA  oozyMu 
i  uległa  sMbe^i^siidę, 
z  Niebi»i  ^  waBd  nie  dotrzanM.  — 
fitait  dam  atał, 
po{i4Ł,  Ei^zcze! 
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W  Jamach  bldeii^^ach  pmury 
/  i '  '   '   alefitdca  sam, 

!  •>!///  /{\   -:^.L.    ,,  24]ytyitam. — 

^      gpDfJCZiJ^zft  0tf  kAMfei^ote 
i,  aj^wifliccfclłyclłi  Wfegi5 
bo,  acz  (JieAko  śi^^łaM^    • 

Uczy  gliwy  s  -*^  '«tely  Begl^u-*»  i 
'źr<i<Aiie3  IlibeJ  nie  utfadł. 

Cacka^ir  iliiii:ra^^  poslacf,-  «in 
wypełnttaiMiięibfbcsJ    In  ? 
-  Mlianir^caBy^śb^ietepłicli  7  ^ 
drtiga  i  BlH^hodiiia  rzecz  ? 
^aniBeai  limte  —  złe, 
A)rma  zpęka  się  i 
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Tąlemniczemu  śwfętej  ziemi  łonu 
zwieipza  dzieło  ręka  ia, 
siewca  zwierza  dwoje  żdź!t>ła, 
i  stale  ufa,  że  zejdzie  kieł  plonu 
i  swą  radę  Niebo  da.'^— 
Nierównie  droższe  grzebie  człek  nasiona 
w  tej  samej  ziemi,  ale  nie  bez  łez, 
i  stale  ufa,  źe,  gdy  ^przyjdzie  kres, 
piękniej  zakwitną  z  trumiennego  łona. 

Z  tej  tam  wieży 
smętny  dżwi^ 
.  ,•  ;z/wł«tDem4My'M  M^/i 

To  dzwon  pogiartw  ^fee  iLąłPt^JUiofą 
prowate^fOijiiiUiii^ii^  g;^^   życia. 
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Adit  MiJMka  ta  j«t  dfoga, 
ad^!  ta  J6st  ta  wlenia  matta, 
co  Ją  śmierć  nielitośclwa 
gwałtem  z  męła  rąk  wyrywa, 
z  między  drobnej  dziatwy  tej, 
ktńra  wylLwitnęta  z  idej, 
|iła  hojnydi  piersi  zd^ój, 
i  wzrost  przy  niej  brała  sw<y.  - 

Już  nie  spoją  się  egniwa, 
iLtóre  dom  wiązały  tea^ 
.  oko  matki  tłoczy  aen, 

a  mogiła  pierś  pokrywa. 
Brak  —  witego  Jej  starimku  ^ 
gdzie  troskliwość  była  wprzód, 
obca  wzięła  klucz  szafUnku, 
a  tej  serce,  Jakby  lód. 


Póki  dzw<m  ^1$  nie  wystudzl, 
wytdmąć  mołe  każdy  z  was ; 

1  ptak  Igra,  i  dla  łudzi 

miły  JMt  po  iM^  weaaa. 
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po  BlioiiłgirEf  icMifiof -^^'rtoy  ^ 

Raźno,  nim. go* w  kolcu  drogi 

fĘUZ  ten  Mr  rwęte|vtftoa.  kri^czy , 

aby  zdąiył^w.iilbei|iogl. 
Z  p<da  owco.bf9te{|e  ipkiąuiff 

gładkie  stado 
wolców  o  szerokiem  ezoie 

M4<Łrr«y, 
ziyuie*rtii<nito»gi^  ływf«  ^^. 
GicitJfłt^ 
^«gto  kotjrnei      \ 
w4im.f)oft^    ^ 

^ai^gtowieitt^A  ♦Btamkhlft  żafeeiat^ 
lateyć  dfty.  ^ 
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/  jitama*,  iikitrz^ą^ ,  iĘemkH  «lę.  — 

Czaraa  płachta 
»    •  >      iBfbozysieiirię. '':''! 
Ale  IMHTF  ^  ^t^  Im4v'i 

/  ^  k%ś  |eśt  fe^leii  B#0lol  49rMv ; 
ten  «if  »litiv  hłdfy^lmii^N  nU- 

ŚwłętyelMfefie)  MEczęteia  sprawco ! 

synu  iikfitoet  ]^Moisitf«b»!'ii;Mix 

który  siMtini'b#łem  władasz, 

co  posady' midtlzayadasz, 

co-ś  łwyp/glimai  łyle  zdołał, 

że-ś  ze  st^d|v.idsEtee<wywołał, 

obłekł  w  «AfeM|Ii¥  szatę, 

w  towltfłsiUoą^iiwabił  cfaatę, 
i  splóiiv  wuaitMooDĄ  iatt^iimA^ęaśOzsAe, 
nąjświętąsssrie  ^wfdiw  --  tchnienie  ku  ojczyźnie! 
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Tysiąc  iMnydh  rąk  dię'1tr8^v 

kaidyrSWycb^Mgwiadcza  sił, 
Uók,  a.irikt  się m^^plitla, 

pragide ,  by  pemocaym^był. 
Mistrz  i  czeladź  czynnie  spieszy, 

każdy  swoją  wolność  ma. 
Jak  świętością  nią  się  dessy,      ^ 
f        i  pogiffdele  opór  da«      ' 
Obywatel  pnuMi  stoi, 

korzyić  wiaiezy  Jego  znój ; 
króta-^  świetny  sskaitat  stroi, 

dzi^  rąk  -^  lo  nasz  Jest  strój. 


O  pokoju ! 
Święta  zgodo ! 
...   Dług#s  dtttg^'  ^ 
bawole  pi»  nad  grodeln^tytt!  '  ' 
Oby  nigdy  dzl^  nie  nastała     ' 
w  którymby  woJ^meih{tt*dy 
'  'WctezybłoDl  tycb  zagrżml<i#yl 
jyi0(^4ię  niebo, 

Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  IV.  (O 
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co  %  wleeiOFa  yrtrói  pronicfll 

krwawym  iwnicii  ^e  sserwieni^ 
kUiy^iehjtaiie  minitt^  wsiel 


Terali  OleefcopońMa p^a ! 

nie  potnelia  didssyidi  zwłok; 
niechą) ,  co  Zjtafiłiita  Pf kt, 
ei«0»y  9QrQ»,  pasie wawk! 
T^g^^rymMoBiwalt 
zkrittzy  gitac  stał. 
a  nie  wstanie  dzwon ,  ai  póki 
fonna  wprzód  nie  pójdzie  w  sztuki. 


Mistrz  tylka  Biacbął  ftffmę  kruszy  I 

i  dłoil  ma  biegłą  i  porę  wie;    r 

lecz  biada,  gdy  się  spIJi  sam  Puasy^ 

i  ptomieniem  lą|e  się ; 
,  wś<^l(ly ,  &^f0y  z  tiwudd^B  gi^mu, 

popękaną  skrzynię  drze, 
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a  piekMtta  pateczy  m  cgul^  4ovu, 

wnyśtko-^tnymym  żarem  tclmie! 
Giaźę  się  dzika  stta  Atoły, 
tam  dobrego  idkt  Me  śtwoTiiy ; 
i^Bie  lud  tN>watą}e  sam, 
pomyćfaiości  liema  tam. 


Ach !  Mada^  ieiłi  w  gP0|d6vf  łonie 
mlH  ippdołiBo  (^dia  akta, 

a  lud,  powstsąlą^  w  awe):4)bFiMUe^       i 
I  \  Baai  sfHe  pęta  zarwać  ma ! 

I  tętni  dz^viifii^  żeai  idę  rwą  powrazy, 
i  tafizy  z  nim  rokoszu  wrzask, 

i  hasłcanaoitał gwałtów,  złNradoiy ^zgrozy, 
CD  miał  łłOBkioliiwscywać  łask. 


Wokiaśil  IMWB0Ś6!  ^-^  Naito  brzmienie 

.<;tehy  lud  porywa  miecz ; 

pełei  rynek,  pełbe  fitente^   ^ 

zgraja  ^cilMyoi^w^ełągnie  precz. 
10* 
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W  hyaic  iraedEierga  flię^  ksMda, 

i  ^  norditfąc  ńiiii€|e  się, 
i  drgające  mree  wroga  diwyta, 

i  lanparotm  z^m  rwie. 
Nic  nie  jeiBt  świft^n ;  ł)e  rozwolniona 

obyczaju  fconm  strai; 
prawy  zł^o  nie  przeliona, 

bo  zbrodniarza  panem  masz. 
Zgubny  2^  tygrysa  w  złośd, 

niebezj^eozi^  zbud^  lwa; 
lecz  nąjsroisaa  ze  wrogoM  -^ 

ozłowiek ,  co  w  swym  błędzie  trwa. 
Biada  tym,  co  Mepemn  daM 

podKNtaiif  światła  bozU^o  w  dłoń ; 
Jemu  Dieświed,  om  tylko  pati 

ta,  zgładzająca  ludy,  miasta  brońl 


Darze  JK^  nł^wym^wmy ! 

fidyby  gwiazda  w  nocny  cień, 
z  kory  swąjej  połerowny 

łuska  się  spiłowy  rdzeń. 
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A  le tai\3ze z  cechądam^iKi 
iabćą]ą  rficę  wprawpą. 


A  śpieśz€ie-i  tu  I 
i  w  loUko  stańcie  Mei  miU, 

bo  naffis  dBwm  będzfemy  chrzcili, 

a  ^  Coftcdrdia  -*^  iiBię  ma. 
NiecliąJ  zgoda,  smkozni^  4uoh  Jedi»)ści, 

WBoran  >ego  w  gninle  gości ! 
I  niechaj  odtąd  zpełnla  to, 

Iłu  czemu  Mistrz  utworzył  go ! 
Po  nad  ziemsldm  tym  padołem 

pod  namiotem  modrycłi  nieb, 
ma  roztrącać  grom  swem  czołem 

i  w  gwiaździsty  patrzeć  sklep ; 
głosem  dla  nas  ma  być  z  góry, 

JalŁ  sfer  potoczystymi  rój 
Twórcę  wielbi  swemi  chóry, 

zdobiąc  lata  w  barwny  strój. 
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Tylko  irwaiReJ,  wiecznej  sprawie 

niech  fenitzeowe^^la  brzmią, 
1  nieeli  si^zydł*  Jego  ź?waiw4e ' 

kałdą  z-  <diyiydi  goAzift  Uuią. 
Przezeń  człek  swój  los  niech  słyszy, 

on,  choć  się  nieczułym  zwie, 
niech  swem  ckwtaiieii  towarzyszy 

tej  przmskiii»^  iy€Aa  ^^e. 
I  niech  tony  te  wspaniałe, 

kU^cb  odgłos  krMfco  trwa, 
Hcaą ,  ie  tu  nie  nie  stałe, 

\j  co  ziemskie,  przełu^fanieć  ma. 

Teraz  siłą  tęgiej  liny, 

dzwon  wyważcie ,  aby  wstał, 
i  do  dźwięków  szedł  dziedziny, 

i  w  powietrzu  niebios  brzmiał. 
Ciąg  do  góry,  ciąg! 
a  nie  żałig'  rąk  ! 
Radość  wieszcząc  tej  ustroni, 
niech  na  pokój  nam  zadzwoni ! 
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HERKULANUM  I  POMPEJL 


A/»  za  dsiwy  t  O  nap^  zróMany  proszMa, 
ziemia  9  c6i  to*  z  twf^o  ślesz  nan  działaj  toaa? 
Gzy  i  oicManfle  żyją?  noweli,  oieAmlrzegie 
miess^  lżenie  pa4  ławą,  czy  pewraca  zkiegłe7  ^ 
D^  mule!  C^recy,  Rzymianie t  zgnMoii  bez  nadziei, 
znalazł  się  gród  HeriEUia ,  i  w^^e  PMipeJt. 
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Szczyt  się  wznosi  przy  szczycie,  Już  portyk  przestrony 
chce  was  przyjąć,  i  przez  was  chce  toyć  ożywiony. 
Otworem  stoi  teatr;  niech  się  z  upragnieniem 
J^go  siedmią  bramami  tłum  toczy  strumieniem  I 
Mimy,  wyjdźcie  I  gotową  niech  zpetnia  ofiarę 
Atryd,  a  chór  niech  ściga  Oresta  za  karę ! 

Komu  ten  tak  zwycięztwa?  to  forum  czy  znacie? 

a  tam,  w  Kuriilnych  kkdsłach,  co  to  za  postacie? 
Weż  topory  liktorze  I  tu  pretor  zasiędzie, 
będzie  sądził,  i  powód  i  świadek  przybędzie. 
Oto  droga  w  chędogą  ulicę  się  szerzy, 
wzniesiony  bruk  chodnika  pod  domami  bieży, 
pną  się  dachy  ochronne,  a*dziedziniec  gtachy 
opasały  przyjaźnie  zdobnych  izb  łańcuchy. 
Ruszcie  drzwi  i  okienic,  co  Je.  gruz  zapiera, 
niechaj  w  tę  noc  ponurą  Jasny  dzień  zpoziera ! 

Patrz  liałi£łia|dkienuJawki  obwiedziona  śdaiia^ 
Jak  się  i^\viąci.p0pAdzka  pstrym  kamienięiB  słaną, 
tu  ogniem  farb  wes^tycji  mur  nietknięty  błysaąt; 
a  gdzie ^n)ąląi^x?  '-^  Nie  widzisz?  właśnie  pędzfsl  (danął- 

Źi^ym  nati^iiMm  Qwofem  i  wdzlęeznęmi  kwiaty, 
cudne  obrazy  fęą^n  uwjteuczył  ł^ogaty : 
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TutąJ  AmcNTluin pMa^ipnctoad^lo^ia 
tam  sla^ębie  gwripflźe  wtalty' piuflH^.ttDc^ 
skocznie  piąte BadiMitka,  tudncyaląo  spociiyw^ 

a  Faun  Ją  esatąjący  oekyiiMljH^fy^^^ 

ta  z  Centauran  w  p^i^rtąbze  aawpdt  W2tata|]ąa, 

choć  skoi7^  -*•  nfe  iość  jAhi  niej,  -^  tiiynem  go  potrąca. 

—  Żwawo,  chłopcy!  Do  sprzętów !  dla  każd^o  stanie, 
a  wy  dziewki ,  czerpąjcie  w  etruryjskim  dzbanie  I 
Wszak  to  trójnóg  na  skrzydła  stawiony  sfinxowe ; 
^gi ,  wzniećcie  ognisko !  niech  będzie  gotowe ! 
kupujcie !  oto  pieniądz  potężnego  Tlta, 

Jest  szala,  są  ciężary,  o  co  kto  zapyta.  — 
Niechaj  świeca  na  zgrabnym  lichtarzu  goreje, 
w  lampę  lśniąca  oliwa  niech  się  zpełna  leje ! 

—  A  ta  skrzynka ,  co  chowa?  —  W  niej  śle  upominki 
dziewczę,  twój  oblubieniec,  klejnoty,  zapinki. 

Idź  do  wonnej  kąpieli !  tu  twe  maści  1^, 
tu  wklęsły  daje-ć  kryształ  krasę  lica  świ^. 
'—  Ale  gdzież  się  mężowie,  gdzie  podzieli  starzy !  — 
Drogim  dzieł  rzadkich  skarbem  muzeum  was  darzy ; 
Jest  rylec  do  pisania,  tablica  woskowa, 
nic  nie  brak,  wszystko  ziemia  wiernie  dla  was  chowa ; 
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Penaty  ał^znalaoty »  wfsea  bogtw  naiza  — * 
ale  czemuł  to  kaptan  z  riemi  nie  po^esaa? 
I  Hermes  smiAienogi  z  Kadue^eu  gottit 
1  polotna  Wiktoija  w  gdrę  iii^rzc^  z  ttonł, 
(UtarzeJeBzczeatflJą^o!  zapriełe,  ^ptezde^ 
Mg  długo  Biemiał  ofiar;  zapiMe*!  naresanlel 
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N.E.NJA. 


1.  piękność  ginąć  musi ;  ludzi ,  niebian  wzruszy, 
nie  tknie  spiżowej  Zewsa  stygUskiego  duszy. 
Raz  to  tylko  zmiękczyła  miłość  Cieni  boga, 
a  i  wtenczas ,  surowy ,  coftiął  dar  ze  proga. 
Nie  zamknie  Alh>dite  młodzieńcowi  rany, 
gdzie  kłem  w  nadobnem  ciele  tkwił  dzik  rozhukany. 
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I  wieczna  matka  syAa  zbawić  nie  pobiegnie, 

gdy  ten ,  pełniąc  wyroki ,  w  skiejskiej  bramie  legnie  $ 

lecz  wstanie  ona  z  morza,  z  nią  Nereja  córy, 

ubóztwią  bohatyra  ich  żałobne  chóry.  — 

Patrz !  bogi  wszystkie  płaczą,  i  płaczą  boginie, 

że  to,  co  piękne,  mija,  że  co  wiellde,  ginie. 

Pyszna  Jest,  w  lubych  uściech  być  żałobnem  pieniem, 
bo ,  co  Jest  pospolitem ,  chtonte  Ork  z  milczeniem ! 
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Jlwoiflty  kwiat  w  dztednle,  JaUyf  w  pąezku  żyje  : 
Jest  dziewczsc,  Jest  młodsEieidee;  pteć  się  Jeszcse  ltry}e. 
Puszczą  pow(rii  pasma ,  natury  się  zkMcą, 
wstyd  nadobny  i  siła  wzajem  się  porzucą.  — 
Pozwól  dik^^u  niech  igra ,  niechaj  szumi ,  pryska ; 
gdzie  siła  nasycona  lam  łagodnoM  Hłizl^.  ~ 
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Strzdają  z  pączka  kwiaty ,  i  płeć  się  rozdwąja, 
pyszne  oba ,  a  żaden ,  sam ,  nie  zaspakaja. 
Brżmieje  wdzięczną  pełnością  ciało  dziewy  świeże, 
ale  duma  z  przepaską  pilnie  wdzięków  strzeże. . 
'  Jak  trąby ,  drżąca  łani ,  tak  i  ona ,  płocha, 
w  mężu  wroga  unika ,  bo  Jeszcze  nie  kocha. 
Hardo  z  pod  sępnych  rzęsów  młodzieniec  zpogląda, 
tężeje  nerw  ramienia ,. .5iła  wiilbl  żąda; 
w  pole,  gdzie  się  trą  kopje,  gdzie  gonitw  kurzawa, 
tam  go  szunma  rwie  śmiałość,  wahnie  nęci  sława.  — 
Teraz  woła  twe  dzieło ,  naturo ,  opieki, 
ho,  co  wiecznie  się  szuka,  zminie  się  na  wieki.  — 
Otóż  Jesteś  wszechwładna !  cudem  twego  tchnienia 
spór  się  dziki  w  harmoi^i  bożki  pokój  zmienia ; 
milkną  rozgłośne  łowy ,  głuchnle  wrzawa  dzienna, 
i  zwolna  noc  się  zpuszcza  w  Jasne  gwiazdy  plenna ; 
smętnie  tmcioą  s»ełetol  ^  inriAsząc^driU  fi^bi^a;       i 
cz9t^yFaą  tfięió  słowłka  w  gąjaqh  B(ę  roadega.  «-<-     . 
Czemu  piersi  dsiewloT^  głębszy  oddech  wwo^i?    . 
Młodzieńcze  1  oKo  twoje  dla  czego  ł^^.roisi?  «r* 
Biedną  ^błądzid^emnie  z  tęsphyem.u^oiśniefam^ 
i  żrzały  cięży  dw^  m^m  własynem  brK^mfeni wi. 
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W  wiecznych  cbęci  płomieniach  młodzian'  wieiznie 

płonie, 
trawi  upał,  a  wietrzyk  chłodzący  nie  wionie.  — 
Spotkali  się  oboje,  i  Amor  się  cieszy, 
i  z  lotnem  bóztwem  lotne  wraz  zwycięztwo  śpieszy. 

Miłości !  to  t  y  zgodą  ludzkie  kwiaty  darzysz, 
i  co  wiecznie  się  mija,  ty,  wiecznie  kojarzysz. 
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I:  atrz !  Jak  pary  krokami  pędzą  unośnemi ; 
ledwie  noga  skrzydlata  dotyka  się  ziemi. 
Cienie-ż  widzę  pochybne,  co  ciał  się  pozbyły? 
czy-by  Elfy  księżyczny,  wietrzny  rej  toczyły?  — 
Jak  dym  z  wlewem  Zefiru  w  powietrzacb  się  roni, 
Jak  się  czółno  na  srebrnej  lekko  waha  toni, 
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tak  uczona  po  miarze  tafcto  stopa  |4ywa, 
a  ciała  etberyczne  szmer  strony  porywa. 

Oto ,  Jak  gdyby  cbeiały  rozbić  kół  łaócodiy, 
gdzie  najtłoczniej ,  tam  rwą  się  dwa  kwitnące  zucby ; 
tór  się  b\|e  przed  parą,  za  nią  razem  znika, 
Jak  cudem  się  otworzył ,  cudem  się  zamyka. 
Już  wionęli  z  przed  oczu,  zamęt  dziid  zmiata 
nadobną  tę  budowę  ruchomego  świata, 
Ale  nie !  buja  para ,  węzeł  się  rozwikła, 
i  z  odmiennym  powabein  wstąpi  kolej  zwykła.  — 
Wiecznie  ginie  twór  toków  i  wiecznie  się  rodzi, 
a  grze  przemian  milcząca  ustawa  przywodzi.  — 
A  czemu  znika  obraz ,  gdy  ledwo  się  wznowi? 
dla  czego  ruch  postaci  spokojność  stanowi? 
panem  każdy ,  i ,  sercu  posłuszny  Jedynie, 
bieży  przed  się,  a  drogi  prawdziwej  nie  minie?  — 
Nie  wiesz?  Otóż  to  wszystko  bóztwo  dźwięku  sprawia; 
one  w  spółczesny  taniec  szumny  krok  ustawia, 
na  złotą  rytmu  wodzę ,  Jak  Nemezis ,  ima 
rozhukaną  wesołość  i  zdziczałą  wstrzyma.  — 
A  tobie  brzmi  daremnie  światów  harmooija, 
potok  wzniosłego  śpiewu  —  nieczułego  mija. 

Twory  J.  D.  Miaasowicza  T.  IV.  \\ 
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i  takt  mUa  naUAtfony,  oo  go  twiH*  wszelaki 
bye ,  i  kręty  taniec ,  co,  przez  wieczne  ólaki 
Jasne  slońea  po  śmiałych  kolejadi  potacza?  — 
Miarą  stot  gca  twcja,  a  czyn  od  niąj  zimcza ! 
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SZCZĘŚCIE. 


Szczęsny,  którego  bogi,  zanim  Jest  na  świecie, 

koctiąją,  w  dłoni  Wenus  wykołysze  dziecię, 

Hermes  usta  rozwiąie,  Feb  otworzy  oczy, 

a  Zews  piętno  potęgi  na  czołe  wytłoczy  I 

Padł  bozkl  los  dia  niego,  ze  wszech  miar. wyniosły. 

Jemu  skronie,  nim  walczył.  Już  laurem  porosły; 

nim  Je  przeżył ,  Już  z  pełna  Uczono  mu  życie, 

Cbaris ,  nim  się  utjrudził ,  sprzyjaiła  mu  skrycie. 

11* 
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Wielkim  wprawdzie  zwę  męża  co  sam  siebie  ztworzył, 

i  co  potęgą  cnoty  Parkę  upokorzył;  -7- 

szczęścla  —  nie  upokorzy ,  nie  zdobędzie  siła 

tego ,  co  mu  zazdrosna  Charls  odmówiła. 

Możesz  wolą  żelazną  oprzeć  się  ohydzie ; 

lecz  co  Jest  najwyższego^  to*p4  ^ę6w  Idzie. 

Jak  clę  kochanka  kpcha,  tak  ślą  dary  Nieba, 

względy  mieć  u  Jowisza,  Jak  w  miłości,  trzeba. 

Bogi  mają  skłonności :  ów  kwitnącej  młodzi 

włos  lubi ,  ten  —  radosny  do  radosnych  zchodzl. 

Ich  obliczem  z  widzących  nikt  się  nie  uraczył, 

ślepy  tylko  ich  świetny  majestat  obaczył  5 

oni  z  dziecinną  duszą  prostactwa  się  pieszczą, 

w  najskromniejszem  naczyniu  świętości  pomieszczą, 

przybędą  niespodziani ,  dumną  uftaość  zdradzą, 

wszystkie  czarów  zaklęcia  wolnych  nie  zprowadzą. 

Lecz  komu  Ojciec  bogów  1  ludzi  posprzyja, 

śle  mu  orła,  co  w  niebo  z  nim  się  razem  wzb^a, 

głowy ,  Jak  Jego  wola ,  wytyka  w  gromadzie, 

a  która  się  zpodoba ,  tej ,  przychylny ,  kładzie 

wawrzyn  i  władzodawcze  i»*zyplna  opaski,  — 

wszak  i  sam  bóg  koronę  posiadł  z  szczęścia  łaski. 


Digitized  by 


Google 


165 

Przed  szczęsnym  Feb  pytl^yjski  z  zwycięztwem  wybiega, 
i  śmiejący  bóg  Amor,  co  serca  zażega, 
morze  gładzi  PozeiJdon,  po  jego  równinie 
Cezar  z  wszechmocnem  szczęściem  pełnym  żaglem  płynie; 
lew  mu  się  u  stóp  kładzie ,  parskące  delfiny 
grzbietu  swego  pokornie  nadstawią  z  głębiny. 
Piękność  rodzi  się  panią,  JęJ  rząd  —  samodzielny; 
dość  Jej  stąpić ,  zwycięża  —  Jak  bóg  nieśmiertelny. 

Nie  przyganiąj  sczęsnemu  zbyt  łatwego  wieńca, 
ani ,  że  z  boju  Wenus  zbawia  ulubieńca ; 
zazdroszczę  mu,  że  chętna,  darzy  go  pomocą, 
nie  tamtemu,  że  wieczną  wzrok  mu  mroczy  nocą 
Mniejsza-ż  ztąd  cześć  Achilla ,  że  swą  Hefest  dłonią 
tarcz  mu  wykuł  i  zgubną  opasał  go  bronią? 
że  w  koło  śmiertelnego  Olyipp  krąży  cały?  — 
To  go  szczyci,  że  bogi  tyle  go  kochały, 
że  gniew  Jego  uczciły ,  na  Jego  wsławienie 
ród  najlepszy  Hellenów  pchnęły  w  Orku  cienie. 

Niech  cię  piękność  nie  gniewa ,  że ,  Jak  lilji  łono, 
piękna  Jest  łaską  Cyntlv|i ,  acz  niezasłużoną ; 
widzisz  Ją ,  pijesz  szczęście ,  które  Ją  zaszczyca, 
nie  pytasz  się  zkąd  świetna;  dość  że  cię  zachwyca. 
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Ciesz  się  z  tego,  ie  niebo  dar  pieśni  ci  zsyła, 
że  wieszcz  śpiewa ,  Jak  Muza  Jego  nauczyła ; 
on  ci  się  bogiem  staje  przez  natclinienie  boże. 
Jest  szczęśliwy,  więc  ciebie  uszczęśliwić  może. 

Niech  na  zgiełkliwym  targu  Themls  szali  strzeże, 
tam,  praca  wyślęczone  niechaj  myto  bierze, 
lecz  radość  na  śmiertelne  sam  Bóg  lica  wola, 
bez  cudu  nikt  szczęśliwym  zostać  tu  nie  zdoła. 
Co  ludzkie ,  stać  się  musi ,  rośnie  1  dojrzewa, 
czas  tworzący  z  postaci  w  postać  Je  przelewa  5 
ale  szczęście  1  piękność  —  nie  stają  się  one, 
s  ą ,  widzisz  Je  przed  sobą ,  od  wieków  zkończone. 
Każda  ziemska,  niebieskiej  podobna  Wenerze, 
z  nieprzebranego  morza  tąJny  zaród  bierze, 
i  każdy  pomysł  światła,  Jak  pierwsza  Pallada, 
zbrojna  Egidą  z  głowy  Orżmlclela  wypada. 


4;^. 
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PRZYPOWIEŚCI  KONFUTSEGO. 


1. 


Arokiem  stąpa  Czas  troistym : 
Przyszłość  się  oporem  zwleka, 
Jak  strzała  Chwila  ucieka, 
Przeszłość  w  spoczynku  stoi  wieczystym. 
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Próżną  mu  porywczość  skrzydła 
wiąże  pod  stopy  powolne; 
ni  strach ,  ni  wątpień  wędzidła 
wstrzymać  go  w  ł>i  e  g  u  są  zdolne ; 

a  i  żal  i  zaklinanie 
nie  wzruszą  go ,  gdy  raz  stanie. 


Chceszli  mądrze  więc  i  błogo 

zajść  do  końca  życia  drogą ; 
niech  ten,  co  z  włącza,  do  twych  spraw  przybędzie 

Jak  doradca ,  nie  narzędzie, 
z  tamtym,  co  śpieszy,  zbyt  się  nie  przyjazny, 

tego,  co  został  nie  drażnij! 
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Troista  —  Przestrzeni  miara : 
Długość  się  bez  przerwy  stara 
dążyć  dalej,  nie  spoczywa; 
Szerz  bez  granic  się  rozlewa, 
Głębokości  własność  ta, 
że  się  spuszcza  aż  do  dna. 
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Na  ich  podobieństwo  będziesz 
naprzód  stąpał ,  i  nie  siędziesz, 
i  masz  dążyć  niestrudzenie, 
a  obaczysz  Wykończenie ;  — 
trzeba  ci ,  by-ś  w  Szerz  rozpłynął, 
by  się  tobie  świat  rozwinął  5 
a  masz  zstąpić  do  Głębiny, 
tam  —  Istota  i  Przyczyny. 


Cel  osiągnie ,  kto ,  wytrwały, 
idzie  naprzód ,  nie  spoczywa ;  — 
kto  zupełny  —  zrozumiały; 
w  głębi  Prawda  się  ukrywa. 
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OBSZERNOŚĆ  I  GŁĘBOKOŚĆ. 


Jest  wielu  5  co  błyszczy  w  świecie  tym, 
o  wszystkiem  wie  1  rozprawia  5 

co  wdzięk  ma,  co  wabi,  świadome  to  im, 
przyświadczy ,  kto  z  nimi  rozmawia, 

a  może  wniesie  ze  szumu  ich  słów, 

że  mądrość  zdobyli  potęgą  swych  głów* 
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A  po  nich  głucho  5  bo  czyny  ich  gdzież  ? 

daremnie  żywot  ich  zchodził. 
Jeżeli  szczytnem  odznaczyć  się  chcesz, 

i  radbyś-wielkiego  co  zrodził, 
po  cichu  dąż,  a  z  całych  sił, 
by-ś  i  w  najmniejszem  najwyższy  był. 

Patrz,  dźwiga  się  pod  nieba  pień, 
gałęzie  w  około  rozwodzi, 

połyska  liść  pełen  wonnych  tchnień,  — 
a  przecież  owoca  nie  zpłodzi ; 

a  w  drobnem  ziarnku  —  i  tylko  w  niem 

tk\^i  dąb ,  co  królem  boru  go  zwiem? 
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TO,  CO  WIEMY. 


Ia^  to,  co-ś  sam  w  nią  w  pisał,  sam-eśzniej  wyczytał, 
jej  zjawiska,  dla  oka ,  w  gromady  pochwytał,  — 
po  niezmiernem  jej  polu  twe  przeciągnął  sznury,  — 
mniemasz ,  że  wielkiej  dociekł  twój  umysł  natury?. . . 
Tak  gwiazdarz  kreśli  znaki  po  niebie  szerokiem, 
aby  w  wiecznej  przestrzeni  snadniej  trafiał  okiem, 
sirjusową  dzielone  odległością  ztyka, 
słońca ,  jedno  w  Łabędziu ,  drugie  w  rogach  Byka ; 
lecz  mystyczne  sfer  tańce ,  zna-ż  je  on  w  tej  dobie, 
dla  tego,  że  gwiazii  sklepy  udał  w  planiglobie? . . . 
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TABLICE  OFIARNE. 

(Ootirtttffln.) 


lyzego  mnie  Bóg  nauczył ,  zkąd  miałem  pożytek, 
to  z  pobożną  wdzięcznością  niosę  w  ten  przybytek. 


RÓŻNE  POWOŁANIE. 

Milliony  czuwają,  by  plemię  istniało; 

co-by  ludzkość  szczepili ,  —  Jakże  tych  Jest  mato ! 

Krocie  ziarn  prószy  Jesień ;  w  owoc  się  obraca 

ledwo  Jedno,  a  reszta  do  żywiołu  wraca. 

Ale ,  choć  Jedno  zejdzie ;  to  J  e  d  n  o  co  wschodzi, 

żywy  z  siebie  świat  cały  wiecznych  tworów  rodzi. 
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ZARÓD  ŹYCU. 

D  a  życie ,  co  u  szczytu  J«Bt  życia ,  co  w  kwiecie, 
a  to  tak  w  organicznym ,  Jak  w  czującym  świecie. 


OWA  SPOSOBY  DZIAŁANIA. 

Szerz  Dobre!   —  szczef  ludzkości  przez  to  bożki 

żywisz; 
twórz  Piękne  —  bozką  siejbą  ludzi  uszczęśliwisz. 


RÓŻNICA  STANÓW. 

Jest  moralne  ślacbeotwo,  a  to  Jego  próbą: 
gmin  płaci  tern,  co  zdziałał,  a  ślacbetny  —  sobą. 


WARTOŚĆ  I  GODNOŚĆ, 

Masztu  co?  to  mi  udziel,  zapłacę  Jak  słusze; 
Jesteś  co?  —  to  rzecz  inna,  zamieniemy  dusze. 
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Sa.A  MORALNA. 


Nie  zdołasz-li  czuć  pięknie f — wola-ć  pozostała; 
chciej  rozsądnie !  duch  zprawl ,  czego  człek  nie  zdoła. 


UDZIAŁ. 


Choćby  z  najlichszej  ręki,  Prawda  silnie  działa, 
Piękności  lylko  wartość  w  naczyniu  Jest  cała. 


DO  * 

Udziel  mi  to  co  umiesz ;  przyjmę ,  podziękuję, 
lecz  mnie  darzysz  sam  sobą  5  —  bracie f  odst^uję. 


DO  ** 

Masz  mnie  prawdy  nauczać? —  Nie  Jestem  w  potrzebie; 
nie  rzecz  przez  cię  chcę  poznać,  ale  przez  rzecz  ciebie. 
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DO  ♦** 

Ucz,  s]^^^!  z  twycli  się  uczy  żywych  tWorów  dusza, 
twoje  słowo  uczące  iywo  serce  wzrusza. 


TERAŹNIEJSZE  POKOLENIE. 

Było-ż  zawsze  Jak  teraz !  —  T^  wiek  dla  mole  marą  ^ 
tylko  starość  Jest  młodą,  achl  a  młodość  —  starą. 


DO  MUZT. 


Go-bym  Ja  bylbez  ciebie?  nlewlem $  lecz  truchleję, 
patrząc,  co  się  b^  deble  z  tysiącami  dzieje. 


UCZONY  PRAWNIK, 

Sadził,  strzał  —  a  ust  J^o  owoc  ule  pokrzepi  t 
Bo  Smak  tylko  używa,  co  Rozum  zaszczepi. 


Twory  J.  D.  Mintsowiesa  T.  IV.  |2 
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CO  KAŻDY  RflWINIEN. 

Dąi  tawftie  do  eałośdi  z  fllehl^  M  ałe^Ht«!omys^; 
lecz  się  do  niej  Jak  raimek  fomncfff  pf3Bylot|9i8» .    ; 


WUSSDf  WZeODlIRAB. 

Cfi  myinmf  lo  )eia  d r ugf -eh ,  -^  twoldi ^  te  eo  cti4iM\ 
ma-li  Bóg  być  twym  własnysi?.  cliułfo^  JakfQinm|iS8Z. 


SAiiArw. 


Nikt  nie  f&mmi  Blę  %  dn^łm;  idiee  ky  si(  róąiv^alł^ . 
z  nąjwyiszym  >vs4yaey  i  -^  b«da  w  tobie  do^kMUiH. 


po  auSTYR^W. 

To  właśnie  tąłemaicą ,  sta  co  pątraą  wśzysey, 
czego  Jednak  nłe  widzą ,  a  ebodał  tak  Uizcy. 
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IBUJCZ; 

Patrz  na  drugidhpost^ipki ,  g(ły  siebie  znać  żądasz ; 
wzą|em,  zrozumfsz  drugich,  gdy  w  twe  serce  wglądasz. 


D0STRZB6ACZ. 

Jak  sumienie  wytykasz  każde  me  zboczenie  5  — 
przeto^m  cię  zawsze  kochał,  -^  jak  własne  suttri^le. 


I^OTOŚĆ  I  II0£TB0tn)90Ś€. 

Chcesz -U   na  szczyt  mądrości  w  górnym  wzbić  się 

pędzie? 
ośmiel  się,  choć  rozwaga  przyganiać  ci  będzie. 
Ona  tylko  brzbg  widzi,  co  go  teraz  miniesz, 
nie  sięgnie,  dc&ąd  lecisz,  gdzie  śmiały  zawiniesz. 
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ZGODNOŚĆ. 

Oba  prawdy  szukamy ;  że  Jest  wżyciu  mniemasz ; 
Ja,  że  w  sercu,  znajdziemy,  wątpliwości  nie  masz. 
Jeżli  oko  Jest  zdrowe,  Stwórcę  tam  odkryje, 
tutaj,  zdrowe-li  serce,  świat  się  w  niem  odbije. 


PRZESTROGA  POLITYCZNA. 

Co  czynisz  to  czyń  dóbr  z  e^  lecz  pra^tąjąc  na  tern, 
strzeż  się  wszystko,  co  dobre,  z  całym  czynić 

światem. 
Chce  gorliwość,  niecb,  co  Jest,  doskonałem  będzie  $ 
błądzi,  gdy  doskofiałcoi  diee  mieć  wffiy$tko  wszędzie. 


MAIESTAS  POPULI. 

Majestacie  ludzkości!  mam  cię  szukać  w  gminie? 
Od  dawna  w  małęJ  liczbie  gościsz  ty  Jedynie. 
Klłku  liczy,  a  reszta  same  ślepe  nity, 
ten ,  co  trafił ,  w  Jej  pustym  zgiełku  Jest  ukryty. 
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POPRAWIAOB  ŚWIADKA. 

« Wszystk^^m-  nińwłsz  «ludzko(Sd  poiwtfdł,  a  za  t4> 
błąd  mam  w  id^utkii ,  nłenaivlść  ł  gnkw  mł  zapłatą. » • 
Przyjactolii,  dicesz  wiedzieć,  Jakoludztanch  sądzęT- 
wlerz  słowu ,  Ja  tsŁ  czynię ,  1  nigdy  nie  błądzę. 
O  liidGA:«iM  nie  nwżesE  Inymać  d^syt  włflie, 
jak  cl  w  piersi  utkwiła,  tak  Jawisz  Ją  w  dziele. 
Bliźniemu,  co  go  z  tobą  zprowadza  przygoda, 
nlecb ,  gdzie  trzeba,  twa  ręka  pomoc  mile  poda. 
Tylko-ż  deszczem  i  nM|ą,  1  plemion  p^^tizebą, 
daj ,  by  dziś  Jak  i  wczora  trosczyto  się  niebo. 


MÓJ  WSTRĘT. 

Z  gruntu  lM*zydzę  się  z^rodi^ą,  a  d)vakroć  się  brzydzę 
kiedy  tłumy  prawiące  o  cnotliwych  widzę.  — 
« Więc  nlenawidslsi;  cnotęT »  —  ChdaibyiB  nteć  peMoną, 
i  dałby  Bóg ,  by  wlęoej  o  Bkj  nie  Bidwtótio. 
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jmjlBTBaDlfHl4Wi    : 

o  samyck  pBniidi  m^islydl^  o  Mićmh  fnmbńt  i  VY 
w  teiiłewłeBuśći»ti]u^/ie  wiecznie  Ucży(^         \'A 
W  ^^nMamsdadi  wasE  $ię  p^zMiiriot  ną}wufośl«|tefDi 

ndeUM:  . 
lecz  wzniosłeśfi,  ^ny}acidei,  hM  nionksi  w  pnMśHMol; 


PI8AIA  JISmONOMÓW. 

Cóż-że  Jest  wznloślejazego  nad  niezmierne  nieba? 
a  i  te  drobnym  duszom  zniżyć  było  trzeba! 


RZĄD  NAJLEPSZY. 

nOtam flłę  02CKvd  nąi  Oobry?.  *^  Tern,  eo  I  kohl^tari 
gdy  nikt  o  nlcdi  oie niid>wi^  i^  to  icb  saktą..   . 
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jStóilJ  J*ł*m  i»^l?  Wymlci  Je  I  >  •Wymienię.  -  — 
Z  ty<A;  iAdflcy.  -^  «G£bttu  fofliiejn  zbyt  reUgję  cenię. 


WNĘTRZB  I  POWIERZCHOWNOŚĆ. 

«Bóg  tylko  serce  y1dzi.«  -r-^Ody  &<^9  serce  widzi, 
to  się  starą) ,  niech  onem  i  świat  się  nie  brzydzi. 


Pi»y|ACUCL  i  Nl|:PftZYiĄG)ĘJU 

Drogim  mi  Jest  przyjaciel,  nieprzyjaciel  zda  się; 
co  mogę  i  co-m  winien,  w  Jednym  słyszę  czasie. 


ŚWIATŁO  I  BARWA.        '  ^ 

Tam,  *,  Wiecznie-Je^nym  mieszkaj  ty  wieczna 

jedności; 
niechaj  ppzemieana  barwa  jnile  z  ludźmi  gości ! 


Digitized  by 


Google       _ 


IM 

PIĘKNA  IKnwnirAŁNOŚĆ. 

Gódż  się  z  CałoJdą,  w  Całość  nle^h  nikt  ale  przecboAdJ 
Przechodzisz  w  nią  rozumem^  sew^  cię  z  nią  godal. 
Głosem  Całości  —  rozum ;  serce  —  tobą  wszędzie, 
Szczesny-ś)  Jeżeli  rozum  w  twem  sercu  osiędzle/ 


WOLNOŚĆ  IDEALNA. 

Podwójna  się  przed  tobą  snuje  z  życia  ścieszka: 
w  Jednym  końcu  ideał,  a  w  drugim  śmierć  mieszka. 
Wolny ,  umknU  po  pierwszej ,  póld  czas  ci  służy, 
nim  cię  Parka  na  drugiej  porwie  y/śt6A  podróży. 


ROZMAITOŚĆ. 

Wielu  Jest  zacnych,  mądrych;  —  a  to  Jeden  liczy; 
bo  pojęcie,  nie  serce,  wszystkim  przewodniczy. 
Smutny  Jest  rząd  Pojęcia ;  pod  nim  czcza  i  skąpa, 
wiecznie  -Jedna,  na  miejsce  form  tysiącznych  stąpa; 
lecz  tam  życie,  tam  roskosz,  gdzie  Pięlmość  przemawia, 
i,  twórcza,  wieczną  Jedność  tyslącznle  odnawia. 
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TRZY  WBKI  NATURY. 


Zycie  Aała  Jej  Bajka,  dusacęwzl^  Szkoła; 
do  twdfczego  zb4w  iyefa  Rozsądek  Ją  wola. 


GENJUSZ. 


Rozum  powtarza  tylko,  Idąc  bitym  torem, 
na  budowlach  natury  budleje  —  z  wyborem ; 
Rozsądek,  nad  naturą, --^lecz  Juł w caeiości tworzy, 
a  naturę  w  naturze  -^  tylko  GettJ  usz  imoźy. 


NAŚLADOWCA, 

Z  dobrego  tworzyć  dobre,  prosty  rozum  zdoła; 
sam  Ge^Jusz  tylko  dobre  ze  złego  wywoła. 
Niecką]  obeyeh  utwwów  nafladowca  stacha, 
własny  tw&r  Jest  żywiołem  dla  twdrezego  ducha. 
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•Po  czem  ff#sp(NEttaiQ  gcsij/imS^  ---  OucecliT  ite  smMiifcit* 
po  czem  jnNiposnaflEB  Tw^iof  w  yoiSsdl  msnc^Mwttm^tiai^ 
Jasny  ether ;  a  Jednak  w  głębi  nie  przebyty, 
i  choć  Jawny  dla  oka  —  przed  rozumem ,  skryty. 


BADAGZĆ. 


WwyittLo  zcwjiąUt  i  weivnątrz  4sAk  odoMęka  l^a« 
Prawdo  I  wazcatete  et  w  dr0^  ta  obława^  wpada  \ 
chcą  clę  ząjąć ,  —  ni  siecią  ni  żerdzią  nie  mogą ; 
bo  ty  przez  łowczą  obl^rzkroczysz  ducha  nogą. 


TRUDNE  POŁĄCZENIE. 

Dla  czego  się  z  geiijttszem  smak  tdfc  rzadko  ^pni  ? 
Bo  ów  gajrdzi  wędzidłem,  tea  s»iły  sl^ buri. 
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popm:wimść. 

Być  wolnym  od  migwy  -^  pterw«zy  I  acrtaiiit 
Jest  stopień;  t^o  sMbl^  lub  iviel<7  doń  fl4dtnł« 


USTAWA  WAWJRY. 

Tak  betele  pnyJiKielH,  1  tak  zawffib  ttytor 
prawidło  wspiera  nlemooydonek  ckoizl  2  slłą^ 


WIBŚK 


Je£li  czyn  twiU^t  ditetaMwyiikii*  «r  ateb  nitsiU^aiła, 
podoba]  siit^kłńryiR  ^^  wldola\^iikr  irieilH^ 


,;B«ByĘĄ^; 


Nlechąl  kun^ta -tchną  iyc Lem ^   ducb^ią,wle;»zcs^ 

,  .  niech  sŁwafM^ 

a  duszą  PolyhymiSJa  tylko  się  wyraża. 
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MOWA. 

Że  się  to  AnA  ifjący  nie  Jawi  duehawll  -^ 
Nie  dusza  to  Jiii  oińwi,  kiedy  dusiA  mdiwł. 


DOPOKTY* 


Niech  ci  mowa  tern  będzie ,  .^^m  kochąirtL^  ciało ; 
one  dzieli  jbitol^y »  aby  Je  n^i^Ao. 


MSTRZ; 


Z  qKi4Aii  w^«taiia  pozaae  tiiatrzów  t^u  $ 
to ,  co  ijąjrae  zamilczał  -^  cedią  arfeMai  atylii. 


PRZEPASKA. 

W  przepasce ,  tajemnica  wdzięków  Afrodlty , 
wstyd  Jej  nadał  ten  urok,  wstydem  Jest  zakryty. 
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DILETTANT. 

Że-ś  w  myślącej  za  ciebie,  wyrobionej  mowie 
wiersz  utraflł,  czy-ż  to  się  poetą  być  zowie?  - 


KRtriKASTEY, 

Chcecie  w  liLimsztacIi  dobr^o? — Czyi  się  to  wam  godzi? 
wojna  z  wami  dopiero  to  dobre  nam  rodzi. 


nLOZOFJE. 


Która  też  z  flIozoQi  na  zawsze  zasłynie?  — 
Nie  wiem ;  lecz  fllozoQa  pewno  nie  zaginie. 


SŁOWA  HOHlaiA 

Wiedz  o  mej  tajemnicy ,  ty  dobry  Homerze  I 
szczęście  kochanków  —  tylko  śpiewakowi  zwierzę. 
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PIERŚCIEŃ  POŁYKRATA. 


0tał  tsja^  fMe  daich  atc  pnie  wysoko, 
i  patrzał,  a  Jaśniało^ol^ 

bo  Samos  Jego  leży  tam« 
«ta  ziemia ,  cała  mnie  poddana,*  — 
tak  pocznie  do  EgyptiLpana,  — 

•że-m  sczęsny,  to  mi  przyznasz  sam. 
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« Przyokf  łoirć  byli  w  ka^  doMe 
łwgowłe,  niopiyś  v€wiA  toUe, 
nUwoU  kii  cistt  berło.twe. 
ChcęlMlai  iMiiMi  leh,  a  ży]e; 
niepeMnem  azfiZfMd  Jert  ificzTje, 
.  iPlKiki  se;^  wrogu  Wliile.  ».— 


I,  wchwUt/g4ygotak]p£z«8iraBgi. 
posłanlea  imed  tyrana  Wblegi, 

1  tór  z  AHUtu  nlMe  głos : 
•Ofiary,  piMiię,lii}^bBtts 
i  z  lauru  hotTdi  Utel  wtte 

Uitt  liMńcis.oa  Mvil9  bMU  włos ! 


z  tą  wleśetą,  tuaaąe^  ie<^  teegi^ 

Po^dor,  włetiiy  wńdft  mąie  śle.  - 
I  stawiał  rzarną  nUę  w  oczy^ 
na  misie  —  t  gotowy  kww  «iQ  tocacy,. 
.  ie  kaidy  z  fraberażatta  drgile. 
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A  ów,  cefkiąwszy  na  to  kridLii: 
-Wszelako*  ~  z  trwogą  rzekaie  w  oku 

« nie  uflą] ,  radz^,  szczęśeiu  zbyt, 
i  ponmy ,  zdradne  morskie  tcNrie ; 
Jak  łatwo  burza  flettę  zehłoide  I 

i  twojej  diwleiJe  się  tam  byt.  • 


A  zaniiii  d^owfetelał  słowa, 
pomyflHOść  Je  przerywa  nowa, 

i  okrzyk  od  przystani  grikii. 
Dźwigając  skailiy  obcydi  ziefld, 
okręta  zawinęły  z  niemi, 

las  masztów  na  kotwicadi  tkwi. 


Tu  gość,  przeMraszon  ca^  wstanie: 
« Dziś  szczęście  masz  na  zawołania ; 

a  przedeż ,  nie  zawierzą]  mu ! 
Świadome  bojów  Kreteńczyki 
lieznemł  odgraiąją  szyki, 

eo  ehwfla  mc^esz  mieć  Idi  tu. » 
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A  zanim  uleciało  słowo, 
od  morza  I^e  tuman  płowo, 

i  tysiąc  g^  wykrzyka  wraz : 
Już  koniec,  koniec  już  wyprawy! 
szturm  srogi  zniósł  kreteńskie  nawy, 

i  wojna  oszczędziła  nas. 


To  słyszy  zbladły  gość  i  rzecze : 
« Zaprawdę,  szczęścia  ci  nie  przędę ^ 

a  Jednak  o  twą  głowę  drżę. 
Ja  nid)taB  lękam  skę  zawiśd ; 
nikomu  wszystka  i^ę  nie  iści, 

lostaki  padł  na  ziemię  tę. 


-I  mnie  się  kiedyś  doł)rze  wioctto, 
6óg  z^niią  —  było  mo|e  godto, 

i  TząAcm  błogosławił  Mg ; 
syn  drogi  tern  dziedzictwem  calem 
miał  władnąć  —  tego  postradaJwH 

i  szczęściu  wypłaciłen  ^g* 

Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  IV.  13 
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« Włęc ,  Jeżli  życie  miłe  toMe, 
proś  bogów ,  radzę  ci  w  tej  dobie, 

niech  wplotą  do  twych  pociech  ból. 
Ten ,  kogo  zawsze  z  pełnej  dłoni 
Zews  darzy,  ohl  niechaj  się  chroni, 

bo  zginie,  choćby  to  był  król. 


•  A  Jeźll  głuche  będą  bogi, 

nie  zahacz  dalszej  mej  przestrogi, 

i  Idęskę  wezwU  na  się  sam, 
i ,  co  z  twych  skarbów  JaknąJdrożeJ 
^  twe  serce  waży,  to  nąjdkorzej 

z  nich  U«rz ,  i  rzuć  w  to  morze  tam ! » 


A  drugi  9  zlękły  mu  odpowie 

-Nad  wszystko,  co  się  skarbem  zowie, 

Ja-m  zawsze  ten  mój. pierścień  Icładł; 
tą  stratą ,  choć  mnie  zrani  srodze, 
niech  sprawę  z  Erinnami  zgodzę  I »  — 

i  klejnot  na  dno  morskie  padł. 
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A  gdy  się  ptaki  budząc  gwarzą, 
nazajutrz ,  z  ro^aśoioną  twarzą 

Już  rybak  przed  mocarzem  stał : 
«0 !  panie,  to  szczęśliwe  sieci, 
gdy  taka  ryba  do  nich  wleci; 

to-i  Wąfim ,  by-^  Ją  fmt^  Aciał. 

A  kucharz,  gdy  ją  płatać  pocznie, 
drgnie  cały ,  zerwie  się  niezwłocznie 

i  woła:  "Oto,  panie,  dar! 
Poznajesz  pierścień  bez  ochyby, 
znalazłem  go  we  wnętrzu  ryby, 

ach !  twoje  szczęście  nie  ma  miar.  - 


Gość  na  to:  (głos  poświadcza  trwogę) 
-Pozostać  cl^wlli  tu  nie  mogę, 

ni  ty  mi  bratem  możesz  być. 
Chcą  bogi  Jawnie  twojej  zguby ; 
czy,  ginąc,  zmienię  ich  rachuby? 

popłynę,  mogę  Jeszcze  żyć.  • 

13* 
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ŹÓRAWIE  IBIKOWE. 


IJrwoll  walU  WOZÓW,  pieśni, 
co  dziś  na  IcLiuryjatskią]  cleśni 
szczep  Jednoczy  Greków  błogi, 
wyszedt  Ibilt:^  bogom  drogi. 
Dał  mu  ApoU  w  swojej  łasce, 
że  pieśń  riodka  ludzi  wzruszy  ^ 
z  Regjum  więo  o  lekldei)  lasce 
idzie ,  a  Bóg  w  Jego  duszy. 
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Już  na  paśmie  gór  Wysokiem 
AkrolLorynt  wita  okiem^ 
już  w  gaj  Pozejdona  i^wlęty 
wstąpił,  iboiuą  trwogą  s^ęty. 
Listek  nie  drgnie,  tylko  chmary 
żórawi  mu  towarzyszą, 
ciągną  precz ,  jak  tuman  szary, 
za  południa  ciepłem  dyszą. 


•«Ha!  witajcie,  moi  mili! 

z  sobą-śmy  na  morzu  byli,  * 

dolirą  wróżbą  was  Ja  mienię, 

równe  nasze  przeznaczenie, 

zdała  wy  ciągniecie  i  ja, 

prosim  o  kąt  ochroniony; 

Bóg  zdarz ,  niech  gospodarz  sprzyja, 

by  gość  nie  był  pokrzywdzony !  •  — 


I  przysparza  raźno  kroki, 
spojrzy :  w  koło  —  las  głęboki ; 
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w  tern  dwu  zbójców ,  niespodzianie 
w  wązlLieJ  ścieszoe  wbrew  mu  stanie. 
Trzeba  stanąć  do  obrony;  — 
rychło  wifoie  dłoń  omdlała, 
mogła  lyry  cienkie  strony, 
hjku  napiąć  nie  umiała. 


Ludzi  wzywa,  bogów  wzywa; 
niema  zbawcy,  czcze  wołanie,   ^ 
jalt  dalelLO  głos  zapływa, 
nic  żywego  nie  zastanie. 
«To-ż  to  zamrzeć  mam  tu  mamie? 
cudzy  człelc  mnie  nie  opłacze, 
ramię  łotra  z  świata  zgarnie, 
1  mściciela  nie  dobaczę !  - 


I  zwalony  upadł  trupem ; 
Jeszcze  słyszy,  oczy  słupem. 
Wraz  żórawie  zaszeleszczą, 
straszne  głosy  w  uszy  wrzeszczą. 
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-Wasz  glos ,  wy  tam  żórawiowie ! 
gdy  świadectwo  braknie  człeka, 
skaicę  zbrodni  niech  wypowie  I  - 
Rzekł  —  i  z  piersi  duch  ucieka. 


Naszli  ludzie  nagie  ciało, 

lecz  Je  w  ranach  rozpoznało 

oko  koryntskiego  pana, 

bo  twarz  droga  wiecznie  znana. 

"Tak-że  wracasz?  —  któ-i  znieść  zdoła? 

a  ja-m  sosny  gałąź  trwałą 

tuszył  czepić  ci  do  czoła 

już  jasnego  wieszcza  chwałą ! » 


Tłumnie  zeszły  gość  w  dzień  święty 
na  wieść  każdy  żalem  tknięty ; 
całej  Grecyi  mąż  był  miły, 
wszystkie  serca  go  ztraciły. 
I ,  cisnąc  się  przed  prytana, 
każdy  groźno  upomina. 
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by  legł^o  deń  zMagana, 
,  by  krwią  zmyta  była  wina. 


Gdzie-ż  ślad ,  coby  w  tym  odmęcie 
zatq)ionych  w  bucznym  święcie, 
z  pośród  bystrej  ludów  toni 
czarną  duszę  wyM  dłoni?  — 
Czy  go  zbójca  podło  zdławił? 
czy  zawistnilc  chwycił  w  sied  ?  — 
Jeden  He^os-by  objawił, 
każdą  skrytość  on  wyświeci. 


Może  tu ,  zuchwałym  krokiem, 
środkiem  Greków ,  pod  ich  ddem 
stąpa,  i,  gdy  zemsta  czycha, 
w  owoc  zbrodni  gryzie  z  dcha. 
Przed  ich  własnym  świętym  progiem, 
nabroiwszy ,  z  bogów  szyd7i, 
i  z  pospólstwem  płynie  mnogiem, 
ktib-e  tylko  teatr  widzi. 
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A  tiek ,  ława  tuż  przy  ławie, 
zrąb  widowni  pęka  prawie,'         < 
napłynęła  z  dala  z  blidta, 
czeka  6rec;}a  widowiska. 
Szumie  głucho )  Jak  toń  porza, 
lud  ^ę  TiA ,  gntdcłi  nabrzmiewa, 
w  dalsze  tocząc  się  przestworza, 
aż  gdzie  błękit  się  rozlewa. 


Zlicz  tu  ludy ,  powiedz  miana  t 
zkąd  społeczność  ta  zebrana?  — 
Gród  Thezeja^  ląd  Aulidy, 
Focis,  ziemia  Spartanidy, 
i  brzeg  A^  tak  odległy,    . 
wyspy  wszystkie  wyseły  tłocznie, 
baczą  widzę ,  by  dostrzegły, 
jak  Chór  groźny  śpijsw  rozpocznie, 


co  surowo ,  dawnem  prawem, 
zgłębi  Jawiąc  się  niebawem. 


^ 
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zwolna  baczne  mi^*zy  kroki 
A  obchodzi  cyrk  szeroki.  — 
Tak  nie  ehodzą  ziemskie  c6ry  i 
i  dach  ludzki  ich  nie  zrodził  I 
trzebaby  olbrzymiej  skdpy, 
by  się  z  nią  ten  ogrom  zgodził. 


Czarny  płaszcz  im  lędźwie  smaga, 

dłoń  wychudła ,  szpetna ,  naga, 

mdłym  pochodni  ogniem  miga, 

w  lica  wstąpić  krew  się  Wzdryga. 

A  gdzie  włos  się  mile  wije, 

z  wiatrem  się  kędziory  bawią,  — 

tam  zkłębione  wętd,  łm^Je, 

w  zpachłyek  brzudiach  Jady  trawią. 


I  kręcąc  się ,  że  strach  bierze, 
piać  rozpoczną  w  hymnu  mierze, 
który  w  serce  Jak  ndi  wnika, 
jak  sieć  pląta  pierś  grzesznika. 
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Zmysły  mącą,  czucie  gtuszą, 
tętnią  wciąż  Eri^Jów  piepia, 
tętnią  aż  śpilL  w  kościach  suszą, 
a  nie  cierpią  lutni  brzmienia! 


-Szczęsny,  w  czyjej  duszy  świeci, 
czystość  i  niewinność  dzieci ! 
zdała  odeń  zemsta  nasza, 
wolno  chodzi  zacna  czasza. 
Ale  biada,  biada!  komu 
mord  się  udał  po  kryJ(Mnu  ^ 
do  pięt  Jego  się  przypljem, 
straszny  ród ,  co  nocą  żyjem. 


-Myśli ,  że  się  nas  uchroni, 
skrzydłem  każda  go  dogoni, 
stopę  zpęta ,  dech  zadusi, 
że  poczwara  upaść  musi. 
Tak  go  gnamy  bez  spocznienia, 
ani  żalem  się  wzruszymy,  ^ 
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gnamy  precz ,  precz ,  aż  gdzie  denia, 
a  i  tam  go  nie  puścimy.  - 


Tak  śpiewając ,  pędzą  w  kole ; 
cisza ,  jak  w  grobowym  dole, 
teatr  cały  z  góry  tłoczy, 
jakby  Bóg  miał  stanąć  w  oczy. 
I  poważnie,  dawnem  prawem 
znów  obcbodzą  cyrk  szeroki, 
nikną  w  głębi  niezabawem,. 
bacznie ,  zwolna  mierząc  kroki. 


Między  prawdą ,  błędem  pływa, 
drży  pierś  każda,  i  zwątpi wa, 
a  czci  władzę  eo  tak  rządzi, 
tajna  czuwa ,  strasznie  sądzi, 
niezbadana ,  niezgłębiona, 
ciemny  losów  kłębek  zwija, 
zstąpi  w  głęb  ludzkiego  łona, 
ale  blask  słoneczny  mija. 
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W  tem ,  gdzie  Już  iią|wyi8za  lawa, 
ztamtM  słyszeć  $\ę  wydawd : 
-PiKarz!  patrz!  Timot^u,  owe 
zndw  żórawie  y)ikowe !  n  — 
A  wraz  niebo  się  zachmurzy, 
a  po  nad  widowni  ściany 
zatoczy  się  w  barwie  burzy 
tłum  żórawi  nieprzejrzany. 


-IbilLOwe?*  —  Imię  drogie 
Imdzi  w  piersiadi  żałe  srogie ; 
a,  jak  wał  po  wale  w  morzUj  — 
szumi  z  ust  do  ust  w  pn^estworzu : 
« Co?  IMka?  co  go  plączą, 
00  morderey  poległ  grotem? 
czy  ten  co  wie?  i  co  znaczą, 
ptaki,  które  wspomniał  potem?-  — 


I  natchnieni  właśnie  wszyscy, 
pytają  się,  z  cicha  bliscy. 


Digitized  by 


Google 


206 

dalsi  głośno ,  błysło  w  serca : 
głos  Eumenid !  Jest  morderca  I 
zkupł  wieszcza  zgon  swą  głową, 
sam  łotr  nam  się  w  ręccwyda, 
chwyćmy  t^o,  co  rzekł  słowo, 
i  tamtego ,  —  bo  się  przyda ! 


Lecz  ów  słowa  Już  żałował, 
radby  na  dno  piersi  zchował; 
darmo !  warga  z  strachu  zbladła 
tajny  z  wnętrza  grzech  wykradła. 
Przed  sąd  obu,  szarpiąc,  wloką, 
siadł  trybunał,  gdzie  mim  chodził, 
Jawi  zbdj ,  co  krył  głęboko, 
w  zbrodnia  zemsty  grom  ugodził ! 
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llycerz  czy  giermek ,  kto  stę  tu  OfbnMl, 
Kto  się  zanurzy  w  te  tonie? 

złocisty  puhar  rzucam  w  gleb  topieli, 
oto  go  czarna  paszczęka  chłonie ; 

a  kto  mi  puhar  znowu  okaże, 

ten  go  zatrzyma  i  mieć  będzie  w  darze. 
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Król  z  t^Di  słowy,  z  wysoka  skały, 
co  swe  sterczące  urwiska 

zwiesiła  po-nad  morskie  wały, 

pułiar  w  ryczącą  Charybdę  ciska. 

Kto  Jest  ten  śmiały ,  powtórzy, 

co  się  w  tej  głębi  zanurzy? 


I  słyszał  każdy  z  giermków  i  rycerzy, 

i  wszyscy  milczą  do  koła ; 
nie  Jeden  okiem  srogą  przepaść  mierzy, 

puhar  żadnego  zwabić  nie  zdoła. 
A  po  raz  trzeci  król  swoich  zagadnie : 
nikt-że  to  nie  chce  szukać  czary  na  dnie? 


A  Jesscze  wszyscy ,  Jak  i  w|^rzódy  niemi, 

a  gierm^  piękny  1  hoży 
przed  rówienniki  stanie  trwożliwemi, 

i  pas  odi^uci  i  płaszcz  z  siebie  złoży, 
mąż  i  niewiasta,  każdy  z  każdej  strony, 
wlepia  swe  oczy  w  ndodzieńca  zdziwiony. 
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A  on  Q»  krudiąt  sbuuiwszy  krawędzi, 
z  góry  na  otcbtaiń  zpoziera,    . 

właśnie  ryczącsafida  aa  włerzdi  pędzie 
coją  Charybda  cbłonie  i  wywim, 

z  łoskotem  gneiiM)tu,  gdy  huczy  daleki 

pieniąc  aię  wali  z  ponurej  tąsaesmkl. 


I  wrze  i  szumi  i  świszczę  i  prydLft, 
Jak  Idiedy  woda  z  ogniem  się  zpięra ; 

pod  same  ni^  dym  się  mokry  daf^ 
i  wał  b^  końca  na  wały  naciara, 

i  nic  wieczystą]  nie  wstrzyma  powodzi, 

zda  się  łenMKne  drugie  morze  zrodzi. 


Wreszcie  szakma  nawataość  o^da, 

i  czarna  przez  białą  pianę, 
ziąje  topiel  i  wsłuróś  się  rozpada^ 

a  Jakby,  w  pld^ieł  dno  niezgruntowane, 
buchają  wody ,  i,w  bystrej  pop^ont 
pędząc  za  sobą,  w  wrzącą]  giną  toni. 

Twory  J.  D.  Minuowicza  T.  IV.  ^4 
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A  wlęd  <kl'«m^  W» 

Bogu  się  iifmnift  dMaiMra^^  \ 
krzyk  ]Hb*rai««ib  w  tMa^ai^K^kM&y^ 
Vitó  fAę^tam  odnęi  iwkhtwii, 
1,  tąJeffiBtezó  flM  i^»l^%filM«^ 


A  razem  wazysiko  w  g4rte  «lę  u«teiy,       » 

z  irietimhletĄtetm'^  unfc  ślę  ifttyitzye. 

dzIelBy  mloMtihft^j  «2ez^  Bó2&!  — 

AgWd«ef|,^itó»^,  wyctesip^^azyw*,      ' 


Ach!  dMi^iramffMMif  ,'tyiiiide,  ^ 
i  rzekł:  kto  ^ŁWtgble  Ją  t  wody,  • 

będzie  Ją  nofift  I  Unitem  zostanie;  \  ^ 
Me  t  nie  zapragnę  twej  |\rtetóej  bagrody . 

Co  tam  pi^^aśÓ  ryctąca  na  aw« A  dMo  rikirywa, 

tego  żadna  if^  powi^  mtzęsMh  dusza  żyv?a. 
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Nie  Jeden  Horęt ,  ecl/iV^M  phen  "tiktmń^,,  ''■  ' 

a  ledwo  belk^l  maszt  {ŃitesaMatty^  ' 

trafem  gwbdwlec  pdżeiYJzy  wT^lodlB.  — 
A  to  głóśał^  i  gi^AittJc;  JAit  £dr  MOfMl  fciiD2V/ 
bliżej  i  Jeszicise  tiliiej  war  podalemny  ińmczy. 


I  wre^J  śmm  I  iwisCBze  f  ptfyi^, 

Jak  kiedy  woda  z  ogntem^ę^^BpImi  4  - 

pod  sanie  otebó  m^liury  dym  «ię 'Cteka, 
i  wał  fia  wały  htSL  koAca  Badera^ 

i  z  bukiem  grzmotu  gdy  taezy  MeU^ 

rycząe  wypafte  z  pomirej  |«i»czekr.  ^ 


A  w  tern ^  o  BlelMLl  —  i  mętaeio  wW Imft  — 

biało  Jak  łiibęii  wypływa 
to  ręka,  to  ły^czsąea  szyja  ólnaźoaa, 

I  sfi  ostaM^)  omffiała,  łtobywa  — 

To  OD  samł  M ,  mosząe  w  lewĄ  itulnr  A^, 

radM^ae'  d^e^  znafei  Md  poziraiem  tooi; 

14* 
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A  z  gtęlii  iKlenl€l0£U  dech  się^ttofZf^ 
a  oko  świattość  ideHMui  wita, 

a  każdy  wota  do  drugkdi,  octiocey  i 
żyją  I  nie  zgłmtf  i  ez«ffa  sdobyta  1 

Z  i^ęU  monklfiJ  Ubieli ,  z  nąląroższą}  katusze, 

odwiiay  z*  gnaJiu  ływą  i¥yratował  duszę  1 


I  bieży ,  i  radoaną  praarzyna  Już  ckmupę, 

i,  nim  go  siła  omliiie, 
gnie  kolano  |med  krMon  i  oddą}e  ezarę. 

A  król  na  cdrę  powabną  skinie  s 
ta  puhar  Untącam  wineai  po  sam  tezeg  nalewa, 
a  młodzian  w  te  do  b^la  słowa  się  odzywa. 


Żyj  długo  krdłu !  idedi  ten  żyje  błogo,  .: 
kto  w  świetle  rumianem  oddecba  ^ 

ale  tam  w  dole,  jak  tam  wszystko  srogo! 

Niech  człowiek  bogów  doświadczać  zaniecha, 

i  nigdy  nie  i^agnie  swem  doatekać  okiem, 

co  w  noc  i  zgrozę  skiYli  łaskawym  wyrokiem. 
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Pchnęło  mnie  szybko  y  gdybt  tty«icawłca, 

w  tern  poprzecz ,  z  twardej  ópdci 
bystremi  nurty  wytryska  krynica, 

szaloną  silą  rwą  mnie  dwa  potoki, 
a  Jak  mnie  każdy  wefanie  krędć ,  puszczać ,  Imać, 
zawr6t  zmysły  ogani^,  nie  m<H?łem  się  wstrzymać. 


Tu  Bóg  usłysaaił  mój  głos  wołą}ący, 

1  nie  dał  abym  zaginął^ 
ukazał  z  głębi  grzbiet  skały  sterczący, 

tego-m  eię  zchwycll,  1  -^  z  iimk9*cią<4n  irię  zminął, 
a  tuż  wlsltf  1  priMir  na  ostrych  koraładh^  } 

gdyby  nie  to,  w  bezdenny^  byłby  zagrzązf  fabicb; 


Bo  podsuną  leżała  Jeszcze  przepaM  głucha, 
modrym  zaćmfama  odm^em, 

a  choć  tu  wszystko  wiecznie  śpi  dla  ucha, 
Jednakże  oko'  widziało  ze  wstrętem. 

Jak  sakimandry ,  padalce  1  smoki 

snuły  się  w  paszczy  plekłdnę}  zatoki. 
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Czerniąc  ^i.mim»^Vil^^^^lfii^.  u\ 
w  kJ^  peiM Ją«9 1 9«r»z^^       ,  ^ .    j  ./ 

i  rochy  kolcem  zpgęl/tf^  i  kf^  pmeMtf^ : 
1  bezecnle  sbwrMie  sitot^  1 3)^Xt       ^ 

a  tali  pysk  jro9fitefą^vM«  Brogto  JUęift  onMty 


Tu-m  Ja  wisiały  i  v^Mi9M^'i»!li3k  toM»ttmmf  . 

daleki  od  ludzkiej  pMifoy^ 
między  wldmy  Jjedym  cmoteni  t^i«ąo«  tma^ 

lediift^wolarapHle-BamotoeJ  opeTt 
gdzie  ludzMąj  »owyd4wi«fcj!iij4e,d 
ł7lko;^tc  w  fNssyti^b  ^«d 


A  straszaa  wicomajM  ^  Jak  tal  ąc^  ty^  jfimiy 

setneml  czołgato  ^ę:  <act(«kl, 
Jui  zlepa  za  mną,  tmogą  jprteraźMY' 

puszczuB  koralu  ki6iAM6 korzonki;  --  ^ 
szczęściem  war  wśefadiły  £  gl^  l^i;  ptie  wrMiy 
1  porwał  ż  sobą—  i  w  19^  wyrmtiL 


Digitized  by 


Google 


To  król  zjiim^Jaąjfi  f^ima  B^teTwiMtelPI,  A 

twój,  mówi,  putei!4ef|t.rtfi|y,^,-    ,;^ 
a  tym  clę^lfitsi4m'i>Wi!m.9i9  Y -l^l^ 

gdy  wt^Mifi  "slkfyws^,  i  HWię«&  d^^ą^njy^^ 
co  w  ostatnia  i«iiii(clębt€tac3yM.i)«4iiid?/  n 


Słys^iW!QóW5  l«rtW^  ąeree  N<*fif  ,     : 

więc  sło^HUiA.^QBiiLąw44»; 
Dość  bc^a|B,:^iłc^el  9iT«iy9BP.i8PlS¥flklU    ; 

więc  niechaj!  giom^tti^wsłyfti;^  ryO^W^I* 


A  żwawą  dłonią  król  dopadnie  czary, 
1  rzecze ,  w  s^umłeń  rzuciwszy ; 

Wróclsz-11  pubar,  doznasz  łask  nadmiary, 
1  wnet  ml  będziesz  rycerz  osobllwszy, 

1  ta ,  co  za  clę  prosi ,  dzisiaj  w  swe  objęcia 

przyjmie  ciebie  Jak  męża  1  mojego  zięcia. 
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A  bożka  władza  duszę  mu  podiwyca, 

odwagą  oko  mu  pała, 
spojrzy  -^  a  plonie  nadcdMia  dziewica, 

1  blednie  znowu,  I  pada  omdlała  — 
Gdzie  taka  oena,  idk  się  tam  opleraCt 
a  więc  się  rzuca ,  by  żyć  łub  umierać. 


Słychać,  wre  potok,  ma  wrńdć  ćo  diwlia, 
grzmiący  go  łod:ot  Już  giosl, 

mile  powlerschnla  kładzie  się  1  zchyła, 
jtti  powddź  csAa  wznosi  się ,  1  wznosi, 

wzbUa  się  z  szumem  —  t  z  szumem  utracą  i 
ale  HtfodzieiElee  —  nie  wracał 
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'  Aochać  was  Jak  wierna  siostra 

życzy  serce  to;  • 
innych  uczuć  nie  żądą|cie, 

bcdesneml  są. 
Spokojnego  chcę  was  widzieć, 

witać,  żegnać  chcę; 
lecz  nad  raoje  siły  pojąć 

oka  cichą  łzę.  ^ 


Digitized  by 


Google 


218 

I  u^szał,  Jęknął  w  duszy, 

z  bólem  puścił  dłoń, 
i  uścisnął ,  co  miał  mocy, 

i  poniósrgo  koli. 
Zwołał  wszystkicłi  towarzyszów 
^     eaezwaj€arsklćh:xi^m^  '  -< 
miecz  w  icłi  dłoni,  krzyż  na  piersi, 

on  przywodzi  Jem. 


Przeważnemi  słynie  dzieły 

bołiatyrski  łiuf ; 
wiewa  pióro  icłi  szyszaków 

z  ponad  czerni  głów, 
na  wa|>(;aHdei>ie  To^ig^ntiUrgą 

MozlemKadriy^  .  - 
ale  serce  zawszo^boU, 

w  ranie  postrzały tk,wi. 


I  tak  zaosU  przez  rok  cały^ 
dłużej  nie  mógł  znieść ; 
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po  »  MJ  flwi  wl«ś48  — 
Stał  u  btMęim  ilotĘHf:  4Amtt^ 

wi46r  JW  w  AMteidmle, 
płynie  rycerz  w  lube  strony, 

gdzie  Jej  oddech  tchnie. 


I  dotoppłswęj  plftefJ^ipW,  i! 

p|ifcą4oj^wnA;  A 
aJe,  mu  I  arojrtej  ^rtirtot. :  > 

uderza  wpń grot:    , 

po  «#iydl^  pn^,     • 
wcz<M*a  nld)U  poświęcona, 
wzięła  z  Bogiem  ślub.  * 


Więo  p^ramoą  Jttż.  pa  ^4w«|!¥^ 
swgteb  pn(o4kdw  gi^ód, 

Już  nie  nir^  broni ,  l^mU^ 
tyle  mlły<3łi  .wwPzW.: 
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Zszedł  kryjomo  z  Toggental^a; 

by  się  obcym  zteł, 
na  śladietee  ciało  swoje 

włosieidcę  w^telał.  ' 


I  postawił  sobie  chatę 

w  okolicy  tej, 
kętły  gęstwa  Up  pos^Byt^, 

klasztor  w  pośród  niej. 
Od  świtania  ai  te  zmtefzdiu 

0(»€diLUjąc  tam, 
z  dcbem  w  twarzy  spodziewaniem, 

przesiadywał,! 


Patrzał  w  klasztor ,  Jakby  w  tęczę, 

patrzał  dzień  po  dniu, 
pati^ał  w  <daio  swojej  drogiej, 

ał  Kibrz^o  mu, 
aż  się  luba  wychylHa, 

i  ai  anioł  ten 
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znów  zabłysD^  nad  doliną, 
Jak  dziecięciu  s^. 


I  gdy  miał  Już  tę  pociechę, 

l^ł  i  on  z  tym  mes, 
że  mu  Jutro  nowy  ranek 

błyśnie  z  nowym  dniem. 
I  siadywał  rok  po  roku, 

Jak  wprzód  dzień  po  dniu, 
w  olmo  patrząc  się  cierpliwy, 

aż  zabrzękło  mu, 


aż  się  luba  ukazała, 

i  aż  anioł  ten 
znowu  błysnął  nad  doliną 

jak  dziecięcy  sen. 
I  tak  siedział  raz  -^  bez  duszy 

gdy  pćNran^  dniał; 
Jeszcze  w  oknie  zgasłe  oko 

utopione  miał. 
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Ifridollii,  zacny  młodzUiB  był, 
Udc  Jak  j^ykazał  Bóc^ 

na  dworze  on  Sawernu  iył 
w  ^czecie  pani  sług. 

A  nie  ma  tak  łagodnych  pań ; 
lecz  to  zarówno  by)o  dlą-ń» 

i  clioćby  była  przykra,  sroga, 

on  byłby  zniósł,  przez  miłość  Boga. 
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Więc ,  BUrf  4wiŁ,  to  całym  dniem, 
fo  sam  wieczorny  dzwon  — 
kto  powinnościom  wierny  swem? 
kto  siMi^n^ skinień?  —  On. 
A  mkła-li.:  OssiczędząJ  się  1 

to  w  oczach  łzy  mu  iiłysły  dwie, 
i  gdyby  raz  był  mniej  uczynił, 
to  sądziłby,  że  Już  przewinił. 


To-i ,  choć  był  dworzan  liczny  tłum, 
za  wszystkich  on  jej  stał, 

i  niepra^Mraifych  pochwał  i^iim 
z  iist  pięknej  pani  brzmiał. 

t0  nie  był  Jnł  stulalec  jej, 
swem  sercem  ijećmi  ttattę  w  niej ; 

i  postać  Jego  była  miła, 

więc  rada  oczy  weń  lepiła. 


A  na  to  Robert ,  łowczy ,  wrzał, 
ten  nie  był  temu  rad, 
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od  dawna  czarnej  duszy  kał 
przeraMał  zemsty  Jad ; 
a  pan  mu  wtórzył,  krewki  byi, 

a  zdrąlca  pUnie  sidła  krył, 
ai  z  hrabią  raz  Jadący  z  knieje^ 
zawiśd  ziarno  w  serce  sieje: 


« Ślachetny  panie ! »  rzecze  mu, 

•kto  sczęsny?  pewnie  wy; 
nie  szarpią  wam  złotego  snu 

podejrzeń  srogie  kły; 
lH>  też  to  iona  krasi  dom, 

a  waszą  zdobi  wdzi^  i  srom ; 
poboina ,  wierna  —  to  odstrzda 
serdeczne  groty  zwodziciela. » 


A  hrabia  zciągnie  cłunume  brwi ; 

« Co  ty  tam  Ślepy  wiesz  I 
powiewneij  tak  Jak  fala  płci 

mam  wierzyć?  — *  Wierz,  gdy  chcesz ! 
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Uwodżca  słówkiem  zwabi  Ją ; 
pewniejszą  m\  rękojmią  to : 
Kto  Jest  Sawernu  władcy  żoną, 
nie  sięgną  do-ń  zaloty  pono.  • 


A  tamt^  rzelLł:  «Saweniu  pan 

obród  go  też  w  śmiech, 
że  pachoł,  mimo  podły  stan, 

na  ten  idę  waży  grzedi, 
i  ku  władczyni  żądze  swe 

szaleniec,  Jawnie  wzb^ać  i^ie. »  — 
«Co?»  —  przerwie  ów,  a  serce  bije, 
«i  taki  Jest?.,  i  Jeszcze  żyje?» 


«To-ż  to ,  co  w  uśeiech  wszystkich  brzmi, 

byfoby  tąjne  wam? 
Ja-ż  ranę ,  co  głęboko  tkwi, 

boleśni  drażnić  mam?»  — 

-W  ten  łeb  ci  strzelę,  albo  mów ! » 

tak  z  całej  piersi  krzyknie  ów : 

Twon'  J*  I>*  Mintsowicza  T.  IV.  |5 
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*natyckttia3tga4iU9  l^to  Jest  winny  1  • 
-A  Łt-ć  ten  blondyn,  Hie  kio  inny. 


-Nieszpetny  gach ,  i  on  to  zna, » 

dodaje  chytry  lis, 
a  slow^w  tem  hrabiegi)  4tga 

W8krdś,  Jakby  ostnem  spis. 
-I  mogło-ż  się  przed  wami  skryć, 
że  bez  niej  łotr  nie  BM)źa  żyć  I 
przy  stole  w  Jej  zat(q^n  twarzy, 
1  was  Już,  panie,  za  nic  waży. 


-To  Jego  wiersze,  piękny  styl, 
miłością  samą  tchnie.  >•  — 

•Miłością?*  ~  .Niedość,  parę  chwil, 
poganin  sm^iwy  dJKe. 

Łaskawa  pani,  szczędząc  was, 
taite ,  nim  upatrzy  czas^ 

i  Ja  żle  czynię,  bo  wy  przecie 

spokojnie  panie.,  ląyć, możecie. » 
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A  brabię  wśei^ły  pałi  giik^w  ^ . 

do  łeśnyob  pędzi  hot, 
gdzie  żar  płonących  stosem  dreiy 

pokłady  topi  rud. 
l^u  płomień  gore  dzień  i  nofSy 

a  pasie  go  palarzów  moe^ 
tu  miechy  dmą,  wre  piec  wysoki, 
że  —  mógłby  ześklić  i  opoki. 


Tu ,  ogi^  z  wodą  w  kiidiy  2;Jęt, 
doświadcza  bratnich  sił: 

na  koło  bucha  prądu  pęd, 

by  ruch  we  wszystkiem  hył. 

Tu  warczy  wartkieb  tpybdw  z^ot, 
tu  w  takt  za  młotem  tętoi  mM, 

że ,  mięknąc  pod  potężnym  razem, 

żelazo  —  nie  Jest  Już  żelazem. 


I  przed  się  dwu  z  czeladzi  zwife, 

i  taki  dąleznafc:     ^  ^ 

15* 
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«Kto  pierwszy  powie,  że  go  fflę, 

a  zpytasię  was  tak: 
«Zpełiiione-ż ,  co  pan  kazał  wam?- 

wrzucicie  go  w  to  piekło  tam, 
na  popiół  spalić  ten  płód  smoczy, 
a  niech  nie  widzę  go  na  oczy  1 


Ucieszył  się  zdziczały  ród ; 

wszak  cieszy  się  i  kat, 
bo  cierpkie  żyde,  gorzki  trud 

wszech  uczuć  zatrą  ślad. 
Więc  z  dwojga  miechów  pchając  duch, 

rozpalać  poczną  pieca  brzuch, 
a  ten  i  ten  szatańsko  zgrzyta 
na  myśl,  że  Już  posłańca  wita. 


A  Robert  po  pachołka  śle, 
i  chytrze  mówi  mu : 

•A  prędzej-żel  Szukano  cię; 
do  pana  pędź  co  tchu  1 » 
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A  pan  mu  rzekł:  -Do  kuźnie  bież ! 

a  prosto  borem ,  tylko  spiesz ! 
i  zpytasz  tam  piecowych ,  czyli, 
co-m  dziś  rozkazał,  uczynili?* 


-  Natychmiast ,  panie ; »  rzeknie  ów, 

i'Już  nie  było  go  5 
lecz  gdy  Już  biegnie ,  stanie  znów : 

«A  ona  —  kaźe-ż  co?- 
i  przed  hrabiną  stawi  się : 

«Do  kuźnic  wysyłają  mnie, 
ja-m  twój ,  więc  pytam,  czy  od  razu 
nie  zechcesz  także  dać  rozkazu?- 


A  pani  słodkim  tonem  swym 
do  chłopca  raczy  rzec : 

-Mszy  świętej  słuchać  rada-bym, 
lecz  syna  muszę  strzedz, 

bo  zasłabł  mi ;  to  ty  już  idź, 
a  chceszli  mi  usłużnym  bydź. 
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to  ziuów  pol>o?.n!e  twe  pacierae, 
a  westchiiU  taju  i  m  mnie  szczerze.- 

*  *"» 
A  un ,  z  tak  mtłytłi  zleceń  raU, 

pobieży  w  sktik ,  co  sił, 
a  kiedy  mUa  rzędy  cliat^ 

1  przy  ostatiiicłi  i)yi,  — 
otworem  stoją  Pańskie  drzwi,    •♦ 

a  z  wieży  dzwon  srelirzysio  brzmi, 
i  pewnym  dźwiękiem  do  kościoła 
przed  Zliawiciela  <iłtai'Z  woła, 

•  Nłe  mljąi  Bo^a  ^  ply^^y^  Go 
po  drodze  spotkać  miał  1*  — 

i  wszedł  do  kruchty ,  mówiąo  to, 
B  koMól,  g^łuchy  stal;, 

Ijo  też  to  było  koło  ziiiw>        t* 
to  cliw^t^ł  sierp ,  kto  tylko  żyw. 

Już  na  mszę  czas,  a  oikt  nie  bieży 

posłuiyć  do  niej  ,  Jak  należy. 
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••  Tu  nie  ma  się  ociągać  co, » 
tak  myśląc  komże  wdział; 

« usłużmy  Bogu !  Któż-by  to 
mitr^ą  nazwać  śmiał  N 

I  kapłdiioWi  w  tenże  ezas 
podaje  st6łę ,  pierwej  pas, 

i  stawia  mu  naczynia  święte, 

że  nie  nie  było  pominięte. 


I ,  gdy  ze  wszystkiem  sprawił  się, 
to-ż,  biorąc  w  rękę  mszał, 

u  stopni ,  czynić  służby  swe, 
kościelnik  gotów  stał; 

i  klęknie  tam ,  i  klęknie  tu, 
i  każdy  znak  świadomy  mu, 

a  więc,  gdzie  Sanctus,  to  się  zkłoni, 

i  trzykroć  na  to  Imię  dzwoni. 


A  gdzie,  pokorną  ebyląc  ski*oń; 
kolano  kapłan  gnie, 
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i  z  hosiją  w  górę  wzniesie  dłoń, 

bo  Bóg  w  niej  żywy  tcłioie  — 
więc  przy  najświętszym  akcie  tym 

on  znów  zatętni  dzwonkiem  swym, 
a  lud  się  żegna,  w  piersi  lijje, 
bo  Chrystus  krwią  ród  ludzki  myje. 


I  nie  zapomniał  żadnych  słów, 
tak ,  że  Jak  kościół  chce, 

co  zkończy  ksiądz,  to  on  też  znów 
ze  swojem  ozwie  się ; 

i  czyni  tak,  aż  w  końcu  mszy 
Już  Dominus  Yobiscum  brzmi, 

a  kapłan ,  twarzą  obrócony 

przeżegna  lud  na  wszystkie  strony. 


I  znowu  po  mszy  stawia  tam, 
gdzie  co  powinno  stać, 

i  boży  dom  oprząta  sam, 

bo  zwykł  o  wszystko  dbać. 
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Tak ,  z  czystem  dercem ,  dalej  w  cwał ! 

bo  pan  do  kuźnic  rozkaz  dał; 
a  że  nie  zkońezył  coś  z  pacierzy, 
domawia ,  i  Jak  strzała  bieży. 


I  oto-ż  dym !  i  piec  Już  sam, 

i  czeladź  stoi  tui : 
«Tu  łirabia  coś  rozkazał  wam, 

czy  stało  się  to  Już? » 
A  tu  obadwa  skrzywią  pysk, 

na  piec  skazqje  ślepia  Uysk : 
-Na !  temu-  śma  tam  duchu  dali ! 
pan  hrabia  sługi  swe  pochwali. » 


To  usłyszawszy,  znów  przez  bór 

do  pana  bieży  z  tem ; 
a  ten ,  gdy  pachoł  wpadł  przed  dwór, 

nie  wierzy  oczom  swem : 
-Nędzniku !  —  krzyknie  —  czy  to  ty ? 
6dzie-ś  był?"  —  -U  kuźnic*  —  •Kłamiesz  mi! 
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a  tak-em  cl  to  kazał  spieszyć  ?»  — 
-To  chyba-m  mdgł  paderzem  zgrzeszyć. 


«Bo  wtedy,  hrabio,  gdy-ście  wy 

kazali  iść  do  hut, 
do  pani  mej  —  przebaczcie  mi  I  — 

po  rozkaz  poszłem  wprzód ; 
pragnęła ,  abym  na  mszy  był, 

a  że-m  Jej ,  wolę  zawdy  czcił, 
więc  byłem,  1  modlitwy  moje 
do  Boga-m  słał  za  was  oboje.  • 


A  tu ,  hrabiemu  zbladnie  twarz, 

i  ledwie  dobył  słów : 
« A  Jaką^-że  odpowiedź  masz? 

co  tam  w  kuźmicy  ?  niów  I  •  — 
"Nie  mógłbym  wam  dość  Jasno  rzec; 

szyderczo  mi  wskazali  piec : 
O  temu-śma  tam  duchu  dali ! 
pan  hrabia  sługi  swe  pochwali. » 
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« A  Robert  gdzie  ?h  —  pan  przerwie  mu, 

a  zimno  przeszło  go ; 
•powinien  był  Już  wrócić  tu, 

szedł  borem  5  —  mówże  co !  • 
<«Roberta-m,  panie,  Jak-em  żyw; 

ni  w  boru  sppUcał ,  ni  wćród  niw.  *  — 
A  na  to  rzeknie  pan  ztrucblały : 
-  Co  w  to ,  to  nieba  już  się  wdały  I  • 


I  sam  ~  raz  pierwszy  czyni  to  — 
za  dłoń  go  mile  ^"ziąt, 

i  przed  małżonkę  stawi  go, 
a  sprawy  —  ani  tknął : 

«To  dziecię  —  anioł  ledwie  sam 
tak  czysty  jest  —  polecam  wam : 

miał  przeciw  sobie  dość  złych  chęci, 

lecz  z  nim  Jest  Bóg  i  Jego  święci. « 
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Poi^Heść. 


1:  rzed  swoim  lwim  ogrodem 
zasiadł  na  igrzyska  przodem 

Król  Franciszek  sam, 
a  pod  bokiem ,  Pierwsi  korony, 
a  w  okrąg  wzniosłe  balkony 

oplótł  cudny  wieniec  dam. 
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I  gdy  lAlnąl,  bez  odwłoki 
cwingierz  otwarł  się  szeroki, 
a  weń  bacznym  krokiem  wbrew 
stąpa  lew  ; 
i  ogląda  się, 
1  ani  tchnie, 
tylko  ziewa  leniwo, 
i  targnął  grzywą, 
i  przeciągi  się  raz  i  drugi 
i  legł  Jak  długi. 


A  król  znowu  skinie  na  sługi : 
i  rozwarły  się  wraz 
Już  wtóre  drzwi, 
i  w  ten  sam  czas. 
Jakby  wściekły, 
tygrys  skoczy; 
a  skoro  lwa  tylko  zoczy, 
głośno  rży, 
ogonem  wciąż 
bije  Jak  wąż. 
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i  wystawia  oaH*  3j^eUy, 
i  obchodzi  iwa, 
a  w  oku  go  ma, 
i  groźno  ctirapi, 
i ,  cboć  go  sąsiedztwo  trapi, 
warcząc ,  przy  lwie  legł  jak  długi. 

A  król  znów  skinie  na  sługi : 
i  po  dwakroć  gmach  otwarty 
zion^  na  plac  dwa  lamparty, 
te ,  na  tygra ,  chciwe  krwie, 
rzucą  się  5 
a  on  pazurem  zachwyci  ich  pyska, 
a  lew  ryknie  rykiem  lwów, 
i  powstanie  —  cisza  znów ; 
a  choć  każdy  wre, 
i  pastwy  chce, 
kładą  się  w  koło  straszliwe  kociska. 

A  w  tem,  gdzie  płeć  piękna  siada, 
z  bfzegu  rękawiczka  spada, 
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i  upadła  w  Hdąjseu  złem^ 
między  tygrysem  i  lwem, 
w  środek  sanif 
Itóy  tam !  — 

A  do  rycerza  Delorża  szydząco 

ozwie  się  serca  królowa : 
-Jeżeli  miłość  wasza  tak  gorącą 
Jak  codzień  śliQ)i\|ą  słowa, 
to  podejmiecie  rękawiczkę  tę ! » 


A  już  rycerz  porwał  się, 
i  do  strasznego  zstępuje  cwingierza 
i ,  śmiało ,  co  bądź  go  spotka, 
między  bestje  wszedł  do  środka, 
i  Merze  rękawiczkę  z  przed  samego  zwierza. 

A  dam  grono  i  rycerzy 
z  strachem  patrzy,  ledwo  wierzy, 
a  on  pełni  spokojnie  posłannictwo  swe. 
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Każdy  go  wielbi ,  każdy  widzieć  żąda ; 
lecz  ta,  co  go  swoim  zwie, 
okiem ,  w  którem  miłość  wre ; 

chce  go  witać  Kunegonda  — 
a  on,  rzuciwszy  rękawiczkę  w  oczy : 

« Danku  waszego  nie  pragnę ! » i  skoczy, 

i  nikt  go  Już  nie  ogląda. 


KONIEC  TOMU  GZWARTEtiO. 
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PRZYPI8KŁ 


Twory  J.  D.  Minasowicza  T.  IV.  Ig 
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SŁOWO  NA  WSTĘPIE. 


Ka  zchyłkowi  r.  1809.,  a  zatem  za  dni  dość  juź  dzi- 
siaj odległych,  jeden  ze  starszych  uczniów  lycei  warszawskiego 
przyniósł  nauczycielowi  języka  i  literatury  polskiej ,  jako  ro- 
botę sskoiną  własnego  obioru,  przekład  Bogów  Grecji 
Szyli  er  a,  tej  najświetniejszej  gwiazdy,  co  z  ówczesnego 
nieba  poezji  przed  lat  właśnie  czterema  bezpowrotnie  zstą- 
piła. Zeszyt  ucznia  ieźy  dzisiaj  przed  oczyma  jego  zażyłych 
z  tym  samym  pożółkłym  papierem  i  tym  samym  pobladłym 
atramentem.  Poniżej  tych  kilku  kartek,  w  miejscu  na  zdanie 
nauczycielskie  przeznaczonem ,  stoi  samotna  głoska  L.  poło- 
żona piórem  autora  historji  Uteratnry  polskiej  Fel.  Bentk#i> 
wskiego  i  oznaeza  tyle  co:  Ltci.  To  nie  było  zachętą  dla 

16* 
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ucznia,  aby  tę  pracę  wynosił  pod  krytykę  pobliczną  swych 
ziomków;  nie  odpowiedała  ma  ona  prócz  tego  godnie  wiel- 
kości wzoru,  który  podziwiał,  i,  jakby  dla  złagodzenia  sąda 
dla  niej,  nazwał  ją  tylko  przekładem  wolnym.  Może 
kto  z  ziomków  jego  dzisiaj  spuści  wzrok  ciekawości  na  parę 
zwrotek  siedmnastoietniego  tłomacza  Szyllera: 

Zwrotka  3. 

Gdzie  u  nas  tylko  ^  jako  nasz  ncs^ony  głosie 

martwy  płomień  ustawnie  krążąc  się  obraca, 
tam  się  złoty  wóz  słońca  codziennie  podnosi,  \ 

codziennie  w  tejże  samej  świetności  powraca. 
Te  wzgórza  napełniają  roty  Oreadów, 

z  kazdem  drzewem  ginącym  wraz  Dryada  ginie, 
a  z  kubków  wyzłacanych  nadobnych  Najadów 

kryształ  pieniący  się  płynie. 

Zwrotka  8. 

Radosne  Bachantynek  rozgrzanych  okrzyki, 

para  rysiów  wprzęzonych  w  wóz  boga  wysoki, 
wszystko  to  głosi  pana  i  lud  jego  dziki ; 

wprzód  niesie  Faun  i  Satyr  swe  niepewne  kroki. 
Przy  ich  boku  szalone  Menady  pląsają, 

wielbiąc  tańcem  i  pieśnią  drogie  bóztwa  dary, 
a  rumiane  jagody  same  się  zdawają 

do  pełnej  zapraszać  czary. 

ze  Zwrotki  9. 

Nawet  krain  podziemnych  sprawiedliwą  szalę 
oddano  śmiertelnego  człowieka  potędze; 
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same  piekło  wzruszyły  tktiwe  Traka  źale^ 
i  straszne  zwolniały  jędze. 

Zwrotka  10. 

Wszystko^  co  iyjącego  na  ziemi  cieszyło, 

to  zmarły  w  elyzejskiej  znajdował  ustroni ; 

tam  czuły  mąź  poznaje  małżonkę  swą  miłą, 

szermierz  idzie  w  zapasy ,  wóz  za  wozem  groni ; 

Linus  na  swojej  lutni  zwyczajną  pieSn  nuci, 
Alceste  na  swe  łono  przyjmuje  Admeta^ 

tam  czeka  Pyjad^  póki  Orestes  nie  wrócj, 
tam  czeka  bron  Filokteta. 


Zwrotka  11. 

Większe  nagrody  większą  wmawiały  ocliotę 

w  ustającym  Juz  w  środku  praykrej  życia  drogi, 

a  ślaclielne  przymioty  i  wyniosłą  cnotę 

wywyższano  pomiędzy  nieśmiertelne  bogi. 

Tam  przed  sędzią  surowym  bladych  człeka  cieni 
chyli  głowę  niebieskich  bóztw  gromada  święta, 

a  w  burzy  świecą  majtkom  z  niebieskich  przestrzeni 
w  gwiaździe  —  Olympu  bliźnięta. 


Zwrotka  13. 

Te  roskoszne  obrazy  i  tak  pełne  nieba 

zimny  wicher  północy  na  zawsze  zatracił ; 

światu  temu  zaginąć  kazała  potrzeba, 

by  na  jego  zwaliskach  inny  się  zbogacił. 

Mój'  błędny  wzrok  przebiega  planet  poczet  mnogi, 
twarz  tam  twoja ,  Selene ,  już  się  nie  obraca, 
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Zwrotka  ostatnia, 

Odstąpili  ił«  zawijte  Łab  ej  sobie  ziemia 
wzięli  daażę  i  tyli  o  zostawi  Ti  ciało , 

ws^^jj^lfcu  życie,  ślocfaclno^i^  w^zyslLa  zaitla  z  niemi, 
a  nam  mc  ^  jak  czez<*  tylko  słowo  po^osLalo, 

Tftk  ,  czas^^m  pi^n zrDszon^^  miesztanit:  bezpićczne 
założyli  aa  Pi  a  da  wierzc-holko  w  akryela. 

Cokolwiek  tytko  w  pieśni  ma  mict  lycie  wierz ae, 
niu&L  z£igiuiVł!  w  tein  /yelu* 

W  rok  potem  opuścił  chłoplee  szkoły  i  rozpoczął  studja 
URJwer^yteckic.  Ot  ^dyby  jak  drudzy  szczęśliwsi  mógł  był 
pojŚL'  ZcT  popędem  ducha  wrodzonym  I  Ale  nie ,  w  ojczyźnie 
iw^ojego  ulubieńca,  musiał,  Jak  i  on  kiedyś  potlumiać  w  so- 
liie  wszelkie  wyższe  dążenie,  sposobić  się  Łq  przyszłego 
ilanu  swojcf^o  i  odłogiem  puścić  to  połę,  które  właśnie  eaj- 
iywiej  się  do  niego  u:lm]eehaFo.  W  pobliżu  Lipska,  w  wio- 
■eczee  Golis ,  gdzie  Szyller  bym  o  da  radoi^ci  wyśpiewał,  za- 
J£łł  on  skromną  izbetkę  odemoną  jaworem  i  lilakami,  i  wy- 
sznkująe  —  kiedy  go  unuzyły  pandekty  —  ścieżek  stopami 
bozkiego  wiejjzeza  deptanych,  pjjąe  powietrze,  którem  on 
kiedy i£  oddyeliał ,  trzeźwił  się  "w  martwaści  powołania  swo* 
jego;  ale  nie  najskuteczniejsze  obrał  lekarstwo.  Nie  zastygło 
prawda  juz  eigdy,  eo  raz  w  piersi  Jego  zawrzało  ^  ale  nie 
baczył,  ze  się  coraz  więcej  zagrzewa  \  a  stosunki  iycja  wo- 
łały coraz  natarczywiej.  Lat  cztery  na  uniwersytecie  prze- 
łiyte   iedwo    kilka  przekładów    rzucie-    na    [ląpięr   pozwoliły. 
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WrMwny  d*  knęm  Mał  jdL  tyłko  aad  Mn ,  ^  nkt  z  zimih 
k6w  w  laowę  ojczystą  jakicg*  bądź  wierna  Szyilerowego  ne 
przeniósł,  a  on  ratty  bjrł,  ieky  fpo  wszyscy  znaK,  żeby  go 
wszyscy  podziwialL  Teai  powodowany,  ośmietił  się  we  dwa 
lata  po  przybycw  awojem  dać  do  PamięCnifca  warszawskiego 
trzy  owoco  nstlowaó  swoich:  Balladę:  Norek,  (No.  1^. 
z  r.  1816.)  Godność  niewiast,  <No.  tt.  tegoż  roka)  i 
hymn  do  rado^.  (No.  5.  z  r.  1817.)  Tym  razem  zBciio  się 
czego  pragnął.  Od  czasu  do  czasn  wystąpił  ktoś  z  poetów 
głośniejszych  z  przekładem  tej  hib  owej  poeąji  Szyiłera;  a 
najv^ięcej  z  nich  zbiegło  się,  ile  uważałem,  w  wyborze  Idea- 
łów, rezygaacyi,  bogów  Orecji  i  rycerza  z  Tog- 
genburgo;  a  ów  tkMnacz  z  roku  1809.  nówił  do  siebie: 
Piszą,  drukują,  to  dobrze;  Szyller  bęilzie  znany  i  u  nas. 
A  i  on  tekże  pisał  czasami ,  tytko  że  już  nie  drukował.  Ale 
praca  jego  nic  postępowała  skorzej  jak  wprzódy,  bo  godziny 
zabierała  idużba ,  bo  troski  domowe  jwobodę  my śK  cisnęły ; 
i  czasem  rok  się  przechylił  i  szczupły  lyiko  plon  był  po  nim, 
a  przełuegł  drogi  i  trzeci,  że  się  i  pióra  do  ręki  nie  wzięło. 
—  Ale  lo  jeszcze  nie  wszystko:  Z  każdym  krokiem  dale} 
praca  stawała  się  trudniejszą,  bo  coraz  więcej  wnikał  w  ducha 
wybrańca  swojego,  coraz  więcej  ocznwał,  ile  to  potrzeba 
aby  dosięgnąć  gfc^  myśK  jego,  ogarnąć  całą  moc  jego  uczuć, 
podołać  wszystkim  odcieniom  wyrażeń  tego  mistrza  wszy- 
stkich mistrzów  styht.  Wkrótce  przekonał  się  także,  iż  poezje 
Szyłlera,  małą  z  mch  liczbę  wyjąwszy,  nie,  mogą  być  prze- 
kładane tylko  z  zachowaniem  całej  ich  miary  pierwotnej,  l>o 
ta,  jak  ciało  z  duszą,  nierozerwanemi  zpcjoną  jest  z  nieaH 
^^wy.  Świat  cały  stoi  nadanym  sobie  przed  wiekami  wie- 
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k6ir  wynyarefli ;  sMea  -^  te  bardy  pierwBzego  e  sseMi  dofi 
slworzenia,  ińi  jetecz*  odgrywają  chór  wedkg  tego  ssmogó 
takta  V  jaki  im  bożki  palec  PrzedwieczBego  odważył ;  grom 
i  orkaay  podłag  niego  haesą^  i  skowronek  dźwięczy  w  ethe- 
rze,  i  zdroik  kJoce  podłóg  niego  ^  i  niemowie  się  kwili,  i 
matka  na  jego  powieki  sen  pokrzepienia  serdeczną  piosenką 
zwoływa;  a  kaide  śpiewa  po  swojemu:  inaczej  stromyk  jak 
ocean,  i  matka  nie  łaje  jak  burza.  — Jest  taki  metronom 
i  w  sercu  poety;  ho  to  serce  także  jest  światem.  Kiedy  jemu 
świat  ten  przyjdae  jawić,  wtedy  on  słowo,  to  ziarno  wy- 
grzane ciepłem  jego  dbiszy,  ten  wątek  pochodzenia  liozkiego 
wcielić  wprzódy  mńst,  aby  zamieszkać  mogło  między  la^ 
dźmi;  a  ciało  nie  jest  okruchem  chaosu,  ma  swoją  posiać, 
ma  wagę  swoją  i  rozmiar,  i  ciało  jest  ciałem  dla  tego, 
że  jest  w  czasie  i  przestrzenL  I  otóż  mamy  przed  so1m| 
poezję. 

Gzem  będzie  Dzwon  Szyllera  w  jakim  kolwiek  ję- 
zyku śpiewany,  jeżeli  go  nie  przelewem  w  tę  Mmę  formę, 
w  którą  go  dłoń  pierwszego  robotnika  ujęła?  —  Kto  raz 
pozna  fugi,  stretta  i  adażja  w  sonacie,  jaką  Laura 
swemu  kochankowi  na  Klawikordzie  odgrywa,  joźii  jor 
den  taki  tej  improwizacyi  ruszemy  z  miejsca,  jeżeli,  jeden 
klawisz  inaczej  się  odezwie,  jak  pod  palcami  .czarodziejki? 
Gzem  będzie  dramat  Se  mele,  ten  śmiały  .polot  młodaioń- 
czyeh  skrzydei  poety ,  jeżeli  mu  odbierzism  ibfmę  ojczystych 
jambów,  i  albo  Jowisowi  podrygać  każteiy  aa.  ccAery  stopy 
krótkiego  wiersza  Precfozy,  albo  Junonio  szleppę  dworską 
posuwistego  alexandryna  przypaszem?  -*- Jak  ina  wierzyć 
shichacz   powieści,   że  Toggenbiirg  mógł  czekać  dniaBM 
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całemi  na  jeden  zabraęk  okna  swej  lubej  (Us  des  Fmiter 
Uang)^  jeieli  w  tern  miejsca  nie  ndersf  ucha  jędrny,  ton 
męzkiej  końcówki?  —  Gzemie  będzie  nawet  drobna  powia- 
stka o  rękawiczce  zpadlej  na  igrzyskach  Franciszka  L, 
jeżeli  ten  rodzajowy  obrazek  —  odebrawszy  mn  jego  zaletę, 
która  cała  w  manjerze  spoczywa  —  przerobimy  na  gawędę 
gwarzoną  słowem  przewlekłem  i  zimnem?  gdzie  się  podzieje 
w  tenczaa  owe: 

Etn  Lowe  trttt, 
und  sieht  sich  stumm 
rings  um. 


albo; 
albo: 


Bmraus  nmnt 
ein  Tiger  hervor. 

Dajallt...  .  . 

ein  Handschuh . . 
zwisehen  den  Tiger  und  den  Leu*n 
mitłen  hinein,  ' 

i  cała  ta  scena,  na  którą  patrzeć  niemal  oczyma  własnemi 
masimy,  jeieli  nas  ma  zająć  do  tego  stopnia  jak  pierwa- 
twór.  Jakież  to  wrażenie  czyni  na  każdym  ten  wstęp  w  p  o  - 
grzebowej  fantazji,  gdzie  jednotonność  wUskącydi  się, 
jak  orszak  żałobny,  spondeów  przerywają  razem  rzeftie 
daktyle;  bo  w  tern  miejicn,  jak  słońce,  klóre  się  razein 
z  poza  chmurnej  opony  przedziera ,  zabłyska  ojcn  na  ełiwiię 
cień  syna  we  wszystkie  powaby  czarującej  młodości  przy- 
brany, syna  —  który  lodem  leży  przed  nim  wpłó- 
tnie,  i  którego  przyszedł  pogrzebać  1  —  Gdzie  się-fodaeje 
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nicfa,  {mouvement^  messo  znase  w  mniyee)  któiy  ptip^iiAi 
eałą  powieść  o  polykratowym  pierścieBia,  jeieK  jej 
odbierzemy  miarę,  która  jej  lea  rach  nadaje: 


w»_w»-w»_V-W    (bis) 

V      —      w      .      V      —      S^ 
V^_«i/_V      —      w      — 

w    -    w    —    w     -    v^ 


(bis) 


Nie  oezaraje  takie  Dikogo  tłomacz  «Ideałów»,  które 
milliony  serc  jai  podbiły ,  jeżeli  w  przekładzie  swoim  nie 
tym  samym  tonem  o  te  serca  uderzy,  jaki  się  z  piersi  ma- 
rzącego wieszcza  wyłonił.  —  I  "Rezygnacjai*,  aczby  się 
tego  mało  kto  zpodziewał  po  wierszu  treści  filozoficzneji  bę- 
dzie czem  innem,  nie  rezygnacją  Szyllera ,  i  pewien  jestem, 
że  właśnie,  odwrotnym  skutkiem,  wierność  samego  przekładu 
ucierpi,  jeżeli  tłomacz,  nie  mogąc  podołać  nader  trudnej 
formie  tego  poetycznego  utworu  podłoży  jaką  bądź  inną,  a 
nie  jej  własną,  pierwotną  Szyllerową.  —  A  cóż  mówić  do- 
piero o  ognistych  uniesieniach  do  żywej  a  nie  śnionej  Laury 
Szyllera ?  o  pełnych  nadziemskiego  wdzięku :  •Pielgrzy- 
mie*, «do  £ramy»,  -Tęsknocie*,  e  rześkiej  śpiewce 
•do  ponczn*,  która,  widać,  że  slafącybyła  powiedziana, 
i  tyin,  tyla  innych? 

Są  przecież  między  poeigami  Szyllera  i  takie,  a  któ- 
rych obiór  miary  był  rzeczą  zapełnię  podrsędną,  a  aawet 
■ie  nie  znaczącą.  Przy  ich  przekładzie  dość-  było  zachować 
zewnętrzny  krój  pierwiastkowy ;  a  byłoby  nawet  pedantyzmem 
wygniatać  je  koniecznie  podług  modła,  jakie  im  się  kiedyś 
od  przypadka  dostało.  Są  także  i  distichy;  te  zamieniono 
na  wiersz  trzynastozgłoskowy,  dodając  im  powab  końcówki 
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rymowanej,  aby  wynagrodzić  ubytek  powabu  miarowości. 
W  tern  połoientu  są:  oTablice  ofiarne* ,  •Szczę- 
ście*, "Taniec*,  «Płcie*,  "Herkulanum  i  Pom- 
pej i*  i  kilka  innych.  Ucho  nienawykłe  do  hexametru, 
który  przecież  doskonale  budować  możemy,  wymianę  tę 
przyjmie  zapewne  iako  pożądaną. 

Dalsze  przekłady  Szyliera  nie  mogą  w  tej  chwili  być 
jeszcze  wydanemi,  bo  nie  są  jeszcze  w  tym  stopniu  wykoń- 
czenia,  a  cześć,  którą  tlomacz  ma  dla  powszechności,  jest 
wielka.  I  to,  co  dzisiaj  się  ukazuje,  ręka  skwapliwa  przy- 
jaciela jego  podaje.  Kiedy  tak  się  już  stało,  czekać  on  bę- 
dzie poważnego  jej  sądu;  ten  go  zachęci,  albo  —  uciszy. 

Przypiski  potrzebne  do  objaśnienia  poezji  w  tym  tomie 
zawartych  nie  będą  mnogie.  Szyller  jest  w  ręku  wszystkich, 
i  nie  sadzi  się  on  na  erudycję,  a  to,  co-by  ktoś  mógł  prze- 
pomnieć,  dostarczą  mu  dzieła  encyklopedyczne.  Nie  trzełM 
odbierać  chleba  ludziom  usłużnym  i  pożytecznym;  przez  to 
tylko  poezje  puchną,  a  szkoła  chudnie.. 

Potycz,  pod  Czerskiem, 
w  jesieni  r.  1843. 
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Pożegnanie  Hektora. 

Sir.l. 

Poniewai  wiersze  przekładów  tyeh  niemal  wszystkich  bado- 
wane  są  miarowo ,  więc  idzie  o  to ,  aby  ich  Die  czytano  wedłof 
niewłaiciwego  iloczasn.  Zdarzyć  się  to  może  najprędzej  przy  imio- 
nach własnych  osób  i  miejsc ;  przeto  niechaj  tu  będzie  powiedzia- 
nem  raz  na  zawsze,  ie  dla  wyrazów  tych  jest  zachowany  ten 
sam  itoczas ,  jaki  one  z  sobą  z  rodzinnej  ziemi  przyniosły ;  bo 
nie  byłoby  właściwie  przerabiać  togi  i  tuniki  greckie  na  kontnsze 
i  wyloty  lachickie.  Zatem,  z  przeproszeniem  penuHymy  polskiej 
mówić  będziemy:  Andrómache,  Erida,  Beróe,  Semele, 
Ocean,  oceanu,  Tartarn,  A.genora,  EÓla,  Elidy, 
Rhodópe,  Hermibne,  Fersefbne,  tak  jak  to  juz  przy- 
padkowo utrafiono  wymawiając  utartsze  nazwiska:  Jupiter, 
Attyka,  Kaukazńs,  Helikón,  Tantali.  Przeciwnie  za- 
chowamy długą  penultymę  tam,  gdzie  ona  da  się  pogodzić  z  na- 
szą ,  i  będziem'  wymawiać  nie  D  a  n  a  i ,  ale  D  a  n  a  i ,  M  y  k  a  1  e , 
Erebii,  Posejdona,  Ewoe,  Pylada,  Selene,  Oready, 
Ixion,  harmonlja  (harmoneia),  Thalij  a  (Thaleia), 
Orion,  Demetere,   Filóktet,    heroem.   Tak  bez  wyjątku 
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wymawia  Szyller  te  wyrazy,  szanując  ich  ojczyste  brimienie. 
I  my  inaczej  postępować  nie  powinniśmy;  bo  ktoby  mówił  z  ka- 
dencją polonezową  naszą  Erida^  Semele,  Andromacha, 
Beroe,  Rhodópe^  i  t.  p.,  to  takby  drapał  po  ucbn,  jak  nie- 
miec,  kiedy  woła:  Minasowitsch. 

W  nazwiskach:  Pygmalion,  Hermione,  Hyperion, 
Kronion,  DeukalYon,  Satnrnia,  Helios,  Nenia,  am- 
br oz  i  a  według  tej  samej  zasady,  szanującej  pierwotne  brzmie- 
nie, głoska  t  podwójnie  liczye  się  powinna  t.  j.  Hyperion  za 
cztery  syliaby,  Kr  anion  —  za  trzy  i  t.  p.  Wyrazów  tych  pisać 
nie  możemy  w  polskiej  mowie  tak,  jak  je  Grecy  pisali  z  małem 
i,  n.  p.  Nenia,  Hermione,  Saturnia,  bo  według  aoalogji 
pisowni  naszej  wymawiane  utraciłyby  jedną  syllabę  ,  gdyi  m  i  o 
i  ni  a  wymawia  się  od  razu;  przyUadem  miotła,  suknia. 
Kładąc  j  zamiast  i,  będzie  brzmienie  inne,  ale  złemu  się  nie  za- 
radzi; Nenja,  Heljos  każdy  przeczyta  jako  dwie  syliaby,  a 
tu  trzech  potrzeba.  Nie  pozostaje  podobna  w  tych  nie  wielu  przy- 
padkach, jak  dawać  nad  i  dwie  kropki. 

Przeciwnie  się  ma  z  wyrazami :  Centaur,  Laura,  Eume- 
nidy,  Epidaur,  Salmoneus,  Faun,  deukalowy;  w  nich 
głoski  au  i  eu  tworzą  tylko  jedną  syllabę,  a  ie  trudno  jest  bar- 
dzo głoski  eu  wymówić  bez  ich  rodzielania,  przeto  francuzi  zta- 
piąją  one,  jak  w  wyrazach  j96t/,  honłeux;  niemcy  wymawiają 
Ejripides,  a  my  polacy  za  tym  wzorem  poskracaliśmy  wiele  z  nich, 
dając  im  zakończenie :  Salmonej,  Prom  et  ej,  Tezej,  Orf  ej. 

Go  do  Zeusa,  czyli  (co  wolę)  Zewsa,  z  którego  powstał 
latyński  Jovis,  wymawiany  przez  późnych  plemienników  (kto  wie 
czy  nie  przez  tradycję)  Giove,  a  któremu  nie  obcy  jest  i  Ju- 
piter {Zews  pater ^  Jovis  pater);  życzę,  aby  wymawiano 
go,  nie  z  niemiecka  Gews,  ale  raczej  Dżews,  a  przynajmniej 
polskiem  brzmieniem:  Zews.  Jest  wielkie  podobieństwo,  ze  gre- 
ckie £  odzywało  się  na  podobieństwo  naszego  i ,  francuzkiego  y, 
włoskiego  ge,  gio.  Zews  hellenów  naprowadza  nazbyt  dotykalnie 
na  ożywcze  bóztwo  słowiańskiego  mythu:  Zywie,  (Zews,  Jovis, 
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Giore)  tak.  Jak  odwrotnie   z  Jndaeus   zrobiono  Giudeo,   Jiid, 
Źyd,  Juif. 

Fantazja  pogrzebowa. 

^Ir.'  7.  w.  4.       „  Gzy  nu  pnysałosć  w  traBoie  tej  lakiili  ? 

czy  sif  zgnl  w  zdradzieckieh  z  losen  grach  ?^* 

Zamiast  tych  dwa  wierszy  stoi  w  pierwotworze : 
Sehwer  g^etieckt  vam  9iiemen  Creschieke 
sehwankt  dem  stummgetragenen  Sarge  naeh. 
Ta  przekład  odstąpił  od   texta;   ale   nie  od   myśli.    Go  ta 
Szyłler  powiedział,  wyraz3  i  wyżej  i  potem  dobitniej.   Chwiaflie 
się  starca  {sekwankt)  widzieliśmy  jaz  wprzódy  w  wiersza :    Ził- 
immd  on  der  Kriicke  (drżący  ten  o  kali) ;  a  opis  staaa  jego  dm- 
szy ,  objęty  ta  wyrazami :  Sehwer  geneekt  vom  eisemen  Gesekid^j 
czernie  jest  obok  tego  co  poeta  później  o  nim  mówi: 
Borozdarta  piecze  srodze  rana^ 
porze  pierś  piekielnych  cierpień  rój. 
Dla  tego^   to  szydercze   drażnienie  losa  (geneekt)  naprowa- 
dztto  tlomacza  na  wyraienie: 

czy  się  zgru^  w  zdradzieckich  z  losem  grach? 
Nic  zatem  nie  ubyło ;  proszę  tylko  o  pobłażanie  dla  perifrazy. 

Str.  8.  w.  14,       „  siecze  powietrze  pletniami  swych  grzyw.*' 

Grzywa  w  liczbie  mnogiej  nie  dla  końcówki  ta  położona. 
W  oryginale  jest  Mdhnen,  werfen  im  Sturme  die  Mithnen  um- 
her;  tak ^  jak  w  powiastce  «Rękawiczka»  lew  grzywami  trzę- 
sie (schuttelt  die  Mahnen).  Bo  to  nie  meklenbarski  dressowany 
karossjer,  opięty  świecącą  aprzęią ,  któremu  amaskana  na  jedną 
stronę  grzywa  od  pola  tylko  się  wstrząsa ,  tu  źrebiec  buja  w  swym 
rodzimym  stepie,  a  grzywa  mu  się  na  wszystkie  wiatry  roz- 
pierzchła. 
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,Laura  przy  Klawikordzie. 

Str.  18.  w.  6.        „  Piladeirja  mocą  tajnych  sił/^ 
Głośny  za  czasów  Szyllera  sztukmistrz   w  rodzaju  Pinettego. 

Zachwycenie,  do  Laury. 

Sir.  21.  w.  Oftlttni.        „  Na  jego  Diebonodrem  lustrze  się  wyeisaie/^ 

Gdyby  było  w  niemieckiem  blau ,  powiedziałbym :  « m  o  - 
drem»;  ale  ze  jest  himmelblau ,  to  nie  mogę  wydać  tego  przez 
niebieskie,  lubo  to  byłoby  w  zwyUej  mowie  dosyć;  i>e  wy- 
raz^ niebieski,  stracił  pierwiastkowe  znaczenie  swoje  równające 
go  z  fr.  bleu-cShste ,  niem.  himmelblau,  łac.  coeruleus  (a  zapewne 
wprzód  coelureus)  i  nasze  niebieski  bierze  się  zwyczajnie  za 
bleu,  blau;  tak  więc  muszę  powiedzieć  nieb  om  odry  t.  j.  tak 
modry  jak  niebo ,  a  to  dopiero  wyrazi  owe  himmelblau. 

"Semele. 

Str.  25.  w.  9.       „  Nie  moje-ź  liić  olympski  osselesscza  skrmie  ?  ^^ 

Pozazdrościłem  wyrazu:  umrauschen;  a  i  my  to  możemy 
wydać. 

Str.  )M.  w.  ostatni.       „  przewojicie  salę  słodkiem  ambry  tchnieoieni !  <^ 

Durehunir^ł  den  Sami!  powiediiał  Sayller.  Pnekadźcie  by- 
łoby zbyt  po  gospodarsku. 

Str.  40^  w.  4.       „  co  jego  przylocie  ogrimiwają.'* 

JHe  den  Mommenden  umrołlen,  —  Wszakże  się  mówi:  otrę- 
bają,  ostrzeliwają;  aaałogja  poiwala powiedzieć :  ogrzmi- 
wają. 
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Str.  42.  w.  10.  ,y  U  bogini 

Baieic&ei  karM  wy^aiewiiko  s  siebie.'^ 

Kiedy  mamy  pośmiewisko,  to  od  nts  tylko  zależy,  aby- 
śmy mieli  i  wyśmiewisko,  a  to  nie  jest  to  samo. 


Str.  4S.  w.  7.       „  gdy  Kadma  córkę  w  oblienotfci  erMju" 

TeD  wyraz   nie   jest  nowy   i  oddaje    mpetnie    niemieckie : 
Gfieehenland  zur  Schau, 


Str.  47.  w.  1.       y,  Bitst  abliibionej  pnldmonunieBBej 
własoe  oszyi  okrop&o^  swe.^ 

Szyller  powiedział:  Słatł  der  weiehartnigen  Braut  seine 
eigenen  Schrecken  umhalst.  7-  UmhaUen  jest  alcisną6  za  szyję, 
tak  jak  umarmen,  embratser^  jest  obramić,  ująć  w  objęcia  ra- 
mionami. Czemu  nie  mamy  mieć  i  wyrazu:  oszyić?  My  wszy- 
stko mieć  moiemy,  i  mamy  wszystkiego  zapas  w  domu,  i  dosta- 
tniejszy  nii  kto  bądź  inny. 

Sir.  68.  w.  8.       „Ha  I  Salmoncjn ,  ladri^j  \^ 

Salmoneus,  syn  Eola,  król  Elidy  powałył  się  udawać  Zewsa 
i  straszyć  ludzi  pod-robionemi  piorunami.  Bóg  zgromił  swawolę, 
ztrącąjąe  samozwańca  do  przepalei. 

« 
Str.  fiS.  w.  IS.       „  a  orkan  faynn  swydęiki  na  to  ei  lafleci.^ 

Dirflbteł  der  Orkan  ein  SiegesUed  dagegen.  Tu  nie  było  po- 
trzeba kadencji  bo  to  są  jamby  nierymowane ,  i  moina  było  po- 
wiedzieć po  prostu:  zaśpiewa;  ale  gdy  mówimy:  zagra, 
zadzwoni,  zabębni,  zatrąbi,  ezemuł  byśmy  się  wahali 
powiedzieć:  zafleci,  a  to  tak  cudownie  kontrastige  z  hukiem 
orkanu. 
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Str.  60.  w.  6.       „  w  pneptld  igroni  witkidstej  mbej^'' 

Hinunterdonnern ;  na  to  Polak  nie  potrzebige ,  jak  jednego 
wyrazu  -.zgromić. 

Rezygnacja* 

Sir.  77,  w.  5.        H  Ta  s\^  eiernisty  skont^  eier[ilcfi  ieltgM 

Ścieg,  (aie  :  ^  t;  i  e  k)  tyle  c&  ^cicy^ka  ^  steczka  ,  oń  pierwia- 
stka icle^  i^cie  z  ktSrefo  poszły  przyjęcie,  zajlcie,  odcrjicici 
pnej^cie,  IX  ić  mieć  kie  Sie^  %  ntiszefo  powstało  ^  tak  juk  Schnee* 
^opp^  w  górach  olbrzymich  Śląska  iiie  jest  nic  innego  jak  nas^a 
iniei  na  kopa. 

Bit*  77.  w,  16«        ^  Boteac  ta  grob^n  tUchwI  ci  się  maogo>* 

U^tichern  deirie  AcAs^eriea.  Jak  ftłowo  wueh^m  z  rzecso- 
i^nika  H^ucher  powstało  ^  tak  kio  na  licbwę  daje ,  teina  groaz 
dany  się  lich  wi. 

Sir.  78.  w.  e.        „  BcECzi-LiLie  uydsuic  gad  bJoitiicrcAw  iy«iił,*< 

CzytelDik  oieeb  nic  przebiega  lekkomyllnie  tycb  wyrazów. 
One  wakaząją »  jukiem  ncbem  cztery  naslępne  zwrotki  słacba£ 
nnle^y^ 

Ide^y. 

Sir.  104.  w.  16,        ,vCo  t*k  pJelcLWfl  ,  lekkie  dłoole  lw«." 

Nasz  wyraz  polski:  pie^eiwe  oznacza  to,  co  zwykle  dell- 
katnem  nazywamy,  W  niemieckLem:  sarte,  teiat  ffarnd^ 

Sprzyjanie  chwili. 

Sit*  lU*  w.  7,        ^f  jik  po  swDJflA  p«Łrea  aklepieaiu 

0^i0  aitf  łArur  fmnten  Briicke  łrit  durth  den  Himmei  ichw^bf. 
Hogtem  powiedzieć  -  rozpina  się,  roztacza,  a  moie  jetfzeie 
Twory  J.  D.  MiD*«owici*  T.  iV.  fj 
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inaczej ;  złożyłem  wyraz  nowy  z  żywiołów  swojskich  i  krojem 
właściwym  mowie  naszej^  jak  od  kroku  powstało  rozkroczyć 
się,  i  proszę  o  obywatelstwo  dla  niego,  jeźli  się  zpodoba. 

Do  przyjaciół. 

Str.  121.  w.  e.        „  z  Babelów  szydzi.'* 

Te  wyrazy  dodał  Uomacz ;  z  pierwotworu  nic  nie  ująwszy. 
Blyi^l  była  taka :  Pięła  się  niegdyś  w  obłoki  wieża  Babylonu  i  nie- 
doczekała  ukończenia  swojego ,  a  Dom  ś.  Piotra  w  Rzymie  trwa 
wieki  ze  śmiałą  kopułą  swoją. 

Pieśń  o  dzwonie. 

Str.  130.  w.  15.        V  aby  płomień  z  swej  cieśniny 
silnie  mógł  ku  szyi  bić." 

Sehwalch,  jest  to  otwór  czyli  szyja,  która  prowadzi  od  ogni- 
ska do  trzonu,  na  którym  zkłada  się  kruszec  przeznaczony  na 
topienie.  Robotnicy  nasi  nie  mają  na  to  polskiego  wyrazu.  Przy 
laniu  dzwonów  kościelnych  o  tyglu  nie  ma  mowy.  Odlał  przy 
mnie  dzwon  P.  Petersilge,  starszy  cechu  tego  w  Warszawie^ 
i  przyznaję ,  że ,  nie  poterminowawszy  u  niego ,  byłbym  prawił 
jak  o  żelaznym  wilku. 

Str.  131.  vf,  15.        „  Teraz  niech  go  sól  przetrawi." 

Ja  wiem,  że  Aschensals  jest  po  tasz  (Połtasche);  ale  ten 
trącił  mi  za  bardzo  drogistą.  Ucieszyłem  się  więc  niepomału^  gdy 
mi  majster  powiedział,  że  do  klarowania  spiżu  (w  którym  —  na- 
wiasem mówiąc  —  ja  widzę  niemiecki  wyraz :  Speise ,  karm 
dzwona  przyszłego,  mieszaninę  kruszców)  używa  się  także  po 
prostu  i  zwyczajnej  soli  kuchennej. 

Str.  136.  w.  18.       ,,  ta  krnsz  ptfkDe  ziarno  ma." 

Wyraz  krusz  (r.  ż)  od  kruszyć^  używany  był  w  górnictwie 
polskiem  na  oznaczenie  niemieckiego :  Brueh ,  Krusz ,  czyli  prze- 
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loinany  krnszec  pokazuje,  jakie  on  ma  ziarno   (grain.  Kom), 
czyli  czystość  jego. 

Sir.  137.  w.  1.        „  Wepchuij  ozop  ,  a  spiesz !  " 

S.  mówi:  Stosst  den  Zapfen  aus!  a  więc  wypchng  ;  tymcza- 
sem czop  się  istotnie  nie  wypycha,  ale  wbija  wewnątrz,  tak,  ze 
potem  pływa  po  powierzchni  lawy  kruszcowej ,  póki  się  ta  wszy- 
stka nie  wyleje.  I  za  to  ukłoniłem  się. panu  Petersilge. 

Str.  140.  w.  1.        „  W  piecowisku  wicher  iwiszcze.^^ 

Wyraz  używany  dotąd  między  ludem ;  oznacza  komin ,  albo 
tylko  trzon  pozostały  po  piecu  zniszczonego  mieszkania.  Zakoń- 
czenie isko  wskazuje  na  to,  co  było  gdzie,  a  jui  nie  jest : 
kartoflisko,  koniczy nisko. 

Str.  149.  w.  8.        „a  Concordia  imię  mu.^^ 

Szanując  wolę  nieśmiertelnego  odlewcy  dzwonu,  miałem  wstręt 
od  przechrzczenia  jego  utworu ,  chociaż  mógłby  kto  powiedzieć^ 
ze  imię  Concordia  właściwiej  przylega  do  niemieckiej  Glocke 
(jdie)  niz  do  męzkiego  naszego  dzwonu.  Ale  ze  dają  się  imiona 
żeńskie  i  dzwonom ,  a  czasem  nawet  i  mężczyznom ,  zostawiłem 
go  przy  tem ,  jakie  raz  otrzymał.  Sławomanowi  wolno  położyć  za- 
miast tego:    «a  Mirosław  (albo  Lubomir)  imię  mu.* 


Herkulanum  i  Pompeji. 

•    Str.  151.  w.  1.        „Go  za  dziwy!  O  uapój  źródlany  proszona.^' 

Tak  było  w  rękopisie  przed  poprawieniem;  naleiy  czytać: 
«Co  za  dziwy!  o  źródła  napojne  proszona.* 
urn  trinkbare  Quellen, 

17* 
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Przypowieści  Konfiitsego. 

Str.  187. 

Nie  mówię  Ronfacjusza,  bo  nie  radbym  mędrca  wscbodniego 
Rong-fn-tse  przykrawać  na  ziomka  latyńskiego  Terencjnsza. 

Tablice  ofiarne. 

Slp.  174. 

Fotivtąfeln^   łahulae  votivae  Rzymian,    z  których  powstały 
zawieszane  po  ołtarzach  naszych  wota  czyli  ofiarki. 

Str.  175.  w.  pnedostatni.       ,,  zaj^aeę ,  Jak  słoaze.*^ 

Wyraz  dawny;  tyle,  co  rzecz  słnszna,  przyzwoita,  naleina, 

Str.  180.  w.  przedostatni.       „  ślepe  nity.*< 

Nity,  wyraz  obcy,  ale  n  nas  przyjęty ,  znaczy  tyle  co  liczby, 
czyli  losy  przegrywające. 

Str.  186.  VI,  8.        „bo  ty  przez  łowczą  obierz.'^ 

Obierz,    wyraz  dawny;    jednoznaczne   z  nim:    sidła,  sieci 
łowcze. 

Pierścień  polykratow. 

Str.  191.  w.  8.       „  posłaniec  przed  tyrana  wbiega.** 
Wyraz  tyrannos  tyle  znaczył  n  Greków  co  władca. 

Żórawie  Ibika. 

Str.  188.  w.  14.       „i  niciciela  nie  dobaczę." 

Tyle ,  co :  nie  dojrzę ,  nie  dostrzegę.  Moie  raz  pierwszy  wy- 
mówiony; ale  zrozumiały. 
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Str.  199.  w.  pnedostatni.       „i  cisnąc  się  przed  Prytana.^^ 

Władza  policyjno-sądowa  dawnej  Grecji. 
Str.  aOO.  w.  9.       „  jeden  Heijos-by  objawił/^ 

Helios,  słońce  imię  Apollona  czyli  Fojba  (Feba). 
Str.  308.  w.  8.        „  wolno  cbodzi  zacna  czasza." 

Z  czaszy  powstała  zdrobniała  dzisiejsza  czaszka.  Wyraz 
ten  używa  się  jeszcze  jako  jednoznaczny  z  czarą;  bo  czasza  do 
picia  jest  podobną  do  czaszki  i  winna  moie  początek  swój  tej 
ostatniej. 

Nurek. 

Str.  207. 

Poniewai  w  przekładzie  obecnym  tej  ballady,  acz  znacznie 
odmiennym  od  pierwiastkowego,  pozostała  większa  część  dawnycb 
końcówek,  a  między  temi  niektóre  Qak:  we  zwrotce  1.  ośmieli^ 
topieli ,  w  ?.  skały  —  wały ,  w  3.  rycerzy  —  mierzy ,  w  6.  pryska 
—  ciska,  w  10.  wody — nagrody  i  ukrywa — ływa,  w  13.  dłoni — 
toni,  17.  opoki  —  potoki ,  18.  koralach  —  falach,  ^2.  członki  — 
korzonki,  23.  podziwieniem — pierścieniem,  złoty  —  klejnoty,  do- 
kładnie—  na  dnie,  24.  bierze  —  rycerze),  które  zpotykają  się 
z  takiemiz  samemi  w  tlomaczeniu  innego  pióra;. przeto,  aby  obe- 
cny przekład  nie  był  obwinionym  o  plagjat^  legitymuje  się  datą 
urodzenia  swojego,  która,  za  świadectwem  Pamiętnika  warsza- 
wskiego (N.  15.  str.  327.)  sięga  r.  1816. 

Rozkaz  do  kuźnic. 

Str.  222. 

Eisenhammer ,  jest  istotnie ,  w  ścieśnioiiem  znaczeniu ,  tyle 
co  Fristtt^feuer ,  a  u  nas  fryszerka,   ale   ie   hrabia  nie  posłał 
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chłopca  do  fryszerek,  ale  istotnie  do  wielkiego  pieca,  gdzie 
ruda  {Erz)  wytapia  się  na  tak  nazwane  gęsi  czyli  sztuki  su- 
rowca, przewożone  następnie  do  wykucia  z  nich  we  fryszerkach 
żelaza  sztabowego ,  a  czasem  z  powodu  okoliczności  miejscowych, 
warónkowanych  przez  blizkość  boru  i  dosadność  wody,  piec  od 
fryszerek  bardzo  jest  odległym,  przeto  użyć  trzeba  było  wyrazu 
kuźnice,  który  jedno  i  drugie  obejmuje,  zwłaszcza,  ze  —  jak. 
widać  z  powieści  —  tu,  obok  pieca  były  razem  i  fryszerki,  bo 
o  tych  mówi  wiersz: 

«tn  w  takt  za  młotem  tętni  młot.** 
(im  Takte  pockt  der  Hammer  Schlag,) 

Str.  330.  vt.\.        „  lo  zmów  pobozoie  twe  pacierze, 

a  westchnij  lam  i  za  mnie  szczerze. ^^ 

Miałem  pokusę  to  miejsce  tak  oddaó : 

«to  pacierz  zmów,  a  nieś  westchnienia 
do  Matki  bozkiej  pocieszenia.* 
bo  ta  umierającego  Chrystusa- Boga  rodzica,  ta  Matka  boleśua, 
pocieszycielka  strapionych,  której  cześó  tak  słodką  zawsze  była 
dla  prawowiernego  Polaka ,  odpowiedała  mi  tu  arcywdzięcznie  i 
tej  strapionej  o  syna  władczyni  Sawernu,  i  temu  chłopcu -siero- 
cie opiece  jej  oddanemu  i  nieszczęściu  które  groziło  głowie  jego 
w  tej  chwili;  ale  obowiązek  tłomacza  przemógł. 

Dla  niego  zrzekłem  się  także  w  zwrotce  25  i  28  zmiany  wy- 
razów pierwotworu,  der  Herr  wird  seine  Diener  hben,  (co-m 
oddał  przez:  «pan  hrabia  sługi  swe  pochwali;i>)  a  co  mi 
się  pożądało  tak  wysłowić : 

>na  mróz  się  pewno  nie  użaii»; 
bo  to  się  wiąże  z  poprzedniem :  «Na  temu-śma  tam  ducha 
dali!"  (n.  b.  duchu  nie  ducha,  i  temu-śma,  nie  temu- 
śmy;  bo  ich  było  dwu,  a  lud  prosty  jeszcze  przechowuje  dua- 
lis,  który  mi  jedoi  z  żyjących  narodów  posiadamy,  a  którym 
juz  uczeni  pogardzili.  W  kantyczkach  stoi  jeszcze:   obie  ręce, 
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obienodze,  bo  stół  i  wół  ma  nogi,  a  człowiek  nodze,  bo 
dwie.  Błąka  się  jeszcze  ta  forma  w  wyrazach :  nożyce^  szczy- 
pce, okienice,  bo  te  przedmioty  z  dwu  połów  się  zkładają. 

Rękawiczka. 

Str.  237.  w.  i.        „  Gwingierz  otwarł  się  szeroki.^^ 

j4v/  łhut  sich  der  weite  Zwinger.  Tyle  co  rzymska  arena, 
plac  do  walk  i  igrzysk  przeznaczony ,  ze  wszystkich  stron  obwa- 
rowany, od  wyrazu  zwangen,  zwingen,  ztąd  Zwinger.  Cwingier 
w  Drezdnie  przy  pałacu  elektorów  zbudowany,  dziś  jeszcze  prze- 
chowany w  pierwiastkowej  swojej  postaci,  daje  wyobrażenie  o 
rzeczy.  Polacy  nie  nazywają  go  tam  inaczej,  tylko:  Cwingier. 
Zostawmy  mu  jego  nazwisko ,  dając  zakończenie  przylegające 
więcej  do  polskiego  ucha ,  które  nawykło  juź  do:  ołtarza 
(altare) ,  lichtarza  {Leuchter)^  kołnierza  {collier),  Spi- 
chrza {Speicher),  talerza  (Teller)^  pręgierza  (Pranger), 
korytarza  {Corridor),  i  do  zywotoich  tylu,  jako  to:  ka- 
ce r  z  {Ket  zer) ,  w  i  n  c  e  r  z  {JFinzer) ,  probierz  {Prohirer), 
rycerz  (Ritter) ,  mistrz  (magister ,  Meister) ,  a  które-śmy 
przykroili  na  podobieństwo  czysto-polskich :  mocarz,  śklarz, 
gwiazdarz,  kamieniarz,  rzeźbiarz  i  t.  p. 
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